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A L E K S A N D E R  B A U M G A R D T E N

ZW Y K ŁY  D ZIEŃ
Otwieram  oczy dnia, już św it m i znak podaje 
i buczki kopalniane zgarniają z oczu sen —  
drga ziemia stukotami, ruszają kola suwnic, 
słońce jest tylko cieniem tych, co na pierwszą zmianę...

A  jest ich coraz więcej, —  z pociągów, szyn, tram w ajów
nadpływa szelest kroków  i rośnie w  szumny rytm ,
to właśnie idą ręce, to maszerują ręce,
które mym dniom kształt dają i moich dzieci dniom.

Godzina jest poranna, pachnąca kaw ą i Chlebem 
(te dwa zapachy z ludźm i na dniówkę pójdą też), 
bo ja k  nie wspomnieć domu, gdy wyjmiesz chleb z papieru  
i wstrząśniesz kaw ą w  bańce, nim  przytkniesz ją  do ust.

W iem, przyjacielu, w iem  —  to przecie takie proste: 
gdy wytop będzie dobry, gdy pędzisz chodnik w  przód —  
odwrócisz oczy ku nim : ku M ariom , ku Edytom, 
to przecież także dla nich, —  tak właśnie musi być.

To chyba życia sens, gdy uderzenia miota 
i serca uderzenia ta sama łączy myśl, 
tak oto dom rozszerzasz o ściany swojej huty 
a plan jutrzejszej dniówki pod swój zapraszasz dach.

...Nad Śląskiem wstaje dzień, zwyczajny dzień roboczy, 
nazw ijm y go po prostu: czwarty czy szósty. —  Rok?
Rok znamy przecież wszyscy, rok pięćdziesiąty drugi, 
rok trzeci Sześciolatki, i krok ku nowym dniom.

Jest zw ykły  śląski dzień: ziarenko, pestka roku, 
z którego rosną dęby, i w  którym  ju tro  tkw i, 
a ponad wszystkim niebo po oczach chmury wodzi 
i bierze w  siebie dymy, gorący oddech hut.



Rozglądasz się dokoła, po ludziach, po zdarzeniach 
i widzisz: dom wyrasta, solidny, polski dom, 
i wiesz już, —  węgiel nasz ogrzeje jego wnętrze, 
i wiesz już —  naszą blachą pokryjesz jego dach.

W  tej samej chw ili dnia, dokładnie właśnie wtedy, 
gdy w  jednej z szkół Będzina (przy Kopernika 2) 
dyskusję rozpoczęto, na tem at rozdział pierwszy, 
artykuł: trzy, punkt: sześć, projektu Konstytucji.

I  w  tenże właśnie czas, wytapiacz w  hucie Ferrum  
—  nazywa się Lim ański, —  przekracza normę dnia, 
a zespół Z M P  w  stalowni „Częstochowa“ 
w  m artenie rozpłomienia klarowną, piękną stal.

Jakim  że rytm em  czcić 1 jak im  oddać słowem 
ten zapał, co rozdmuchał płom yki młodych serc.
Oto Szeluga Staś, oto W iśniewski M ietek  
(uparcie szli ku hucie ze swych dalekich wsi).

Wiśniewski! —  Jakże to, —  pamiętasz pięść kułacką, 
komuś to pasał krowy, za dniówkę —  złotych pięć?
A  teraz wołasz: spust! —  i kiedy wstaje łuna 
nad dziełem twoich rąk —  ty szepcesz: m oja stal!

Naprawdę tw oja  stal, a nie Gieschego, nasza —  
ja k  naszą jest i huta, i każdy w  domu gwóźdź, 
i trakto r —  nasza stal —  gdy pola wiosną zbudzi 
i wzruszy je  do głębi, nim  spadnie na nie siew.

...Tymczasem m ija  dzień, zwyczajny, śląski, polski, 
w  rzetelną naszą dniówkę sześćdziesąt m inut wstaw, 
godzina przeszła znów, jedna z dwudziestu czterech, 
od częstochowskich hut ku rudym  hałdom G liw ic.

Już nowych m inut bieg, zaledwie zdążyć może 
za tym, co w  trudnej chw ili urosło z ludzkich rąk  
a już jest tym, co jest, co stało się i waży: 
urobek. Węgiel. Węgiel! Górniczej dumy kęs.

Górniczy pilny trud, on śpiewa o te j ziemi, 
spójrzcie w  Górniczą K artę  —  to k ra j z miłością czci 
najlepszych synów swych, to oni w  tej godzinie 
ludowy wznoszą dom z podziemnych fundamentów.

Spojrzyjcie —  oto on, zwyczajny polski górnik 
a przecie tak niezwykły, gdy zespół wiedzie swój, 
i jedna rządzi myśl dwunastką zgodnych ramion, 
na ścianie, na „Zaw adzkim “, w  ten właśnie zw ykły  dzień.



Tu nie dodawaj nic, tu chyba mnożyć trzeba 
gdy wstawiasz siłę maszyn w  tych samych godzin treść, 
już kombajn pogna czas, ja k  biczem, jak  ostrogą 
i praw ie o połowę przyśpieszy w ynik  lat.

I  już  wrębówka rw ie  zębami gardło węgla, 
już W in k ler z „Radzionkowa“ i z „Prezydenta“ M oj 
sterują maszyn bieg przez m etry i godziny 
w  ten zw ykły szary dzień, co w  krajobrazie trw a.

Słyszysz, jak  kombajn gra w  kopalni „Zabrze-Zachód“: 
Ossowski koncertuje, na sterach palce drżą, 
wciąż sprawdza oczu błysk harmonogramu nuty —  
w surowych taśm oklaskach melodia rośnie wzwyż.

Przyśpieszmy bieg tych słów, bo nie dognamy czasów 
w  których nam przyszło tworzyć, dojrzewać, walczyć, żyć. 
Niech synów mocny krok i w nuków  pokolenia 
bezpieczną pójdą drogą, którą im  ojciec kładł.

Urobek czarny mknie taśmami transporterów, 
górnicza gna sztafeta, by zdwoić maszyn bieg —  
i znowu chodnik w  przód i znowu wyrobiska 
z calizną zwiąże piach w  podsadzki mocny grzbiet.

Dziś trzy tysiące ton dal piasku na podsadzkę 
znów hufiec Służby Polsce ze Starczynowskich hałd, 
zielony wyrósł gaj wśród płonych pól błędowskich —  
oaza na pustyni: junacki, miody las.

Z  pustyni —  z piaskiem pieśń, z fila rów  —  węgiel z pieśnią 
spotkają się i złączą, jak  bratnie dłonie dwie —  
zanotuj szorstki śpiew i serca przodowników  
i tę godzinę śląską, co w  twoich oczach lśni.

Wciąż rośnie Now y Dom, w każdej minucie rośnie, 
oto osiedle „Juliusz“, w  Sosnowca wpięte plan —  
śmigają kielnie w  pion, brygada przodowników  
dosięga właśnie teraz czterystu procent zwyż*

M urarzom  podał plan, organizację pracy, 
radziecki budowniczy, inżynier Demakow —  
uskrzydlił trud brygady —  Pieniążek, Nanuś, Kucy 
w  rusztowań harmonogram wpisują śmigły mur.

Jak chwycić trudny rytm , od serca przecie szybszy, 
tych kroków, ruchów, oczu, najstaranniejszych rąk, 
jakże się dzieje to, że zanim w zrok obrócisz 
wyrasta w  Nowych Tychach ulicy nowej zrąb.



Bielsko —  Osiedle ZOR, m alutka Zosia Kruczek 
wlókniarskie, śląskie dziecko —  zapala w  kuchni gaz, 
płomyk, co dwoi sią w  dziecięcych, modrych oczach, 
rozpalił k ra j ludowy w  sercach włókniarskich izb.

I  właśnie w  chw ili tej, w  dwustu mieszkaniach Bielska 
przy dwustu stanie piecach dwieście radosnych żon, 
w  palnikach błyśnie gaz i można już spokojnie 
czekać z gorącą strawą, gdy z pracy wróci mąż.

Godzina m ija  znów i oto Częstochowa, 
budowa w ielkich pieców —  to Józef Radek, spójrz! 
najlepszy cieśla tu  i  w  całym województwie, 
już setkę ciężkich bierw ion siekierą pognał w  tan.

A  niedaleko stąd, w  Sosnowcu, o te j porze 
młoda O tylia  Czapla, dziewiarka, właśnie ta, 
którą zna cały kra j, zdejmuje znów z warsztatu  
dorobek tej godziny: dzianin barw isty zwój.

To przecie tylko tu, znad tej maszyny właśnie 
dziewczyno czarnooka, rzuciłaś hasło swe:
„Kto chce najlepszym być dziewiarzem w  całej Polsce, 
niech staje z nami w  jeden współzawodnictwa front!“

Dygoce maszyn sto: cewiarki, saneczkowe,
O tylia  Czapla sprawdza z uśmiechem pracy czas —  
godzina m ija  znów, ta sama tu i w  hucie, 
dziewczyna myśli z nami: jest zw ykły  śląski dzień.

A  dzień jest w  chw ili tej, no, jakby to powiedzieć —  
dzień jest po prostu śliczny, rozw inął się ja k  kw iat, 
w ziął wszystkich siedem barw  z palety śląskiej ziemi 
i rzucił je z uśmiechem na widnokręgu skraj.

W  rozsłoneczniony dzień, w  godzinę nowych czasów, 
melduje osiągnięcia najmłodsza śląska wieś 
oto Franciszek Stach, ro ln ik w  W ilamowicach  
w  spółdzielni produkcyjnej, szczęśliwie skończył siew.

Ten sam złocisty deszcz i pod tym  samym słońcem 
zapachniał przyszłym Chlebem u w rót spółdzielczych pól, 
zaszumi ciężki kłos w  Jeżowej i Gwoździanach, 
w  Dębowcu pod Cieszynem, gdy przyjdzie żniwny czas.

Już kip i cały Śląsk zieloną runią nowin, 
trzydzieści pięć kw in ta li z hektara zbierze wieś, 
„podwójny schodzi plon, zdobyty wspólną pracą“ 
mówi Pieprzyca A lo jz z Jeżowej, mądry człek.



A w  chwili, gdy to rzekł, w  spółdzielczej stajni w  L ipiu  
w  powiecie częstochowskim, przybyło prosiąt sześć —  
prosięta —  ważna rzecz, patrz, ja k  hodowcom w  Lipiu  
rozjaśnił uśmiech tw arze w  ten zw ykły  śląski dzień.

Ten uśmiech w  siebie weź, bo taką radość daje 
dniom naszym, oczom naszym, spełniony dobrze trud,
Ten uśmiech łączy nas, ja k  dłonie w  uścisk mocny, 
spojrzyj na wskaźnik Planu: znów skoczył ździebko wzwyż.

Pociągi z węglem m kną po kraju , po zielonym, 
na polach trakto r gdacze, w  walcowni b ije młot —  
rozżarza serca hut godzina przedwieczorna, 
w  przewodach elektrycznych ja k  krew  pulsuje prąd.

Tysiąc goreje szyb: Pałac Młodzieży śląskiej, 
właśnie pół setki brzdąców wybiegło z jednej z sal —  
i tylko Froncek Gaj, uparty syn górnika 
w  pracowni sprawdza model wrębówki nr 5.

Setki radosnych ech roznoszą z korytarzy  
po marm urowych schodach okrzyki, śmiechy, śpiew, 
wybiega młodość z bram i płynie ulicami —  
to nowe Katowice, to idą przyszłe dni.

Ta sama młodość też, czy może trochę starsza, 
w  bytomskiej Rokitnicy otwiera okna sal, 
szczęśliwie przeszedł już egzamin z fizjologii 
a teraz chyba pora z dziewczyną spotkać się.

A  właśnie blisko park, jakby na zamówienie, 
a w  parku szepcą drzewa tak niemedyczny tekst —  
więc nie zliczymy ust, co z sobą się spotkają 
w  tym  parku, w  tej godzinie i wśród tych samych gwiazd.

Bo gwiazdy wzeszły już, no, nie wiadomo kiedy —  
takie gwiazdowe prawo dla zakochanych par, 
już wieczór schyla się nad naszym horyzontem  
i pieśń o Karolince pod oknem gwiżdże ktoś.

Ten wieczór jest ja k  Śląsk: ma tyle rzeczy w  planie —  
Koncert Artosu w  W irku , w  Zaw ierciu nowy film , 
Państwowy Teatr gra w  świetlicy, na wyjeździe —  
jest już początek aktu, za chwilę będzie gong.

Znad fam iloków dym rozwłócza smak wieczerzy, 
starzyki przed domami w  pogwarkach fa jk i ćmią, 
dziewczyna pisze list, usypia dzieci m atka  
ja k  zawsze, ja k  co wieczór, gdy z szychty wróci mąż.



I  czegóż więcej chcieć, ja k  właśnie tak ie j pory: 
przyćmione światło lampy, drzwi własnych znany stuk.
Słów parę. Uśmiech. M y. —  Za oknem Śląsk —  przyjaciel 
i niebo wzdychające czerwienią aż po brzeg.

Już coraz ciemniej. W iatr. Zatargał krajobrazem, 
odrzucił dymy hutom, rozburzył polom kłos, 
już czesze szorstką sierść jeleniom w  pszczyńskich lasach —  
ten wieczór jest ja k  książka, szeleści w  kartkach czas.

W ięc tak i to był dzień, naprawdę właśnie tak i —  
jedna robocza dniówka: nauka, praca, pieśń —  
dzień w  Planie Sześcioletnim, lecz pomyśl: w  każdym roku  
jest takich dni zwyczajnych trzysta sześćdziesiąt pięć.

Przem inął zw ykły  dzień i ma się już ku nocy, 
choć noc na Śląsku —  wiecie —  jest jakby w tórym  dniem: —  
gdy rębacz z „W ujka“, G aj, śpiącego synka gładzi 
trzepoce b iały gołąb nad drżeniem jego rąk...

A L E K S A N D E R  B A U M G A R D T E N



MARIA KLIMAS-BŁAHUTOWA

KAM IENNA RÓŻA

R o z a lia  p o c h y liła  się nad  R udo lfem :
__A  t y  s ię tu  n ie  k rę ć  po  ku ch n i! W ciąż plączesz się na oczach

pan i. W iesz, że tu  tego n ie  lu b ią . Usiądź w  sieni, na schodach. 
Będzie ob iad, to  w yn iosę  c i coś, zjesz... A  te ra z  daj m i spoko], 
dziecko.

W ie lk i p iec ku ch e n n y  bucha ł żarem . W  ko tła ch  w rz a ły  m y d lin y . 
R ozalia  s tęka ła  dźw iga jąc  ciężką m iedn icę  z m o k rą  b ie lizn ą  U k ła ­
dała w  k o tle  przeście rad ła , poszw y, poszew ki. M y d lin y  b u lg o ta ły , 
k ip ia ły , śc ieka ły  na  p ły tę . P ara  unoisiła się pod s u fit, c iągnęła  go­
rą cym  o b ło k ie m  k u  o tw a r ty m  d rz w io m  sieni.

—  Is tne  p iek ło ... —  zauw aży ła  B ia łko w ska  zag ląda jąc z po ­
ko ju . —  Oszczędzajcie w ęg ie l, G rzesikow a!

R oza lia  m ru cza ła  z b ia łe j c h m u ry :
—  N ie  dam  w ęgla , to  n ie  w y g o tu ję  brudu ...
O c ie ra ła  tw a rz , oś lizg łą  od  po tu , odga rn ia ła  le p k ie  k o sm yk i w ło ­

sów  z czoła. Ręce m ia ła  spęczniałe od m y d lin , czerw one po łokc ie .
—  G dzie wasz R udo lf?  —  p y ta ła  B ia łko w ska . —  Ż eby m i tu  

znow u n ie  na b ro ił... N ie  m am  czasu, żeby w am  dziecka p ilnow ać...
R oza lia  m acha ła  gn iew n ie  d re w n ia n ą  kopyścią :
—• N iech  się p an i n ie  boi. O dpow iadam  za niego, nie?
M io ta ła  się m ię d zy  b a lią  i  piecem , udręczona upa łem , zaduchem  

p ran ia , napas liw ą  k o n ro lą  B ia łk o w s k ie j, ko ra  w pada ła  do ku ch n i 
znienacka, popędzała w  robocie :

—  P rzed dw unastą  muszę m ieć w o ln ą  p ły tę , G rzesikow a. O biad 
na d rugą  zgo tu jem y, tak?

R u d o lf s iedz ia ł na p rogu  w e ra n d y . W ia ł s k w a rn y  p o łu d n io w y  
w ia tr .  W  d re w n ia n ych  cebrzykach  k w i t ły  różow e o leand ry . T w a rde  
liśc ie  sze leściły nad  g łow ą  R udo lfa , k w ia ty  p a ch n ia ły  gorąco.

—  S traszna rzecz! —  syczała B ia łko w ska . —  Z now u  d łubałeś 
w  cebrzykach. P e łno  z iem i na schodkach, a ko rzen ie  o leand rów  po­
kaleczone.
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—  To n ie  ja... —  b ro n ił się R u d o lf, chow ając za s iebie u m o ru ­
sane ręce.

—  A  kto? D uch  św ię ty? ! Ja cię tu  nauczę, sm arkaczu! —  g roz iła  
B ia łkow ska .

P rzepędzała R u d o lfa  do sien i.
—  Tam  siedź, p rz y  d rzw iach ... Ż eby  cię m a tka  w id z ia ła ! „O d p o ­

w ia d a “  za ciebie!
W  k u c h n i hucza ły  g łucho  odg łosy p ran ia . S kw ie rcza ł tłuszcz na 

rozpa lone j p a te ln i.
—  K o t le t  w iep rzow y... To d la  pana —  m ó w iła  B ia łko w ska . —  

A  d la  nas ja rzyn o w a  zupka, św ie tna , a do  tego p la cu szk i z iem n ia ­
czane... N a  sw ojego ch łopca uw aża jc ie , G rzes ikow a! P lącze się ko ło  
dom u i  szkody ro b i.

R oza lia  m ilcza ła . T rzaska ła  p ra lk a  o ba lię , ch lu p o ta ła  ostro  
woda, b rz ę k a ły  g n ie w n ie  p o k ry w y  ga rn kó w . R u d o lf czuł, że m a tka  
i  B ia łk o w s k a  w a lczą  ze sobą bez s łów , p rz e k rz y k u ją  się g łosam i 
sw o je j ro b o ty . O n iego  im  idz ie . M a tka  uważa, że m a p ra w o  zabie­
rać do ro b o ty  dziecko, a B ia łko w ska  tego n ie  znosi. C a ły  św ia t 
pęcznieje od te j z łości d w u  ko b ie t, R u d o lfo w i n ie sw o jo  w  n ie j, 
a czas p ły n ie  ta k  p o w o li i  p o ra  ob iadu jeszcze bardzo daleka.

Po p o łu d n iu  z ły  ża r w y p a la ł się w  dom u i  w o k ó ł domu. R ozalia  
w ych o d z iła  do ogrodu , p rzec iąga ła  m iędzy  d rze w a m i sznu ry . C a ły  
ogród osnuw ała  n im i ja k  p a ją k  siecią. Pośród z ie le n i trz e p o ta ły  
b ia łe  p łó tna . M ęsk ie  koszule m acha ły  p u s ty m i rę ka w a m i, p o d ry g i­
w a ły  ka lesony B ia łkow sk iego .

—  N ie  k rę ć  się m ię d zy  b ie lizną , R u d o lf —  p o k rz y k iw a ła  Roza­
lia . —  P ra n ie  m i zniszczysz, s yn ku  —  dodaw ała  ciszej pa trząc 
w  s tronę dom u, gdzie w  o tw a r ty m  okn ie  B ia łko w ska  czuw a ła  nad 
je j robotą.

K rz e w y  porzeczek p o ły s k iw a ły  cze rw ien ią  dorodnego owocu.
—  U w aża jc ie , G rzes ikow a! C h łopak k ra d n ie ! —  w o ła ła  B ia ł­

kow ska.
R oza lia  udaw ała , że n ie  s łyszy.
—  A ha ! Zaraz... „k ra d n ie “ ... —  pogadyw a ła  p rzeko rn ie . —  J a k ­

byś p rzez ca ły  ro k  n ie  m ia ła  grosza na owoce d la  dziecka, to  byś 
nie p o w iedz ia ła  „k ra d n ie “ ... Ś w ia t s ię n ie  zaw a li, g d y  na  tw o im  
k rz a k u  dziesięć deko  porzeczek ubędzie...

B ia łk o w s k a  w ych o d z iła  do ogrodu z tw a rz ą  bo leśnie  ściągniętą.
—  N ie  słyszeliście, G rzesikow a? K rzycza ła m  do w as z okna... 

D zieci trzeba  s ta rann ie  chow ać, żeby na z łych  lu d z i n ie  w y ro s ły ...
R oza lia  m achała  n iedba le  ręką.
—  P a n i z ło ta  —  m ó w iła  jakoś  z daleka, g łucho  —  ja k  się 

w  św iecie  coś n ie  odm ien i, to  b ie d n y  cz łow iek , żeby ze s k ó ry  w y ­
ła z ił, sam n ie  będzie uczc iw ie  ż y ł i  dz iec i na  uczc iw ych  lu d z i n ie
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w y c h o w a ... A  za te  p a rą  p o rzecze k  to  m i p a n i p o trą c i z zas ług , n ie  
trz e b a , że b y  p a n i u b o ż a ła  p rze z  m o je g o  R u d o lfa ... , .

B ia łk o w s k a  u ś m ie c h a ła  s ię  k w a ś n o : —  A  w y  p rze c ie ż  jes teśc ie  
p o rz ą d n ą  k o b ie tą ...  M o żn a  w a m  d o m  p o w ie rz y ć  i  g u z ik a  w  m m  m e  
b ra k n ie  — • s c h le b ia ła , p a trz ą c  z ukosa .

R o z a lia  o d c h o d z iła  m ię d z y  szeleszczące p łó tn a .
—  S z y b k o  d z is ia j sc h n ie  —  rz u c a ła  c h ło d n o . —  A  ty ,  K u d o ir ,  

id ź  p o b a w  s ię  z psem . B rz u c h  c ię  r o z b o l i o d  po rzeczek...
W ie d z ia ła , 'ż e  B ia łk o w s k a  n ie  z o s ta w iła b y  je j  w  d o m u  sam e j. 

T k w iła  n a  s tra ż y  d o b y tk u ,  g d y  R o z a lia  p rz y c h o d z iła  do p : ^ .  w a r ­
cza ła  n a d  n im  ja k  p ies  n a d  t łu s ty m  k a w a łe m  m ięsa. M ia ła  s ła w ę  
n a jb a rd z ie j c h c iw e j d y re k to ro w e j w  c a ły m  h u tn ic tw ie .

W ie c z o re m  ob ie  k o b ie ty  b y ły  ju ż  zm ęczone c a ły m  d n ie m  i  sobą.
__ A le ż  s ię  d z is ia j s p ra c o w a ła m  — • m ó w iła  w  s to ło w y m  p o k o ju

B ia łk o w s k a  do  m ęża. — ■ Z ro b i ła m  w ie lk ie  p ra n ie —
—  W z ię ła b y ś  s ta łą  s łu g ę  —  m ru c z a ł B ia łk o w s k i zza ga ze ty .

O d  c ie b ie  t y lk o  za leży , czy  s ię  m asz z a h a ro w y w a c , czy  m e...
W s ty d z ił s ię  t ro c h ę  p rz e d  lu d ź m i za c h c iw o sc  zony.
R o z a lia  p rz e lic z a ła  p ie n ią d z e  o p u c h n ię ty m i p a lc a m i.
—  P ię ć  z ło ty c h ... N ie  p o trą c iła  za p o rze czk i... —  s tw ie rd z a ła  

z s a ty s fa k c ją . —  D o b ra n o c  p a ń s tw u ! —  w o ła ła  k u  d rz w io m  s to ło -

W  s ie n i b u d z iła  rozespanego R u d o lfa . N ie  c h c ia ł iść, p o p ła k iw a ł 
i  o ro s ił  b y  go w z ię ła  n a  ręce. P o trz ą s a ła  n im  s zo rs tko .

—  D z ie cko , p rze c ie ż  ja  się sam a le d w ie  n a  n o ga ch  trz y m a m ...
W s ta w a j,  ja k o ś  z a jd z ie m y  do dom u... . ,

—  J a k  m i bę d z ie c ie  p o trz e b n i, G rz e s ik o w a , to  ja  ta m  do was 
z a jrzę . U m ó w im y  s ię  z n o w u , p ra w d a ?  —  szcze b io ta ła  B ia łk o w s k a
d i*z v  fu r tc e .

_  p a n i w ie , że d la  p a n i zaw sze z n a jd ę  czas, choć n ie  m a m  go 
za w ie le  —  o d p o w ia d a ła  R o z a lia  z godnośc ią . . . . . . .

W ie c z ó r b y ł  m ię k k i,  gę s ty , p a c h n ia ł m a c ie jk ą  w i l lo w e j d z ie ln ic y . 
R o z a lia  o d c h o d z iła  w o ln o , c ią g n ą c  za sobą zm ęczone dz iecko .

D roga  od B ia łk o w s k ic h  p ro w a d z iła  n ieodm ienn ie  k o ło  h u ty . 
U lica  b ieg ła  k rę ty m  w ężem  w zd łu ż  zak ładów , R oza lia  p a trz y ła  
w  ognie w ie lk ic h  p ieców  i  s ta low ali, s łucha ła  żelaznego g w a ru .

P ięć la t  te m u  u ro d z ił się R u d o lf. W te d y  w ła ś n ie . A leks , jego 
o jc iec  s tra c ił pracę w  w a lc o w n i d ru tu . Od tego czasu c h w y ta ł się 
różne ] ro b o ty : odnos ił p o d różnym  paczk i z ko le jo w e g o  dw orca, w y ­
w o z ił śm ieci z , czynszow ych ka m ien ic , szo row a ł schody gospoda­
rzom , k tó ry c h  n ie  stać b y ło  na  dozorcę. K ie d y  R oza lia  szła do p ra ­
n ia  p iln o w a ł A gn ieszk i, m łodsze j od R u d o lfa  o cz te ry  la ta . N ie  _ 
k ie d y  b u n to w a ł się. —  P aczk i nosić... Ś m ie tn ik i w yprzą tac... D ziec i 
n iańczyć... T o  n ie  d la  m n ie  robota.

—  A  gdzie ta  „ tw o ja “  robota? —  p y t a ł a  Rozalia.
__ M oja? Tam... —  w s ka zyw a ł w y m o w n ie  w  s tronę  h u ty .

Tacy ja k  ja  p o w in n i stać p rz y  w a lcarce , rozum iesz?
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—  A  ja k  d la  n ich  m ie jsca p rz y  w a lca rce  n ie  ma, to  co? —  a ta ­
kow a ła .

W zrusza ł ram ionam i, m ilcza ł. R ozalia  czuła, że w  tym , co m ó w ił 
o p racy, b y ła  jakaś  okruszyna  p ra w d y , ale w ie d z ia ła  i  to , że tą  
p ra w d ą  an i ga rn ka  n ie  n a pe łn i, a n i rozpada jących  się ła ch ó w  w  ca­
łość n ie  z lep i. D la tego  m u s ia ł co dn ia  szukać zarobku , a gdy  R ozalia  
szła do B ia łko w sk ich , t k w i ł  p rz y  A g n is i ca ły  dzień, g o to w a ł chudy 
k le ik  z ow s ia n k i i  p rzec ie ra ł m archew .

' —• No, w idz isz , w idz isz, córuś, ja k ie g o  ty  masz dobrego o jca —  
m ó w iła  po pow roc ie  do dom u Rozalia . —- Czekaj, ja k  ta to  w ró c i 
do h u ty , zobaczysz, ja k  nam  będzie dobrze...

—  A  w rócę, wrócę... „n a  św ię ty  n ig d y “  —  szepta ł gorzko A leks.
—  G łu p s tw a  mówisz.! P am ię ta j, że g d y  tacy  ja k  m y  opuszczają 

ręce, to  ju ż  d la  n ich  znaczy: kon iec! —  rozpa la ła  się Rozalia.
K ła d ła  przed mężem chleb i  oszczędzone z ob iadu resz tk i.
—  Gorąca b y ła  dz is ia j robota... N ie  m og łam  jeść... — • t łu m a ­

czyła.
R u d o lf zasyp ia ł w  łó ż k u  rodz iców . S tu k a ły  ry tm ic z n ie  w y ta r te  

b ie g un y  k o ły s k i A gn is i. R ozalia  m y ła  się z g a rn ię ty m i u B ia łk o w ­
sk ich  odpadkam i m y d ła  i  k ła d ła  się obok A leksa. —  J u tro  jadę  
do R ennerow e j —  rzuca ła  m u  jeszcze pó łg łosem  i  ju ż  je j ja k b y  n ie  
b y ło  —  sen spada ł na n ią  nag le  i  odc ina ł od całego dnia.

R ennerow a ugrzęzła  m iędzy  ladą i  p ó łk a m i k io sku  —  b u d yn e ­
czek n ie  b y ł ob liczony  na je j tuszę. W yg lą d a ła  w  n im  ja k  w  ko lo ­
ro w e j skrzynce , u s taw ione j na w zgórzu  pod sosnami. M io ta ła  się 
w ś ró d  szk lanych  pu ch a rkó w , n a p e łn ia ła  je  lodam i.

—  Jakie , proszę? Śm ie tankow e, tru ska w ko w e , kaw owe? —  
szczebiotała rozsypu jąc  po podłodze żó łte  w a fle .

U  stóp w zgórza  k ip ia ło  kąp ie lisko . M łodzież skaka ła  z tra m p o ­
l in y  w  wodę, m ętną  i  c iep łą  ja k  zupa. D z iec i g rze b a ły  w  nadbrzeż­
n y m  p iasku  ja k b y  c h c ia ły  p rzekopać całą plażę. M a tk i i  o jcow ie  
za ch o w yw a li się ja k  f i le ty  na w ie lk ie j p a te ln i —  sm aży li się c ie r­
p liw ie . N a g ły  i  g w a łto w n y  spór m iędzy  dz iećm i w y ry w a ł ich  n ie ­
k ie d y  ze słonecznego od rę tw ie n ia . W sp in a li się na w zgórze do k io ­
sku  R ennerow e j, p i l i  z ie loną „Leśną  P e rłę “  i  je d li  lody.

R ozalia  pom agała R ennerow e j. T rz y  ra z y  w  tyg o d n iu  p rz y w o ­
z iła  je j z m iasta  to w a r, p o trze b n y  do w y ro b u  lodów . S zorow ała 
d re w n ia n y  podest, na k tó ry m  pod k o lo ro w y m i pa raso lam i s ta ły  s to ­
l i k i  d la  gości. Z a m kn ię ta  w  c iasnym  pom ieszczeniu za p ó łk a m i 
k io sku  ja k  w  szafie, k rę c iła  ko rb ę  m aszynki, napycha jące j kieszenie 
R ennerow ej. M y ś la m i b y ła  da leko  od podm ie jsk iego  le tn iska . R u ­
d o lf zaz ięb ił się i  kasz la ł —• czy go ta m  A le ks  u p iln u je  w  czasie 
je j nieobecności? A g n is ia  zaczęła chodzić, n ó żk i je j się k rzyw ią ... 
Leka rza  b y  trzeba, ale k to  to  będzie le czy ł dz ieci bezrobotnego? 
A le ks  też n ie  ten  sam, co daw n ie j... T a k i cz ło w ie k  ja k  on p o trze ­
bu je  sw o je j ro b o ty . P ó jdz ie  jeszcze k iedyś  do hu ty?  Może... ju ż  
n ig d y  n ie  stan ie  p rz y  w a lca rce  pośród d rga jących  taśm  rozpa ło -
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nego żelaza. K ie d y  to  panow ie  z h u ty  z a trz y m a li koksow n ię  i  od­
le w n ię  że liw a? Sześć la t  tem u. A  w a lco w n ia  ju ż  od dw u  la t  n ie ­
czynna. M u s ia ło b y  się chyba coś w  św iecie  p rzew róc ić , tak , p rze ­
w ró c ić  zupe łn ie , żeby h u ta  ożyła  i  A le k s  razem  z. n ią.

Sąsiad G rzes ików , ta p ice r, k tó r y  ca łem u m ia s tu  p rze ra b ia ł stare 
kanapy, g łośno m ó w ił o ty c h  zm ianach, ja k ie  muszą w  św iecie  na­
stąp ić, b y  w szyscy lu d z ie  m ie li jednakow e  p ra w a  do  p ra c y  i  chleba. 
T a p ice r m ia ł sześcio le tn ią  córeczkę, Felę. Ś p iew a ła  ta k  p iękn ie , że 
do roś li, o s ty g li w  b iedzie  na p iękno  ludz ie , zachw yca li się je j g ło ­
sem. T a p ice r k lą ł:  —  Ż e b y  n ie  te pa rszyw e po rządk i, k s z ta łc iłb y m  
dziecko... A le  sam n ie  w y s tu k a m  w  kanapach p rzysz łośc i d la  Feli... 
Trzeba, żebyśm y wszyscy, razem , d la  naszych dzieci... —  A le  Fe la  
w iosną  zm arła  na d y fte ry t ,  a p rzed  p ie rw szym  m a ja  p o lic ja  zabra ła  
tap ice ra . O rgan izow a ł św ię to  robotn icze . O t, i  masz, bracie , za to, 
że c i się n ie  podoba ły  te raźn ie jsze  po rządk i.

Ż eby ty lk o  A le ks  n ie  w d a ł się z ta k im i ja k  tap icer. C hodzi na 
ha łdę, a w iadom o, że ta m  się n ie  ty lk o  g ra  w  ka rty ... A  sw o ją  drogą 
to  ciężko pom yśleć, że dz iec i p rzychodzą  na św ia t i rosną, a p rz y ­
szłości p rzed  n im i n ie  ma żadnej. C zy to  się R u d o lf będzie k sz ta ł­
cił? Co czeka Agnisię?

R oza lia  szarpa ła  ko rb ę  m aszynk i do lodów . Z daw a ło  się, że ra ­
m ię  sobie u k rę c i razem  z ko rb ą . K a w o w a  masa tęża ła  p o w o li. Ren- 
nerow a piszczała za ścianką z pó łek :

—  Goście proszą o  kaw ow e, Rozalio.
—  N iech  proszą, co m i tam ! —  b u n to w a ła  się R ozalia  i  pusz­

czała korbę. Zag ląda ła  do koc io łka . —  G otowe, proszę pani...
W ieczorem  R ennerow a ob licza ła  kasę.
—  Co z ro b im y  z b ia łk a m i z ja je k?  —  w zdycha ła . —■ T y le  się tu  

dobra  m arnu je ... W czora j zakopa łam  pod sosnam i trzyd z ie śc i b ia ­
łek . W  dom u u p ie k ła b y m  bezy... T racę na ty m  m o im  k iosku , tracę... 
A  ch c ia łb y  cz łow iek  dorob ić  się... D ziew częta  m o je  rosną, posagi 
trzeba  szykować, w y p ra w y  szyć... Uczą się, b y le  ko m u  ich  n ie  od­
dam... A  może b y  R oza lia  zabra ła  sobie dzisie jsze b ia łka?  M og łaby  
R ozalia  dziec iom  bezy upiec...

R oza lia  ch m u rzy ła  się:
—  C u k ru  n ie  mam...
R ennerow a z w ija ła  b lade usta  w  ozdobny dz ióbek:,
—  Tego to  ju ż  w a m  n ie  dam, z łoc iu tka . Sama m am  mało...
R oza lia  schodziła  ze w zgórza  w  s tronę  p rzys ta n ku  ko le jow ego.

W  w odzie  ką p ie lis ka  d rża ł ks iężycow y nów . Sosny m o czy ły  ciemne 
ła p y  ga łęz i w  w ilg o tn y m  m ro ku . Od w i l l  za to re m  na d lec ia ł głos 
h a rm o n ii, w ilg o tn y , o b m y ty  nocną rosą i  ciszą.

Pociąg d u d n ił do  ta k tu  p iosenk i, śp iew anej przez m łodzież, w ra ­
cającą z n ie d z ie ln e j w yc ieczk i. D ziew czyna  w  żó łte j su kn i w tu l i ła  
się w  k ą t p rzedz ia łu , p o ch y lo n y  nad n ią  ch łop iec opow iada ł o czymś 
z p rze jęc iem . R ozalia  uśm iecha ła  się gorzko. S iedem  la t  tem u  i  ona 
b y ła  świeżą, pe łną  u ro k u  dziew czyną. Poznała A leksa  u c io tk i,
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k tó ra  szybko zo rie n to w a ła  się, co zapow iada ją  spo jrzen ia  m łodego 
h u tn ik a  na  je j siostrzenicę. —  T y  n ie  bądź g łu p ia , R ozalko, i  d o ­
brze p iln u j,  żeby się ch łop iec n ie  ro z m y ś lił —  ostrzegała, zanie­
poko jona  je j chłodem . A  R oza lia  ju ż  w te d y  kocha ła  A leksa  i  s trze ­
g ła  sw e j m iło śc i p rzed  c iekaw ością  otoczenia. W ieczo ram i w ych o ­
d z il i  na spacer. Ze w zgórza  za m ias tem  p a tr z y li  na  hutę. —  W i­
dzisz, o, tam ... w ie lk ie  piece... A  tu  s ta low n ia ... —  A le k s  w ska zyw a ł 
po k o le i w szys tk ie  oddz ia ły . —  I  tu , pa trz , w a lco w n ia  M organa... —  
W ie lk ie  p iece ro z k w ita ły  raz  po raz ogn is tą  w iechą. C zerwone ję ­
z y k i t r y s k a ły  z k o m in ó w  k o tło w n i. S trzępy  łu n y  d rż a ły  na n is k im  
n ieb ie . G orący w ia t r  rzu ca ł w  tw a rze  R o z a lii i  A leksa  z ia rn a m i 
os tre j sadzy. —  A  ty , A le&s, zawsze i  wszędzie m yś lisz  i  m ów isz
0 hucie? —  p y ta ła  p rze ko rn ie  Rozalia . P o b ra li się p rzed  zimą. 
C io tka  m ó w iła : —  R oza lia  je s t rozum na i  p ra co w ita . Będzie je j 
dobrze w  życiu... —  A le  w  ty m  w szys tk im , co p rz y n io s ły  m ło d ym  
szybk ie  la ta  po  ś lub ie , n ie  w ys ta rcza ł ro zu m  a n i p racow itość  obojga.

Pociąg p ę d z ił od  s ta c ji do s ta c ji, od św ia te ł przez ciemność
1 znow u k u  ś w ia tło m  o s ie d li i  m ias t. R oza lia  s iedz ia ła  chm urna  
w śród  śp iew u  m łodz ieży. S iedem  la t... To  s traszn ie  d łu g i czas... 
Może oddz ie lić  cz łow ieka  od w szystk iego, co je s t pogodą, nadzie ją , 
m łodością...

—  Och, G rzesikow a! G rzesikow a!
B ia łk o w s k a  n ig d y  n ie  b y ła  rozm ow na. O gran icza ła  się do s łów  

i  zdań kon iecznych  —  poleceń, upom nień , rozkazów . Tego d n ia  b y ła  
podniecona, oczy je j b łyszcza ły.

U s iad ła  w  ku ch n i. P a trz y ła  na ręce R oza lii, rozum n ie  zakrzą - 
tane p rz y  p rasow an iu  b ie lizn y .

B y ł dzień tw a rd e j, późnej jes ien i. C h m u ry  za oknem  le c ia ły  
nisko. W  ogrodzie t łu k ły  się na  w ich rze  drzew a. D ro b n y  deszcz sze­
le śc ił na  szybach ja k  rzucany ga rśc iam i piasek.

R oza lia  s łucha ła  w  m ilczen iu .
B e zro b o tn i d e m o n s tro w a li w czo ra j. T a k  —  przecież i  A le k s  b y ł 

w śród  n ich , p o k łó c il i s ię o to  z R ozalią . P ow iedz ia ła  m u, że do 
w szystk iego  zła, k tó re  m a ją , do łoży jeszcze jedno, g d y  pó jdz ie  do 
w ięz ien ia . T o  chyba cud, że u m k n ą ł p rzed  p o lic ją  —  aresztow ano 
tłu m y . N ie  w o ln o  się bun tow ać, g d y  się je s t ja k  ro b a k  pod c iężk im  
bu tem : p rz y g n io tą  m ocn ie j i  ju ż  po  tob ie , bezsilna  lu dzka  nędzo! 
M yślisz, że dasz radę  panom  z h u t i  kopa lń?  O n i m a ją  ś ro d k i na 
ta ik ich ja k  ty ... W ięce j w as n iż  tych , co te raz rządzą? Ech, w y , 
boha te row ie , zastanów cie się, w  ja k ą  drogę w y b ra liś c ie  się z p u ­
s ty m i rękam i... W  brzuchach w a m  b u rczy  z g łodu, w  g łow ach  m ąci 
się od te j m uzyk i... P ro le ta r ia t w a łczy? A  ta k , w a lczy , pom yśl, ile  
życ ia  robo tn iczego  zm arnow a ło  się w  te j w alce. N ie  zm arnow a ło  
się? M a ło  jeszcze? No, to  p a m ię ta j, że R u d o lf i  A g n is ia  n ie  p o w in n i 
s trac ić  o jca d la tego  ty lk o , że m u  się zachcia ło  nosić tra n sp a re n t 
w  pochodzie bezrobotnych.
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Czemu to  B ia łk o w s k a  ta k  się dene rw u je?  B o i się. T a k ich  ja k  
A le ks  się boi... Ż e b y  n ie  p rz y s z li do jaśn iepańsk ie j w i l l i ,  n ie  po g ro ­
z i l i  d y re k to ro w i czerw oną p ieśn ią  za to, że s łu ży  jaik p ies m agna­
to m  zza g ran icy ... D la  n ic h  d ym ią  k o m in y  h u ty  i  d la  n ich  p rzesta ją  
dym ić... D la  n ic h  w y d o b y w a  się w ę g ie l i  d la  n ic h  za tap ia  s ię g łęb ie  
kopa ln i...

L is to p a d o w y  zm ie rzch  zapadał szybko. B ia łk o w s k a  nacisnęła 
k o n ta k t e le k tryczn y , zab łys ła  poszarzałą z n ie p o k o ju  tw a rzą .

—  Z am ęt w  m ieście. A  ja  d rżę  o męża. W y  m ię  chyba  ro zu m ie ­
cie, G rzesikow a... Czego c i ludz ie  .chcą? K a ż d y  p o w in ie n  c ie rp li­
w ie  znosić to , co m u  P an Bóg przydz ie la ...

R oza lia  o d łoży ła  osta tn ie  p rześc ie rad ło  na  stos uprasow ane j b ie ­
lizn y .

—  W  ca łym  św ieeie n ie  ma i  n ie  będzie spoko ju, d opók i n ie  
będzie... sp raw ied liw ośc i... A  w o lą  boską tłum aczyć  lu d z io m  nę­
dzę..., to  już , proszę pan i, da rem na  rzecz... N ie  uw ie rzą . To Pan 
Bóg w y rz u c ił m o jego męża z h u ty?  T o  on chce, żebyśm y pozdy­
chali?

—  G rzesikow a... M ów ic ie , ja k  ci, co o b rz u c ili w czo ra j m ojego 
męża w y z w is k a m i i  b ło tem ... W y, G rzesikow a, na  m o im  chlebie...

—  N ie  na  p a n inym , nie... N a  sw oim ... T y lk o , że go n ie  mam ... 
Pan Bóg n ie  p rz y d z ie lił. .. —  śm ia ła  s ię Rozalia.

Zac ię ła  zęby, chcia ła  m ilczeć, d ła w iła  się goryczą.
—  Z im a  id z ie  —  w yb u ch ła . —  Z im a ! A  ja... an i k a r to f l i,  an i 

w ęgla, an i b u tó w , a n i c iep łego p rzyodz iew ku ...
B ia łk o w s k a  s tanę ła  m iędzy  R oza lią  i  koszem, p e łn y m  ciepłego 

jeszcze od je j p ra cy  bogactw a.
—  A  k tó ż  w a m  w in ie n ?  K to?  Ja wam ... W y  z m o je j ręk i... —  

p lą ta ła  się.
—  A le ... G d z ie  ta m  z p a n in e j.. .  Z  m o je j w ła s n e j... I... k to  m i w i ­

n ien?  A no ..., ja  sam a też, b o m  w c z o ra j.. .  p rz e c iw k o  ty im , co w a lc z ą  
o te  losy ... Ż e b y  je  s p ra w ie d l iw ie  ro zd z ie la ć ... —  d r w i ła  R o za lia . —  
A  d z is ia j to  m i ju ż  ja ś n ie j w  g ło w ie , ho, ho...

B ia łk o w s k a  zach łysnęła  się ś liną . S p lunę ła  do  z lew u . Z  szu flady  
kredensu w ysu p ła ła  po rtm one tkę .

—  M acie  tu ... O s ta tn i raz... Za te n  ta le rz , co go R u d o lf p o tłu k ł, 
pam iętacie , p o trącam  —  m śc iła  się. —  No, to  ju ż  dosyć... Możecie 
zapom nieć d ro g i do nas... D la  b u n to w n ik ó w  n ie  m a ro b o ty , ro z u ­
m iecie?

—  Co b y m  n ie  m ia ła  rozum ieć? R ozum iem  —• zapew n iła  Roza­
l ia  tw a rd o .

O w in ę ła  się chustką. Szła przez ro jn e  u lic e  —  lu d z ie  śp ieszy li 
do dom ów , auta  p ę d z iły  w ś ró d  deszczu, b rzęcza ły  tra m w a je , roz ­
p a la ły  s ię i  gas ły  św ia tła  re k la m y  nad  k inem .

D w a  tyg o d n ie  tem u  R ennerow a „p o d z ię ko w a ła “  R oza lii. Już 
daw no po sezonie na lody... Teraz b y  jakaś  ka w ia re n ka  czy sklep 
z ow ocam i, ale na  raz ie  —  poczeka się... T ru d n e  czasy, s tra ch  ry z y ­
kow ać, to  i  R oza lia  n iepotrzebna... A  B ia łkow ska ... N ie  le p ie j b y
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to  b y ło  trzym a ć  ję z y k  za zębami? W iadom o, d y re k to ro w a  n ie  w id z i 
św ia ta  spod puchow e j ko łd ry ... A le  n iech  n ie  m ów i, że nędza z w o li 
bosk ie j i. n iech  n ie  każe złego losu znosić w  m ilczen iu . A le ks  m ia ł 
w czo ra j p ra w o  żądać p ra cy  i  chleba, m ia ł, a ona, R ozalia , n ie  m ia ła  
ra c ji, k łócąc się z  n im . To n ie  ty lk o  o  siebie, ale i  o n ią, o R u do lfa  
i A gn ieszkę u p o m in a ł się A leks . Z ro zu m ia ł ju ż  daw no w ie le  rzeczy, 
a ona z rozum ia ła  n ie k tó re  z n ic h  d o p ie ro  dziś.

F ragm e n ty  opow ieści, k tó re j akc ja  dzie je  się w  la tach  1938— 1946.

M A R IA  K L IM A S -B Ł A H U T O W A .



JAN BARANOWICZ

SPÓŁDZIELNIA NAD JEZIOREM
I .  T E S T A M E N T

T rzy  dni leżał na pościeli, na szlubanku.
Chusta brodę przewiązała pstrą falbanką.

M artw ym  oczom ciążył czujnie n ik ie l biały, 
żeby więcej gospodarki nie w idziały.

Przychodzili, odchodzili różańcowi.
Skwierczał żółty k ij gromnicy wedle głowy.

M e łli pacierz w  żarnach zębów. W  porzekadła 
wieczność, życie, grzech, zasługę —  mądrość kładła.

D w aj synowie z prostych desek trum nę zbili,
Córki splotły wieniec z m artwych róż i lilii.

Za ćwierć żyta w lókł noc całą dziad lamenta. 
Odprowadził za jałów kę ksiądz na cmentarz.

Mieszały się szlochy z grudą, śnieg ze łzami.
Z n ik ł na zawsze Jakub Drzazga. W  wodzie kamień.

Sprzęgła Siwka z Gniadą W ręgi smutna wdowa, 
pojechali do rejenta do Radiowa.

Rejent u tkw ił w  skrytce kasy oczy lisie.
— Cóż, siadajcie! Przeczytamy, co w  zapisie.

Dygotali z niepokoju. Papier chrzęścił.
Czytał rejent: —  Wszystko pole w  równe części:

Jan —  przydoie, M ałgorzata —  łęg i piaski,
Stefa —  strugę, Hanka —  ugór, Stach —  pod la:

2 Ś lą s k  L i t e r a c k i
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—  A  ogród i zastodole? —  Po wymowie  
w  dożywotnie obrobienie przyjdą wdowie.

Westchnął W ręga: —  Trudno dzielić tłum  tylorgi. 
Sykla Hanka: —  Ł atw ie j dzieci mieć, niż morgi.

Rzekł im rejent, zapis kładąc w  dokumenta:
— Chcecie? —  gniećcie się na kupie jak  kocięta.

M o ja  rada —  grunt starszemu zdać, niech orze.
I  na zachód. Czeka W rocław, Gdańsk, Pomorze...

I I .  D R O G A

N ie łatw a rzecz rzucić, rozstać się nie łatwa, 
błądzi wśród zagonów myśl ja k  kuropatwa.

Nieodzowne sercu ja k  plecom koszula __
sople pod okapem, pszczoły w  prostych ulach.

Chw ieją się wspominki —  w  polu ździebła żytnie. 
Oczom nachmurzonym jabłoń w  sadzie kw itnie.

D łużą się szyny. Stukoce pociąg.
Kwadranse biegną i dniem i nocą.

K raków  nad Wisłą. Śląsk w  mgieł nawisach.
Gliwice, Koźle, Głogówek, Nysa.

Wreszcie Otmuchów. Blaski w  jeziorze.
Wagon na bocznym zastyga torze.

Wyszedł Jasiek. Św it oznajm iał przyjście rana.
W zią ł w  garść ziemi: —  Patrzcie, pszennoburaezana.'

Będzie ziarna, gdy się kosa przedrze polem.
Jeno cudzo i do tam tych serce boli.

—  Przyzwyczaisz się, zapomnisz przy robocie; 
dziś obczyzna, ju tro  swoje —  rzekł Nowpcień.

Już z wagonu sprzęt w ybierał; chciał być gotów, 
nim noc chluśnie, z przeprowadzką do W ykrotów.

Poszedł Drzazga śladem w u jka  Nowocienia, 
siostry za nim. N ie czas było na zmartwienia.

Ledwo słońce nad w ykroekie wzeszło śliwy, 
wóz się toczył po asfalcie, ciągnął Siwy.
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Można było załadować po czub drabin.
Droga ja k  ten stół, gdzie do n ie j tam tej z Grabin,

tam ja k  lunął deszcz, to z próżnym koń się męczył. 
Kroczył żywo Jasiek Drzazga przy obręczy.

Obok siostry z krową. Z  tyłu  wozów dziesięć. 
Klich. Nowocień, Kania. Z n im i polska jesień.

Niedaleko od jeziora —  widać okiem —  
wieś ja k  stado ku r przycupła nad potokiem,

domki równe, przysadziste, w  bieli tynków, 
sad przy sadzie, skraw podwórca przy budynku.

Rżały konie, czując bliskich stajen nawóz. 
Oglądały się Łaciate w  bok, za trawą.

Tyko ia ły  serca ja k  te świerszcze w  zbożu:
Wieś urodna! Jak się doby w  niej ułożą? —

I I I .  N A  N O W Y M

Ziemi, gdzie zawadzić wzrokiem!
Jak na niebie w  deszcz obłoków!

W zdłuż i wpoprzek. M ierz, nie bolej! 
Zaspokajaj głód pokoleń!

W yszły pługi w  pole wrześniem.
Nie za późno, nie za wcześnie.

Przewracały skiby tłuste.
Ziarno z rąk się lało chlustem.

Czesał broną pól zagony
dzień w  dzień Siwek niestrudzony.

— Krzątaniny, urób ręce!
— N ie  dziwota, pola więcej!

—  Dałbym  i dwom polom radę, 
żeby tak ze cztery gniade.

I  parobcy. I  wasążek. 
i j  biczyska bukiet wstążek.

— Stoi siewnik w  cieniu liści, 
rdza go zjada bez korzyści;
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siałby za trzech, u lżył krzynkę, 
by parą, nie w  pojedynkę...

Legli w  rowie, obok szosy.
Dym ią mgliście papierosy.

Liczy Drzazga, k ln ie Nowocień. 
Słońce poła topi w  złocie.

Sołtys Koza, zdun z Myszkowa, 
uśmiech w  słomie wąsów chowa.

słucha pilnie, chwieje głową, 
z rzadka krępe rzuci słowo:

— Skrzypią dźwigi w  odbudowie. 
Nie ten sam się staje człowiek.

Cierpliwości! M gła się przetrze! 
Jedno lato, drugie, trzecie...

IV .  W Y T A P IA C Z  K O P E Ć

Dawno się nie w idzieli, ze dwadzieścia lat.
Kopeć robił na Śląsku, w ytapiał w  „Cynkow ej“.
Na piechty poszedł z Grabin. Teraz inny świat 
przyniósł do wsi w  pogodzie siw iejącej głowy.

Przybył tu nad jezioro przypadkiem, na wczasy. 
Posłyszał, że Nowocień, że Kania, że Klich...
Spotkali się przy piw ie i krążku kiełbasy.
Przyszli drudzy. Syn Drzazgi również był wśród nich.

Wspominali, gwarzyli. Od łąk Nysy K łodzkiej 
w iatr wonie sianokosów naw iew ał do płuc.
Nie chciało się do łóżka, choć zegar północkiem  
w  wysoki dzwon na wieży zaczynał się tłuc.

— Chłopu —  powiedział M urek —  rewolucja po co? 
W ięcej m archwi czy owsa nie w yrw ie spod skib.
— Jużcić! —  przytaknął Kania. Kopeć w a lił z mocą 
głosem, co już za dziecka na w iatrach mu schrypł.

— Pamiętacie Grabiny? Co zagon, dwa —  miedze. 
Polne kęsy. Uwrocie. Pies wpoprzek nie zmieścił 
ogona, jeśli usiadł, tak  wąsko. Dziad biedzie
się zalecał. Przednówek gnatami szeleścił.
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Policzcie: miedza — łokieć, droga —  krok sążnisty, 
skrawki, gdzie ja k  rok długi ni popaść, ni siec. 
K ilom etram i poła w lokły się ja k  glisty, 
dwieście było gospodarstw, dwieście na nich miedz.

Przemnóżcie: kilom etry razy łokcie, sążnie.
W yn ik  —  hektary ziemi odłogiem. Cóż? —  proste.
Setki kw in ta li zboża w  m arnotraw stw ie grzęźnie.
Prosi się rewolucji. Rewolucją — postęp!

W  W ykrotach nie inaczej. N iby —  pola więcej, 
i  żyzność, i fabryki ta czy owa z maszyn.
Lecz ludzie w  pracy luzem. W zór biorą z zajęcy: 
każdy sobie. I  trakto r po nocach ich straszy...

W ytapiacz u rw ał nagle, was zamaczał w  piwie.
Potem wskazał na pola węzłem śniadej pięści:
Siła sosny —  tk w i w  lesie, człeka —  w  kolektywie; 
w  robotniczych i chłopskich rękach —  świata szczęście.

V . P R Z E D  O Ś R O D K IE M

Przed ośrodkiem złote lipy, nad ośrodkiem księżyc.
■łuż nie może dłużej Rajski boczyć się, mitrężyć.

Dwieście ju trzyn  do obróbki to nie krom ka z masłem.
Chłopskie ręce nieochotne, m ile j im na własnym.

Rąbnął czapką o podłogę, huk drzwi zachwiał domem.
Biegł pod lipy. —  Trudno, trzeba pogodzić się z SOM-em.

Zaw ierała wieś umowy ospała, niespora.
Dużo za dnia m iał łazęgi brygadzista Goraj.

Teraz siedział z listą w  ręce. Sołtys z nim  w  pogwarce.
— Nie wesoło. Chciałem ćwiercią. Cóż? —  trza będzie garncem.

— Poprzerzuca się maszyny, gdy tu w ludziach narów.
— Spróbujemy znowu jutro. Pewnie dojdzie paru.

Rajski słuchał. —  Po robocie? —  uśmiech zmieszał z drwiną.
— Dość ja k  na dziś. —  Jeśli wola, zapraszam na wino.

— Obejdzie się! —  gniew zapalił oczy brygadziście —
Wasza sprawka, że —  ja k  dotąd —  dziesięciu na liście!

— Wpiszcie! Będę jedenastym... G oraj spojrzał koso.
Świecił miesiąc. WJia tr niósł do wsi zapach sianokosów.



V I. N A  POLNEJ DRODZE

W racali wózkiem z Nysy —  Drzazga z Nowocieniem, 
droga biegła ja k  tęcza przed spółdzielcze zboże, 
piętrzyły się ozime zielonym grzebieniem, 
słonko płynęło po nich jak  łódź po jeziorze.

Trudno było oderwać oczy od urody.
Już czerwiec kłosom kwietne przypinał kolczyki, 
łany szły pod horyzont ja k  ruchome schody, 
dosychały na ostwiach świeżo zżęte w yki.

Inkarnatka płomieniem m alowała pole. 
wzrostu praw ie do pasa, ckniła do żn iw iarki.
Rzepak rozw ija ł strąki ja k  rogi bawole.
Pasły się holenderki pod stróżą krow iarki.

Drzazga szarpnął za lejce. Stanął wasąg lekki. 
Zazdrościli, choć myśli każdy skryć się starał.
— Zbiorą, gdy przyjdą żniwa! N ie zmieszczą w  sąsieki!
— Pewnie, ja k  w  zeszłym roku, trzydzieści z hektara.

Konaram i czerwieni zachód w  niebo wrastał, 
na otmuchowskiej wodzie obłok siadał mgielny.
Biegły konie asfaltem, bat powietrze chlastał.
Lgnęły do rzęs ja k  gwiazdy latarnie spółdzielni.

V I I .  D O Ż Y N K I

Kapela grała, klarnet, skrzypce 
i pom rukiw ał niedźwiedź-bas.
Pój wsi się zeszło. W  ciast posypce 
płonęło wino. Skrzył się wczas.

*
Gorąco było na estradzie.
W irow ał taniec, przyśpiew kw itł.
Pachniały jab łka w  źrałym  sadzie.
W  kępach rezedy wschodził świt.

Rajski od stołu szedł do stołu, 
sknerstwo na noc tę cisnął w  kąt, 
reprezentował rację dworu  
w urodzie dożynkowych świąt.

— Ty się w tłum  nie pchaj! —  rzeki do M urka, 
u kam izelki łańcuch mnąc —  
masz syna, u mnie rośnie córka, 
zwiążemy morgi —  ręce ksiądz.
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Z  Drzazgą się trącił: — Urodzajem  
spółdzielnia mami? Płaci Skarb!
Skąpo ci poła? Puszczę w  najem.
Na swoim człek jak  w wodzie karp.

Spółdzielcy-goście się zwierzali:
(Młocka od wczoraj u nich szła)
— Rzepak? —L dwadzieścia sześć kw inta li. 
Pszenica? —  tak, trzydzieści dwa.

V I I I .  W S P Ó L N O T A

— Szczerzą zęby. Wiadomo: nowe ich gniewa.
Urodzaj? —  dla ich spichrzy. D la naszych? —  plewa.

Niech się ziemia nawozi, zboże zieleni 
po horyzont, co roku złociej i pszenniej.

Elektryczność dla wszystkich, praca dla wszystkich.
Pokój w  izbach bielonych, hortensji listki.

Żyć w  dawniejszym? —  to w  biedzie szorstkie dni w ikłać, 
Uczj Partia  i książka, zjednywa przykład...

Sekretarz z ogniem mówił, słuchali długo, 
słowa orały serca ja k  pługi ugór.

Namarszczył się Nowocień, głową chwiał Kania.
Rajski zdania od siebie ja k  gzy odganiał.

Drzazga rzekł: —  Chociaż miedziak, sporom już przebył. 
Widzę —  bielsze niż nasze spółdzielcze Chleby,

w stajni od koni ciżba, w  oborach ciasno, 
lampy nawet w  północek izbom nie gasną. —

Koza pierwszy nad stołem schylił się nisko, 
po nim  Drzazga na papier rzucił nazwisko.

Stefa z Gosią za bratem —  bez ociągania.
■— Czworo! —  do Nowocienia wyszeptał Kania.

Stał u drzwi, jeszcze liczył, z sobą się wadził,
Nowocień go za ram ię wziął, podprowadził.

Giza podpisał z synem. M urek wciąż nie śmiał.
Rajski wybiegł z hałasem. K lich  się roześmiał.

Za oknami deszcz padał, dzwoniły rynny.
Ktoś kręcił gałką radia, fa jkę t lił  inny.

Ktoś komuś ściskał rękę. Potem chór śpiewał.
Szarówka w  noc zgęstniała. Cichła ulewa.



IX . P R ZY  ROBOCIE

Trójskibowiec za ciągnikiem, trzy skiby —  trzy rzeki 
płyną równo, niegwaltownie w  nieboskłon daleki.

Drzazga patrzy czy się chowa obornik pod warstw ą —  
więcej chwali traktorzystkę, niźli gospodarstwo.

Brną lemiesze w  ścierń turkuciem, bronom nie m niej piino. 
W rony włóczą się gawiedzią gęstą i przym ilną.

Przy siewniku Koza z Kw ietniem . Leci ziarno w  rowki. 
Rozgadały się kobiety: —  Zakochany. K to  w  kim?

Drzazga w  śniadej traktorzystce. Traktorzystka w  Jaśku? —  
Schylają się nad bruzdami, tłum ią gwar zapaską.

Białe wory na traw niku , pszenica się żółci.
Nad głowami obłok-jastrząb stroi czoło w  półcień.

N ik t nie został w  izbie luzem, naw et M urek, chociaż 
wciąż odtruw ał ze spółdzielni ja k  na w yra j bocian.

Pierwszy wspólny siew urzekał. Kusił maszyn warkot. 
Pogodziło mądre pole swary z gospodarką.

Ranną m żawką legł na łące potraw, K lich  go posiekł, 
teraz Giza roztrząsaczem rozbijał pokosy.

Jadąc myślał: —  Rękom praca jak  oczom cień powiek. 
Prawda. Lecz tu koń równiejsze boki ma i człowiek.

X . D N I  I  D N IÓ W K I

Wypogadza się i chmurzy dzień spółdzielczy w życia wietrze, 
to się wznosi, to opada ja k  wskazówka w  barometrze.

Płoną w  izbie świetlicowej lampy, żart się swata z troską, 
jakoś szybciej się przeciera czas zadymek i przymrozków.

Śpiewa kuźnia melodyjnie, skrzypią wozy na podwórzu.
Odszedł Franek M akowiczka od Rajskiego z żoną Rózią.

Bogacz szedł aż do spółdzielni, rudą głową trząsł ja k  wiechem, 
groził sądem... Nic nie wskórał. N ie zniewolisz, ja k  kto nie chce.

— Niechby szedł z nim —  m ruknął M u rek  —  Po co pcha się? W kładu  
Koza spojrzał: —  Rąk ma dwoje. W ięcej dla nas to, niż ziemia. [nie ma
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Statut każe. Pól —  urodzaj. Ludziom nie pomogą gwiazdy. 
Tyle dni się ciżbi w  roku, tyle krzątaniny w  każdym

Drzazga myśli stal ku matce. W  palcach trzym ał list ja k  szczęście. 
Biegi czas. Rosły dniówki w  książce. Coraz szczodrzej, coraz „ęsciej.

X I .  P IO S E N K A  O K S IĘ G O W Y M

Nad czym się schyla księgowy 
od rana do późnej nocy?
Nie je. N ie dośpi. W  podkowy 
zmęczenie skuło mu oczy.

Na polu nie ma roboty.
M łockarni pas się rozluźnił.
Jedynie tłuką się młoty, 
siewniki latając w  kuźni.

Zadym ka prowadzi kulig, 
ławice śniegowe spiętrza.
Styczeń się w  kożuch otulił, 
dzwonkami u sań rozbrzęczał.

Księgowy spółdzielni „Postęp“,
Franciszku Balawendrze!
Wychudłe plecy rozprostuj,
ugrzęzłeś w  księgach ja k  mędrzec! 5̂

Jak pień —  nieczuły na wszystko —  
mruczysz, dodajesz bez przerwy.
A przecież —  wiesz —  z traktorzystką  
rad w  tańcu śmiałeś się pierwej.

Przystają ludzie co chwila  
i p rzytakują i przeczą —
Pojm ują, nad czym się schyla 
księgowy rano i wieczór.

Siew złocił się, ozimina 
w zielony poemat rosła.
W ia tr świerszczem na źdźbła się wspinał, 
radość przez staja go niosła.

Snopowiązałkom ja k  pszczołom 
dzień skrzydła w  krzątaniu wichrzył.
Woził korowód w'esoły 
plony do stodół i spichrzy —

Nie skradnle czasu i  złodziej, 
gdy zapał sprzyja trudowi; 
w chieb pszenny trzydziestu rodzin 
sumuje cyfry księgowy.



t>wie jarzębiny. Na jarzębinach  
korale i słońce.
Siedzi Drzażdżyna, warkocze spina.
Dziw i się krasiwronce.

A krasiwronka —  polska papuga, 
wylęgła gdzieś w  sośninie —  
jagody dzióbie, oczami mruga 

, i dziwno ci je j, i nie.

Wyniósł ze strychu podziedzicowskie 
krzesło synaczek mamie: 
frędzle, floresy, h aft w  złote głoski, 
sprężyny i aksamit.

Fotel się buja. D rżą ręce obie, 
łzą szklą się siwe oczy.
Zawiścisz możnym, że im, nie tobie 
słoneczny krąg się toczył? —

— O j nie zawiszczę. W spominki w  młodość 
ślę, w  izbę z mroczną sionką.
Nie nasmakował się z m iski godów 
w niej człowiek, krasiwronko.

Perz z kalenicy bociany brały.
Czas plecy siekł szarugą.
Nocką nie spałam a wychowałam  
synaczka, pleć pleciugo —

0zieli m łockarnia ziarno od plewy.
Wysoka będzie dniówka!
W ezbrał urodzaj ponad spodziewy, 
nie straszny cień przednówka.

Praca dniom młodym. Krzesło starości.
Spółdzielni —  dobre słowa.
Jakżeż ci sercem oddzwonić prościej 
szeroka i Ludowa? —

Dw ie jarzębiny. Na jarzębinach  
korale i słonko.
— Nie dobę wagon wiózł mnie do syna, 
życie szłam, krasiwronko!

JA N  B A R A N O W IC Z

X II .  RO ZM O W A  Z K R A S IW R O N K Ą
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W Ł O D Z IM IE R Z  G RAB

CI Z SIÓDMEGO O D D ZIA ŁU
I.

S z ty g a r  B rad a  szedł w zd łuż  ściany. D łu g i ciąg ry n ie n  w i ł  się m iędzy
d re w n ia n y m i s to jakam i, k o ły s a ł jednosta jn ie , m ia row o , niosąc na 

w y g ię ty m  grzb iecie  b ry ły  węgla. Z g rz y ta ły  p rze ra ź liw ie  zardzew ia łe  ła ń ­
cuchy, p rę ży ły  się sta lowe lin k i,  przym ocow ane do sto jaków . Pod ry n ­
n a m i ciężko s tęka ły  napędy pow ie trzne, tu  i  ówdzie przysypane m ia łem  
w ęg low ym . Z praw ej, s trony, ja k  gw iazdy rozsiane , na nocnym  niebie, 
św iec iły  la m p y  zawieszone na sto jakach, z le w e j w  szarym  pó łm roku , 
przechodzącym  stopniow o w  ta jem n iczą  pustkę, ry s o w a ły  się n iew yraźne  
k o n tu ry  d re w n ian ych  stosów. Ludzie, rozs taw ie n i w  d ług rm  szeregu po­
m iędzy ry n n a m i a calizną, w b ija l i  z uporem  ło p a ty  w  w a ł skruszonego 
w ęgla, k tó ry  w  św ie tle  m igocących p ło m y k ó w  podobny b y ł do jakiegoś 
po tw ora , zagradzającego sw ym  po tężnym  c ie lsk ie m  drogę w  dalszym  
pochodzie naprzód. Żaden z n ich  n ie  spo jrza ł w  stronę d re w n ian ych  sto­
sów podp ie ra jących  strop, za k tó ry m i na przestrzen i k ilk u n a s tu  m etrów  
w is ia ł szary p iaskow iec, o p a rty  na d re w n ian ych  sto jakach, go tow y w  każ ­
dej c h w ili runąć  na dół. ,

__ W y trzym a  czy n ie  w y trz y m a  do czasu u ruchom ien ia  podsadzki
p ły n n e j —  m yś la ł B rada, w sp ina jąc  się do góry. N ie  mogąc dać sobie 
odpow iedzi, szeroko o tw a rty m i oczyma w p a try w a ł się tv  czarną prze­
strzeń. A le  ta jem n icza  pus tka  m ilcza ła  uparc ie  i  głucho.

—  Jeżeli n ie  w y trzym a , to  co w te d y  będzie?... . - .
W estchnął. Jeże li n ie  w y trzym a , to  ściana się zaw ali, ko p a ln ia  p lanu

rocznego w  p rze w id z ia nym  te rm in ie  n ie  w yko na  i  ludzi, może pozabijać, 
lu dz i, k tó rzy , poch łon ięc i pracą, n ie  m yś lą  o tym , co może stać się jd tro , 
dziś albo za chw ilę ... N iedobrze ro b i się m łodem u sztygarow i. O dw raca 
głow ę w  stronę św iecących lam p. C iężko suną ze zgrzytem  na rynnach  
duże kęsy węgla, ciężko dyszą spoceni ludzie...

—  Co w te d y  będzie?...
B rada, o p a rty  o s to jak , zam yka oczy. Z da je  m u się, że to  n ie  kęsy w ę ­

gla  pada ją  na ry n n y , ale o lh rzym ie  zw a ły  szarego kam ien ia  w a lą  się 
w  dół. P rze ra ź liw y  zgrzy t łańcuchów  w d z ie ra  się do s ta rych  zrobów  
i  w  puste j p rzestrzen i od b ija  się ściszonym  echem, naśladu jąc do złudze-
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n ia  glosy ludzk ie . Z da je  się, że gdzieś da leko w o ła ją  ludzie , b łaga ja  
o ra tunek... & J •

B rada  w ie , że ta k  d ługo być n ie  może. K ażdy  m e tr  pow iększa jące j się 
stale n iezarabow anej przestrzeni, każda tona w ęgla w y d a rta  z uporem  
czarnej caliźnie, zw iększa niebezpieczeństwo. K a m ie n n y  s trop  p o tra f i 
w is ieć m iesiącam i, aż pewnego dn ia  zatrzeszczy nagle, zakołysze się i  r u ­
n ie  w  dół, łam iąc grube s to ja k i ja k  w ą tłe  źdźbła słom y. S ztygar otrząsa 
się i  o tw ie ra  oczy.

K o n d ra c ik , stąpając ostrożn ie po n ie ró w n y m  spągu, n iesie przed sobą 
dużą b ry łę  węgla, Z  pod nasuniętego na czoło he łm u  na skron ie  i  po­
lic z k i s p ływ a ją  k ro p le  brudnego potu.

Skąd ten  cz łow iek  ma ty le  s iły  —  m y ś li B rada  p rzyg ląda jąc  się 
uw ażn ie jego zgarb ione j postaci. Szczupły, w ą tły , żebra m u m o ż n a 'p o li­
czyć, gdy zgina się w  dół, ale w  p racy  chyba jeden  Ryszka p o tra f i m u 
dorow nac. K o n d ra c ik  przeszedł n ie  dostrzegłszy sztygara, ro z s ta w ił sze­
roko  nog i i  rz u c ił z rozm achem  kęs w ęg la  do ryn n y .

N apęd p o w ie trzn y  d ła w i się i  charczy. Jeszcze raz, ja k b y  drżąc z w y ­
s iłku , sw ym  s ta lo w ym  ram ien iem  pcha do przodu ry n n y , na ładow ane po 
brzegi w ęglem , i  nagle zacina się.

B rada  w yc iąga  zegarek. Dochodzi dw unasta. Z now u  pow ie trza  b ra k  
znów  przerw a.

H e j, B ra g u ła ! —  w o ła  patrząc w  dół. —  Co tam  znowu?...
—  P ow ie trza  n ie  m a —  odpow iada nadgórn ik .
Lu dz ie  p ro s tu ją  zgarb ione plecy, oc ie ra ją  po t z tw a rzy , ty lk o  K o n ­

d ra c ik  s to i nada l z łopa tą  w  rękach  i  k rz y w i się.
—  Z nów  te  p ie rońsk ie  p rze rw y, n ie  m a dnia, żeby ic h  n ie  b y ło  —  m ów i 

ze złością, pa trząc w  ziem ię.
—  Co K o n d ra c ik , n ie  lub isz  przerw?...
G ó rn ik  ze zdz iw ie n iem  p a trzy  na niego.

N ie  lu b ię  m ó w i ze złością —  bo gdy cz ło w ie k  zacznie pracować, 
spoci się, a po tem  nag le  stanie, to  ogarn ia  go jakaś  niemoc, kości tężeją...

B rada  k iw a  głową. W ie, że K o n d ra c ik  zawsze m ó w i głośno to, co m yś li.
I  ja  n ie  lubię ... zapal K o n d ra c ik  —  m ó w i sztygar, pa trząc na jego 

spocone czoło.
— Co słychać z rurociąg iem ?... —  py ta  z powagą gó rn ik , grzebiąc 

w  o tw a rte j papierośnicy.
R urociąg, o w łaśnie, to  na jw ażn ie jsze  —  przypom ina  B rada, pod- 

suw ając m u sw o ją  lam pę z b rązow ym  re fle k to re m . K o n d ra c ik  d ługo 
i  dok ładn ie  przypa la , obraca jąc papieros w  c ie nk ich  palcach, po tem  za­
nosi się suchym  kaszlem.

—  K ie d y  będzie —  py ta  schyla jąc się po łopatę.
i  ^Hoże po ju trze , K on d ra c ik . Za k ilk a  d n i pop łyn ie  zam ułka . N ie  bę­

dzie ju ż  nas straszyć ta  czarna pustka. P iasek z w odą ją  zaleje. Potem  
w oda odp łyn ie  i  w szystko  będzie w  porządku...

K o n d ra c ik  słucha. O p a rł się o sw o ją  łopa tę  i  p a trzy  m u w  oczy. N ie  
bardzo w ie rzy .

Zdążą, K o n d ra c ik , n ie  m a rtw  się. Zdążą na czas...
Muszą zdążyć — m y ś li w  duchu B rada —  bo jeżeb n ie  zdążą, to  w ięce j 

rue zezw oli lu d z io m  pracow ać w  m ie jscu, gdzie w is i ten d iab e lsk i strop. 
Podszedł do n ich  m łody, ba rczysty  Ryszka. Idą  z góry' K a n ty k a  i  P y rte k . 
N aw et H achu ła , k tó ry  w czo ra j n ie  b y ł w  pracy, n ieśm ia ło  skrada się za 
m m i. Ludz ie  rozebran i do pasa, z la n i potem, podobn i są do posągów, 
p o k ry ty c h  czarną, lśn iącą fa rbą . S k u p ili się wszyscy ko ło  niego. K ręcą
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w  b ru d n ych  palcach papierosy, dyszą sobie w  tw a rz . O s try  dym  m ocnej 
m a ch o rk i m iesza się z p rz e n ik liw ą  w o n ią  potu. N ie k tó rz y  oparłszy się 
o s to ja k i, w  m ilcze n iu  ob licza ją  ilość w ęg la  leżącego p rzy  ociosie. Ryszka 
za łoży ł ręce pow yże j ło k c i na m u sku la rn ych  ram ionach  i  p a trzy  sztyga­
ro w i w  oczy.

—  W ykona m y roczny p lan  na D zień G ó rn ika? ... —  p y ta  za siebie i  za 
innych .

B rada  znów  spoziera w  czarną pustkę  z le w e j s trony. Ludz ie  tydz ień  
tem u p o d ję li zobow iązanie. Ludz ie  chcą w ykonać p lan  i  pokazać w szyst­
k im , że gó rn icy  z ko p a ln i „E lż b ie ta “  n ie  rzuca ją  s łów  na w ia tr .  A le  
żaden z n ich  n ie  w ie  o strasznej rozterce, o rosnącym  n iep oko ju  w  duszy 
sztygara. Czekają w  m ilczen iu  na odpow iedź, k tó ra  doda im  now ych  sił, 
u tw ie rd z i ich  w ia rę .

—  W ykonam y chłopcy, m us im y w ykonać —  m ó w i za niego K o n d ra c ik .
Jak  dobrze, że odpow iedz ia ł im  K o n d ra c ik  —  m y ś li B rada patrząc na

ludz i.
_  P y rte k , w y  tu  jesteście na js ta rszy  w śród  nas, pow iedzcie, w y trzym a  

ten kam ień  jeszcze z sześć dni?... —  B rada  w yciąga ram ię  w  k ie ru n k u  
czarnej czeluści. Ś w ia tło  rozprasza się w  gęstn ie jącym  m roku , dociera jąc 
zaledw ie do d re w n ian ych  stosów, za k tó ry m i panu je  m a rtw o ta  i  p rze­
ra ź liw a , z łow roga cisza.

N ik t  tam  n ie  zagląda, ale s ta ry  P y r te k  z pomarszczoną tw a rzą  n ie  bo i 
się niczego. W yp ros tow a ł p rzyga rb ione  p lecy i  poszedł.

—  P ie roń sk i kam ień... d iab e lsk i s trop  —  m ruczy  pod nosem, k ie ru ją c
św ia tło  w  górę. O lb rzym ie , s fa łdow ane b ry ły  szarego piaskow ca p ię trzą  
się nad n im . .i

Z im ne i  m okre  zw isa ją  nad w ą tły m  c ia łem  cz łow ieka, k tó ry  b łądz i 
sam otny pośród po w yg inanych  s to jaków .

—  O j, n iedobrze sztygarze, niedobrze, za dużo o tw a rte j p rzestrzen i — 
m ów i P y rte k  w raca jąc. N iepokó j i  zak łopo tan ie  m a lu je  się w  jego oczach.

—  W ięc ja k , w y trz y m a  czy n ie  w y trzym a?  Jak  myślisz?...
S ta ry  w zru szy ł ram iona m i: —  Czy ja  w iem ?... Może ta k  w is ieć  t y ­

godn iam i i  m iesiącam i... Ł u p e k  trzeszczy, stęka, da je  znać, ale kam ień  
n igd y  nie  pow ie, k ie d y  zechce usiąść na naszych głowach...

S ta rs i k iw a ją  g łow am i, m łods i o tw a r li szeroko usta, z w a r li się ciaśn ie j 
dokoła sztygara. P y rte k  o ta r ł rękaw em  b ru d n e j koszu li po t z czoła. Z a­
m y ś lił się.

—  P osłucha jc ie  sztygarze —  zaczął z cicha po k ró tk ię j p rze rw ie . — 
Przed dw udziestu  la ty  b y ł u nas ta k i w ypadek. P racow a liśm y wówczas 
na poziom ie trzec im  w  górne j ław ie . Taśm  w  ow ym  czasie n ie  by ło , ry n n y  
dopiero zaczęto w prow adzać. O prócz linoc iąg ów  je d y n y m  środk iem  
tra n s p o rtu  b y ły  kon ie , no i  ludz ie  popycha jący w ó zk i na szynach. M ó w ili 
wówczas, że m iędzy kon iem  a cz ło w ie k ie m  n ie  by ło  żadnej różn icy,..

__E, bajeśz s ta ry  —  zaśm ia ł się Ryszka, k ładąc m u na ra m ie n iu
sw o ją  szeroką dłoń. '

—  A  ja  c i pow iadam , że n ie  b y ło  —  ozw ał się s ta ry  p ra w ie  ze z ło­
ścią. —  Chyba ta, że kon ia  po p racy odprowadzano do s ta jn i, dawano 
mu" su ty  obrok, a cz łow iek  zmęczony, zha row any w y jeżdża ł na po­
w ie rzchn ię  i  z lę k ie m  spoglądał na tab licę , czy czasem nie f ig u ru je  na 
liśc ie  zredukowanych...

—  T a k  b y ło ! —■ ozw a ły  się naraz głosy z różnych  stron. —  P raw dę 
m ó w i! — Ryszka spoważnia ł. —  No i  co dalej?...
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Ciężka to  by ła  praca, ale lu dz ie  trz y m a li się je j,  ja k  to  m ów ią , 
rę ka m i i  nogam i, aby jakoś żyć, aby n ie  s trac ić  k a w a łk a  Chleba... Jednym  
z w a ru n kó w , ja k ie  wówczas staw iano  każdem u rębaczow i, by ła  wysoka 
w ydajność. M a ło  tego. D y re k c ja  zastrzegła się, że u robek  m usi być w y ­
łącznie w  dużych kęsach i  d latego m ałośm y s trze la li. W szyscy w o le li 
k ilo fe m  rąbać tw a rd y  ocios, aby ja k  n a jm n ie j b y ło  m ia łu , k tó ry  wówczas 
b y ł bezużyteczny.

K o lon d ra  zm ią ł w  pa lcach n iedopa łek:
—  To się n ie  da —  m ru k n ą ł. —  M ia ł zawsze będzie... —  P y rte k  k iw n ą ł 

g ło w ą :
Zawsze pewna ilość m ia łu  by ła , to  praw da, ale ludz ie  z g a rn ia li go 

do różnych dz iu r, no po p rostu  chow a li, żeby sztygar n ie  zauw aży ł i  n ie  
poska rży ł d y re k c ji. Częściowo spalano go w  k o tło w n i, a resztę w y w o ­
żono na ha łdy. Tak, ale ja  chcia łem  m ów ić  o czym  innym ... —  S ta ry  
p rz e rw a ł na chw ilę , zb ie ra jąc m yś li.

— Otóż w  pokładzie , w  k tó ry m  wówczas p racow a liśm y, podobn ie ja k  
i  u nas, zna jdow a ła  się w  s trop ie  gruba w a rs tw a  piaskowca. O bliczano 
go na czterdzieści m etrów . W yb ie rkę  p ro w a dz iliśm y  fila ro w ą , na zawał. 
No, p rz y n a jm n ie j ta k  się ona nazyw a ła, bo w  rzeczyw istośc i p iaskow iec 
za łam yw ać się n ie  chc ia ł i  w szys tk ie  w yb ra n e  z a b ie rk i s ta ły  puste. 
Z jeżdża ły  do nas różne kom is je . P anow ie chodz ili, sprzeczali się, og lą­
da li, po tem  w spó ln ie  o rzek li, że trzeba w yw o ła ć  sztuczny zaw a ł —  k a ­
za li strzelać w  strop ie . S ztyga r ze sw ej s trony  jeszcze doda tkow o kaza ł 
strzelać w  f ila ra c h  oporow ych, aby przyspieszyć osiadanie kam ien i.

; A h a  —  w trą c ił K o n d ra c ik  —  te raz  ju ż  im  n ie  chodziło  o m ia ł, ale 
n ik t  z n ich  n ie  zastanaw ia ł się, że w łaśn ie  m ia ł w  s ta rych  zrobach, to 
rów n ież  duże niebezpieczeństwo...

Z tego pow sta ją  pożary —  doda ł g łośno Ryszka, ja k b y  chcąc wobec 
w szys tk ich  popisać się sw o ją  w iedzą. N ik t  je d n a k  n ie  z w ró c ił na to  uw ag i 
za w y ją tk ie m  B rady.

—  Posłuchajc ie , co b y ło  da le j. Ano, ka za li nam  strzelać, w ięc s trze la ­
liśm y. Tacy g łupcy  on i znow u n ie  b y li.  W ied z ie li dobrze, że is tn ie je  g roź­
ba pożaru, toteż zawczasu z w o z ili m a te r ia ł na budowę tam y. S trze lan ie  
je dn ak  n ie  pom ogło. Ze s tropu  odpada ły  duże ła ty  kam ien ia , ale całość 
sta ła  nieporuszona. Ludz ie  z b ieg iem  czasu p rzyzw ycza ili się i  po k i lk u  
m iesiącach zapom n ie li o niebezpieczeństw ie. W y b ra liś m y  ta k  oko ło  cz te r­
dziestu zabierek. I  k to  w ie , ja k  d ługo by  to  w szystko  trw a ło , gdyby nie  
w y b u c h ł pożar w  s ta rych  zrobach. Pewnego dn ia  zaczęło nagle b rakow ać 
świeżego pow ie trza , ludz ie  czu li bó l g łow y, zaczęli słabnąć. S ztygar na ­
tych m ia s t p rze rw a ł pracę i  pogna ł w szys tk ich  do bu dow y tam . Drzewo, 
g lina , p iasek —  w szystko  ju ż  by ło  przygo tow ane i  tam y  p o s taw iliśm y  
szybko. O ta m ow a li ca ły  oddzia ł, lu d z i p rzen ieś li gdzie in d z ie j, zdawało 
się, że w szystko  w  porządku. A ż tu  nagle pewnego dn ia  zako łysa ło  się 
całe podziemie...

—  Ten p ie ro ńsk i s trop  runą ł!... —  dokończy ł Ryszka.
—  Ba, m a ło  pow iedzieć ru n ą ł, ale podm uch pow ie trza  i  gazów po­

w y w ra c a ł w szys tk ie  tam y. T le ją cy  żar w  s ta rych  zrobach w s k u te k  do­
p ły w u  pow ie trza  ro z p a lił się z 'n ie b yw a łą  szybkością. B ru n a tn y , gęsty 
dym  rozpe łz ł się po ca łym  poziom ie. Z ro b iło  się pod z iem ią is tne  p iek ło . 
Ludz ie  u c ie k a li pod szyb, a tuż  ża n im i pędz ił ogień... N ie  wszyscy się u ra ­
to w a li. N ie k tó rz y  słabsi czo łga li się na czw orakach w  stronę szybu, ale 
gęsty dym  ich  dopędził, zam roczył i  zdusił. K on ie  w  s ta jn ia ch  rża ły
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dziko, gryząc ze s trachu ż łoby i  s to ja k i. N ik t  o n ich  n ie  m yśla ł... Eh,, 
le p ie j n ie  wspom inać...

K o n d ra c ik  częstym  c b rzą kan iem  zdradza ł swoje n iezadow olenie, pa trza ł 
spode łb a  na sztygara, k tó ry  rów n ie ż  uw aża ł, że n ie  na leżało tego lu d z io m  
opow iadać. W szyscy w  m ilcze n iu  sp o jrze li w  stronę s ta rych  zrobów.

—  O t, ta k  c i to  byw a z ta k im  kam ien ięm , a k to  w ie, co i  u nas może 
się zdarzyć —  p rz e rw a ł ciszę K o la ń czyk  lę k liw y m  głosem.

B rada zm arszczył czoło.
—  B yw a  różnie, ale le p ie j być zawsze p rzygo tow anym  na w szystko  

i  zapobiegać nieszczęściu, n iż  czekać z za łożonym i rękom a —  o d p a rł po 
c h w ili,  uderza jąc k ilk a k ro tn ie  k ilo fk te m  w  spąg.

—  O, w idz ic ie  —  w skaza ł rę k ą  w  dó ł w  k ie ru n k u  rusza jących się 
św ia te łe k  —  tam  s taw ia ją  ta m y  podsadzkowe. Za dwa, trz y  d n i po­
p ły n ie  zam ułka...

Ludz ie  p o w o li zaczęli rozchodzić się na sw oje m iejsca, rozm a w ia ją c  
z cicha.

B rada p rzyp o m n ia ł sobie o ru roc iągu , z a w ró c ił w  m ie jscu  i dużym i. 
k ro k a m i poszedł w  dół...

I I .

B rygadz is ta  szedł p ra w ie  na oślep przed siebie, dźw iga jąc na plecach 
koniec ru ry  podsadzkowej, k tó ra  ko łysa ła  się na ba rkach  trzech ludz i, 
postępu jących za n im . C iężkie  że liw o  g n io tło  ich  k u  z iem i, zdziera ło 
naskórek na ram ionach, szarpało na w szystk ie  s trony, gdy k tó re m u  n ie ­
bacznie po tknę ła  się noga na n ie ró w n y m  spągu. Stare, w y k rz y w io n e  
s to ja k i c h y li ły  się k u  n im , p rzyw a lone  z w ie trz a ły m i b ry ła m i węgla, 
a ś w ia tła  lam p  ka rb id o w y c h  pe łza ły  po ich  błyszczącej, m okre j po w ie rzch ­
n i, p o k ry te j gdzieniegdzie p ła ta m i b ia łe j, puszystej pleśni. G ryzący po t 
osiadał lu dz io m  na b rw ia c h  i  rzęsach, z lep ionych py łe m  w ęg low ym , s p ły ­
w a ł b ru zda m i po tw arzach, s łony i  go rzk i ja k  p io łun .

Sowa idący na przedzie m ru ż y ł oczy. Czuł, że palce p ra w e j rę k i, pod­
trzym u ją ce  o w a ln y  ks z ta łt ru ry , d rę tw ie ją  coraz ba rdz ie j, rozg in a ją  się 
m im o w o li pod ciężarem, k tó ry  zaczyna opadać w  dół. Łukaszczyk, d re p ­
cąc m u po p ię tach  c h w ia ł się, c h w y ta ł pow ie trze  szeroko o tw a rty m i 
ustam i jp k  ryb a  w yc iągn ię ta  z wody.

—  W yprostow ać się... psia... —  sykną ł przez zęby S taroń idący na końcu.
S tęknę li wszyscy naraz, s k u rc z y li się i  u s iło w a li w ykonać rozkaz. N ie 

uda ło  się. C iężar g n ió tł ich  coraz ba rdz ie j.
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Opuszczać... Pow oli... N ie  rzucać... —  w y k rz tu s ił nagle Sowa, chyląc 
p ra w e  ram ię  w  dół. Czarna ow a lna  b ry ła  g łucho uderzy ła  o spąg. W y ­
p ro s to w a li p rzygarb ione  p lecy i  p a trz y li szeroko o tw a rty m i oczyma na 
chropaw ą pow ie rzchn ię , ja k b y  urzeczeni je j ciężarem. B rygadz is ta  od­
w in ą ł zakasany rę k a w  i  p o w o li oc ie ra ł po t z tw a rzy . D op ie ro  te raz po­
c z u j d o tk liw y  bó l w  stawach p ra w e j rę k i. Chude nogi, u k ry te  w  s tarych 
d re lich ow ych  spodniach, u g in a ły  się w  ko lanach  i  d rża ły . T a k ie  n ie ­
p rzy jem ne  uczucie naw iedza ło  go osta tn io  coraz częściej, ile k ro ć  dźw iga ł 
c iężkie  s to ja k i, a cóż dopiero m ów ić  o żelaznych ru ra ch , k tó re  w g n ia ta ły  
stopy do ziem i.

„A  no, la ta  —  pom yśla ł sobie —  pięćdziesią tka ju ż  p rz e w a liła “ . D a w ­
n ie j n ie  czuło się tego, chociaż praca b y ła  o w ie le  cięższa. M yśląc o sobie 
w sp om n ia ł naraz P yrcha łę , k tó ry  będąc m łodszym  od niego, zawsze c ie­
szył się, że ju ż  za ro k  p rzys ług iw a ć m u będzie em erytu ra . S łucha jąc jego 
p a p lan iny , z łośc ił się zawsze, p rzyg ląda jąc  się ru m ia n e j, ok rą g łe j tw a rzy , 
k tó ra  b y n a jm n ie j n ie  nosiła  jeszcze ś ladów  n iem ocy lu b  starości. W  prze­
c iw ie ń s tw ie  do P yrcha ły , Sowa o em erytu rze  słyszeć nie  chcia ł. U n ik a ł 
tego słowa, s ta ra ł się w  rozm ow ie  w  ogóle w y k re ś lić  je  ze swego s ło w ­
n ika , bo w  jego po jęc iu  em ery t to  b y ł ju ż  cz łow iek  n iedołężny, po trze ­
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bu ją cy  op ie k i ze s trony  innych . M yśląc o ty m  ro z s ta w ił szerzej nogi, 
w y p ro s to w a ł się i  spo jrza ł na lu dz i.

Łukaszczyk s ta ł nada l ze zwieszoną głową, patrząc w  dół. S taroń 
w  m ilczen iu  g ru b y m i p a lca m i z w ija ł papierosa, ty lk o  K u n e rt, n a jm ło d ­
szy z n ich , w ie rc ił się n ie c ie rp liw ie .

—  D opie ro  p ięćdziesią t m e trów , a gdzież tam  jeszcze zakręt!... Z am or­
du jesz nas, Sowa, dz is ia j ty m i ru ra m i...

—- M ożna b y  k łaść od początku —  do rzu c ił c icho Łukaszczyk.
Sowa p o k rę c ił g łow ą pa trząc przed siebie. N ie  w iadom o skąd nasunęła 

m u  się nagle przed oczy b ia ła , roz leg ła  przestrzeń... Samochody, zam ieć 
i  dużo, dużo r u r  porozrzucanych w zd łuż  szerokie j drog i, biegnącej nad 
b rzeg iem  rzek i. A le  tam te  z k s ią ż k i A ża jew a  b y ły  o w ie le  w iększe i  cięż­
sze od tych , k tó re  obecnie zno s ili na dół. S tara w ieczoram i burczała, 
gna ła  go do łóżka, a on schy lony nad sto łem  czy ta ł i  oderw ać się nie 
m ógł. Będąc w  pracy, g łęboko pod ziem ią rozw aża ł, p o ró w n yw a ł i  szukał 
w  m yślach w śród  załog i ko p a ln i „E lż b ie ta “  lu dz i, k tó rz y  m o g lib y  do­
rów na ć  tam tym . Ba, dorów nać, to  może b y ło b y  nieco za śm iało, chociaż 
k to  w ie... Szybka, zw inna  M a rta  pracu jąca  pod w ysypem , c h w ila m i do 
złudzenia p rzypom ina ła  m u odważną Tanię.

—  N ie  d la  c iebie ta  robota, M a rto , n ie  d la  ciebie... —  m ó w ili je j g ó r­
n ic y  m iesiąc tem u. N ie  w ie rz y li,  że podoła te j c iężk ie j a zarazem i  od­
p o w ie d z ia ln e j pracy. M yś le li, że po k i lk u  dn iach zniechęci się i  uc iekn ie  
z pow ro tem  na sortow nię . P y ł w ę g lo w y  prószy ł je j w  tw a rz , w c is k a ł się 
do oczu, a c iężkie w ozy n ie  zawsze chc ia ły  toczyć się w a rtk o . A le  dz iew ­
czyna by ła  uparta . N ik t  n ie  w iedz ia ł, że pot, k tó ry  śc ie ra ła  z tw a rzy , 
n ie raz b y ł zm ieszany ze łzam i, gdy n ie  zdążyła na czas podstaw ić próżnego 
w ozu pod w ysyp . Po ty g o d n iu  je d n a k  przem ogła wszystko, a po dwóch 
n a b ra ła  pewności i  w te d y  spoglądała na mężczyzn z uśm iechem . B y w a ły  
je d n a k  chw ile , w  k tó ry c h  je j szare, duże oczy p a trz y ły  w p ros t w y z y ­
w a jąco na n ich  i  zdaw a ły  się pytać —  czy ju ż  n ie  każecie m i w ró c ić  na 
sortownię?... N ie  m o g li w y trz y m a ć  tego śm iałego spo jrzenia . Z rozum ie li, 
że ic h  p rze w id yw a n ia  n ie  sp ra w d z iły  się.

A  od czasu, gdy na zeb ran iu  za łogow ym  pow iedzia ła , że pomoc nie  jes t 
je j w ięce j po trzebna i  da sobie pod w ysypem  radę sama, zyskała sym ­
p a tię  i  szacunek ca łe j załogi. . . . . .

Czy ty lk o  ona jedna b y ła  podobna do ta m ty c h  lu d z i z pow ieści A za - 
jewa?...

Sowa ockną ł się z zadum y, spoglądając na lu d z i siedzących pod ocio­
sem. Łukaszczyk ze S ta ron iem  g w a rzy li. K u n e rt m ilcza ł stojąc osobno. 
D re lich ow a  b luza przes iąkn ię ta  po tem  p rzy leg ła  szczelnie do jego cia ła, 
ods łan ia jąc  je d yn ie  szyję i  w łocha tą  p ierś. N iew ysok i, ale k ręp y , dobrze 
zbudow any i  m łodszy W iekiem , od różn ia ł się od n ich  bardzo. O parłszy 
o s to ja k  sw o ją  dużą, n ie fo rem ną dłoń, p a trz y ł w  g łąb chodn ika  b iegną­
cego ukośnie w  dół.

—  P rzyda łoby  się n a jp ie rw  uprzą tnąć ten  chodn ik . T y le  tu  różnego 
św ińs tw a  leży: drzewo, węgie l, rynny ... —• spo jrza ł w  stronę Sowy, k tó ry  
k iw n ą ł m u głową, ale potem  nagle zaprzeczył:

__ Czasu n ie  ma!...
—  H m , to  prawda... A le  pow iedz Sowa, o czym  ty  myślisz?... —  zm ie n ił 

nagle tem at i  p rzysuną ł się k u  n iem u  c iekaw ie  zaglądając w  oczy.
—  O M arcie...
__ O kim ?... —  zapy ta ł zdz iw iony  —  o M arcie?!... Ja m yśla łem , że nasz

przodow y rozważa, ja k b y  te ru ry  le p ie j ściągnąć w  dół, żeby nam  kości
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nie pogrucho ta ły . A  on?... No, w idzic ie ... O n m y ś li o M arcie!... —  Roze­
śm ia ł się głośno, odrzuca jąc g łow ę w  t y ł  i  szczerząc rząd b ia ły c h  zębów... 
Łukaszczyk ze S ta ron iem  p rz e rw a li c ichą dyskusję  i  n a s ta w ili uszu.

—  Podoba m i się ta  dziewczyna —  o d p a rł spoko jn ie  brygadzista . —  
N a tu ra ln ie  n ie  w  ty m  sensie, że je s t p rzys to jna  i  m łoda, czemu zresztą 
n ik t  z nas n ie  zaprzeczy. A le  gdzie m n ie  tam  do n ie j —  uśm iechną ł się 
patrząc w  dół. —  Podoba m i się dlatego, że św ie tn ie  da je  sobie radę ■— 
dokończył głośno.

—  To prawda... A le  je j o jc iec —  K u n e r t p o k rę c ił g łową. -— Eh, szkoda 
gadać! Leń  i  w a łk o ń  —  doda ł po c h w ili,  k rz y w ią c  usta.

—  Stary... O dpracow a ł ju ż  sw oje —  m ru k n ą ł Sowa.
—  S tary, mówisz?... N ie  przeczę —  m achną ł ręką  —  ale i  obijacz. 

Dlaczego w y n ió s ł się od nas na nocną zm ianę do Dom iniczaka? Jak  m y ­
ślisz? Przecież B rada  lu d z i n ie  goni?

—  Na nocnej zm ian ie  n ie  ma w ydobyc ia , robota  lżejsza —  w trą c ił 
S taroń.

K u n e rt m yś la ł przez chw ilę .
—■ I  w  dom u u  n ich  n ie  bardzo... S ta ry  u p ija  się często, a w a n tu ry  

wszczyna. N ie  ła tw e  ma życie M arta...
Sowa p o ta r ł ręką  czoło, spoglądając z ukosa na ru rę .
—  C iężkie p ieroństw o, ale n ic  n ie  poradzisz, trzeba znów  brać na plecy.
—  A  może ta k  zaczniem y kłaść od początku —  Łukaszczyk p o n o w ił 

sw o ją  propozycję. B rygadz is ta  spo jrza ł na niego, chc ia ł m u  odpow ie­
dzieć, ale S ta roń  go uprzedził.

~  G łup ie  gadanie. T y  m yślisz, że na kon iec chodn ika  ru ry  same z a j-  
dą. Łys ie jesz coraz ba rdz ie j, a rozum u w ca le  c i n ie  przybyw a...

—  T am ci doniosą... Z  nocnej zm iany.
W idzisz go! —  odsunął się od niego m ierząc go p o g a rd liw y m  w z ro ­

k iem . Czy ty  m yślisz, że o n i są gors i od nas, albo może m a ją  w ięce j 
siły? B yłeś na zeb ran iu  załogowym ?

Łukaszczyk n ic  m u  n ie  odpow iedzia ł, n ie  bardzo w iedząc do czego 
zdąża. Sowa za łoży ł ręce w  ty ł,

—  N ie  ma ci. ch łopcy —  o d p a rł spoko jn ie  i  po jednawczo —  trzeba to 
brać na p lecy i  jazda!... K u n e rt ma rac ję , ru ry  same n ie  zajdą. Tam  
czekają ludz ie  —  w skaza ł ręką  w  dół.

K u n e rt ru szy ł p ierw szy. P rzys iad ł, dźw igną ł, m a ło  m u  k re w  n ie  t ry s ­
nę ła z grubego k a rk u . Pośp ieszyli m u  na tychm ia s t z pomocą S taroń 
i  Sowa. M iędzy n ich  z n iechęcią w su ną ł się Łukaszczyk. S to jąc ch w ilę  
w  m ie jscu, osadzili ru rę  le p ie j na plecach i  na znak b ryg ad z is ty  ru s z y li 
w  dół. Łukaszczyk stęka ł coraz ba rdz ie j, k rz y w ił się, w ie rc ił ja k  n a ro w i­
sty koń, n ie  chcący chodzić w  zaprzęgu.

K u n e rt, w łażąc m u  na p ię ty , co c h w ilę  k lą ł i  w y m y ś la ł:
—  N ie  um iesz iść w  nogę?... Raz... dwa... lewa!... N ie  zg ina j się! —  

krzycza ł m u  w  ucho.
Dobrze c i m ów ić . C h łop ja k  n iedźw iedź, ża rtó w  m u się zachciewa, 

a ja  ju ż  kości n ie  czuję.
Popracu jesz z n a m i m iesiąc, to  się przyzw yczaisz.

Łukaszczyk nie  odezw ał się w ięce j. „D o  pierwszego w y trz y m a m  —  
m yś la ł sobie —  a po tem  przeniosę się na nocną zm ianę do D om in iczaka “ . 
„D ia b li na d a li —  z łośc ił się w  duchu —  n ie  le p ie j b y ło  siedzieć na sor­
towni?... D o łu  m i się zachcia ło“ .

Przed zakrę tem  ostre św ia tło  re f le k to ra  zaśw ieciło  im  w  tw arz .
—  Ciężko, chłopcy?
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—  D onies iem y! B y le  do, zakrętu...
B rada  przez c h w ilę  obserw ow a ł n ie ró w n y  chód idących, po tem  szybko 

z b liż y ł się i  obok Łukaszczyka p lecam i po dp a rł ru rę . U lż y ło  w szystk im . 
Sowa id ący  na przedzie w y d łu ż y ł k ro k . W  m ia rę  zb liżan ia  się do zakrę tu , 
gęsta czerń zaczęła p o w o li rzednąć, ustępu jąc m ie jsca b lade j poświacie. 
W  g łuchy  odgłos b iją cych  m ło tó w  w p lą ta ł sie n ie m ilk n ą c y  g w a r lu dz ­
k ic h  głosów. G ó rn icy  n a w o ły w a li się w za jem n ie , krzycze li... B rada  w y ­
raźn ie  od różn ia ł spośród te j w rz a w y  podn ies iony głos H arężlaka, dobrego 
pracow n ika , ale zawsze skłonnego do wszczynan ia aw an tu r. Za zakrę tem  
toczy ł się spór. Po c h w ili jasna łu n a  zaśw ieciła  im  w  tw a rz .

W idocznie i  p ra cu jący  p rzy  budow ie  ru ro c ią g u  ic h  dostrzegli, bo oto 
nag le  z g ru p y  s to jących lu d z i w ysko czy ł k toś  do przodu i  zaczął w y ­
w ija ć  lam pą.

—  Uwaga!... —  k rz y k n ą ł Sowa i  staną ł w  m ie jscu. W  poprzek chodn ika  
leża ły  dw ie  skrzyżow ane ru ry , zagradzające prze jście . O k ilk a  k ro k ó w  
da le j zw isa ły  złam ane stropnice. Z  boków  b ry ły  w ęg la  n a c iska ły  na 
spróchn ia łe  s to ja k i.

N ie k tó re  z n ich , w yg ię te  w  łu k , c h y li ły  się coraz ba rdz ie j. B rada  
w  je dn e j c h w ili ocen ił sytuację . G ro z ił zaw ał. N a leża ło  bezzwłocznie 
w  ty m  m ie jscu  w zm ocn ić obudowę. Ludz ie  C horze li, bo jąc się w e jść  pod 
złam ane stropnice, pozrzuca li ry n n y  i  odeszli. B rada  zdecydował się je ­
dnak  iść da le j.

—  Naprzód —  m ru k n ą ł półg łosem , pa trząc przed siebie.
O strożnie przeszli zagrożony odcinek. H a ręż la k  w ciąż k rzycza ł. Pozo­

s ta li u m ilk li ,  p rzyg ląda jąc  się uw ażn ie  idącym . Pośród sto jących Sowa 
dostrzegł zaw iadow cę W awrzacza i  nadsztygara K rzoskę.

—  Co tu  u  was za po rządk i, B rada? —  krzycza ł W aw rzacz ze złością. 
W  żó łtym  św ie tle  jego obw is ła , na lana tw a rz , w yg lą d a ła  starsza i  b rzyd ­
sza, n iż  by ła  w  istocie.

—  Jak  m ożna budow ać ru ro c iąg  w  ta k im  m ie jscu, gdzie co chw ila , co 
k ro k  g roz i zaw ał! —  z a w tó ro w a ł K rzoska  p is k liw y m  głosem. B rada  
m ocnie j, po dp a rł p lecam i ru rę  i  szedł da le j. Z daw a ło  m u  się, że w  te j 
c h w ili ca ły  ciężar le g ł m u  na b a rk i, a on dźw iga ł go z uporem  sam, 
n ie  w idząc n ikogo. Zaw iadow ca d re p ta ł tuż  obok niego, sapiąc ze złości.

—  Dlaczego n ie  w zm ocn ic ie  obudow y chodnika?
—  Czasu n ie  m a —  odpow iedz ia ł K u n e rt, w y ra źn ie  n iezadow olony. 

Zawsze go ra z ił n ie p rzy ja zn y  to n  i  wyższość, k tó rą  oka zyw a ł W awrzacz. 
B y l i  ju ż  na m ie jscu.

—  N ic  strasznego —  odezw ał się B rada, opuszczając ru rę  na dó ł —
uzupe łn i się... , (

—  U zu pe łn i się... —  sapał zaw iadow ca —  trzeba b y ło  n a jp ie rw  prze­
budow ać chodn ik , a po tem  m ontow ać ru roc iąg . Taka  robo ta  d iab ła  w a rta !

Na tw a rz y  sztygara n ie  d rg n ą ł żaden m usku ł. S ta ł w  m ie jscu  spo­
k o jn y  i  zrów now ażony, pa trząc na d ługą  wstęgę czarnych ru r ,  g inących 
w  da li.

—  Sowa, przyn ieść s to ja k i i  zabudować w  ty m  m ie jscu  —- n ie  o d w ra ­
cając się w skaza ł rę ką  za siebie.

—  N ie  w  tym , a le  ca ły  cho dn ik  trzeba  przebudow ać —  p ie n ił się 
K rzoska  uderza jąc k ilo fk ie m  w  spąg.

—  Panie zaw iadow co —  H a ręż la k  z m ło te m  w  rę k u  w ysu ną ł się nagle 
do przodu —  m y  sądzim y, że ru ro c iąg  w  te j c h w ili je s t . w ażn ie jszy od 
p rzebudow y chodn ika . M y  po d ję liśm y  zobowiązanie... T u  przecież chodzi 
o w yko na n ie  rocznego p lan u !
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Z a k i^ ia ło  nagle w śród lu dz i. G ó rn icy  zaczęli krzyczeć jeden przez d ru ­
giego.

Co ważniejsze?... Gadajcie,!... M y  tu  s ta ram y się, ja k  możemy, żeby 
z ty m  ru ro c iąg ie m  zdążyć na czas, do dom u by  ludz ie  n ie  szli, a on i 
p rzebudow ę każą rob ić!... Co to  znaczy?...

Hałas w zm aga ł się,, ludz ie  po pych a li się w za jem n ie  i  p a r li do przodu.
-7 A leż ludzie , zrozumcie... Bezpieczeństwo, bezpieczeństwo n a jw a ż ­

n ie jsze ' —  s ta ra ł się ic h  przekrzyczeć zaw iadowca.
K rzoska  dysk re tn ie  usuną ł się w  bok. „D o  słowa n ie  dopuszczą, po w ie ­

dzieć n ic  n ie  dadzą... Ot, do czego ju ż  doszło“  —  m y ś la ł ze złością, patrząc 
na H arężlaka, stojącego z m ło tem  obok sztygara. Ten m u na jw ię ce j da ł 
się we znaki.

N a jw ięce j zdz iw io ny  b y ł B rada. N ie  spodziewał się n ig d y  ta k ie j je d ­
ności ze s trony  ludz i, k tó rz y  n ie raz szli do pracy, ociągając się, a z po­
czątku naw e t w y g ra ż a li m u  za p lecam i. A le  to  by ło  ju ż  dawno, jak ieś  
trz y , cz tery  m iesiące tem u. W ówczas jeszcze n ie  zn a li się w za jem nie .

—  A  czy zaw iadow ca w id z ia ł, ją k ie  niebezpieczeństwo g roz i na ścia­
nie? —• zap y ta ł spoko jn ie  i  spo jrza ł m u  śm ia ło  w  oczy.

_—  K ry m in a ł... K ry m in a ł..  -— k rzycza ł W aw rzacz w y w ija ją c  lam pą. — 
N iechby ta k  ktoś z U rzędu G órniczego z jecha ł na dó ł i  zobaczył w y ro ­
b isko  w  ta k im  stanie!... W  raz ie  w yp ad ku , k to  za lu d z i będzie odpo­
wiadać?... K to?... —  p rzysu ną ł się b liże j do B rad y . P a trz y li c h w ilę  na 
siebie z n ie ta jo n ą  złością. S pokój na  tw a rz y  sztygara zn ika ł, ustępu jąc 
m ie jsca coraz w iększem u rozd rażn ien iu . W  końcu n ie  w y trz y m a ł.

—  W obec tego ja  w  im ie n iu  całe j załog i oddz ia łu  siódmego pozwolę 
sobie zadać p y ta n ie  —  pow ie dz ia ł tw a rd o . — Czy m am  na tychm ia s t 
un ie ruchom ić  ścianę, p rze rw ać budow ę ru ro c ią g u  z pow odu złego stanu 
obudow y chodn ika  w enty lacy jnego , albo dołożyć w szys tk ich  s ił i  w y k o ­
nać pod ję te  zobow iązanie. Proszę m i wobec lu d z i na to  odpowiedzieć?...

Zapanow ała na c h w ilę  cisza, p rze ryw ana  gęstym i oddecham i ludz i, 
k tó rz y  o to czy li ic h  z w a rty m  ko łem . W aw rzacz z a m yś lił się głęboko, po­
c ie ra jąc  czoło. B y ł w y ra źn ie  zak łopo tany i  n ie  w iedz ia ł, co ma odpo­
w iedzieć. K rzoska  n iespoko jn ie  w ie rc ił się w  m ie jscu. Oczyma szuka ł 
lu k i,  aby móc w yś lizgnąć się z tego kręgu. P os tanow ił ju ż  w ięcej, n ie  
zabierać głosu. „N ie ch  W aw rzacz sam decydu j e f —  pom yśla ł w  duchu.

—  Hm , trzeba znaleźć ja k ieś  w y jśc ie  -— ozw a ł się W aw rzacz n iepew n ie  
po d łu g ie j p rze rw ie  ściszonym  głosem. A  ja k  w y  m yślic ie? —  zap y ta ł 
chytrze , spoglądając na ludz i.

—  M y  w id z im y  ty lk o  jedno w y jśc ie , pan ie  zaw iadow co —  o d p a rł H a - 
rę ż la k  —  ściana n ie  może is tn ieć  bez podsadzki, k tó re j d o p ły w  je s t uza­
leżn iony  od bu dow y ru roc iągu . I  wobec tego n a jp iln ie js z a  rzecz to r u ­
rociąg. T a k1 czy nie? —  spo jrza ł dokoła.

—  P la n  m us im y wykonać!... Rezolucję u c h w a liliś m y  na zebraniu... 
W  gazetach o nas p is a li —  p o p a r li go gó rn icy .

—  Zgadzam  się z w a m i w  zupełności ■—  zaw iadow ca nagle zm ie n ił 
ton. —  D iab ła  tam , przecież ja  n ie  jes tem  w am  przeciw ny... T y lko ... — 
u rw a ł nagle szukając odpow iedn ich  słów.

—  M y... M y  na od w ró t, cieszym y się bardzo —  w ys tę ka ł K rzoska , 
przestępu jąc n ie c ie rp liw ie  z nog i na nogę.

—  I  obudowę w zm ocn im y m ie jscam i, n ie  p rze ryw a jąc  pracy. Ja w iem , 
że m oi ludz ie  w szystko  zrob ią  — pow iedz ia ł B rada  bardzo głośno, tak , 
aby go słysze li na w e t ci, s to jący w  ty le .

—  T a k  jest, z rob im y ! —  p o p a rły  go liczne głosy.
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—  A  skoro tak , no to  da le j ch łopy, bo czas uc ieka —  H a ręż la k  ruszy ł 
nagle w  ty ł,  rozpycha jąc d łu g im i rękom a sto jących ludz i. W szyscy poszli 
za jego p rzyk ład em  i  po c h w ili znów  ze zdw ojoną s iłą  u d e rzy ły  m ło ty  
i  zazg rzyta ły  duże klucze.

Zaw iadow ca w y trą c o n y  z rów no w ag i n iespodzianą postawą lu d z i długo 
n ie ■ m óg ł p rzy jść  do siebie. S to jąc w  m ie jscu  pa trzy ł, tępo w  p rze c iw leg ły  
ocios. B y ł p rzyzw yczo jn y  rozkazyw ać ludz iom , a dziś s ta ło  się odw ro tn ie .

„Coś tak iego  dotąd w  życ iu  m i się n ie  zda rzy ło “  —  m yś la ł w  duchu.
—  W ięc ja k  będzie? —  B rada  p rz e rw a ł ciszę.
— Ludz ie  po s ta n o w ili sami... —  o d pa rł cicho zaw iadow ca, w ciąż pa ­

trząc w  jedno miej.sce. W idocznie m o ja  ostateczna decyzja ju ż  m e b y ła  
potrzebna. —  Potem  nagle zd ław iw szy  w  sobie ch w ilo w ą  niem oc, od­
w ró c ił się, spo jrza ł na sztygara w y n io s ły m  w z ro k ie m  i  pow iedz ia ł: —  N ie  
wchodzę w  to, czy decyzja  lu d z i b y ła  słuszna czy nie, ale w  raz ie  w y ­
padku  on i n ie  będą odpow iadać, ty lk o  wy!...

__ To znaczy sztygar oddzia łow y. M a m y św iadków , że w am  zw raca­
liś m y  uwagę —  pośpieszył dorzucić nadsztygar K rzoska  w yd ym a ją c  po­
g a rd liw ie  usta. Po ode jśc iu  lu d z i czu ł się o w ie le  pew n ie j i  znów  n a b ra ł 
tupetu .

B rada  n ic  n ie  odpow iedzia ł. W pa trzony  w  odb lask św ia te ł, m iga jących  
w  d a li i  w s łuchany w  przyśpieszony ry tm  pracy, n ie  zauw aży ł naw e t 
ich  odejścia. S to jąc p rzy  ociosie, rozw aża ł g łęboko w  m yślach to w szyst­
ko, co m ia ło  m ie jsce przed c h w ilą  i  zrozum ia ł, że m iędzy n im  a lu d ź m i 
is tn ie je  n ie ro ze rw a lna  więź.

—  T a k  m usi być —  pow iedz ia ł sobie idąc z pow ro tem  na na jb a rdz ie j 
zagrożony odcinek, na ścianę. B y ł teraz pew ny, że ru ro c iąg  będzie w y ­
dłużać się z godziny na godzinę...

I I I .

S ztygar zm ianow y D om in iczak  ocięża łym  k ro k ie m  szedł przekopem  
w  stronę oddz ia łu  siódmego. Le dw ie  dostrzega lny d rw ią c y  uśm ieszek 
w yg ład za ł zm arszczki na jego ok rą g łe j tw a rzy . M a łe  n iespoko jne oczy, 
osadzone głęboko, c h w ila m i m ru ż y ły  się, n a b ie ra ły  dziwnego b lasku  
i w te d y  S zym iko w i zdawało, że w  w ąsk ich  źren icach sztygara rozpala się 
u k ry ty  p łom ień. Idąc obok niego, co c h w ilę  u k ra d k ie m  spozie ra ł na za­
ciśn ięte usta i  czekał, aż w reszcie  s ta ry  przem ów i.

A le  D om in iczak  od pewnego czasu no s ił sw o je  m y ś li g łęboko u k ry te , 
M a ło  in te reso w a ł się budow ą ru roc iągu , a jeszcze m niej, troszczy ł się 
o ścianę. Pozornie obo ję tny  na wszystko, d z iw n ie  ch łodny  i  m ilczący, 
w y k o n y w a ł je d n a k  dok ładn ie  zlecenia B rady . N ig d y  n ie  zm ie n ia ł jego 
decyz ji i  n ie  dysku to w a ł na ten  tem a t an i z n im , an i ż lu dźm i. T y lk o  
czasem, gdy m łody, n iedośw iadczony jeszcze zw ie rzch n ik  p o p e łn ił ja k iś  
b łąd, ta jem n iczy , z ło ś liw y  uśm iech w y p ły w a ł na jego ok rą g łą  • tw a rz . 
B rada  początkow o s ta ra ł się zb liżyć  do niego, p ra gn ą ł pozyskać sobie 
cz łow ieka, k tó ry  n a b y ł w ie le  doświadczeń w  cią'gu d ług o le tn ie j pracy. 
A le  przedw o jenny  sztygar, ch łodny  i  w y n io s ły  w  stosunku do lu dz i, ta k i 
sam okazał się i  d la  niego. N ie  m a jąc pom ocy ze s trony  D om in iczaka , 
m ło dy  te c h n ik  m ocno z b liż y ł się do załogi. Z początku n ieraz b łądz ił, 
ryz y k o w a ł, m y l i ł  Się, ale potem , ucząc się na pope łn ionych  błędach, na ­
b ie ra ł dośw iadczenia. M ocna i  szczera w ięź z załogą to row a ła  m u  drogę 
do da lszych osiągnięć. Swą prosto tą  i  szczerością u ją ł lu dz i, czego n igd y
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m e p o tra f i ł zrob ić  w y n io s ły  D om in iczak, s ta ra jący  się na każdym  k ro k u  
po dkre ś lić  swą wyższość.
• S zym ik  spoglądał na tw a rz  sztygara. D rw ią c y  uśm ieszek na ustach 

i  dz iw ny, n iecodzienny b lask  jego oczu w zbudza ł w  n im  n iepokó j. Przez 
? uę  czas sz li da le j w  m ilczen iu  obok siebie, pogrążeni w  sw oich m y ­
ślach. P ow o li tw a rz  D om in iczaka  w ra ca ła  do swego norm a lnego  w y ­
glądu, a potem  zasępiła się ba rdz ie j n iż  z w yk le  i  posm utn ia ła  

W  chodn iku  przew ozow ym , do k tó rego  weszli, po w ie trze  b y ło  duszne 
i  p rzesiąkn ię te  zapachem  bu tw ie jącego  drew na. S ta ry  nagle ja k b y  ockną ł 
się, szybk im  ruchem  w yc iągn ą ł zegarek, spo jrza ł, a po tem  w y d łu ż y ł k ro k . 
Po c h w ili w ysu ną ł się znacznie naprzód i  szedł ju ż  prosto  k u  ja rzącym  
się św ia tłom . Ludz ie  z nocnej zm iany czeka li na p rz y d z ia ł pracy. S ie- 

z w yk le  rzędem  po obu stronach chodn ika  ro z m a w ia li z cicha 
m iędzy sobą N ie k tó rz y  z w y c ią g n ię ty m i nogam i drzem ali, oparłszy sie 
o s to ja k i, a k i lk u  naw e t zdążyło  na dobre zasnąć.

SztL gaI  bez s ł?w a ’ niepostrzeżenie p rześ lizgną ł się obok n ich  i  szybko 
desek d°  w n ę k i’ gdzie s ta ło  podwyższenie sklecone z n ieheb low anych

Z rz u c ił z siebie kapotę  i  podn iósłszy nieco w  górę sw o ją  błyszcząca 
lam pę, zawołał, szorstko:

Skończyć drzem kę! T u  je s t kopa ln ia , a n ie  dom  noclegow y! 
P rzyg lą d a li m u  się z pod p rz y m k n ię ty c h  pow iek, ale żaden n ie  chc ia ł 

ruszyć się z m ie jsca. W reszcie k tó ryś  z ie w ną ł głośno i  odezw ał s ię '
—  W stow ej F ra n c ik , bo sz ta jger przyszoł... A  z ły  ja k  pieron...

Doczkaj trocha , aż oczy przetrza... N ic  nowego żeś m i n ie  pedzioł...
—  A  bo to  sz ta jger b y ł k ie d y  wesół?... —  m rucza ł pod nosem Magosz, 

p rzecie ra jąc zaspane oczy. K toś  pa rskn ą ł śm iechem, in n i m u  zaw tó­
ro w a li.

D om in iczak  ły p n ą ł ok iem  w  ic h  stronę, bez słowa w yc iągn ą ł z k ie ­
szeni notes, p rze w ró c ił k ilk a  zatłuszczonych k a r te k  i  zaczął p rzew o- 
ływ ać.

—  S trugała...
—  Jest!... odpow iedz ia ł głos z dala.
—  Zm arz lok...
—  T uke j!... cz łow iek  leżący pod ociosem d źw ign ą ł rękę  w  górę.
—  Będziecie ry n n y  transportow ać...
Z m a rz lo k  stęknął* p o d w in ą ł nog i pod siebie i  usiad ł.

Pan ie sztajger, dyć jo  ze szp ita la  n iedaw no w yszoł. Pam iętacie, ja k  
to  m n ie  strzaskało przed m iesiącem  p rzy  budow ie  tam y?... —  odezw ał się 
p ła c z liw y m  głosem, poc ie ra jąc sobie tw a rz .

Do ry n ie n  trza  ch łopa mocnego —  m ru k n ą ł S zym ik  pa trząc spode łba. 
D om in iczak  u d e rzy ł lam pą  o sto jak . N ieb ieskaw y p łom ień  sykną ł i  w y ­

s trz e lił w  górę spiczastym  ostrzem.
, . To może pójdziesz do tra n s p o rtu  przenośn ika  pancernego?... —  

uśm iechną ł się cyn iczn ie  pa trząc do notesu. Z m a rz lo k  n iechę tn ie  w sta ł.
—  D yć to  jeszcze gorsza robota , panie sztajger.
—  Na k o p a ln i n ie  m a ro b o ty  gorszej czy lepszej —  k rz y k n ą ł D o m in i­

czak —  za darm o chc ie libyśc ie  p ien iądze b ra ć 1... N a jle p ie j o t tak , leżeć 
sobie pod ociosem ja k  c i —  w skaza ł ręką  w  k ie ru n k u  zw a lonych  s to ja ­
ków ; s iedzia ł ta m  s ta ry  cieśla K ru p n io k , S tachura  i  pa ru  innych .

Jo w iem , ale jo  je s t jeszcze za s łaby do noszenia ryn ien ... —  Z m arz ­
lo k  c h w ie jn y m  k ro k ie m  szedł w  stronę podwyższenia. S ztygar ze złością 
śc iągnął b rw i.
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__ T u ke i, pa trzcie , le ka rz  m i przepiso ł lżejszo robota. O, patrzcie...
p o w o li sięgnął w  zanadrze, w yc iągn ą ł różową k a r tk ę  i  podsuną ł szty-

^D o m in ic z a k  szybko przeb ieg ł p ism o oczami, po tem  ze. złością o d trą c ił

jego rękę- q j  l6 n iu chów  posy ła ją  na nocną zmianę... A le  za­
czeka jc ie1 W y jeszcze będziecie robić... —  krzycza ł w  stronę lu dz i, po­
trząsa jąc pięścią. Z m arz lok , ja k b y  p rzy tłoczony  po tok ie m  jego słów, p rz y ­
g a rb ił się i  w ró c ił na sw oje m iejsce. „  . . ,

__ W y jeszcze będziecie zdychać... —  sykną ł D om in iczak  przez zaciś­
n ię te  zęby.

Ludz ie  je d n a k  us łysze li te  słowa.
__ Nie, panie D om in iczak  —  ozw ał się S zym ik  —  m y ju ż  n ie  będziem y

zdychać! —  M y  zdycha li przed w o jn ą  w  biedaszybach, m y zdycha li, szu­
ka ją c  p racy  w tedy, gdy panu się dobrze pow odziło . To przed w o jn ą  m óg ł 
pan pow iedzieć ro b o tn ik o w i, że je s t n iepo trzebny i  może zdechnąć z głodu. 
A le  te czasy ju ż  n ie  w rócą, o nie, pan ie  D om in iczak. Skończyło  się.

__ Z  lu d ź m i trzeba dz is ia j inaczej m ów ić , bo n ie  w iadom o, na kogo
n a jp ie rw  p rzy jd z ie  k o le j —  k rz y k n ą ł ślusarz G ondzik, s to jący n ieda leko
podwyższenia. , , . ____ .,

Jak iś  n ie w y ra źn y  p o m ru k  p rz e w a lił się przez grupę lu dz i. Zanosiło 
się na grubszą aw antu rę . K re w  uderzy ła  D o m in iczako w i do tw a rzy . D ługo 
m ią ł słowa w  ustach, schylony nad notesem, ale n ic  m e pow iedz ia ł. 
Potem  zaczął szybko w y w o ły w a ć  ko le jn o  nazw iska  i  wyznaczać pracę. 
Ludz ie  w s ta w a li n iechętn ie , k r z y w i l i  się i  oc iąg a li ja k b y  na złosc. O d­
cho dz ili pow o li, rzuca jąc m u  jeszcze n ienaw is tne , w ro g ie  spojrzenia. 
T rzech  poszło roznosić p y ł kam ienny , dw unastu  dq bu dow y napędów, 
k i lk u  do in n y c h  prac, a reszta do tra n s p o rtu  przenośnika pancernego, 
k tórego części leża ły  poskładane w  wozach. B rada  w  książce ra p o rto w e j 
p o le c ił je  przenieść i  u łożyć w  pob liżu  ściany. N ie  podobało się D o m i­
n iczako w i zarządzenie sztygara oddziałowego. „A le  co to  m n ie  obcho­
d z i —  m y ś la ł z u k ry tą  złośliw ością . —  Jeżeli ściana run ie , je że li oprocz 
ry n ie n  i  napędów  za w a li p rzenośn ik  pancerny, w in a  B ra d y  będzie je ­
szcze w iększa. A  w tedy... W tedy  może przypom ną sobie wreszcie o D o­
m in iczaku , k tó ry  przed w o jn ą  pię tnaście  la t  b y ł sztygarem  oddz ia łow ym  ...

S ta ry  B uch ta  z za łożonym i rękom a siedzia ł na sto jakach  i  obo ję tn ie  
p rzyg lą d a ł się zam yślonem u sztygarow i. „R o b o ty  m i dotychczas n ie  p rz y ­
d z ie li ł —  m y ś la ł sobie —  może jestem  dz is ia j n iepotrzebny. Eh, p rz y ­
da łoby  się ta k  przespać gdzie za tam ą...“  —  S po jrza ł na s inaw y p ło m y k  
i  z ie w ną ł głośno.

D om in iczak nagle ockną ł się ze sw oich rozm yślań. P rz y s ło n ił ręką  oczy, 
p rzyg ląda jąc  m u  się uw ażn ie  i  ja k b y  że zdziw ien iem . „C o  tem u dać?“  —  
zastanaw ia ł się chw ilę . W reszcie p rzyp o m n ia ł sobie, że B rada w  ra p o r­
cie p o le c ił skon tro low ać ru roc iąg . ,»■

__ Buchta!... —  odezwał, się głośno —  dz is ia j po p o łu d n iu  skończy li
m ontaż ru roc iągu . Pójdziesz do kom ory , weźmiesz duży k lu cz  i  dok ładn ie  
skon tro lu jesz  w szystk ie  połączenia, bo ju tro  z rana  pop łyn ie  zam ułka. 
Zrozum iałeś?...

—  Co b ym  n ie  m ia ł zrozum ieć ! —  o d p a rł B uchta.
—  No to  idź...
S ta ry , n ie  śpiesząc się, n a b ił fa jk ę , zapa lił, z w ló k ł się ze s to ja ków  i  po­

cz łapa ł w  stronę ściany.
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IV.

Buchcie początkow o zdawało się, że za n im  ktoś cicho stąpa, skrada 
się po ta je m n ie  i  pe łzn ie  po n ie ró w n y m  spągu. Czasem ja k iś  c ichy, n ie ­
w y ra źn y  szmer do lec ia ł do jego uszu, czasem ja k b y  c iężkie  w estchn ien ie  
i  s tłu m io n y  ję k  odezwał się w  czarnej pustce. C z łow iek  coraz częściej 
p rzys ta w a ł w  m ie jscu, odw raca ł się i  podniósłszy lam pę w ysoko nad 
g łow ą w p a try w a ł się w  czerń w yrob iska .

W  pew nej c h w ili,  słysząc w y ra ź n y  trzask  z le w e j s trony, ru szy ł p rzed 
siebie nads łuchu jąc uw ażn ie j. A le  n ikogo  tam  n ie  by ło , ty lk o  szary, w i l ­
go tny p iaskow iec zw isa ł nad jego p rzyga rb ioną  postacią. P rzyg ląd a ł się 
c h w ilę  skale i  oto kam ień  znów  s tękn ą ł głucho, ja k b y  chc ia ł pow ie ­
dzieć: n ie  bó j się, to  ja...

—  A ch, to  ty... m ru k n ą ł B uch ta  pa trząc na n iew yraźne  rysy, k tó re  
podobne do m c i pa jęczych rozb iega ły  się w e  w szys tk ich  k ie run kach .

■  ̂ K ie d y  runiesz? —  zapy ta ł pa trząc na s fa łdow any strop. Z im n y  k a ­
m ień  m ilcza ł ta jem niczo, błyszcząc w  b lad ym  św ie tle  k ro p la m i wody.

Pocisz się szepnął B uchta. Potem  ścisnął w  rę k u  duży klucz, 
O dw rócił się i  poszedł w  stronę ru roc iągu . D łu g i c ień c h w ia ł się za n im  
i  c iągną ł za sobą gęsty m rok.

Za tam ą, oddzie la jącą w yb ra n ą  pustkę  od ociosu, z cicha ro z m a w ia li 
ludzie.

B uch ta  c h w ilę  p rz y s łu c h iw a ł się rozm ow ie , po tem  s p ra w d z ił połączenia 
i  ru szy ł w  górę. K am ień  s tęka ł coraz głośn ie j... W  chodn iku  w e n ty la ­
c y jn y m  za tam ą b y ło  cicho. N ie  p rz e n ik a ły  tu  głosy lu d z i p racu jących  
p rzy  budow ie  napędów, n ie  dochodził g roźny p o m ru k  kam ien ia , pęka­
jącego w  w yb ra n e j pustce.

B uch ta  szedł pow o li, odpoczyw ał co c h w ilę  i  p ró bo w a ł w a lczyć z sen­
nością, k tó ra  ogarn ia ła  go coraz ba rdz ie j. W  k i lk u  m ie jscach spróbow ał 
k luczem  dokręc ić  śruby. —  Potem  m achną ł ręką  —  n ie  chcia ło  m u  się 
zginać.

~~ pewno w szystko  w  po rządku —  m yś la ł sobie —  a zresztą i  ju t ro  
będzie czas. Co te raz można widzieć?... T y le  śrub... T rzeba b y ło b y  ślę­
czeć nad n im i aż do rana. Jak  p o p łyn ie  zam ułka, to  wówczas le p ie j się 
s k o n tro lu je  —  usp oka ja ł siebie.

N og i szły coraz w o ln ie j, s ła b ły  i  zg ina ły  się w  ko lanach. Przyśpieszone 
tę tno  mocno w a liło  w  skron iach. Nagle w  uszach rozdzw on iła  się cisza 
ró żn ym i głosam i, zaśw iec iły  w  oczach jak ieś  różnoko lo row e gw iazdy 
i  w o lno  opad ły  w  dół... S ta ry  o p a rł się o s to jak, o b ją ł go rękom a i  ciężko 
osunął się na spąg. P a trz y ł przez c h w ilę  na ru ro c ią g  podobny do o lb rz y - 
m iego pn ia  i  na kopcący p łom ie ń  lam py. Potem  jeszcze raz spróbow ał 
podepizeć się rękom a i  wstać, ale ja k iś  n iew idoczny7 c iężar g n ió tł go k u  
ziem i. N ie  m iał, s iły  z n im  walczyć. G łęboko w c iągną ł w  p ie rs i w ilgo tne , 
stęchłe pow ie trze  i  zam kną ł oczy.

Z daw a ło  m u  się, że z przeraża jącą szybkością le c i w  g łęboką przepaść.

*

A  na p o w ie rzchn i szalała w ichura ...
Po pó łnocy nad osiedle górnicze n a p ły n ę ły  czarne chm ury, na b rzm ia łe  

deszczem. P o ry w is ty  w ia t r  na c h w ilę  p rzycza ja ł się za śc ianam i dom ów, 
potem  sypa ł suchym i liś ć m i w  okna i  p rze w a liw szy  się przez dachy 
gna ł w y ją c  przed siebie. S zarpał ko ro n a m i drzew, g ią ł je  k u  sobie, a po­
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tem , w pad łszy n iespodzian ie w  gąszcz sp lą tanych gałęzi, rozdz ie ra ł je  
z p rz e ra ź liw y m  w yciem .

Z  d z ik ie m  św is tem  p rze da rł się przez gałęzie drzew , w p a d ł na drogę, 
odna laz ł człow ieka... D oskoczył do niego, ze rw a ł czapkę z g ło w y  i  rz u c ił 
w  tw a rz  strugę zim nego dżdżu. C z łow iek za trzym a ł się na chw ilę , zasło­
n i ł  oczy rękom a, n a s ta w ił k o łn ie rz  i  poszedł da le j w  stronę kop a ln i. 
P rzygas ły  da lek ie  św ia tła  so rtow n i om otane gęstą zasłoną deszczu, zasnuły 
się czern ią  szyby i  w ysok ie  chłodnie . D roga wysadzana d rzew am i tonęła 
w  nocnym  m ro k u  i  zdaw ała się n ie  m ieć końca. C z łow iek  w ciąż szedł...

V.

0  godzin ie trzec ie j nad ranem  sztygar B rada  z jecha ł na dół. M y ś l
0 ju trz e js z y m  d n iu  n ie  daw a ła  m u  spokoju. N ie  mogąc zasnąć, k ilk a  
godzin leża ł z o tw a r ty m i oczyma, pa trząc w  czarne okna, za k tó ry m i 
h u la ł jes ienny w ia tr ,  po tem  szybko u b ra ł się i  n iepostrzeżenie wyszedł 
z domu. D ługo  b łą d z ił sam otn ie  w śród  uśp ionych  dom ów  aż wreszcie, 
sam n ie  w iedząc k iedy , zna laz ł się na drodze w iodące j do kop a ln i. A  po­
tem  szedł ju ż  ty lk o  prosto  przed siebie, n ie  czując prze jm ującego zim na
1 w zm aga jące j się w ic h u ry .

1 oto teraz idz ie  przekopem  w  stronę oddz ia łu  siódmego, ty m  sam ym  
przekopem , k tó ry m  k ilk a  godzin tem u szedł sztygar zm ianow y D om in iczak. 
Stąpa po oś lizg łych  podkładach, pogrążony w  m yślach  i  n ie  w id z i, że 
z naprzec iw ko  zb liża  się podziem ny pociąg. Ś w ia tło  re fle k to ra , podobne 
do o lb rzym iego  oka, pe łzn ie  n isko  nad szynam i, coraz w iększe, coraz 
jaśniejsze... M aszyn ista  e lek trow ozu  w y c h y la  się, dzw on i z ca łych sił, 
po tem  widząc, że cz ło w ie k  n ie  schodzi z drog i, g w a łto w n ie  puszcza w  ru ch  
ham ulce. P rze ra ź liw ie  zgrzyta  suchy piasek pod k o ła m i rozpędzonej m a­
szyny, try s k a ją  is k ry , w  s tra sz liw ym  łoskocie uderza jących  p siebie że­
laznych  w ozów  g in ie  p rzek leńs tw o  m aszynisty...

B rada  w  os ta tn ie j c h w ili skoczył w  bok. C hc ia ł oprzeć się p lecam i 
o kam ien ny  ocios, ale ten  ja k b y  rozs tąp ił się nag le  i  w c h ło n ą ł go w  sie­
bie. B rada  pada jąc na w znak, us łysza ł g łuche uderzenie d rz w i na sprę­
żynow ych  zawiasach.

Przez chw ilę , leżąc n ie ruchom o na ziem i, w s łu c h iw a ł się w  n ie w y ­
raźny, g inący odgłos toczących się wozów, a po tem  zapanowała cisza. 
Co to  jest?... S ztygar o p a rł się na łokc iach , d rżącym i rękom a zap a lił 
lam pę i  rozg ląda ł się doko ła  ja k b y  zbudzony ze snu. W  górze nad n im  
szerokim  lu k ie m  w y g in a ły  się ru ry  podsadzkowe. Na dole c h y li ły  się 
ku  .ziem i nadłam ane s to ja k i. Co to  jest?...

Szeroko ^otwarte oczy d ługo  i  uw ażn ie  w p a try w a ły  się w  czerń po­
chyłego w yro b iska . I  rap te m  w szystko  stało się jasne. W  tych  ru ra c h  za 
k ilk a  godzin p o p łyn ie  zam ułka , piasek z wodą za le je  w yb ra n ą  pustkę. 
A  w tedy?... W tedy  ju ż  n ie  będą straszyć lu d z i te  s tare zroby. S ztygar 
uśm iechnął się i  ru szy ł cho dn ik ie m  w e n ty la c y jn y m  w  dół.

N iespoko jny  snop ś w ia tła  z re f le k to ru  w yb ie g a ł chyżo naprzód, p ru ją c  
sw ym  ostrzem  gęstwę podziem nego m roku . L e c iu tk o  m uska ł w yg ię te  
stropnice, ś lizga ł się po sto jakach, aż nagle zad rża ł i  za trzym a ł się n ie ­
ruchom o na czarnej b ry le .

B rada s taną ł w  m ie jscu. T rzym a ją c  lam pę na w ysokości tw a rzy , przez 
c h w ilę  w p a try w a ł się uw ażn ie  w  n ieruchom e c ia ło  cz łow ieka, leżącego 
na środku  chodn ika .
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Potem  podb ieg ł szybko, s c h y lił się i  zaśw iec ił w  tw a rz  C z łow iek  za­
c isną ł po w ie k i, w y b e łk o ta ł przez sen k ilk a  n iezrozum ia łych  s łów  i  ob ró ­
c ił się na drugą stronę. S ztyga r c h w y c ił go, za rękę, szarpną ł mocno raz 
ć z e n h f’ BUChta 0 tw 0 rz y ł oczy' Przez c h w ilę  p rzyg lą d a li się sobie w  m il-

—  Zam roczy ło  was?...

n ie z g ra b n ie ^  oT arT ręką 3 . ^  ^  ZySkaĆ M  CZ3sie- P° te m u s ia d ł
—  Osłabłem... Sam  nie w iem , k ie d y  i  ja k . D okręca łem  śrubę k lu cz  

w yp ad ł m i z rę k i, tchu  nagle zabrakło . R u roc iągu całego n ia  s ko n tro -

m lanam n 7 z v tła a f  W kieSZenL ~  Czy *o JuT ran na
n T  sztygara ~  Podmosł g łow ę do góry, pa trząc m ę tn ym i oczyma
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—  N ik t  tu  n ie  p rzych od z ił oprócz was? —  zapy ta ł ne rw ow o B rada, 
m yśląc o D om in iczaku . S ta ry  po ruszy ł p lecam i.

—  Z da je  się, że w ięcej, n ikog o  n ie  b y ło , A  zresztą ja  n ie  w iem  —  od­
pow iedz ia ł n iedbale, n a b ija ją c  fa jkę .

—  To źle... To źle..., że ru ro c ią g  n ié  skon tro lo w an y  —  szeptał zam y­
ś lony Brada.

Gdzieś na dn ie  duszy z rod z ił się n iepokó j. Z łe przeczucie zaczęło go 
ogarn iać. „T a k  oto sprawę p o tra k to w a ł D o m in iczak  —  na jw ażn ie jszą  
spraw ę“  —  m yś la ł pa trząc na starego, k tó ry  w  m ilczen iu  ć m ił fa jkę .

Za k ilk a  godzin p o p łyn ie  zam ułka. „J a k  to  będzie?“  po w ie dz ia ł B rada 
patrząc na ru roc iąg . S łow a pob ieg ły  gdzieś w  da l i  zam a rły  w  g łęb i chod­
n ika . B uch ta  poc ie ra ł czoło i  sp lu w a ł co chw ilę .

—  G łow a b o li —  stękną ł p róbu jąc  powstać. B rada  poda ł m u rękę.
—  A  ściana?
—  Na ścianie straszno.
—  Dlaczego?
—  K am ień  trzeszczy... M ie jscam i w idać  ju ż  w yraźne  ry s y  —  wyszep­

ta ł stary.
Ś w ia ło  la m p y  na c h w ilę  przygasło w  oczach B rady.
„Ś ciana n ie  w y trzym a... ściana ru n ie “  —  uderzy ła  m u  nagle do g łow y  

ostra, n a trę tn a  m yś l. Zag łuszy ła  w szystko  i  kaza ła  na w e t zapom nieć
0 n iesko n tro lo w a nym  ru roc iągu . B rada  p o s tano w ił iść na ścianę. Już 
zaraz, na tychm ia s t iść i  czekać, aż p rz y jd ą  lu dz ie  z ran ne j zm iany, aż 
pop łyn ie  zam ułka.

B uch ta  w ciąż s ta ł w  m ie jscu, n ie  w iedząc, co począć. Spogląda ł w  m il­
czeniu na zasmuconego sztygara, k tó ry  u m ilk ł nagle i  s ta ł w  m ie jscu  
ta k i p rzygnęb iony i  bezradny, ja k  gdyby  ju ż  teraz spo tka ło  go jąk ieś  
nieszczęście.

—  Co m am  rob ić , sztygarze? —- zapy ta ł cicho, trzym a ją c  w  rę k u  duży 
klucz.

B rada  b y ł ju ż  m yś la m i daleko, tam , gdzie może za k i lk a  godzin roz­
s trzygn ie  się wszystko.

— Idźcie  pod szyb —  po w ie dz ia ł bezdźw ięcznie i  n ie  czekając, aż s ta ry  
odejdzie, szybko ru szy ł cho dn ik ie m  w  dół. Potem  zaczął biec. P o tk n ą ł 
się, ud e rzy ł g łow ą w  s to ja k  i  znow u b ie g ł gnany s trasz liw ą  m yślą.

—  Ściana n ie  w y trzym a... ściana run ie ... —  szeptał m u  bez p rze rw y  
ja k iś  ta je m n iczy  głos.

W  w y lo c ie  chodn ika  s ta li ludzie . Po skończonej dn iów ce zeb ra li się 
wszyscy razem  i  p rz y s łu c h iw a li się z n iep oko jem  g łu ch ym  trzaskom  k a ­
m ien ia . P a trz y li w  stronę ściany. B rada, biegnąc z góry, w p a d ł m iędzy 
n ich .'R o zp ro szy li się nag le  ja k  stado gołębi, w  k tó re  n iespodzian ie w p a ­
dn ie drap ieżny jastrząb, a on, n ic  n ie  m ów iąc, rozga rną ł ic h  rękom a
1 w ysu ną ł się na czoło. W tedy znów  s k u p ili się wszyscy ko ło  niego sm utn i, 
zadumani...

■— W y je  p rze k lę ty  przez całą noc, grozi, lu d z i straszy —  szepnął Szym ik.
—  N iegdyś s ta rzy  gó rn icy  m ó w ili, że to  S k a rb n ik  po nocach chodzi. 

O pow iada ł nam  s ta ry  F u rd z ik , że p ięćdziesią t la t  tem u  pew ien  m ło dy  
g ó rn ik  nasłuchaw szy się tych  baśn i i  legend, poszedł w  stare zroby szu­
kać S ka rb n ika  z dużą, s iw ą brodą. I  rzeczyw iście , w  pew nej c h w ili,  gdy 
ju ż  w id z ia ł da lek ie  ś w ia tła  p racu jących  lu d z i, w y ro s ła  przed n im  niespo­
dzian ie jakaś  b roda ta  postać. C h łop  m yśląc, że to  ju ż  koniec, ry k n ą ł z ca­
łe j s iły  i  dom niem anego ducha z d z ie lił p ięścią m iędzy oczy... Z w a li l i  się 
obaj na ziem ię i  zaczęli się szamotać, w a ląc na oślep, gdzie popadło.
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—  N ie w iadom o, k tó ry  się ba rdz ie j z lą k ł —  roześm ia ł się głośno G ondzik.
S zym ik  nieznacznie p rz y m ru ż y ł jedno  oko i  p rz y ta k n ą ł głową.
—  A le  w idoczn ie  duch b y ł słabszy, bo po c h w ili z a k ry ł g łow ę rękom a 

ob ro c ił się tw a rzą  do z iem i i  zaczął jęczeć głucho. W tedy  g ó rn ik  s iad ł m u na 
plecach i  —  nam acawszy po c iem ku brodę, zaczął ją  ta rgać z całe j siły!... 
Ludzie , słysząc w  zaw a liskach  ja k iś  hałas, p rz e rw a li pracę i  zac iekaw ien i 
p rzyb ie g li na m ie jsce w ypadku . I  cóż się okazało?... N ie  b y ł to żaden

■ dach, ale ja k iś  ta m  szpieg i  donosicie l, k tó rego  wszyscy zna li, że n ieraz 
cza ił się w  s ta rych  zrobach i  na ds łuch iw a ł, czy gó rn icy  n ie  k n u ją  czegoś. 
Bo to  w iecie , w  ow ych czasach b y ły  s tra jk i.

~  A  to  dobrze m u z rob ił, to  dobrze —  cieszył się G ondzik. T a k  się 
p rze ją ł opow iadan iem , że zapom n ia ł o w szystk im .

T a k  to n ieraz b yw a ło  w  ow ych czasach —  z a m yś lił się Szym ik. —  
A le  ta m  n ie  S k a rb n ik  —  w yc iągn ą ł rękę  w  stronę ściany —  ta m  kam ień  
p rzek lę tn ik ... No, n ie  w iadom o —  m achną ł ręką  —  może się jeszcze 
uspokoi. Z am u łka  zaleje, w y p e łn i puste w yro b isko  i  nasz sztygar oddzia­
ło w y  będzie m óg ł w  nocy spać spokojn ie .

S po jrza ł w o k ó ł siebie, szukając go oczyma, ale B ra d y  ju ż  n ie  było.

V I.

B uch ta  szedł p o w o li pu s tym  przekopem  w  stronę szybu. C h w ila m i zda­
w a ło  m u się, że to  b y ł ja k iś  d z iw ny  sen. N a jp ie rw  ściana, potem  chodn ik  
w e n ty la c y jn y , rurociąg... Na nocnej zm ian ie  je s t przecież sztygar D o m i­
n iczak, a skąd się nagle z ja w ił B rada? I  gdzie zn ik ł?  S ta ry  początkow o 
g u b ił się w  dom ysłach, pa trząc n iep rzy to m n ie  dokoła. Potem  cofnął, się 
m yś la m i wstecz do te j c h w ili,  gdy sam otny b łą d z ił w  s ta rych  zrobach 
i  w te d y  p rzyp o m n ia ł sobie, że D om in iczak  kaza ł m u  w ziąć k lu cz  i  skon­
tro lo w a ć połączenia ru roc iągu . A le  co b y ło  potem?

P rzys taną ł na c h w ilę  i  u k ry ł tw a rz  w  dłon iach.
Potem  n iew iadom o skąd przyszedł B rada, pom óg ł m u w stać i  kaza ł 

iść pod szyb.
A  gdzie klucz? Pom acał ręką  torbę, spo jrza ł bezradnie na puste ręce 

i  zm arszczył czoło. Tak... B rada  p y ta ł, czy n ikogo p rzy  n im  n ie  było... 
A  k lu cz  pew n ie  ta m  został. W aha ł się przez chw ilę , czy n ie  w róc ić , potem  
m achną ł ręką  i  ru szy ł naprzód, pogrążony w  swoich m yślach.

Na podszybiu ja sk row e  św ia tło  zaśw ieciło  m u w  oczy. B uch ta  stanął 
w  m ie jscu, o trzepa ł z grubsza p y ł w ę g lo w y  z u b ra n ia  i  ro ze jrza ł się do­
koła. S ygna lis ta  drzem ał, siedząc na ław ie . O bok niego sta ła  M arta , t rz y ­
m ając w  rę k u  pęk b laszanych znaczków.

—  Co ty  tu  robisz? —  z d z iw ił się s tary, p rzyg ląda jąc  się je j uw ażnie.
—  A  o jciec czemu ta k  wcześnie pod szyb? —  zapyta ła  dziewczyna nie  

m n ie j zdziw iona. —  N ie  b y ło  n ic  do roboty?
—  A  nie  b y ło  —  ziew ną ł, przec ie ra jąc oczy. —  B rada  posła ł m n ie  do 

domu.
—  Brada? B rada  ju ż  na dole? Dlaczego? —  przysunę ła  się do niego 

b liże j, marszcząc czoło. S ta ry  rozg ląda ł się dokoła szukając m ie jsca, gdzie 
można by usiąść.

—  To się go spyta j, k iedyś taka  ciekaw a. Ja n ie  py ta łe rń  —  b u rk n ą ł 
n iechętnie , odw raca jąc g łow ę w  bok.

—- Może ściana?... N iech o jc iec powie? —  ch w yc iła  go g w a łto w n ie  za 
rękę.
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B uch ta  co fn ą ł się k ro k  w  ty ł.  Z m ie rz y ł ją  od stóp do g ło w y  p o g a rd li­
w y m  w zrok iem .

—  N ic  się n ie  stało. Babska ciekawość —  m ru k n ą ł, siadając na k lo ­
cu —  a gdyby  ściana, no to  co? Podeprzesz ją  p lecam i? A le  idź już, idź...

M a rta , w idząc jego z ły  hum or, zacisnęła usta, zaw róc iła  i  ruszy ła  szybko 
przed siebie. Na przekop ie  spo tka ła  lu d z i z nocnej zm iany. G ó rn icy  ty m  
razem  szli zw a rtą  g rupą  żyw o d ysku tu ją c  m iędzy sobą. S zym ik  w y m a ­
c h iw a ł rękom a, in n i co c h w ilę  zaprzeczali m u i  p rze ryw a li.

Dziew czyna przystanę ła  w  m ie jscu, nads łuchu jąc uw ażnie, ale tru d n o  
by ło  zrozum ieć, o czym  toczy się rozm owa.

G ondzik, k tó ry  tym czasem  w ysu ną ł się do przodu, dostrzegł ją  p ierwszy.
—  N ie  idź M a rto , n ie  idź, przestraszysz się —  krzycza ł w ym achu jąc  

rękam i.
Dziew czyna ja k b y  na p rzekó r ty m  s łow om  szybko przyśp ieszyła  k ro ku . 

Po c h w ili g rupa m ężczyzn otoczyła ją  z w a rty m  ko łem . G ó rn icy  p rz y ­
g lą d a li się je j c iekaw ie , po dn os ili la m p y  w  górę i  ś w ie c ili w  oczy.

—  Co ty  ta k  lecisz? —  zapy ta ł zdz iw io ny  Szym ik.
—  Zawsze idę  wcześnie j od innych . S ko n tro lu ję , czy pod w ysypem  

wszystko w  porządku, czy znaczki pozapinane do pustych  wozów. No, ja k  
zw yk le . Czemu się dz iw ic ie? —  spo jrza ła  im  w  oczy. —  A  lę k liw a  n ie  je ­
stem  —  dodała po c h w ili po trząsając głową.

—  T y  dziewczyno n ie  słyszałaś jeszcze, ja k  kam ień  stęka. T y  jeszcze 
n ie  wiesz. N ie jednem u starem u g ó rn ik o w i n iedobrze się rob i. A le  idź, 
przekonasz się —  po w ie dz ia ł S zym ik  poważnie. G ó rn icy  p o ta k iw a li m u  
g łow am i.

M a rta  c h w ilę  w  m ilczen iu  spoglądała na n ich . C hcia ło  się je j zapytać, 
czy rzeczyw iście  B rada  je s t ju ż  na dole, ale n ie  w iedz ia ła  ja k . M ogą po­
myśleć, k to  w ie  co, a po tem  będą g łups tw a  opow iadać.

—  Pójdę. Zobaczę, czy to  ta k ie  straszne. G ó rn ik ie m  jestem  v—  pod­
n ios ła  g łow ę do góry.

U m ilk l i  wszyscy, pa trząc ja k  b iegnie. Ś w ia tło  la m p y  m iga ło  w  d a li 
coraz szybciej, podnosiło  się i  opadało na przem ian, aż wreszcie Znikło, 
rozp ływ a ją c  się w  gęstym  m roku .

—  Biegnie... —  p o w tó rz y ł ja k  echo S zym ik  po d łu g ie j p rze rw ie  —  
a m y? Czy n ie  trzeba nam  b y ło  zostać i  zaczekać? Może Brada, po trzebu je  
pomocy ?

—  Co on tam  może zrob ić  —  p rze rw a ł m u B orow iec —  pew n ie  stoi, 
p a trzy  i  czeka, co się stanie. I  cobyś ty  z rob ił, no  powiedz, co?

S zym ik  westchną ł.
—  Rzeczywiście, cz ło w ie k  czasem j,est bezradny —  od pa rł zakłopotany.
S ta li jeszcze przez chw ilę , spoglądając na siebie, po tem  w o ln y m  k ro ­

k ie m  poszli w  stronę szybu.

Pusto b y ło  pod w ysypem . M a rta  spo jrza ła  na w ozy i  przecisnąwszy się 
m iędzy d re w n ia n y m i stosami, p o w o li zaczęła w sp inać się do gó ry  w zd łuż  
szerokie j taśm y. W  c iągu k i lk u  d n i zm ie n iło  się tu  w szystko  do n ie - 
poznania. M iędzy s ta ry m i zrobam i a ca lizną w yro s ła  tam a podsadzkowa, 
zza k tó re j do uszu dz iew czyny d o la ty w a ły  ja k ieś  dziwnę, n iew yraźne  
szmery. C h w ila m i zdaw a ło  się, że gdzieś w  d a li s łychać odgłos s tłu m io ­
nych  k ro kó w . Czasem dobiegło do n ie j ja k b y  ciche, a zarazem  g łębokie  
westchnien ie .
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r iS żby to b y ł człowiek?... M a rta  przystanę ła  w  m ie jscu  i  spo jrza ła  za
* Ą j f ’ . nads łuchu jąc uw ażnie. C h w ie jn e  św ia te łko  la m p y  p o p ły n ę ło  
w zd łuz ry n ie n  w  do ł i  u tonę ło  w  czarnej pustce. Zaw aha ła  się przez 
chw ilę , czy m e le p ie j w ró c ić  i  zaczekać, aż p rz y jd ą  ludz ie  A le  gesty
m vkk nWHb l ł u ą d°  S16ble 1 c iągną ł do Sóry.  C h w ila m i, gdy syczącyS^ ło -  
m y k  podnosił się w yże j, cień u c ieka ł w  da l szybk i i  n ie u c h w v tn v  k r v ł

iąę zaZs < ib r us tem aCh’ 3 ZnÓW w y ła z ił z g ł^ o k ic h  szczelin i  w ió d łją  za sobą, ustępu jąc n iechętn ie  przed św ia tłem . Po pe w n ym  czasie k a -

ludzL ą ł g ł h  zatrzeszczał ja k  św ieży, jes ienny ló d  pod stopam i

~ w tó ń 'eM ^ r tn t0 St-ra,?,Zne Pom yśla ła sobie pa trząc na szczelną tamę. 
„W ro c  M arto , w roc ! syczał n iespoko jn ie  s inaw y p ło m y k  la m p y  Coraz 

w iększy strach zaczął ją  ogarn iać. lam py. i_oraz
Gdzieś w  d a li podn iosło  się w  górę św ia tło , zaw is ło  przez c h w ile  w  czer-

Tam r byT  człow iek.eWidOCZnym 1 ZnÓW ° p a d ł°  w  dó ł> ale n ie  zgasło.
B rada  na c h w ilę  p rz e rw a ł pracę, w yp ro s to w a ł się i  p rzys łon iw szy  ręka

chód Pf 7trZJ ł  W d° ł - K t °  to  m ° Że byĆ? D om in iczak? A le  to  n ie  b y ł o c ię ż lły  
cni?di f  ty g  ra  /m ia n o w e g o . K toś  szybko w s p in a ł się do góry. S ztygar

• J  y S1<; ’ p o s ta w ił lam pę na spąg i  znów  zab ra ł się do rozkręcan ia  r y -
’ . f arum  zdążył w yp ros tow ać  p lecy po raz  d ru g i, M a rta  ju ż  b y ła  przy  

im . Przez c h w ilę  spog ląda li na siebie szeroko o tw a r ty m i oczyma
—  Pocoześ tu  przyszła? .
Dziew czyna m ilcza ła .

. 7“  Dlaczego przyszłaś? T u  niebezpiecznie... Słyszysz? —  po trząsa ł mocno 
je j ram ien iem . O cknęła się.

. W idz ia ła m  o jca  na podszybiu. M ó w ił,  że posła liśc ie  go do domu, bo 
m e by ło  co rob ie . P otem  spo tka łam  g ó rn ik ó w  z nocnej zm iany... S tra - 
na ścianę6 ^  m6 w ie m  sam a> P° co tu  przyszłam . Coś m n ie  ciągnęło

—  S tra szy li —  p o w tó rz y ł cicho sztygar. —  W ięc po co przyszłaś? 
Dziew czyna w zruszy ła  ram ionam i.

Pomogę w a m  —  odpa rło  w y m ija ją c o .
B rada  spoglądał na n ią  spod p rz y m k n ię ty c h  pow iek, 

w y ro b iska  °dP0W*edẐ e6 '̂1 —  m yś la ł w  duchu. M a rta  p a trzy ła  w  głąb

m a znaczyć? —  zm arszczyła czoło. —  Dlaczego rozkręcacie  
rynny. D1 tu  n ikogo  w ięce j n ie  ma? T ak  pusto, głucho. ę

S ztyga r nagle ockną ł się.
, 7 ". W idzisz M a rto , rozm yś liłe m  się —  pow ie dz ia ł cicho. —  N ie  można

A  w ydobycie? Co będzie z w ydobyciem ?
B rada  w c ią g n ą ł szeroko pow ie trze  do p łuc  i  ro z ło ży ł ręce.
—  Co będzie? Ja n ie  w ie m  M arto . A le  życie lu d zk ie  je s t ’ droższe

„  . > ^ CZy p la rl u n ie  w ykonam y. Co na to  pow iedzą lu d z ie ’  —  w v -
weFt1 u 3 iledW °  , dosłyszalnym  głosem. —  A  ja  ta k  się śpieszyłam  —  
westchnę ła —  aby wszystko przygotow ać, aby spraw dzić i  po tem  nie

dzień.ZConbędzie?Z6S ° d W 623316 Pr3Cy' Sztygarze> został ju ż ^ y łk o  ty -
Tydzień, to dużo, M a rto  —  odpa rł B rada.

D ługo  p a trz y li sobie w  oczy.
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—  N ie m a rtw  się M a rto  — p o w tó rz y ł mocno. —  M am  pe w ie n  plan. 
Zależy ty lk o , ja k  u s to sunku ją  się do niego ludzie .

—  D om in iczak  w am  coś poradził?
B rada  w  m ilczen iu  p o k rę c ił g łową.
—  D om iniczak... D om iniczak... —  p o w tó rz y ł k ilk a  razy  zam yślony, pa­

trząc w  ziem ię.

V I I .

O stry , p rz e n ik liw y  głos syreny kop a ln ia n e j p rzyg łu szy ł na c h w ilę  je ­
dn os ta jny  w a rk o t m aszyn w  sortow n i. Z daw a ło  się, że lśn iące try b y , 
obracające się w  łożyskach, z lanych  czarną posoką o liw y , z w o ln iły  na 
c h w ilę  sw ój bieg. B y ło  to  je d n a k  złudzenie. Rozpędzone k o ła  zębate w g ry ­
za ły  się w za jem n ie  i  szarpa ły o lb rzym ie , pochyłe ruszta, nape łn ione w ę ­
glem. Poprzez szpary un os ił się do gó ry  czarny py ł. Czepia ł się żelaznych 
k o n s tru k c ji,  ko łysan y  podm uchem  pow ie trza  k rą ż y ł le n iw ie  ko ło  jasnych 
la m p  i  os iada ł m ię k k im  puchem  na dużych szybach.

K u n e r t trzym a ją c  na ra m ie n iu  c ię żk i m ło t o p a r ł się o poręcz schodów 
i  spoglądał na szyb, skąd w  k ró tk ic h  odstępach czasu w yn u rza ła  się 
k la tk a , w yrzu ca ją c  na pow ie rzchn ię  g ó rn ik ó w  z nocnej zm iany. Tuż; obok 
po żelaznych schodach p ły n ą ł je dn o s ta jn ie  n u r t  lu dz i, dz iw n ie  podobnych 
do siebie. Jedn i szybko schodz ili w  dół, d ru dzy  p o w o li w s p in a li się do 
góry, m ija l i  go i  u s ta w ia li się szczelnie po obu stronach żelaznych k ra t, 
czekając na zjazd.

Sowa, s to jący k i lk a  k ro k ó w  da le j, w ie rc ił się n iespoko jn ie . Co chw ila  
w zn os ił się na pa lcach i  rozg ląda ł na w szys tk ie  s trony. Oczym a szukał 
B rady.

—  O czym  m yślisz, Sowa? —  zagadnął go K u n e rt, przysuw ają*; się b liże j.
—  Sztygara szukam  —  o d p a rł pó łgębk iem  brygadzista , pa trząc na że­

lazne rusztow an ia .
—  N ie  szukaj. On ju ż  ta m  —- K u n e rt w skaza ł w  dó ł. —  N ie  w iadom o, 

co jest. Ludz ie  opow iada ją  różne rzeczy. Podobno ju ż  w  nocy z jecha ł na 
dó ł. Coś ta m  n ie  je s t w  porządku.

—  A le  ściana stoi?
—  K to  to  może w iedzieć. Żeby ta k  jeszcze k ilk a  dni... K o p a ln i n ie w ie ­

le  b ra k u je  do w yko n a n ia  p lanu. A  ty  ja k  myślisz?
—  Ja ta m  n ie  p ro rok . T y le  samo w iem , co i  ty  —  od pa rł Sowa. S po j­

rz e li sobie w  oczy i  za m ilk ł. Za z w a rty m  m ure m  lu dz i, na podwyższeniu, 
ta m  gdzie puste w o zy  bo d ły  się w za jem n ie , biegnąc okrężną drogą w  stro­
nę szybu, stało k ilk a  osób za top ionych  w  żyw e j rozm ow ie . N adsztygar 
K rzoska  w  rozp ię te j b luz ie  żyw o g e s tyku lo w a ł rękom a. T łu m a czy ł coś 
zaw iadow cy, rys u ją c  k ilo fk ie m  ostre zygzaki na d re w n ia n ym  pomoście. 
N a d g ó rn ik  B ra g u ła  i  sekre ta rz K o m ite tu  Z akładow ego R u d n io k  p rz y s łu ­
c h iw a li się jego w yw odom , w trą ca ją c  od czasu do czasu sw oje uw ag i.

-— C i wszyscy na pewno do nas —  K u n e rt t rą c ił ło kc iem  brygadzistę.
Sowa w  m ilczen iu  p rz y ta k n ą ł g łową.
-— C zw arty  poziom ! Do zjazdu ! —  k rz y k n ą ł sygna lis ta  odsuw ając k ra ­

ty  szybowe. G ó rn icy  naraz p o ru szy li się i  popychając w za jem n ie , zaczęli 
iść w  stronę szybu. K u n e rt z Sową, n ie  spiesząc się, s tanę li na końcu 
z w a rte j g rupy. P a trz y li w c iąż na gó rny  pom ost z jeszcze w iększym  za­
c iekaw ien iem  n iż  dotąd, ponieważ n ie  w iadom o skąd obok sztygara K rz o ­
sk i zna lazł się n iespodziew anie D om in iczak. M acha ł im  w szys tk im  po
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k o le i przed oczyma zatłuszczónym  notesem ,, ro zk ła d a ł ręce i  k rzycza ł 
głośno. O toczy li go dokoła, s łucha jąc uw ażn ie. Po pe w n ym  czasie sto jący 
n a jb liż e j poręczy R u d n io k  w skaza ł ręką  na lu d z i i  zaczął schodzić w  dół.

N ie  p rze ryw a jąc  rozm ow y, wszyscy podąży li za n im .
G adają i  gadają, a lich o  w ie  o czym. Zostańm y w  ty le , posłucha- 

m y  —  Sowa pociągną ł le k k o  K u n e rta  za połę. P rzys tan ę li w  m ie jscu.
W ięc uważacie, D om in iczak, że ju ż  n ic  n ie  da się zrob ić, że w szyst­

ko  na d ia b ła , 1 tak? —  usłysze li po c h w ili za p lecam i podn ies iony głos 
R udn ioka .

Ja n ie  m ów ię, że wszystko. To, co pow iedzia łem , do tyczy je dyn ie  
oddz ia łu  siódmego, a ściśle j m ów iąc ściany. Z jedziec ie  na dół, to prze­
konacie się sami...

_—  Zobaczym y, zobaczymy, czy rzeczyw iśc ie  je s t ta k  źle —  b u rk n ą ł 
n iechę tn ie  zaw iadow ca W awrzacz tuż  nad uchem  Sowy. P ow o li, k ro k  za 
k ro k ie m  po suw a li się wszyscy w  stronę szybu.

—  Ha, ja b y m  pos tąp ił inaczej, ale k to  starego D om in iczaka  o radę p y ­
ta ł. T rzeba by ło  dawno prze rw ać robotę  na ścianie —  odezwał się s ta ry  
sztygar. —  I  cóż z tego, że B rada  g o n ił po oddzia le ja k  w a ria t?  D o p ro w a­
d z ił ścianę do tak iego stanu, że w  każdej c h w ili groz i zaw ałem . A  zresztą, 
to  n ie  m oja  rzecz, ja  n ie  odpow iadam  za oddzia ł, ty lk o  B rada. D a liśc ie  
m u  fu n k c ję  oddziałowego, a m n ie  kaza liśc ie  słuchać. No w ięc słuchałem .

R u dn iok  ne rw o w o  za p a lił papierosa i  ze złością o d rzu c ił zapałkę. Już 
zrozum ia ł, do czego zdąża D om in iczak.

znaczy, że w y  n ie  czujecie się w spó łodpow iedz ia lnym  za- w y d o ­
byc ie  i  bezpieczeństwo? Skoro uważacie, że B rada  je s t n iedośw iadczony, 
to  dlaczego n ie  zw ró c iliśc ie  na to uwagi?

D om in iczak  p rz y m ru ż y ł oczy i  uśm iechną ł się sam do siebie.
—  Próbow ałem , ale m oje  rad y  nie  b y ły  m u potrzebne —  k rz y k n ą ł 

głośno, ja k b y  chcąc p rzyg łuszyć w a rk o t maszyn. Ludz ie  p rzys tan ę li 
w  m ie jscu, z w a r li się dokoła, s łucha jąc rozm ow y. S ygna lis ta  czekał n ie ­
c ie rp liw ie , p rzestępu jąc z nogi na nogę.

—  Ten s ta ry  k rę tacz  chce całą w in ę  zw a lić  na B radę! N ie  s łucha jc ie  
go! K ła m ie ! —  k rz y k n ą ł z da la H arężlak.

—  S pokó j! —  w rzasną ł W awrzacz, podnosząc g łow ę w  górę. A le  gó r­
n ic y  n ie  chc ie li się uspokoić.

—  To c i p rzy ja c ie l, p ie rona —  krzycze li z ty łu  —  Do ło p a ty  go dać!
K u n e rt ob ró c ił się do ty łu  i  zna lazł się tuż  obok D om in iczaka . S po j­

rz e li sobie w  oczy.
—  N ie  sztygarze! P rzeryw ać p racy na ścianie n ie  trzeba by ło , gdyby 

n a jp ie rw  pom yślano o ru roc iągu . —  D o m in iczak  zm arszczył b rw i i  zm ie­
rz y ł go p o g a rd liw y m  w zrok iem .

—  T ak  jest, słusznie —  p o tw ie rd z ił R u dn iok  —  a co się tyczy  tych  rad, 
to  też n ie  by ło  tak , ja k  m ów ic ie . T u  nie  ma co u k ry w a ć ! P a trzy liśc ie  
n iechę tn ie  na każde poczynanie B rady . Ja w ie m  w szystko!

Na ok rą g łe j tw a rz y  D om in iczaka w y s tą p iły  rum ieńce. Zacisną ł zęby ze 
złością, czując na sobie n ienaw is tne, w ro g ie  spo jrzenie gó rn ików . „P rze ­
g ra łe m “  —  pom yś la ł w  duchu.

—  N iech i  ta k  będzie —  pow iedz ia ł c icho i  poszedł p rzyg a rb ion y  
w  stronę w y jśc ia . Z daw a ło  m u się, że lada c h w ila  k toś w yskoczy z t łu m u  
i  pchnie go na o lb rzym ie  pochyłe  ruszta. C h w y c ił m ocno za poręcz i  za­
czął schodzić po schodach w  dół...

—  Zjeżdżać, z jeżdżać!' —  k rz y k n ą ł z n ie c ie rp liw io n y  sygnalista.
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O ty ły  W aw rzacz sapał ciężko, to ru ją c  sobie pośród lu d z i drogę do 
szybu. Sowa z K u n e rte m  p rze pych a li się z ty łu  za n im i i  w esz li razem  
do k la tk i.  S ygna lis ta  śpiesznie zaciągnął k ra ty  i  w y d z w o n ił sygnał. Po 
c h w ili ś w ia tła  nagle u c ie k ły  w  górę. K la tk a  zako łysa ła  się, o ta rła  o d re w ­
n iane  le ga ry  i  zaczęła opadać.

—  K ażdy teraz m ąd ry, każdy. A  cóż, k ie d y  r u r  n ie  b y ło  —  sykną ł 
K rzoska  ze złością.

—  E j, z ty m i ru ra m i, to  b y ła  ca łk iem  in n a  spraw a —  odezw ał się spo­
k o jn ie  K u n e rt.

—  A  jaka? —  zac ieka w ił się sekretarz.
M ło d y  g ó rn ik  ze rkn ą ł w  s tronę  K rzosk i. Z as tan aw ia ł się, czy wszcząć 

na now o rozm owę, k tó ra  rozpęta spór. W reszcie zdecydow ał się.
—  N ie  m ów c ie  nadsztygarze, że r u r  n ie  by ło . To n iep raw d a ! Leża ły  

one na p lacu od k i lk u  m iesięcy, ale n ik t  się o  to  n ie  troszczył. T rzeba 
by ło  je  daw no spuścić na dół.

—  O to chodzi. M acie ra c ję  —  p rz y ta k n ą ł z c icha sekre ta rz R udn iok. —  
P rzyp o m n ie li sobie o n ich  w tedy , gdy ju ż  n ie  m ożna b y ło  da le j pracować.

-— W łaśn ie, w łaśn ie , p rzyp om in a łem  B radzie  ju ż  m iesiąc tem u — 
śpiesznie do rzu c ił K rzoska  sw ym  p is k liw y m  głosem.

—  No i  co? —  Sowa w y c h y li ł g łow ę spoza szerokich p leców  K un e rta .
—  No i  n ic ! —  szarpną ł się nadsztygar. —  T u ta j D om in iczak  m a rację. 

B rada  ja ko  sztygar oddz ia łow y z a w in ił, bo n ie  w y d a ł zarządzenia.
—  Brada? —  K u n e rt zaśw iec ił m u  lam pą  w  oczy. —  T y lk o  czasem nie 

zw a la jc ie  sw o je j w in y  na innego!
K la tk a  ko łysa ła  się mocno, coraz szybcie j opadając w  dół.
—  Co? M o je j w iny?  —  zap y ta ł nadsztygar, wytrzeszcza jąc oczy ze zdzi­

w ien ia . —  Słyszycie? On tw ie rd z i, że to  m o ja  w in a  —  spo jrza ł dokoła 
napo tyka jąc  na zim ne, n ieczu łe  spo jrzenia . Z aw iadow ca w y d ą ł p o g a rd li­
w ie  usta, op ie ra jąc się na k i lo f  ku . Sowa zdecydow anym  ruchęm  odsunął 
K u n e rta  w  bok i  zna laz ł się p rzy  n im .

—  T ak  jest, wasza! —  rz u c ił m u w  oczy. —  B o na w e t w tedy, gdy m y 
ju ż  k ła d liś m y  ru roc iąg , krzyczeliśc ie , że n a jp ie rw  trzeba przebudow ać 
chodn ik  w e n ty la c y jn y . I  gdyby  n ie  Brada... E j, że też zapom nie liście  już, 
czy ja k  —  s c h y lił się k u  n iem u  d o tyka ją c  p ra w ie  tw a rzy . K rzoska  cofną ł 
się w  ty ł.

—  O szale liście! —  k rz y k n ą ł głośno, aż echo o d b iło  się w  szybie. —  L u ­
dzie, co w y  m ów icie? M n ie  chodziło  o bezpieczeństwo, a w y  m ów ic ie , że 
to  m o ja  w ina.

—  Pew no —  odezwał się spoko jn ie  sekretarz. •— B rada  odpow iada za 
ca ły  oddzia ł, a w y  za trz y  oddzia ły . Za ca ły  poziom. P rzypom inać to mało, 
trzeba b y ło  w ydać zarządzenie o p rzebudow ie  chodn ika  jeszcze przed 
u ruchom ien iem  ściany. A  ru ry  n ie  m u s ia ły  leżeć na górze przez k ilk a  
m iesięcy...

B y l i  ju ż  na m ie jscu. Gdzieś z do łu  w y n u rz y ły  się św ia tła . K la tk a -z a -  
• ko łysa ła  się i  stanęła w  m ie jscu. S ygna lis ta  czw artego poziom u zręcznym  

ruchem  odsunął k ra ty , spoglądając c iekaw ie  na p rzyb y łych .
—  Prędzej, prędzej —  rz u c ił ne rw ow o R udn iok. —  W  te j c h w ili spory 

trzeba odłożyć na bok i  pom yśleć, ja k  w yb rn ą ć  z te j sy tua c ji. Czy rze­
czyw iście  n ie  m a ju ż  żadnego w yjśc ia?

Poszli gęsiego jeden za d ru g im  szerokim  przekopem . K rzoska  czu ł na 
swej szy ji gorący oddech K un e rta .

N a cho dn iku  p rzew ozow ym  ceglasta łu na  zaśw ieciła  im  w  oczy. L a m ­
py jarzące się w  d a li podobne b y ły  do gw iazd, rozw ieszonych na t le  czar-
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ne j zasłony. N ie k tó re  z n ich  podnos iły  się i  opadały, w lokąc  za sobą 
smugi żó łtaw ego św ia tła . R udn iok, id ący  na przedzie, raz po raz og ląda ł 
się za siebie.

—  Może byśm y prędze j poszli? —  z w ró c ił się do zaw iadow cy, p rz y ­
sta jąc w  m ie jscu. W aw rzacz szedł bok iem  chodn ika  z podniesioną głową. 
S tąpa ł pew nym  k ro k ie m  po d re w n ian ych  podk ładkach, od czasu do czasu 
op ie ra jąc się le kko  na k ilo fk u .

—  Zdążym y na czas —  m ru k n ą ł, gdy się z ró w n a li i  n iedba le  m achną ł 
ręką.

S ekre tarz R u dn iok  n ie c ie rp liw ił się coraz ba rdz ie j. W  doda tku  złościła 
go dz iw na obojętność zaw iadow cy, pogrążonego w  m yślach. D łu g i czas 
sz li w  m ilczen iu , pa trząc przed siebie. Z  da leka do ic h  uszu d o la ty w a ł 
s tłu m io n y  g w a r lu d z k ic h  głosów.

G órn icy  z ran ne j zm iany z ciekaw ością p rz y g lą d a li się idącym  w  ich  
stronę ludziom . Ryszka s to jący na przedzie p rz y s ło n ił ręką  oczy.

—  C h łopcy! Z aw iadow ca idz ie ! —  k rz y k n ą ł naraz głośno.
Ludz ie  z e rw a li się na rów ne  nogi. P o trąca jąc się w za jem n ie  i  depcąc 

sobie po p ię tach s tanę li w  zw a rte j g rup ie  za jm u ją c  ca ły  p rze k ró j chod­
n ika .

—  W awrzacz... Krzoska... hm... cała św ita  do nas w a li, ty lk o  d y re k to ra  
n ie  w idać  —  m rucza ł K o n d ra c ik  m rużąc oczy.

—  A  ten na przedzie? K tó ż  to?
—  To sekre ta rz R u dn iok ! —  zaw o ła ł s ta ry  P y rte k .
—  A ha, to  on... rzeczyw iśc ie ' N o chłopcy, coś m i się w id z i, że będzie 

u  nas dz is ia j gorąco —  rz e k ł Ryszka, zaciera jąc ręce. W ie rc ił się n iespo­
k o jn ie  przed n im i w  d łu g ich  gum ow ych butach. To w yb ie g a ł k ilk a  k ro ­
k ó w  w  przód, to  znów  w ra ca ł, aż wreszcie co fną ł się do pierwszego sze­
regu i  s taną ł obok K ondrac ika .

—  H e j, ludzie , ludzie !... Z am u łka  p ły n ie ! Z a m u łka ! —  ozw ał się n ie ­
spodzianie głos za ic h  p lecam i. Z  p rzec iw ne j s trony  od w ysyp u  z rozp ię tą  
koszu lą na p ie rs iach  b ieg ł B rada, krzycząc głośno. Za n im  da leko w  ty le  
szła M arta .

—  P ie rona jasnego! Co się rob i?  C i z te j strony, B rada  z d rug ie j... Co 
się rob i?  —  m ó w ili do siebie zdz iw ie n i górn icy.

—  A  ja k  ta m  ściana sztygarze? S to i jeszcze? —  k rzycze li jeden przez 
drugiego, podz ie liw szy się na dw ie  g rupy. B rada zdyszany w b ie g ł m iędzy 
n ic h  i  za trzym a ł się w  m ie jscu. N iespodzian ie u jrz a ł przed sobą sekre ta­
rza p a r t i i,  k tó ry  m ija ją c  lu dz i, szedł prosto  k u  n iem u. Z  ty łu  za n im  
p rze pych a li się bo k ie m  K rzoska  i  W awrzacz.

—  W idzę, że w  samą porę p rzysz liśm y —  R u dn iok  w yc ią g n ą ł rękę. - 
I  ja k  ta m  ściana? Czemu n ie  odpow iadacie ludziom ? —  zapy ta ł pa trząc 
m u  badawczo w  oczy.

—  Ściana stoi, a zam u łka  ju ż  p ły n ie  —  w y rz u c ił sztygar je dn ym  tchem, 
m ocno ściska jąc jego dłoń.

—  T o dobrze —  sekre ta rz odetchną ł z w yra źną  ulgą, rozg ląda jąc się 
dokoła.

B rada  p rz y ta k n ą ł m u nieznacznym  ruchem, g łow y. C h w ilow a  radość 
z n ik ła  z jego tw a rzy , ustępu jąc m ie jsca w iększem u zak łopo tan iu . Oczy 
nagle p rzygas ły  i  posm utn ia ły .

—  N ie  w iem , czy dobrze. W  nocy s trop  trzeszczał, zdaw ało się że lada 
c h w ila  ru n ie  na dó ł, ale po pe w n ym  czasie uspoko ił się. I  w tedy...

—  I  w te d y  co? —  K rzoska  c iekaw ie  n a d s ta w ił ucho. S ztygar w a h a ł się 
przez c h w ilę  pa trząc na ludz i.
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—  Zacząłem  rozkręcać ry n r iy . Może źle zrob iłem . Może pośpiech n ie  b y ł 
po trzebny, ale poradźcie, co robić?

G órn icy  spogląda li na p rzyb y łych , czekając na odpowiedź, ty lk o  P y r -  
te k  z n iedow ie rzan iem  k rę c ił g łow ą ch rząka jąc głośno.

—  To źle —  pow iedz ia ł k ró tko .
—  Dlaczego źle? Pow iedz dlaczego? —  posypa ły się naraz ze w szyst­

k ic h  s tron  zdziw ione głosy. Ludz ie  z w ie ra li się coraz c iaśn ie j, t ło c z y li się, 
po pycha li w za jem n ie , pa trząc na starego rębacza. A le  P y rte k  n ie  k w a p ił 
się z odpow iedzią. S to jąc w  środku, d ługo rozw aża ł, pocie ra jąc d łon ią  
zmarszczone czoło.

—  Posłuchajc ie . W ed ług  m n ie  ten  kam ień  je s t bardzo g ruby, ale skoro 
ju ż  popękał, to  n ie  w ie rzc ie  m u. U s łucha jc ie  mnie... podn iós ł palec do 
gó ry  i  po g roz ił w szystk im .

R u dn iok  gw a łto w n ie  śc iągnął b rw i i  zasępił się.
—  Może je d n a k  ry n n y  zdąży libyśm y w ytran spo rto w ać . Przecież są ju ż  

rozkręcone —  ozw ał się n iepew n ie  B rada  patrząc na sekretarza. —  N a­
pędy nam  z a w a li —  p rzyp o m n ia ł sobie po c h w ili.

__ N ie  m a m o w y ! —  k rz y k n ą ł W aw rzacz —  ka tegoryczn ie  zab ran iam
k o m u k o lw ie k  w chodzić pod spękany strop!...

—  A  w ydobycie? M ów cie, co będzie z w ydobyciem ? —  zaw o ła ł K u n e rt.
—  P op e łn iliśm y  duży błąd, sztygarze. —  R u d n io k  po ło ży ł rękę  na p le ­

cach B rad y , pa trząc na K rzoskę, k tó ry  co c h w ilę  rzuca ł n iespokojne, 
trw ożne  spo jrzenia . Zdaw a ło  m u  się, że w  te j c h w ili wszyscy pa trzą  ty lk o  
na niego. . ,

—  Za późno pom yś le liśm y o budow ie  ru ro c ią g u  —  ciągną ł sekretarz. 
P ytac ie  co będzie z w ydobyciem ? No cóż, sy tuac ja  je s t tru d n a , ale n ie  bez 
w y jśc ia .

—  Co należałoby zrobić? Ja k  m yślic ie? —  z w ró c ił się do gó rn ików , 
podnosząc się na palcach.

Ludz ie  m ilcze li, spoglądając w  zam yślen iu  na siebie. K i lk u  cofnęło, się 
do ty łu  w zrusza jąc ram ionam i.

—  Jak  zw yk le . W in n ych  będą szukać —  m ru k n ą ł pó łg łosem  H achu ła.
—  A le  n ie  w śród  nas! P o rachu jc ie  się teraz m iędzy sobą —  odpow ie­

dz ia ł k toś  z ty łu .
— P o ra chu nk i zostaw m y na późn ie j! A  te raz radźm y, bo czasu szko­

da! —  k rz y k n ą ł W aw rzacz w y ra źn ie  n iezadow olony.
K o n d ra c ik  n ie c ie rp liw ił się. Rzucając bys tre  spo jrzenia na w sp ó łto ­

w arzyszy, czeka ł przez chw ilę , ale w idząc, że n ik t  n ie  k w a p i się zabrać 
głosu sam zaczął m ów ić :

—  M ó j p ro je k t b y łb y  ta k i. Skoro na ścianie w  te j c h w ili p racow ać nie  
w o lno , trzeba rozw iązać spraw ę inaczej. N ie  w ie m  co sądzicie, ale j.a 
sobie pom yśla łem  tak...

—  Pójść na ścianę, szeroko rozstaw ić  nog i i  sw o im  chudym  k a rk ie m  
podeprzeć strop! —  p rz e rw a ł m u ze złością K o lond ra .

K o n d ra c ik  pocze rw ien ia ł i  o d w ró c ił się w  stronę K o lo n d ry :
—  Jeże li n ie  chciałeś m ów ić , to  te raz m ilcz, a m n ie  pozw ó l skończyć!
—  Ś m ia ło  K o n d ra c ik , śm ia ło ! —  R u d n io k  le k k o  u ją ł go za łok ieć.
—  Ja po w iem  k ró tk o . Żeby w y ró w n a ć  stratę, trzeba  byśm y pom og li 

in n y m  oddzia łom .
—  S łusznie —  zaw o ła ł ucieszony B rada. Podniósłszy g łow ę do góry, 

spoglądał na lu d z i, czekając poparcia, ale g ó rn icy  zaczęli szeptać m iędzy 
sobą i  cofać się do ty łu .
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—  Głośno m ów ić , towarzysze, n ie  k ry ć  s; '> za w iecam i —  sekre tarz 
zm arszczył b rw i. N ie  podoba ły m u się te  pokątne narady.

—  W iadom o, można i  głośno, ta je m n ic  n ie  m a —  ozw ał się Ryszka, 
znów  w ysu w a jąc  się do przodu i  pociągając za sobą in nych . —  T ow a­
rzyszu sekre tarzu, rozsądźcie sam i! Nasz oddz ia ł w  c iągu os ta tn ich  m ie ­
sięcy zawsze w y k o n y w a ł norm ę ponad p lan . W iecie dobrze, że odstawa 
u nas kiepska, taśm  n ie  dużo, na w e t s tem p li żelaznych n ie  ma. Jednym  
słowem  jedz iem y na s ta rych  gratach.

—  Co to  kogo obchodzi! G ru n t, że p lan  w y k o n a liś m y ! Skończ Ryszka -— 
krzycza ł z da la  K o len d ra , po trząsając pięścią.

—■ D a jc ie  m u skończyć!
—■ N ie  p rze ryw ać!
Ryszka w  p rze c iw ień s tw ie  do in n y c h  b y ł je dn ak  opanow any. Zaczekał 

chw ilę , aż się uciszy, a po tem  patrząc na K rzoskę  i  W awrzacza ciągną ł 
d a le j:

—  K o lo n d ra  pon iekąd  ma rac ję . I le k ro ć  na naradach p ro d u kcy jn ych  
m ó w iliś m y  o tym , zawsze nam  odpow iada liśc ie , że m y sobie da jem y radę, 
że n a jp ie rw  trzeba pomóc in n y m  oddzia łom  i  d latego m am y do was żal.

W aw rzacz n ie c ie rp liw ie  spo jrza ł na zegarek.
—  To co m ów ic ie  w  tej, c h w ili je s t n ieważne. T ra c im y  ty lk o  czas — 

sykną ł ze złością.
—  C hodz iliśm y z ty m i sp raw am i do R ady Z ak ła do w e j, ale ta m  czło­

w ie k  się n ie  dogada. M a rty k a  w ca le na dó ł n ie  zjeżdża, w  papierach 
grzebie. T e le fo ny  odbiera, z lu d ź m i się k łó c i o u b ra n ia  i  bu ty...

—  B o rk u ta  w yb ra liśc ie ! To przecież ch łop z waszego oddz ia łu  •— w trą c ił 
nadsztygar.

—  Ha, B o rk u t! M acie rac ję , je s t i  B o rk u t. B y liś m y  u  niego k i lk a  razy 
w  spraw ie  żelaznych s tem pli. M yś le liśm y, ch łop  swój, po radz i nam, po­
może. I  co nam  pow iedzia ł?  „G ło w a  m i ju ż  pęka od ty c h  waszych żalów, 
p rzyzw ycza iliśc ie  się z każdym  g łupstw em  do R ady chodzić! W ydobycie  
to  n ie  nasza rzecz, ale waszego sztygara ! Do niego idźc ie  albo do zaw ia ­
dowcy. M y  tu  m am y sw oich sp raw  dosyć, zestaw ienia rob ić  trzeba, spra­
wozdania pisać.“  O b róc ił się do nas p lecam i, w sadz ił nos w  p a p ie ry  i  na ­
w e t rę k i n ie  chc ia ł podać. T a k i ważny... Może to  w szystko  w yd a  się w am  
dziwne.

—  Dlaczego dziwne? M ów cie ! —  zachęcał go R udn iok , pa trząc zaw ia ­
dow cy w  oczy.

—  Ryszka! Co tu  dużo gadać? Pow iedz im  prosto ! A lb o  czekaj, ja  po­
w ie m  —  k rz y k n ą ł z t y łu  H aręż lak, złażąc z k u p y  sto jaków , leżących na 
skrzyżow an iu  chodn ików . K rzoska  d rg n ą ł i  obe jrza ł się n iespoko jn ie  za 
siebie. P rzypom n ia ła  m u się sprzeczka sprzed k i lk u  dn i, podczas m on­
tow a n ia  ru roc iągu .

—  Zaczyna się —  szepnął do W awrzacza.
H a ręż la k  s ta ł ju ż  p rzy  Krzosce.
—  Pow iedzcie, dlaczego nasz oddzia ł pod w zg lędem  zaopatrzenia sta ł 

dotychczas na szarym  końcu? Dlaczego ta k  by ło? Pow iedzcie!... —  k rz y ­
czał. K rzoska  nieznacznie co fn ą ł się w  ty ł.

—  D aw a liśc ie  im  ry n n y , napędy, p rzenośn ik i! D aw a liśc ie  im  wszystko 
dlatego, że n ie  w y k o n y w a li p lanu. D obre po rów nan ie ! U  n ich  przenośni­
k i,  u  nas ry n n y  i  stare rozk leko tane  napędy. O n i w y k o n y w a li osiem dzie­
s ią t siedem procen t no rm y, a m y sto szesnaście. D la  n ich  wszystko, a d la  
nas n ic ! —  w y lic z a ł na palcach.

G ó rn icy  po ruszy li się i  zaczęli posyk iw ać:
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—  P ie rony  zaklęte!
—  Obijacze, le n iu ch y !
__ A  czy u nas w ęg ie l sam w a li ł  się do ryn ien?  Dość na m ordow a liśm y

się p rzy  budow ie  ru roc iągu , a te  g izdy zatracone jeszcze ś m ia li się z nas.
—  N ie  wszyscy... A le  n ie k tó rz y  z d rug iego  poziom u ś m ia li się z nas, to 

p raw da  —  p o tw ie rd z ił Ryszka w idząc py ta jące  spo jrzenie sekretarza.
—  Na zeb ran iu  załogowym , to  on i na jw ię ce j k rzycze li, a jąkże ! A le  

w ydobyc ia  ja k  n ie  b y ło  u  n ich , ta k  n ie  ma —  H a ręż la k  m achną ł ręką.
I  te raz  m y m am y im  pomagać? Z  tego powodu, że w yższy dozór zapom ­
n ia ł o ty c h  ru ra ch , k tó re  zardzew ia ły  leżąc k ilk a  m iesięcy na placu? 
N ie, m y się na to  n ie  zgadzamy.

W  ja s k ra w y m  św ie tle  la m p  spokojna tw a rz  R udn ioka  sta ła  się bledsza 
n iż  zw yk le . T y lk o  zm arszczki pod oczam i s ta ły  się ba rdz ie j w yraz is te .

—  Skończyliście? —  z w ró c ił się do H a r^ż laka .
—  Skończyłem ! / . .
__ To teraz ja  was zapytam , towarzysze. Czy H a rę ż la k  m ó w ił w  im ie ­

n iu  ca łe j załogi, czy ty lk o  we w łasnym ? —  R u d n io k  rozg ląda ł się dokoła, 
czekając odpow iedzi.

S to jący na przedzie u m ilk li ,  pa trząc w  dó ł z w idocznym  zaK łopota- 
n iem . H aręż lak, aby u k ry ć  c h w ilo w ą  niepewność, ob ró c ił się w  ty ł,  szu­
ka ją c  oczyma K o lo n d ry , na k tó rego  lic z y ł na jw ię ce j. A le  ba rczysty  c ie­
śla m ilcza ł uparc ie  i  na p y ta ^ c e  na ta rczyw e spo jrzenie ko le g i n ie  za­
reagow a ł wcale. N ik t  n ie  chc ia ł zabierać głosu i  odpow iadać za w szyst­
k ich . M om ent n iepew ności i  w ahan ia  g ó rn ik ó w  w y k o rz y s ta ł K rzoska.

— Krzyczeć, w ygrażać in n ym , to  w y  um iecie ! A le  na kon k re tn e  p y ­
tan ie  żaden, z was n ie  chce odpow iedzieć! P y tano  was, w  czy im  im ie n iu  
m ó w ił H arężlak? O g łuch liśc ie  nagle, co?! —  w y rz u c ił z siebie je d n ym  
tchem , podnosząc głos coraz w yże j. —  To taka  u  was solidarność?

—  K to  n ie  chce pracować, może na tychm ia s t w y jecha ć  na .górę. O siem ­
dziesięciu lu d z i n ie  ma po co siedzieć bezczynnie! —  k rz y k n ą ł W awrzacz, 
n ie  da jąc g ó rn iko m  p rzy jść  do słowa. Jego okrąg ła  g łowa, osadzona na 
g ru b ym  k a rk u , podn iosła  się dum n ie  w  górę, a przygasłe lekko , pod- 
puchn ię te  oczy rozszerzy ły  się nagle i  ożyły.

S łow a zaw iadow cy p rzy ję li, lu dz ie  ja k  w yzw an ie . W y w o ła ły  one nową 
fa lę  w zburzenia .

__ja k  to  na górę? K to  z nas pow iedz ia ł, że n ie  chce pracować? —
k rz y k n ą ł K u n e rt. Oczy w szys tk ich  z w ró c iły  się w  jedne j c h w ili na H a - 
rężlaka.

__ Ja tego n ie  pow iedz ia łem ! —  zaprzeczył g w a łto w n ie  m ło d y  rębacz.
—  P ow iedz ia ł! —  ry k n ą ł W aw rzacz o c h ry p ły m  głosem.
—  Nie, po w iedz ia ł! W idz ic ie , ja k  p rzekręca ją  s łowa! W y czekacie na

naszą odpowiedź, ale m yśm y jeszcze waszej n ie  s łysze li! —  o d c in a li się 
po jedynczo oburzen i gó rn icy . ^

—  Z a rz u ty  odnośnie r u r  b y ły  słuszne, nadsztygarze —  ozw a ł się; R u ­
d n io k  w y ra źn ie  n iezadow olony. S w ym  pow iedzeniem  w b re w  p rz e w id y ­
w a n io m  W awrzacza zadokum entow ał, że sta je  po stron ie  gó rn ików . 
K rzoska  p rz y s ło n ił ręką  oczy. Z daw a ło  m u  się, że za c h w ilę  ży laste ręce 
g ó rn ik ó w  chw ycą  go za p ierś i  rzucą pom iędzy szyny.

—  Co to za porządki? Jak  w as i ludz ie  rozm a w ia ją  z w yższym  dozo­
rem ? —  z w ró c ił się do B rady. S ztygar ściągnął b rw i.

—  U  m n ie  n igd y  a w a n tu r n ie  b y ło  —  o d pa rł n iechętn ie  uw aża jąc, że 
lu dz ie  zosta li n iesłusznie sprow okow an i.
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—  U  nas zawsze b y ł porządek, o to  się n ie  m a rtw c ie  —  p o p a rł go 
Ryszka nieco spoko jn ie jszym  tonem .

R u dn iok  uw aża ł da lszy spór za bezcelowy ze w zg lędu na n iepotrzebną 
stra tę  czasu.

—  A  m nie  się zdaje towarzysze, że w  te j c h w ili u  was po rządku  nie  
m a —  ozw a ł się głośno, s ta ra jąc  się sw ym i s łow am i p rzyg łuszyć n ie ­
us tanny  szmer.

G ó rn icy  u c ic h li nagle i  podn ieś li g ło w y  do góry. P a trz y li m u  prosto 
w  oczy, ja k b y  chcąc zaprzeczyć jego słowom , k tó re  n ie jednego z n ich  
żyw o do tknę ły .

—  M ó w ił jeden z was, że wasz oddzia ł p o m ija no  celowo, że o was za­
pom niano, poniew aż w yko n yw a liśc ie  p lan  z nadw yżką , a in ne  oddzia ły, 
le p ie j zm echanizowane, n ie  m og ły  osiągnąć no rm y.

—  A  może n ie  m am  ra c ji?  O bijacze i  le n ie  zawsze m a ją  w y k rę ty  — 
w y rw a ł się H aręż lak.

•— P raw dę  m ó w ił!  B y ło  ta k  i  je s t na da l! H a ręż la k  m ia ł rac ję !
Z ty łu  po p ra w ie j s tron ie  zako tłow a ło  się. G ó rn icy  s to jący obok rosłego 

K o le n d ry , k tó ry  przew yższa ł ich  p ra w ie  o głowę, k rzycze li na jg łośn ie j. 
R u d n io k  w idząc, że hałas n ie  cichnie , podn iós ł rękę do góry.

—  S poko jn ie  towarzysze, spoko jn ie ! B y l i  tam  obiiacze, b y l i i  lenie . 
S łusznie, ale k ilk a  m iesięcy tem u  H a ręż la k  p rzy to czy ł nam  k ilk a  c y fr  d la  
po rów nan ia , lecz ja  m am  do n ich  pewne zastrzeżenia.

—  Te c y fry  są p ra w d z iw e ! W  ła ź n i w is i tab lica . M ożem y spraw dzić po 
w y jeźdz ie ! —■ H aręż lak, czując poparcie  in nych , n ie  da ł się zbić z tropu .

—  S łusznie —  spoko jn ie  p o tw ie rd z ił sekre ta rz —  są praw dz iw e , ale 
stare... Sprzed k i lk u  m iesięcy.

—  Ja k  to  stare? Dlaczego?
—  I le  p rocen t n o rm y  w yko n yw a liśc ie  w  listopadzie?
—  Sto dwadzieścia jeden! N a jw ięce j ze w szys tk ich ! —  odpow iedz ie li 

gó rn icy  zgodnym  chórem .
—■ A  w iecie , że to  się zgadza ■— zaw o ła ł K u n e rt. —  Są u  nas na ko ­

p a ln i t rz y  tab lice , ale na każdej co innego piszą! Sto siedemnaście p ro ­
cen t tośm y z ro b ili jeszcze w e w rześn iu !

—  T a k  oto p ra cu je  nasz re fe re n t w spó łzaw odn ic tw a. O sta tn io  roz le ­
n iw i ł  się do tego stopnia, że naw e t dz iennych w y k o n ó w  n ie  poda je za­
łodze. N ic  dziwnego, że lu dz ie  się m ylą . P ow in n iśm y  go rozruszać — 
z w ró c ił się R u d n io k  do W awrzacza.

—  H m , rzeczyw iście . G arb  m u  w y ró s ł od tego siedzenia za b iu rk ie m . 
A le  ja  go w yp ros tu ję . Jeszcze dziś —  m ru k n ą ł zaw iadow ca ze złością.

Na ścianę go dać albo na f i la r !
—  D obra b y ła  robota  p rzy  noszeniu ru r ,  szkoda że wówczas sobie 

o n im  n ie  p rzypom n ie liśc ie  —  m ru k n ą ł Sowa.
—  P ierona, n ie  może być —  n ie k tó rz y  k rę c il i jeszcze g ło w a m i z n ie ­

dow ie rzan iem .
—  Raczej n ie  pow inno  —  R u d n io k  zm arszczył czoło. —  I  n iep raw dą  

jest, że gó rn icy  z d rug iego poziom u ty lk o  g a rd ło w a li i  k rzycze li. W  osta t­
n ich  dw óch m iesiącach oddz ia ły  d rug i, trzec i i  p ią ty  w y k o n a ły  swoje 
p la n y  z nadw yżką . A  w iec ie  dz ięk i czemu? Jak  m yślic ie?

—  N ie  za ra b ia li dz iady przez k ilk a  m iesięcy. M y  w iem y, o co im  cho­
dziło. C zeka li na obniżenie no rm y. Za łb y  się b ra li.  A le  po tem  je dn ak  
m u s ie li zakasać rę k a w y  —  odpow iedz ia ł Sowa za w szystk ich .

—  Ja bym  pow iedz ia ł inaczej —  sekre ta rz uśm iechną ł się nieznacznie, 
m rużąc oczy. —  P odz ia ła ł na n ich  dob ry  p rzyk ład . I  to  w łaśn ie  wasz, bo
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w y  pokaza liście  całe j załodze, że na w e t bez p rzenośn ików  pancernych 
można w yko n yw a ć  i  przekraczać p la n y  p ro du kcy jne . I  oto s to im y w  te j 
c h w ili w  tak ie j, sy tuac ji* że do w yko n a n ia  p lan u  rocznego ca łe j ko p a ln i 
b ra k u je  nam  ty lk o  trzynaśc ie  tys ięcy  ton . M us ic ie  im  pomóc!...

Tym czasem  K o n d ra c ik  na radza ł się z Sową i  K un e rtem . Teraz pod­
szedł szybko do sekre tarza i  rzek ł:

__ N ie  m a o czym  gadać! N ie  m a się nad czym  zastanaw iać gesty­
k u lo w a ł żywo, ja k b y  chcąc po dkre ś lić  ważność sw ych słów. —  H a ręż la k  
m ó w ił sam za siebie. Ja zostaję, k to  jeszcze? ,

—  M y  rów n ież  •—  d o rz u c ili śpiesznie Sowa i  K u n e rt. Po c h w ili R u dn iok  
n a lic z y ł oko ło  dziesięciu rą k . Reszta w a h a ła  się jeszcze, spoglądając n ie ­
pew n ie  na siebie, ale po jedyncze d łon ie  tu  i  ów dzie podnosiły  się do góry.

__ Co to, głosować będziem y, m arnow ać czas! T o  w s ty d  ch ło p y ! Id z ie ­
m y  w szyscy! —  k rzycza ł K on d ra c ik .

—  P row adźcie! Idz ie m y!
Na przedzie szedł Ryszka, a tuż  za n im  śpiesznie zdążał H a ręż la k  w  g ru ­

p ie  k ilk u n a s tu  lu dz i. Odszedłszy k ilk a  k ro kó w , p rzys tan ą ł i  k rz y k n ą ł 
w  stronę R u dn ioka :

—  Jest u  nas porządek, czy go n ie  ma?... , . .
O dpow iedź sekre tarza zg inę ła  w śród  w za jem nych  na w o ływ a ń  i  n ie ­

m ilknącego g w a ru  lu d z k ic h  głosów. T y lk o  uśm iech na jego tw a rz y  b y ł 
ja k b y  przedłużen iem  w yp ow ied z ian ych  s łów  i  św iadczył, że ty m  razem  
przyzna ł H a rę ż la ko w i rac ję . #

V I I I .

W  przeddzień Ś w ię ta  G ó rn ika  na „E lżb iec ie “  w rza ło . G łęboko pod 
z iem ią ostre ś w id ry  w g ry z a ły  się w  po k łady  w ęg la  coraz g łęb ie j, coraz 
szybciej. M echaniczne m ło ty  oplecione s iln y m i ra m io n a m i g ó rn ik ó w  k ru ­
szy ły  bez us ta nku  tw a rd ą  caliznę. \  . . .  .

W a liły  się z ociosu kanciaste b ry ły .  Ludz ie  od p ych a li je  zav siebie i  szli
w ciąż naprzód... .

W  so rtow n i sygnalis ta  szybowy lic z y ł czas i  w ó zk i nape łn ione węglem . 
N aw et urzędn icy  b iu ro w i w  ty m  d n iu  p ra co w a li sp ra w n ie j n iż  zw yk le . 
W szyscy n ie c ie rp liw ie  czeka li na m e ldu nek  z do łu . D y re k to r  Rogoż od 
rana  n ie  ode jm ow a ł s łu ch a w k i od ucha. P ochy lony nad sto łem  ju ż  n ie  
w iadom o po raz k tó ry  sucho i  zw ięźle  w y ja ś n ia ł różn ym  zain teresow a­
n y m  in s ty tu c jo m  i  urzędom , że w  te j c h w ili b ra k u je  jeszcze oko ło t y ­
siąca ton, ale przeszkód żadnych n ie  m a i  p raw dopodobn ie  oko ło po łudn ia  
p lan  roczny zostanie w yko na ny. Z  początku odpow iada ł up rze jm ie , potem  
zaczął denerw ow ać się i  złościć, w reszcie n iespodzian ie o z n a jm ił sekre­
tarce, że w ychodz i na sortow nię . Z an im  je d n a k  zdążył uporządkow ać 
p a p ie ry  leżące na b iu rk u , odezwało się m ilczące dotąd m in is te rs tw o . Po 
d łu g ie j i  w ycze rpu jące j re la c ji, k tó rą  z łoży ł w ic e m in is tro w i, z k o le i ode­
b ra ł te le fon  K o m ite tu  W ojew ódzkiego P artu .

D y re k to r  zmęczonym, nieco d rżącym  głosem w  k ró tk ic h  s łowach ozna j­
m ił że ko ło  godziny dw unaste j roczny p lan  zostanie w yko n a n y  i  chc ia ł 
ju ż ’odw iesić  s łuchaw kę, ale W yd z ia ł W ęg low y n ie  zad ow o lił się tym , żą­
da jąc da lszych w y jaśn ień . P y ta ł kon k re tn ie , ile  ko p a ln ia  może w ydobyć 
ponad p lan  do końca roku , a specja ln ie  in te reso w a ł się sy tuac ją  na ścia­
n ie  w  oddziale siódm ym . \

Po te j rozm ow ie , k tó ra  trw a ła  przeszło dziesięć m in u t, za p a lił ne rw o ­
w o  pap ierosa i s tan ą ł p rzy  oknie. U kośny p rom ień  słońca rap te m  w ś liz ­



gną ł się do poko ju , p rze lo tn ie  m usną ł stos p la n ó w  leżących na d ru g im  
stole i  zaśw iec ił m u  w  tw arz .

Rogoż z m ru ż y ł oczy. Z m ią ł w  pa lcach papieros, rz u c ił go p ra w ie  ze 
złością do p o p ie ln ic z k i i  wszedł do następnego pokoj,u z grym asem  na 
tw a rzy .

W id z i pani, zna ją  na jd robn ie jsze  szczegóły, op e ru ją  nazw iskam i 
rębaczy. N a w e t o ru ra c h  w iedzą —  pow ie dz ia ł zaczerw ien iony.

S ekre ta rka  pochylona nad sto łem  spo jrza ła  na niego szeroko o tw a r ty ­
m i oczyma.

—  K to?
K o m ite t W o jew ódzk i! ■— o d pa rł szybko podn ies ionym  głosem. A le  

po c h w ili znów  uspoko ił się i  podszedł b liż e j stołu.
—  Proszę m i dać teks t ju trze jszego  sprawozdania.
P rzeb ieg ł oczym a p ierw szą stronę, sięgnął po następną i  zaczął czytać 

uw ażn ie j. K ilk a  zdań p o d k re ś lił czerw onym  o łów k iem .
—  Z apom nia łem  boda j że o na jw ażn ie jszym . P ow in n iśm y  pod jąć do­

da tkow e zobow iązanie. Hm ... tak , a le  muszę n a jp ie rw  porozum ieć się 
z R udn iokiem ...

S ekre ta rka  w  m ilczen iu  w y k rę c iła  n u m ery  na ta rczy  i  oddała m u  s łu ­
chawkę.

D ru g i sekre ta rz S to la rczyk  ozna jm ił, że R udn iok  z jecha ł wczoraj, w ie ­
czorem  do oddz ia łu  siódmego i  do tąd zn a jd u je  się na dole. Rogoż spo jrza ł 
na zegarek i  po c h w ili w ahan ia  pos tano w ił iść na sortow nię . W ciągając 
p o w o li p łas lcz  w  da lszym  ciągu zastanaw ia ł się nad treśc ią  ju trze jszego 
sprawozdan ia i  doszedł do w n iosku , że trzeba będzie w n ieść dużo pop ra ­
wek. W  uchy lonych  d rzw iach  znów  ukaza ła  się b lada tw a rz  sek re ta rk i.

—  Panie dyrekto rze, dzw on ią  z oddz ia łu  siódmego...
Szybko podn iós ł s łuchaw kę. T y m  razem  ty lk o  słuchał.
—  Co?... Już w y jecha li? ... Dziesięć m in u t temu?... Już idę... już!...
Z ap ina jąc  guzik , rz u c ił się do d rzw i. S ekre ta rka  zabiegła m u drogę

z m aszynopisem.
—  Jedno słowo panie dy re k to rze ! Czy sprawozdan ie będziem y pisać na 

nowo?
O dsunął ją  ręką  i  w y p a d ł na ko ry ta rz .
Po c h w ili je d n a k  w ró c ił i  sto jąc w  p rogu  pow iedz ia ł zm ien ionym  głosem.
—• W prow ad z im y  je dyn ie  pewne p o p ra w k i, bo gó rn icy  z oddzia łu  

siódmego ju ż  dz is ia j p o d ję li doda tkow e zobow iązanie. O liśc ie  nagrodzo­
nych  proszę pam iętać •—- do rzu c ił jeszcze k ró tko , zam yka jąc d rz w i za 
sobą.

S k inę ła  m u  g łow ą w  m ilczen iu . Za oknem  m ig n ą ł pop ie la to -sza ry  wóz 
z napisem  „P o lsk ie  R ad io “ . D y re k to r zasapany b ieg ł na jk ró tszą  drogą 
w  stronę sortow n i. Za wsze lką cenę chc ia ł zdążyć pierwszy...

G ó rn icy  z oddz ia łu  siódmego p rz e rw a li na c h w ilę  pracę i  zeb ra li się 
pod w ysypem . K ażd y  chc ia ł w idz ieć na w łasne oczy specja ln ie  p rzys łany  
e lektrow óz, k tó ry  m ia ł zaciągnąć pod szyb p iękn ie  udeko row any wózek. 
B rada ju ż  od rana  go tow a ł się do dłuższej przem ow y, ale w  c h w ili gdy 
w yszed ł na czoło, przysadz is ty  K u n e rt c h w y c ił go w  pół, p rzyc iąg ną ł do 
siebie m ocno i  w  oczach w szys tk ich  uca łow ał.

—  N ie  trzeba m ów ić  sztygarze, n ie  trzeba  —  szeptał ściska jąc coraz 
m ocn ie j jego dłoń. —  J u tro  nasze św ię to ! W  m undu rach  p rzy jdz ie m y.
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W  naszych górniczych... —  Oczy m u  nagle z w ilg o tn ia ły  i  p rz y k ry ły  się 
cza rn ym i rzęsam i. Dużo jeszcze chc ia ł pow iedzieć, a le  radosne słow a po­
p lą ta ły  się i  u tk n ę ły  gdzieś w  gardle.

—  Z naszego oddz ia łu  odjeżdża os ta tn i wóz! Z apa m ię ta jm y  sobie, 
k rz y k n ą ł K o n d ra c ik . Poczem ob róc iw szy się do M a rty , k tó ra  siedzia ła 
w  e lektrow ozie  zaw o ła ł:

—  M a rto ! Pow iedz w szys tk im , że w  te j c h w ili w  oddzia le s iódm ym  
rusza now o zabudow any przenośn ik  pancerny. W a lim y  w ęg ie l ju ż  ponad
p lan ! «. , \

—  O ty c h  ru ra c h  im  j.uż n ic  n ie  gadaj... A le  k o m b a jn  —  k rz y k n ą ł S o - \  
w a —  k o m b a jn  je s t nam  po trzebny!

D ziew czyna zeskoczyła le k k o  z e lek trow ozu , rozp rom ien iona  i  szczę­
ś liw a . . ,

__Dobrze! Pow iem , że załoga oddz ia łu  siódmego p ros i o kom b a jn , a od
siebie jeszcze dodam, że ja  chcę...

—  Zostać k o m b a jn e rką  ■— dokończy ł Sowa.
—  Zgad liście, ale n ie  wszystko. Od nowego ro k u  idę  na k u rs  średniego

dozoru. P a rtia  m nie w y typ o w a ła , chociaż jestem  be zpa rty jna  —  rzuc iła  
k ró tk ie  p rze lo tn e  spo jrzenie na R udn ioka . S tojąc obok m aszyn is ty  sekre­
ta rz  uśm iechną ł się. _

__ To c i now ina  —  odezw ał się gdzieś z ty łu  zdz iw io ny  P y rte k . •— Z a­
pewne sztygarem  też n ied ługo' zostaniesz. No, no... W  m oich czasach, za 
m ło du  b y ło  inaczej... —  S ta ry  rębacz m iał, ochotę znów  w ró c ić  do swoich 
daw nych  w spom nień.

—  Słyszysz P y rte k ! —  zaw o ła ł K u n e rt wznosząc się na palce —  m y 
wszyscy w ie m y  co by ło , chociaż jesteśm y m łodzi. O d ju tra  sw o im  w n u ­
kom  ń ie  będziesz m ó w ił o kon iach  i  duchach, ale o kom ba jnach , o ta k ic h  
dziewczynach ja k  nasza M arta , k tó re  pragną zostać sz tyga ram i! P am ię ta j!

—  Jedźcie! P ozdrów cie w szys tk ich ! T rzym a j się M a rto ! —  w y c ią g a li do 
n ie j zewsząd ręce. M aszyn ista  us iad ł p rzy  k ie ro w n icy .

Z adzw on ił dw a razy  i  po c h w ili e lek trow óz ru s z y ł zw o lnk  w  stronę 
przekopu. Już w  biegu R u dn iok  w skoczy ł do m aszyny i  us iad ł obok M a rty .

—  Do zobaczenia! J u tro ! —  k rz y k n ą ł głośno unosząc rękę  do góry.
Spod k ó ł m aszyny try s k a ły  różnoko lo row e is k ry , podobne do m a łych

gw iazdek.
Ż ó łte  oko re fle k to ra  szło n isko nad szynam i, odda la ło  się coraz b a r­

dz ie j aż wreszcie zn iknę ło  za zakrętem .
—  S k ró c iliśm y  ro k  o jeden m iesiąc —  pow iedz ia ł B rada  pa trząc na 

zegarek.
Do końca d n ió w k i pozostało dw ie  i  pó ł godziny...

W Ł O D Z IM IE R Z  G RAB
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Z T E K I  M Ł O D Y C H
LE S ZE K  M E C H

Ż Y C IO R Y S  P R E Z Y D E N T A

T w ój życiorys uczy nas walczyć 
Na przedpolach niejednego frontu. 
Trzym am  książkę i czuję w  palcach 
Płomień serca —  ludzkiego lontu.

L a t w  więzieniach bitych kolbami 
Trudno w  słowach gorących nie wyznać, 
Pod salwami i za kratam i 
U m ierała nasza Ojczyzna.

Czytam książkę, a z każdej karty  
W ielkich trudów wyrasta pomnik.
Spójrz —  na liście kandydatów P artii 
Są wpisane nazwiska potomnych!

1 M A J A  W  P A R Y Ż U

Zbuntowanym tłum em wylegli, 
Nieulękłym , wezbranym frontem... 
Jak gołębie sztandary pobiegły 
W  podpalone iskrą horyzonty.

Tysiąca serc nie odeprze bagnet, 
Tysiąca serc nie zabije pocisk.
Szli robotnicy po żołdackim bagnie 
Wyzysku i przemocy.
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Szli jezdnią z pieśnią na wargach 
—  Pieśni buntu czerwona, w zlatu j! —  
O krzyk strajków  Paryżem targał,
Groźny okrzyk proletariatu.

G rzm ij stolico salwami gniewu 
N a cześć święta proletariuszy!
Przeciw ludzkim  sercom i śpiewom 
Korpus katów wersalskich wyruszył.

Generale... czy prefekcie Baylot?
Tępy rozkaz —  stal w  pierś wymierzyć. —  
Już cię nie pochwalą, generale 
Za pijanych i ślepych żołnierzy.

Rzędy kasków ja k  kruk i czarnych. 
T yra lie rą  bagnetów kroczą.
N ie wyruszy z francuską arm ią  
Z marsylskiego peronu pociąg.

M aszyn isty , p re fekc ie  B ay lo t,
Nie odnajdziesz w  szarych bluz tłumie,
On przez plac Republiki i Gwiazdy  
Idzie dumnych sztandarów szumem.

Jego serce jest naszym sercem,
Ramię w hełm y uderzy łomem.
Przeciw pałkom, kulom, mordercom  
Wyszedł z przedmieść słów i flag płomień.

U licam i, placem, bulw aram i
Idzie opór —  N ie  przejdzie faszyzm. —
Nad Sekwaną —  słońce za kratam i,
Nad Sekwaną —  gniew walczącej klasy.

P A Ł A C  N A U K I  I  K U L T U E Y

Kiedyś dzieje łączyły narody
Dat wachlarzem na łunach rozpiętych,
Albo w  sercach pokoju spragnionych 
Budził miłość anemiczny święty.

Dziś nie dzieje, nie skrzydlaci święci,
Miecz rdzewieje... Dziś lud ludowi
Wznosi do gwiazd w  mieście uśmiechniętym
W ywalczonej przyjaźni budowę.



JANUSZ KONIUSZ

P A S T E R E C Z K A
Z E  S P Ó Ł D Z IE L N I P R O D U K C Y J N E J

W patryw ała się dziewczyna 
w  niebo uśpione, w  czysty błękit. 
Bialoczerwoną koniczynę 
jak  uśmiech w pięła do sukienki.

Wieczorem idąc na spacer 
spotkałem na łące dziewczynę, 
ona mój zetempowski znaczek 
przybrała spółdzielczą koniczyną.

Jedni mówią, że pieśni, że wiersze, 
znowu inni, że śpiew słowiczy, 
je j się zdawało, że najpiękniejsze 
są łąk i z białoczerwonych koniezyn.

P E J Z A Ż  D O L N O Ś L Ą S K I

Przejdziem y przez podmiejskie, zielone ogródki 
ażeby się na Nysę popatrzeć z mostu, 
w  wieczór m ajowy, w  śląski wieczór, krótki 
ja k  pośpiesznego pociągu postój.

W  rzece umyjesz ręce, ja  gałązek niby gruszek 
narw ę do wazonu z rozkw itłych akacji. ,
W  barze mlecznym przy stoliku nakrytym  obrusem 
zjemy kolację.

/
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ŻYCIE ZACZYNA SIĘ JUTRO
W  pam ięci Józka N iepodz ie ja  na d ługo pozostanie ów  n ie z w y k ły  

dzień, k ie d y  po raz p ie rw szy  ze tkn ą ł się z lu d ź m i te j w ie lk ie j,  
tę tn iące j budow y.

P am ięta  —  sypa ł gęsty śnieg i  w ia t r  ta rg a ł czerw onym , sp ło w ia łym  
p łó tne m  chorągw i, zaw ieszonej na su row ym  m urze w ie lk ie g o  b loku , skąd 
d o la ty w a ły  głosy schodzących m ura rzy .

Szedł obok c ieś li A nd rze jczaka , k tó ry  t łu m a c z y ł m u  sw o im  n isk im , 
ch ro pa w ym  basem zaw iłe  sp raw y p lan ów  b u do w y  i  rozm ieszczenia 
g łów n e j a r te r i i dz ie ln icy  „ A “  powstającego nowego m iasta . Szare, z im o­
w e niebo, c iem n ie jąc coraz ba rdz ie j, opuszczało się n isko nad te ren  b u ­
do w y  n iczym  blaszana p o k ryw a . Szli, p o tyka ją c  się raz po raz na 
w yb o ja ch  lu b  zapadając w  g łębok ie  ko le in y , w yż łob ione  w  m o k ry m  
g runc ie  przez c iężkie  ko ła  c iągn ików . Józek szedł za cieślą k u lą c  się 
z zim na. M y ś la ł o noclegu. Czu ł się zm ęczony uc iąż liw ą  drogą z da le k ie j 
w io s k i w  K ie lecczyźn ie  aż tu , na śląską ziem ię. T obo łek ze skrom nym  
m ien iem , napoczętym  w  podróży chlebem  i  k a w a łk ie m  sera, mocno 
śc iska ł pod pachą w  obaw ie, by  n ie  upad ł m u W ba jo ro , k tó re  w łaśn ie  

m ija li.
C ieśla A nd rze jczak  k le p n ą ł go p rzy jaźn ie  po. ra m ie n iu  i  rz e k ł: —  To 

n ic , synku. Tu, gdzie teraz b łocko  i  dz iu ry , będzie asfa ltow a , elegancka 
droga. Ho, ho, ja k a  droga! A  po bokach, w śród  k w ie tn ik ó w  i  z ie leńców  
w ieczorem  zab łysną ( św ia tła  e lektryczne . D z iec ia k i będą tu  jeździć na 
hu la jnogach . M ów ię  ci, tu  będzie życie ! —  W yc iągną ł rękę  przed siebie 
i  w skazu jąc ja k iś  p u n k t, gdzie spod gó ry  śniegu stercza ły  zw o je  żelaznych 
d ru tó w  do ro b ó t zb ro ja rsk ich , doda ł: —  A  tu , widzisz,, będzie k lu b . Tu 
będą się o d b yw a ły  różne kon fe ren c je  i  zabawy. Eh, synku ! N a w e t te a tr 
będzie. To c i będzie życie! Co?

MARIAN KOZŁOWSKI
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W  słowach A nd rze jczaka  w yczu w a ł Józek ja k ie ś  p rzy jem ne  ciepło. 
C iepło p rzysz łych  ognisk rodz innych , k tó re  zapłoną tu  w  k ro tce  za szy­
bam i pustych  na razie o tw o ró w  okiennych.

Józek m im o  w o li p rzystaną ł. C hc ia ł ob jąć w z ro k ie m  ten o lb rzym i, 
n ikn ą cy  w  zm ierzchu p lac budow y, nastroszony gęsto w ieżam i w yc iągo ­
w y m i. W id z ia ł tu  i  ów dzie w yc iągn ię te  k u  n iebu  sta low e ram iona  ba- 
grów , k tó ry c h  potężne p ięści przed c h w ilą  w y rz u c iły  os ta tn ią  garść 
w yko pa ne j dziś z iem i. Wszędzie, gdzie ty lk o  sk ie ro w a ł oszołom ione oczy, 
w zn os iły  się czerwone m u ry . N ie k tó re  b y ły  ju ż  p o k ry te  dachówką. Na 
in n y c h  ry s o w a ły  się w ięźby  przysz łych  dachów. G dzie n iegdzie m u ry  
s ięgały za ledw ie  p ierwszego p ię tra , inne  znów  dop iero  o d ry w a ły  się od 
ziem i. Józek nazw a ł ję  w  m yślach „k ie łk a m i“ , p o ró w n y w a ł do m łode j, 
w y k lu w a ją c e j się z czarnoziem u ro ś lin y . Tuż za n im i nagle zagw izdała 
lo kom o tyw a , ciągnąca trz y  rozk leko tane  w a g o n ik i z p iaskiem .

—  To ty  G rzelka? Cześć p ra cy ! —  A nd rze jczak  w skoczy ł na stop ień 
pociągając za sobą Józka. —  Podw ieź nas, G rze lka , bo u to p im y  się w  tych  
p rze k lę tych  ba jo rach.

—  S iedn ijc ie , podw ieziem y. A le  w ie je , co?
W yc iągną ł z k ieszen i zapaln iczkę i  trą c  ciężką d łon ią  kó łk o  p rzy  k rze ­

m ien iu , da rem n ie  u s iło w a ł zapalić zgasłego papierosa. W ia tr  ze św istem  
dm ucha ł im  w  spocone tw a rze  p rze jm u ją cym  zim nem . Śnieg sypa ł m o­
k ry m i,  g ru b y m i p ła tam i. Z a le p ia ł oczy i  p rzedostaw a ł się za ko łn ie rz . 
Pod naporem  w ia tru  trzeszczały sucho d rew n iane  w ieże p rzy  m urach, 
a słom iane m a ty  w  ościeżach w y d y m a ły  się fu rkocą c  ja k  m aszty żag low ­
ców. Jecha li w  m ilczen iu , zasłan ia jąc tw a rze  ko łn ie rzam i. W ag o n ik i co 
c h w ila  po d ska k iw a ły  śm iesznie na szynach, a m in ia tu ro w a , ja k  zabaw ka 
lo kom o tyw a  rozsiew a ła  gryzącą w oń spalonej ropy. M ilk ły  os ta tn ie  od­
głosy pracy, ty lk o  z g łośn ików  rad iow ęzła  n ios ła  się pieśń, k tó ra  nape ł­
n ia ła  cała przestrzeń bu dow y jakąś radosną treścią .

Śnieg m ię kką  b ie lą  p o k ry w a ł b ło tn is ty  g ru n t zasypując w yc iśn ię te  
w  n im  ś lady stóp rob o tn ików .

O ja k ie ś  dw adzieścia m e tró w  w  bok od to ru , po k tó ry m  m knę ła  lo k o - 
m o tyw ka , zam igo ta ł b lo k  n r  16, gdzie m ie śc ił się h o te l robo tn iczy. T rzeba 
b y ło  zejść.

—  Stop, G rze lka . Z a trzym a j no swego bucefa ła ! W ysiadam y.
G dy m ija l i  przestrzeń, dzielącą ich  od ho te lu , A nd rze jczak  za­

trz y m a ł się nagle p rzy  ja k im ś  przedm iocie , leżącym  w  poprzek ścieżki. 
K ln ą c  głośno ją ł  ciągnąć go ze sobą. W  zapadającym  m ro k u  Józek nie  
w id z ia ł co to  takiego, ale po c h w ili cieśla za trzym a ł się p rzyw o łu ją c  
pozostałego w  ty le  chłopca i  pow iedz ia ł:

-— D rańs tw o  n ie  ludz ie ! —  w  głosie A nd rze jczaka  ty le  by ło  szczerego 
oburzenia, że Józek m im o  w o li poczuł się zespolony w  ty m  uczuciu  po­
ga rdy  starego m a js tra  d la  n ieznanych m u  spraw ców  jego un iesien ia . —
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Z now u ka lfa s  ze z łam anym  uch w ytem ! Psia mać. Co ich  to  obchodzi. 
T y le  co n ic . R zuci na drogę, p rzy jed z ie  c iężarów ka i  po ka lfas ie . N ie 
ma ka lfasa, wezm ą now y. Co ich  tam , sm oiuchów  zatraconych, obchodzi 
oszczędność!

U s ta w ił sk rzyn ię  pod ścianą i  znow u z w ró c ił się do Józka.
—  W idzisz, ile  tego się m arnu je?
Józek, k tó ry  zna ł się trochę  na m u la rce  (w  sw o je j w s i pom agał od 

czasu do czasu p rzy  s ta w ia n iu  cha łup bogatszym  gospodarzom) dostrzegł 
w  g łęb i sk rz y n i s tw a rd n ia łą  masę zap raw y, przyprószoną śniegiem .

—  Będzie ze dwadzieścia k ilo  —  rz e k ł n ieśm ia ło . -— Szkoda, m óg ł to 
jeszcze w yrob ić ...

A n d rze jczak  żachną ł się: —  P ew nie, że m ógł, ale śpieszyło się d ra n io ­
w i do ko leżków . Już ja  ich  znam...

M a js te r hucza ł s ^ o im  g łęb ok im  basem. K lą ł na n iesum iennych  ro b o t­
n ik ó w , ale now a świszcząca fa la  w ic h ru  run ę ła  na n ich  znienacka i  Jó­
zek prócz p rze raź liw ego  w yc ia  w ic h u ry  n ie  słyszał ju ż  n ic. Ścigan i przez 
m roźny, szarp iący ż y w io ł w p a d li w reszcie do b ram y. Od razu odczu li 
p rzy jem ną  u lgę ja k  po d ług im , w y tężonym  w y s iłk u .

B y ło  tu  spoko jn ie  i  p rz y tu ln ie . P achn ia ło  św ieżym  la k ie re m  i  heb lo ­
w inam i. Schody n ie  m ia ły  jeszcze poręczy —  zastępow ały je  na raz ie  
p row izoryczne , d rew n iane  „ ła ty “ .

K rę p y  A nd rze jczak  o trzep yw a ł się ze śniegu tup ią c  m ię kko  gum ow ym i 
bu tam i. B y ł ca ły  obsypany w ilg o tn ą , skrzącą się b ie lą , k tó ra  osiad ła g ru ­
bą w a rs tw ą  naw e t na wąsach i  krzaczastych b rw ia ch . W yglądem  p rz y ­
p o m in a ł w  te j c h w ili w s iow skiego św. M ik o ła ja .

—  Z now u  nas zasypie, p ie rona ! •— m a r tw ił się. —  Jak  m u ry  ciągnąć 
w  ta k i czas? Co?

S po jrza ł nagle na zziębniętego Józka. W  jasno ośw ie tlone j k la tce  scho­
dow e j tw a rz  m łodego chłopca, sina od m rozu, w yd a w a ła  się m izerna 
i  o w ie le  chudsza, n iż  b y ła  w  rzeczyw istości.

—  A le  ciebie, sy n k u —  doda ł po k ró tk ie j p rze rw ie  tonem  ła g o d n ie j­
szym  —  te rzeczy jeszcze n ie  obchodzą. No tak . Tyś jeszcze now y. Chodź­
m y  do poko ju . J u tro  zaczniesz...

Z góry schodziła jakaś dziewczyna nucąc m ło d ym  głosem znaną śląską 
piosenkę o K a ro lin ce , co szła do G ogolina. M ija ją c  A nd rze jczaka  ja -  
m ilk ła  nagle, ja k b y  zaw stydzona i  pozdrow iw szy go ob rzuc iła  Józka 
za lo tnym  spo jrzeniem . B y ła  ub rana w  szary w a to w a n y  k a fta n  i  ta k ie  
same spodnie, wpuszczone do w ysok ich , gum ow ych bu tów . Na g łow ie  
m ia ła  czerwoną, w e łn ian ą  chustkę, spod k tó re j w y m y k a ły  się gęste fa le  
c iem nych w łosów . M im o  b ia ły c h  p lam  zastygłego wapna, k tó ry m i ob le­
p ione by ło  je j czoło, smagła tw a rz  w yd aw a ła  się Józkow i pociągająca. 
P rzystanę ła  uśm iechając się do niego p rzy jaźn ie  rozch y lo nym i, g ru b y m i
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w a rga m i. B y ła  to  Ż y tka , podręczna m u ra rk a  z kob iece j b ryg ad y  T ru d y  
W  aw rzy  czków ny .

—  No, co się ta k  gapisz? —  b u rk n ą ł A nd rze jczak , uda jąc zagniew a­
nego. W  rzeczyw istośc i lu b i ł  tę  wesołą dziewczynę za je j am b ic ję  i  za­
pam ię tan ie  w  robocie. P racow a ła  na b lo k u  szóstym, k tórego doglądał.

—  Czy to  wasz syn? —  spyta ła  dziew czyna p o p ra w ia jąc  k o k ie te ry jn ie  
chustkę  na głow ie.

—  .G łup iaś. M ó j je s t w  N ow e j H ucie, te ch n ik ie m  —  o d pa rł A n d rz e j­
czak z w yraźną  sa tys fakc ją . N ie  spostrzegł się, że Józkow i, zahukanem u 
chłopcu, k tó ry  dopiero co p rz y b y ł ze w s i i  le dw ie  u m ia ł czytać, słowa 
te i  ton, w  ja k im  zosta ły  w ypow iedziane, sp ra w ia ły  przykrość. C h łopak 
u św ia d o m ił sobie w  te j c h w ili sw ó j żałosny w yg lą d : kusą k u r tk ę  z w y ­
ta rtego  ze starości zie lonego płaszcza żo łn iersk iego, szare, cajgowe 
spodnie z dużą ła tą  na ty le  i  c y k lis tó w k ę  z p ę kn ię tym  cera tow ym  dasz­
k iem . W spom n ia ł sw oją da leką w ieś, gdzie b y ł popychad łem  u obcych — 
i  s tara rdza  goryczy za doznane k rz y w d y  znów  zaczęła żreć jego serce. 
Czy na zawsze ju ż  pozostanie „dz iodem “  n iko m u  n iepotrzebnym ? Po co 
ta  dziew czyna zadała to g łup ie  py ta n ie  i  w  do da tku  p rzyg ląda  m u się 
ta k  na trę tn ie?  N a jch ę tn ie j u c ie k łb y  na dw ór, gdzie je s t ciem no i  w y je  
w ia tr , ale n ie  m ia ł na to  dość sił. Pęm yślą, że zg łup ia ł. Na szczęście 
Ż y tk a  pożegnała się szybko, ja k b y  w yczu w a ła  niestosowność w yw o ła ne j 
przez siebie u c ią ż liw e j sy tuac ji.

M a js te r w p ro w a d z ił Józka do jasno ośw ietlonego poko ju . Józek do­
s trzeg ł przede w szys tk im  czerw ony żar o tw a rtego  pa len iska  szamotowego 
pieca z b rązow ych k a f li.  K toś  na chy lony  nad sk rzynką  z w ęglem  podn iósł 
się p o w o li czyn iąc p rzy  ty m  ja k b y  zaprasza jący ru ch  ręką , w  k tó re j 
trz y m a ł żelazną łopa tkę . B y ł to  K ło sek  —  ro b o tn ik  be ton ia rsk i.

—  Łóżko  gotowe, m a js te r. M ożna zająć —  po w ie dz ia ł m rug a ją c  p rzy  
ty m  śm iesznie oczyma w  stronę Józka, k tó ry  s ta ł bezradnie p rzy  
drzw iach , n ie  w iedząc, co z sobą począć.

D ru g im  cz łow iek iem , k tó ry  go on ieśm ie la ł, b y ł nag i do pasa ro b o tn ik , 
go lący się p rzy  lustrze . Józek w id z ia ł ty lk o  jego nagie p lecy z czarnym i 
kęp kam i w łosów  oraz m okrą , kruczoczarną czuprynę, z k tó re j s p ływ a ły  
na d ługą szyję s tru ż k i wody.

—  A  no synku, tu  będziesz m ieszka ł —  odezw ał się A ndrze jczak . —  To 
je s t tw o je  łóżko. Możesz się ju ż  położyć, je że li masz ochotę.

Józek rozg lą da ł się w  m ilczen iu . O garną ł w z ro k ie m  sta rann ie  ułożone 
szare koce na łóżkach sw oich tow arzyszy, cz te ry  zgrabne szafy, us ta­
w ione  pom iędzy łóżkam i, tabo re ty , lu s tro  z n ik lo w y m i łe b ka m i śrub, 
n ieb iesk i em a liow any cza jn ik , syczący na blasze pieca —- a przede 
w szys tk im  czekające na niego łóżko, lśn iące b ia łą , sztyw ną od k ro ch m a lu  
pościelą. A nd rze jczak  doda ł po c h w ili p ro w o ka cy jn ie :
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—  A  może synku, n ie  podoba ci się, he? Możeś p rz y w y k ł do osobnej 
ga rson ie ry  z pryszn icem . Co?

Józek uśm iechną ł się b lado, w y k rz y w ia ją c  usta w  ja k im ś  go rzk im  
grym asie  zaciętości i  p o ko ry  zarazem. N ie  w iedz ia ł, co to  je s t „ga rso ­
n ie ra “  an i „p ry s z n ic “ . R ozum ia ł jednak, że te n iepo ję te  i  obce słowa 
o k re ś la ją  życie bogate i  p rzy jem ne , k tó re  n ig d y  n ie  b y ło  jego udzia łem .

__ Pan m a js te r chyba ż a rtu je  —  za ją kn ą ł się, ja k b y  z tru d e m  w yd o ­
b y w a ł z siebie słowa. —  M n ie  się tu  napraw dę podoba. Jakże b y  m i się 
m ia ło  n ie  podobać, k ie d ym  w czo ra j jeszcze spał w  s ta jn i, z k o ń m i gospo­
darza. —  P rz e łk n ą ł ś linę  a tw a rz  jego ob la ła  się rum ieńcem .

O bse rw u jący  go cieśla oraz reszta m ieszkańców  wspólnego p o ko ju  nie 
w iedz ie li, czy szka rła tn y  rum ien iec  na tw a rz y  chłopca oznacza w s tyd  
na w spom n ien ie  bo lesnej i  pe łne j upokorzeń przeszłości, k tó rą  ods łon ił 
przed świeżo poznanym i lu dźm i, czy też d ługo t łu m io n y  gn iew  p rzec iw ko  
spraw com  doznanych k rzyw d .

Józek całe n ie m a l życie b y ł bezdom ny. N ie zaznał an i razu  ciepła 
w łasnego rodzinnego kąta , prócz ty c h  k i lk u  p ie rw szych  la t  wczesnego 
dziec iństw a, k ie d y  ż y li jeszcze rodzice, k tó ry c h  te raz p ra w ie  ju ż  n ie  pa­
m ię ta ł. M ia ł p ięć la t, k ie d y  ojca p rz y w a liło  drzew o w  lesie pana Z a­
krzew skiego, u  k tó rego  p ra cow a ł ja k o  d rw a l, a m a tka  oddała go boga­
tem u, bezdzietnem u gospodarzowi.

Bogacz na zyw a ł się K o ra lik .  O biecał zająć się dz ieck iem  do czasu, 
k ie d y  m a tka  n ie  w ró c i z K ie lc , gdzie znalazła służbę w  dom u w łaśc ic ie la  
ap tek i. M łodszą o ro k  H e lc ię  zabra ła  c io tka , żona w ie jsk ieg o  szewca. Po 
trzech  m iesiącach m a tka  p rzy jech a ła  na wieś. O dw iedz iła  m aleństw a 
i  tu lą c  je  do p ie rs i za lew a ła  się łzam i, pom stu jąc na sw ój c iężk i los, 
k tó ry  n ie  pozw a la ł je j op iekować się rod zon ym i dziećm i. W yjecha ła  
na za ju trz  pocieszając dzieci, że w k ró tc e  w ró c i. P rzy jeżdża ła  późnie j n ie ­
je d n o k ro tn ie . Za każdą bytnośc ią  zapew nia ła , że zabierze je  do siebie.

Pewnego razu  so łtys o trzym a ł z m iasta  urzędowe pism o z zaw iado­
m ien iem  o śm ie rc i A n n y  N iepodz ie jow e j, k tó ra  zm arła  w  szp ita lu  na 
u d a r serca, Należność za szp ita l nakazano u iśc ić  gm in ie , poniew aż zm ar­
ła  n ie  posiadała żadnego m a ją tku .

Józek N iepodzie j s ta ł się teraz w łasnością bogatego chłopa, k tó re m u  
s łu ży ł przez d ług ie  la ta . W  zam ian za ciężką pracę od ś w itu  do zachodu 
o trz y m y w a ł m iskę  kaszy lu b  żuru , podaną m u w  kącie  m rocznej kuch n i. 
Raz ty lk o  w  ro k u  doznaw ał ła s k i siedzenia z gospodarzam i p rzy  w spó l­
n ym  stole —  w  w ig il ię  Bożego Narodzenia.

Zawsze b y ł sam otny. W  w ie js k ie j szkółce, w ieczn ie  b ru d n y  i  zan ied­
bany, z w łosam i n igd y  nie  s trzyżonym i, w  postrzęp ione j, p łóc ienne j k a ­
pocie, na k tó re j ja k  k ro s ty  w id n ia ły  ś lady zakrzepłego ła jn a  —  trz y m a ł 
się z da la  od dokazu jących chłopców. P rzezw a li go, n ie  w iadom o dlaczego 
„strachopyszczk iem “ . W  ty m  okresie —  m ia ł ju ż  w te d y  dziew ięć la t
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do jego różn o ra k ich  obow iązków  na leżało także doglądanie k o n i K o ra ­
lik ó w . P odaw a ł im  obrok, dźw iga ł d la  n ich  k ilk a  razy  dz ienn ie  ze s tu d n i 
c iężkie  w ia d ra  z wodą, czyścił szczotką i . zgrzebłem  aż do u tra ty  tch u  
ich  k rą g łe  zady. Gospodarz bow iem , k tó ry  sam b y ł parobczakiem  do 
c h w ili ożenku ze starszą od siebie i  b rzydką , có rką  bogacza, u  k tó rego  
s łpży ł, uczy ł go ja k  na leży obchodzić się z koń m i. Często n ie  szczędził 
m u m ocnych szturchańców .

—  T fy , ta k  się czyści? T y  m i, pa rszyw y m ize raku , kon ie  szanuj, bo 
ja k  nie, to  cię przepędzę. Potom  cię p rzygarną ł?

W sta w a ł o ra n n ym  chłodzie, k ie d y  wszyscy jeszcze spali. R ąba ł d rze­
wo, rozn ieca ł ogień w  piecu, zam ia ta ł podw órko  a późn ie j p rzyrządza ł 
obrok. S pe łn ia jąc  w szystk ie  te  obow iązk i b iega ł w  us taw icznym  pośpie­
chu, s łan ia jąc  się na chudych nogach i  drżąc z z im na i  ze s trachu  przed 
gniew em  w ieczn ie  n iezadowolonego K o ra lik a .

N ie k ie d y  w ieczoram i, gdy opuszczał kuchn ię  na w p ó ł g łodny  s ia d yw a ł 
na ka m ien nym  schodku p rzy  s ta jn i. W ieś o tu lona  m ię k k im  m ro k ie m  
nocy m ruga ła  żó łta w ym  św ia tłem  okien, w  k tó ry c h  w id z ia ł c ien ie  p o ru ­
szających się postaci. Z lasów  św ię tok rzysk ich  n ios ła  się w oń s ta rych  
jode ł, k tó ra  m ieszała się z ostrym , c ie rp k im  zapachem  gn iją cych  zie lsk, 
rosnących p rzy  staw ie nad groblą. Za d rz w ia m i s ta jn i sennie porusza ły 
się drzem iące kon ie  chrobocząc k o p y ta m i o spróchn ia łą  podłogę. W  ta ­
k ic h  chw ila ch  odczuw ał jakąś  w ie lk ą  żałość i  tęsknotę  za czymś, czego 
w łaśc iw ie  n ie  u m ia ł na w e t nazwać s łow am i. G dy w  oknach K o ra lik ó w  
gasły św ia tła , ud aw a ł się do s ta jn i. Z asyp ia ł w  sw ym  kąc ie  pod w y i i -  
n ia ły m  i  śm ierdzącym  kożuchem  m arząc o n ieznanym  dom u i  lu d zk im , 
życz liw ym  uśm iechu.

M a js te r A nd rze jczak  podszedł do Józka i  odb ie ra jąc m u z rą k  za w i­
n ią tk o  pow iedz ia ł serdecznie:

—  Co było , to  by ło , synku. Za to  te raz będziesz spał ja k  sam dziedzic. 
N a p ije m y  się he rba ty . Co?

—  H erba ty?  Tak, dobrze b y ło b y  się napić. Z m arz łem  trochę.
W  te j c h w ili n ie  czu ł ju ż  żadnej n iechęci do m a js tra  z pow odu p rz y ­

krego  za jścia  w  sieni. W idać, m a js te r du m ny  je s t ze swego ch łopaka, 
k tó ry  gdzieś tam  je s t tech n ik iem . W iadom o, ojciec...

U s iad ł n ieśm ia ło  na brzegu swego łóżka. Chłodna, g ładka  poście l p rz y ­
je m n ie  za łasko ta ła  go w  dłoń. d o łą c y  się ro b o tn ik  od rzuc ił osta tek 
m y d lin  do m ie dn icy  i  w y ta r ł tw a rz  ln ia n y m  ręczn ik ie m  z n ieb iesk im  
szlaczkiem . N astępn ie w yc iągn ą ł z p o b lis k ie j szafy świeżą koszulę. W c ią ­
gając ją  na siebie p a rska ł z zadow olenia w yd ym a ją c  po liczk i. U śm ie­
cha ł się do Józka, ja k b y  go zna ł ju ż  od dawna. M ia ł męską, energiczną 
tw a rz , k tó ra  od razu zaska rb iła  sobie sym pa tię  chłopca. P ie rw o tn e  
on ieśm ie len ie  Józka poczęło pom ału  zn ikać ja k  śnieg na jego bu tach , 
top n ie jący  pod w p ły w e m  ciepła, b ijącego od „sza m o tó w k i“ .
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—  Skąa jesteś? —  zapy ta ł Józka n iezna jom y w yc iąga jąc  k u  n iem u 
d łoń  z le kka  rozczap ierzonym i pa lcam i i  do rzuca jąc p rzy  ty m : —  Ja 
jestem  Sowa, m ura rz .

__ Ja spod K ie lc . —  Józek z ro b ił ruch, ja k b y  chc ia ł wstać, ale Sowa
po ło ży ł rękę  na jego ra m ie n iu  i  rze k ł: —  Siedź bracie . Zm achany jesteś. 
K łosek ! Czemu n ie  dajesz m u herba ty? N ie  w idzisz, ch łopak z drog i. 
Zm arz ł.

K łosek, k rzą ta ją cy  się p rzy  p iecyku , u s ta w ia ł ju ż  na stole blaszane, 
em a liow ane k u b k i, z k tó ry c h  bucha ła  w onna para. Zaraz też p o ja w ił się 
cuk ie r, b u łk i,  smalec i  k ie łbasa. Józek poczuł głód. W yc iągną ł z tobo łka  
sw ó j Chleb i  ser, prosząc n iezg rabn ie  ro b o tn ik ó w  by  częstow ali się jego 
w ie js k im  serem.

—  D o b ry  jest. Skosztujcie...
-— Cóż, sp róbu jem y —  odezw ał się cieśla A nd rze jczak  i  s ięgnął po 

zżó łk ły  ju ż  nieco k a w a ł sera, za w in ię ty  w  p łóc ienną szmatkę. A  ty  
synek, sm aru j ch leb smalcem. A  może b u łk ę  wolisz? N ie  bó j się, n ie  
skrzyw dzisz nas...

Józkow i ko lac ja  n ig d y  jeszcze ta k  n ie  sm akow ała ja k  dz is ia j. N ie  ty le  
samo jedzenie spraw ia ło  m u to p rzy jem ne  zadow olenie ile  swobodny, 
sw o jsk i na s tró j, panu jący  p rzy  stole, swobodna, żyw a rozm ow a ro b o tn i­
ków , w śród  k tó ry c h  poczuł się ja k  w  b lis k ie j rodz in ie . S tw ie rd z ił ze 
zdziw ien iem , że gdy sięgał po bu łkę , n ik t  n ie  zw ra ca ł na niego uw agi. 
N ie  pa trzono na niego spode łba  ja k  tam , u K o ra lik ó w . N ie  m ia ł tego 
d ław iącego uczucia obcości, n ie  czu ł na sobie spo jrzeń gospodyni, sta­
w ia ją ce j przed n im  m iskę z m iną  pobożnej do b ro dz ie jk i, spe łn ia jące j 
m iło s ie rn y  uczynek wobec nędzarza. P o ją ł, że tu  z rów nany będzie pracą 
ze w szys tk im i. I  ta  św iadom ość sp ra w iła , że zaczynał p rostow ać g rzb ie t 
ja k  po zrzucen iu  gniotącego ciężaru.

A nd rze jczak  k ra ja ł sk ładanym  nożem kie łbasę na okrąg łe  p la s te rk i, 
k tó ry m i o b k ła da ł k ro m k i chleba. Jednocześnie opow iada ł z ożyw ien iem , 
ja k  to brygadz is ta  Ż m udn y  zaa takow a ł dz is ia j k u  uciesze zebranych na 
p lacu be ton ia rzy  k ie ro w n ik a  zaopatrzenia. Za co go beształ? W iadom o. 
Za opieszałość w  dostaw ie „de-em esów “ .

__ A le  go p rz y s k rz y n ił. Szkoda, że was n ie  by ło . U lż y ło b y  w am . Ze
złości i  w s tyd u  przed lu d ź m i k ie ro w n ik  Sobczyk z ro b ił się czerw ony na 
gębie ja k  pom idor. Jak  m am y w ykonać p lan  w  te rm in ie  w o ła ł 
Ż m udn y  na ca ły  głos —  k ie d y  be lek s tropow ych  trza  szukać po całej 
budow ie , bo m i ic h  n ik t  n ie  dostarcza ju ż  od dw óch dni.

—  M ów ią  —  w trą c ił K ło sek  —  że ten  k ie ro w n ik  zaopatrzenia b y ł przed 
w o jn ą  karaw an ia rzem . —  Spostrzegłszy n iedow ie rza jący  gest A n d rz e j­
czaka doda ł szybko: —  To znaczy on sam, być może u m rz y k a m i się n ie  
babra ł, ale zarządzał taką  firm ą .
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U śm iechnę li się. O dczuw a li sa tysfakc ję , że dostało się wreszcie w y ­
n ios łem u i  zarozum ia łem u Sobczykow i. Z an iedbu jąc  dostawę m a te ria łó w  
często w yrzą dza ł szkody budow ie  i  w ie lu  do b rym  rob o tn ikom , k tó rz y  
z jego w in y  t r a c il i  zarobki.

Za okn am i w y ł w ia t r  b iją c  śn ieżnym i sk rz y d ła m i o szyby. W  g łęb i 
pieca huczało i  du dn iło , ale w  p o k o ju  b y ło  p rzy je m n ie  i  ciepło. W  są­
siedztw ie , za ścianą m aszyn ista  M ik la s  śp iew a ł p iosenkę p rz y  akom pa­
n iam encie  g ita ry . Raz po raz jego d rżący ten o r m i lk ł  na c h w ilę  i  słychać 
b y ło  ty lk o  w ib ru ją ce , g łębok ie  d ź w ię k i s trun .

Sowa w s ta ł od sto łu . Z d ją ł z w ieszaka je dw a bn y  k ra w a t k o lo ru  l i la  
w  czarne k ro p k i. Z aw iąza ł go s ta rann ie  w  im p on u ją cy , su ty  w ęzeł a po­
tem  uk ra d k ie m , żeby n ik t  n ie  zauw ażył, p rz y p u d ro w a ł tw a rz  ja k im ś  
b ia ły m  proszkiem . W ło ży ł odśw ię tną, dw urzędow ą m a ryn a rkę  z brązow ej 
se tk i i  p o p ra w ił g rzebyk iem  przedzia ł. Czarne, g ład ko  przyczesane w łosy  
lś n iły  ja k  p o litu ra . Józek obserw ując go i  śledząc każdy  jego ru c h  za­
zdrośc ił m u te j m ęskie j u rody, „e le g a n c ji“  a co na jw ażn ie jsze  —  pozyc ji, 
ja ką  za jm u je  na budow ie . Z a uw aży ł b y ł ju ż  przed ty m  jego nazw isko 
na dużej ta b lic y  p rzo d o w n ikó w  z dop isk iem : 286% norm y.

Józek m ia ł dość m g lis te  po jęc ie  o w spó łzaw odn ic tw ie . W ieś, z k tó re j 
p rzyb y ł, leżała na da le k ich  pe ry fe ria ch  nowego bu do w n ic tw a . Czu ł je d ­
na k  m im o  to, że ta  ja k b y  m agiczna cy fra , w yp isana  na czarnej ta b lic y , 
m ieści w  sobie ca ły  sens powodzeń i  życ iow ych  osiągnięć ta k ic h  lu d z i 
ja k  Sowa. P a trz y ł na rosłego m ura rza  zach łannym  w zro k iem . Ł o w ił spo j­
rzen ia  Sow y za każdym  razem, gdy ten ty lk o  zw raca ł tw a rz  w  jego 
stronę. S topniow o, i  n ieśm ia ło  u św iad am ia ł sobie budzące się w  n im  
nam ię tne p ragn ien ie  upodobn ien ia  się do tego rob o tn ika , d la  k tó rego  
poczuł podziw , pom ieszany z czymś jeszcze na raz ie  n ieokreś lonym . 
W  przyszłości w id z ia ł siebie ta k im  ja k  Sowa. C h c ia ł m ieć żó łte  bu c ik i, 
spodnie z kan tem , kraw a t...

M a rzy ł, b y  stać się ta k  samo dz ie ln ym  i  w  p racy  ja k  Sowa —  zdobyć 
poważanie i  p ieniądze. P rzem knę ła  m u  m yś l o Helce. W id z ia ł w  w y ­
ob raźn i sw o ją  w ieś, k tó ra  o te j porze zasypia pod zw a łam i śniegu, m ała  
i  n ic  n ie  znacząca, oddalona od w ie lk ie g o  św ia ta . W id z ia ł p u s ty  k ą t 
w  s ta jn i, ką t, k tó ry  w czo ra j jeszcze b y ł jego legow isk iem . Za p rzegro­
dzeniem  drzem ią obżarte  kon ie . Z daw a ło  m u  się, że czuje znany zapach 
ob roku  i  ła jna . Co też m ów ią  ta m  o m nie, w e wsi? —■ pom yśla ł. W yob ra ­
z i ł  sobie K o ra lik a , ja k  m ści się na Helce za niewdzięcznego b ra ta , k tó ry  
u c ie k ł a k u ra t przed w iosenną orką. Na tę m y ś l zacisnął pięści. 
Z wdzięcznością pom yś la ł o budow ie , k tó ra  go p rzygarnę ła . Odda je j 
w szys tk ie  s iły , zw iąże z n ią  swój los, sw oje życie ja k  z ia rno  w iąże się 
z g łodną glebą. A nd rze jczak  w idząc, że Sowa zb iera się do w y jśc ia , za­
p y ta ł:
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- 1- Co ty , Sowa? Z now u  lecisz do m iasta? Ze też chce ci się w  taką 
zaw ieruchę? Ech, m ło d z ik i p ie rońsk ie !

O dpow iedz ia ł m u  K łosek:
—  M a js te r, d la  ta k ie j ja k  jego A n u lk a  to  ja  bym  naw e t i  przez ogień 

la ta ł. W idz ia łem  ci ja  tę fre lk ę  w  zeszłym  tygo dn iu . Ho, ho! M a szczęście 
nasz Sowa.

Sowa uśm iechną ł się i  rz e k ł uroczyście : —  Będę się żen ił, m a js te r.
A nd rze jczak  sk ie ro w a ł na Sowę d ług ie  p rz e n ik liw e  spojrzenie. C m ok­

n ą ł dw a razy  i  podkręc iw szy szpakowatego wąsa k le p n ą ł m ura rza  po 
ra m ie n iu :

—  H m , ja k  tak , to rozum iem ...
Sowa w yszedł, odprow adzony sm ętnym  spo jrzeniem  K łó ska  oraz pe ł­

n y m  zach w y tu  w z ro k ie m  Józka N iepodzie ja .
. Po c h w ili d rz w i o tw a r ły  się z im petem  i  do p o k o ju  w to czy ł się łysy , 
p rzysadz is ty  m is trz  m a la rs k i S tu ch lik . Z a trz y m a ł się na chw ilę , o b ją ł 
w z ro k ie m  obecnych, po czym  ru s z y ł m a le ń k im i, szyb k im i k roczka m i 
w  k ie ru n k u  sto łu . W yciągnąw szy w  te a tra ln y m  geście ręce przed siebie, 
s taną ł przed A d rze jcza k iem  i  zaw o ła ł pa te tycznym  głosem:

—  Co za ludz ie ! Co za ludzie !
—  W idzę, że cię znow u coś ugryz ło . No m ów , S tu ch lik . P o fo lg u j 

sobie. —  A n d rze jcza k  podsuną ł m u  tabore t, lecz podn iecony S tu c h lik  n ie  
zauw aży ł tego. B y ł w zburzony.

—  I  to m a ją  być ludzie , co b u d u ją  socja lis tyczne m iasto ! W styd ! 
W styd , pow iadam  —  i  n ic  w ięce j. Co ja  pow iem  tow a rzyszow i W ojtyszce 
z K M ? Zbeszta m n ie  i  ty le .

—  Za co, S tuch lik?  G adajże po ludzku . Co się stało? —  A nd rze jczak , 
zn ie c ie rp liw io n y  zachow aniem  się m a la rza  w s ta ł od s to łu  i  zm us ił S tuch - 
lik a  do zajęcia m ie jsca. —  A  teraz m ów , co cię ta k  złości?

—  Te ks ią żk i, com się zobow iąza ł sprzedać. Chodzę, nam aw iam , t łu ­
maczę...

—  I  co?
—  ...ag itację prowadzę taką , że samego d iab ła  bym  na w ró c ił. A  on i 

nic...
—  Jak  to  nic? —  spy ta ł zdum iony  A ndrze jczak . —  Przecież sam w i­

dzia łem , ja k  ludz ie  w ra c a li z ro b o ty  z tw o im i ks iążkam i. I le  sprzedałeś?
—  Sto dwadzieścia.
—  P atrzc ie  go! S to dw adzieścia ks iążek sprzedał i  jeszcze narzeka, że 

m ało. T y  co byś chciał? Od razu się n ie  da. Pom ału , c ie rp liw ie , S tu ch licz - 
ku . K s iążka  d e lika tn a  rzecz, fe lu n ko w a  robota . T rzeba na to  czasu. 
A  ty..-.

—  Co ja? —  ob ruszy ł się S tu ch lik , p rze ryw a ją c  A nd rze jcza ko w i roz ­
poczęte zdanie. —  Ja w ie m  jedno : K s iążka  to, bracie , k u ltu ra . N ie? A  k to  
n ie  czyta naszych książek, ten, rozum iesz, opóźnia budowę socja lizm u.
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Może n ie  m am  ra c ji?  Co? —  S tu c h lik  w p a try w a ł się w  oczy ko legów  
na ta rczyw ie , p ro w o kacy jn ie , ja k b y  czekał ty lk o  na ja k iś  na jd robn ie jszy  
choćby odruch sprzeciwu. Nagle spostrzegł Józka.

—  A  ty  kto? —  podszedł do chłopca i  zaczął m u się uw ażn ie  p rz y ­
pa tryw ać.

—  Ja na robotę... Ze wsi.
—  Um iesz m urow ać? No tak. Wszyscy, co przychodzą, m ów ią , że są 

m ura rzam i.
—  T rochę tam  i  um iem . Robiłem .
—  A  ks ią żk i czytać —  lubisz?
Józek poczuł się zakłopotany. N ie  w iedz ia ł, co m a odpowiedzieć. D z iw ­

ny  ja k iś  cz łow iek, ten  S tu c h lik , czy ja k  m u tam . Dotychczas n ie  zdarzało 
się, żeby m u k toś zadaw ał tego rod za ju  py tan ia . K s iążek n ig d y  p ra w ie  
n ie  czyta ł. W  jego w s i czytan ie  uchodz iło  za len is tw o . B y ło  p rz y w ile je m  
lu d z i w ysoko postaw ionych  ja k  syn geom etry i  k ie ro w n ik  szkoły. Raz 
ty lk o  —  b y ło  to parę la t  tem u —  dostała m u  się w  ręce książeczka z po­
w ia s tk a m i o św ię tych  m ęczennikach. D ru g i raz, a b y ło  to  zeszłego la ta , 
ja kaś  m łoda  kob ie ta  z m iasta , k tó ra  p rzy jech a ła  spędzić w a kac je  na wsi, 
pożyczyła m u  książkę, k tó re j ba rw n a  ok ładka  od k i lk u  d n i p rzyc iąga ła  
jego w zrok . W id z ia ł tę książkę w  rękach  ow ej pani, spoczywającej 
w  kw ie c is ty m  sz la fro ku  na tra w ie , tuż  p rzy  lesie. B y ła  to  powieść pt. 
„T rzech  m uszk ie te ró w “ . Pam ięta, czy ta ł ją , p iln u ją c  k o n i pasących się 
na łące. Treść je j,  pe łną przygód, d ługo późn ie j p rzeżyw a ł, naw e t 
we śnie.

—- No i  co? —  nac iska ł S tu c h lik  —  lubisz?
—  Lu b ić , to  bym  lu b ił,  ale m a łom  czytał. W  m o je j w s i n ie  b y ło  ks ią ­

żek -— u s p ra w ie d liw ia ł się Józek le k k o  zaw stydzony.
—  Co za ludz ie ! —  o b u rzy ł się m a la rz  S tu c h lik . —  N ib y  chcą budować 

soc ja lizm  i  n ie  czy ta ją  książek! T u  będziesz czyta ł. Bez żadnych w y k rę ­
tów . Znam  ja  tak ich . K ab zy  na budow ie  n a b ija ją , fo rsy  b io rą  ja k  lodu. 
I  na co w y d a ją  —  pytam ? Ech! Szkoda m ów ić. W styd  i  n ic  w ięce j. —  
A  po dłuższej pauzie rz u c ił: —  K up isz  książeczkę, he?

K łosek  b y ł z ły. Czego ten S tu c h lik  chce od chłopca? Le d w ie  p rz y je ­
chał, życie, w idać  m ia ł n ies łodkie , a ten lito ś c i n ie  ma.

—  T y  ła p id uch u  zatracony! Czemu się go czepiasz? J u tro  n ie  zdążysz?
A nd rze jczak  zanosił się od śm iechu. S tu c h lik  b y ł je d n a k  n iezm ordo­

w any. N ie  zważając na u rą g liw e  słowa ko le g i an i na śm iech A n d rz e j­
czaka, w  da lszym  ciągu n a c ie ra ł na bezradnego, jąka jącego  się Józka:

—  Zobaczysz ja k ą  d la  ciebie w y b ra łe m  książeczkę. Podziękujesz m i 
za nią. „D z iec iń s tw o “  M aksym a G orkiego. Co? P iękna  rzecz. Masz ro ­
dziców? O jca, m atkę, co?

C hłopiec z d z iw ił się. Co m a tka  może m ieć wspólnego z jakąś  tam  
książką? O dpow iedz ia ł je d n a k  rzeczowo:
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—  N ie  m am  ojca an i m a tk i.
—  Sierota? To bardzo dobrze! —  o rze k ł S tu c h lik  zaciera jąc ręce z za­

dow o len ia .
A nd rze jczak  znow u w yb u ch n ą ł śm iechem, ale K ło sek  p rze rw a ł tę w e­

sołość rzuca jąc się na S tuch lika .
—  A  tyś  z czego ta k i zadowolony? Że ch łopak m a tk i n ie  ma an i ojca? 

Tego ju ż  za w ie le , S tu ch lik . Z  sierocej d o li n ie  ż a rtu j!
—  D a j spokój, K łosek. Z s ie ro ty  bym  m ia ł żartować? Sam sierota 

jestem . P yta łem , wiesz, bo w  te j książeczce pisze o ta k im  chłopaczku, co 
m u o jc iec u m a rł a późn ie j m atka . I  coś m i ten  —  tu  rz u c ił ok iem  na 
Józka —  ta k  jakoś p rzyp o m n ia ł tam tego z ks iążk i. —  A  zw raca jąc się 
ju ż  w p ro s t do Józka, rz e k ł: —  Dowiesz ty  się, co to  życie lu d z i b iednych, 
gdy będziesz ją  czyta ł. Dow iesz się, co to znaczy być człow iekiem ...

—  A le  ja  jeszcze nie  m am  za co kup ić .
—  To n ic , m ó j drog i. Tu, w  Tychach się zarabia. Za tydz ie ń  będzie 

w y p ła ta , to oddasz. A  książeczkę przyn iosę ci ju tro .
...Jak on to  pow iedzia ł?  —  Z as tan ow ił się Józek. —  „Z a  tydz ień  będzie 

w y p ła ta “ . To znaczy, że tra k tu ją  go ju ż  ja k  swojego. Jest na liśc ie  w y ­
p ła t, ja k  każdy  p ra cu jący  tu  ro b o tn ik . D a ją  m u  k re d y t, z a u fa li m u. 
W  jego w s i n ik t  n igd y  n ie  da łb y  m u na w e t k re d y tu  na 50 groszy. A  p ie ­
niądze m ie w a ł bardzo rzadko. K o ra lik  raz na parę m iesięcy, czasami 
na w e t po u p ły w ie  p ó ł ro k u  p rzyp o m in a ł sobie o swoich obow iązkach 
i  da w a ł Józkow i parę z ło tych , za k tó re  m óg ł k u p ić  sobie w  sk le p iku  
b ia łą  b u łk ę  lu b  ja k ie ś  d rob iazg i d la  H e lc i.

Józek zaczął się zastanaw iać, ja k ą  p rzydz ie lą  m u robotę  i  ile  będzie 
zarab ia ł. Jakże p ra gn ą łb y  pracow ać pod k ie ru n k ie m  tego m ura rza  Sowy. 
To c i dop iero  ro b o tn ik  —  m yś la ł z podziwem . M u ra rz  —  a ja k  ub ran y ! 
U  tak iego  m ożna by  się dopiero nauczyć m u ra rk i.  To n ie  k u la w y  W o jtek , 
w s io w y  m ura rz , k tó ry m  zawsze pogardzano. Bardzo chc ia łb y  pracow ać 
u Sowy, choćby ja ko  podręczny na początku. P ostanaw ia  pros ić  o to 
A nd rze jczaka . W ie rzy  w  sw oją przyszłość. B udow ę tę, przeróżne d z i­
waczne m aszyny, k tó re  w id z ia ł, łączy w  swoich m yślach z w ie lom a 
m oż liw ośc iam i, k tó re  w yd źw ig ną  go k u  lepszem u życiu , o ja k im  m a rzy ł 
podczas d ług ich , c iem nych nocy. Jest zadow olony ze sw o je j k w a te ry  
i  z m iły c h  w spółm ieszkańców . S to łów kę m a ju ż  za ła tw ioną . Będą tan ie  
ob iady  i  ko lac je . Skończy się g łodow anie. J u tro  rano dostanie robocze 
ub ran ie  —  w a tow aną  k u rtk ę , spodnie, gum ow e b u ty  i  rękaw ice .

M yś ląc  o ty m  p rzyp om in a  sobie za lo tną dziewczynę, z k tó rą  ze tkną ł 
się ta k  n ie fo rtu n n ie  na schodach. Ona też nosiła  ta k ie  bu ty . Ładn ie  
w yg ląd a ła  —  stw ie rdza  Józek. C iekaw  jest, czy ją  ju tro  znow u zobaczy. 
W yobraża jąc sobie to  spotkanie czuje równocześnie gorące i  z im ne 
dreszcze. W yda je  m u się, że je s t przezięb iony. „C h yba  zaw ia ło  m n ie  
w  drodze“ ...
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S tu c h lik  odszedł ju ż  daw no w  to w a rzys tw ie  K łoska , k tó ry  poszedł 
narąbać drew . Józek ro z w in ą ł na łó żku  pościel, snu jąc rów nocześnie 
dziwaczne m arzenia . Zostan ie podręcznym , późn ie j sam odzie lnym  m u ra ­
rzem, może naw e t b rygadzistą . K to  -wie? Sowa będzie się z n im  p rz y ­
ja ź n ił. Na ta b lic y , obok nazw iska  Sow y w yp isane będzie jego w łasne : 
Józef N iepodz ie j —  300% no rm y. Będzie m ia ł p iękne, nowe ub ran ie , k o ­
szule, k ra w a t. S prow adzi He lc ię .

O ddając się ty m  ch łop ięcym  m arzeniom , w  k tó ry c h  dnie, pe łne w rażeń 
i  boha te rsk ich  przygód m ija ją  z jakąś zaw ro tną  szybkością —  rozebra ł 
się au tom atyczn ie  i  w su ną ł pod koc.

A nd rze jczak  tym czasem  n a la ł z cza jn ika  do m ie dn icy  gorącej w ody. 
C ień bucha jące j p a ry  k łę b ił, się na ośw ie tlonym , b ia ły m  su fic ie  ja k  
zw a ły  p ierzastych  chm u r przed deszczem. Józek p rzyg lą d a ł się, ja k  cie­
śla ściąga gum ow e bu ty , ja k  o d w ija  onuce rozw iesza jąc je  p rzy  piecu, 
ja k  odpina z paska g ru by , pę ka ty  zegarek z łańcuszkiem , nakręca go 
dok ładn ie , p rzyk ła d a  go do ucha i  d ługo w s łu ch u je  się w  jego chód, 
a po tem  zawiesza na gw oździu nad sw o im  łóżk iem . W ykonaw szy te 
czynności A nd rze jczak  rozeb ra ł się, p o d w in ą ł n o g a w k i kalesonów , us iad ł 
na brzegu łóżka i  zaczął m oczyć nogi. P rzeb ie ra jąc  bosym i s topam i 
w  ch lupocącej w odzie p o m ru k iw a ł śm iesznie, sapiąc z zadow olenia.

Po u p ły w ie  kw adransa  w  p o ko ju  by ło  ju ż  ciem no. K ło ska  w ciąż 
jeszcze n ie  by ło . A nd rze jczak  leża ł w  sw o im  łó żku  ćm iąc papierosa. Jó­
zek w id z ia ł czerw ony ogienek, m ajaczący w  odda lonym  kącie. Z  bocz­
n ic y  k o le jo w e j dochodz iły  ch ry p liw e , s tłum ione  głosy lu dz i. T ra jk o ta ły  
sapiące m o to ry  lo kom o tyw ek . S k rz y p ia ły  gdzieś ciężkie, na ładow ane 
wozy. Nocna zm iana transp o rtow a  p racow a ła  p rzy  w y ła d u n k u  p iasku  
i  cegły.

—  N ie  śpisz jeszcze? —  usłyszał Józek głos A ndrze jczaka .
—  N ie  śpię —  odpow iedz ia ł ch łop iec senny i  zmęczony.
—  No to  posłucha j co c i pow iem . —- W  ton ie  w ib ru ją ce g o  głosu A n ­

drze jczaka Józek w yczu ł powagę i  ja k b y  o jcow ską  troskę.
•— J u tro  zaczynasz pracow ać i  n ie  będzie czasu na gadanie. T u  trzeba 

ro b ić  uczciw ie . Rozumiesz? Różni przychodzą tu  na budowę. W ie lu  tu  
nygusów, co to  się ty lk o  o b ija ją  i  za n ic  chcą brać pieniądze. T a k ich  
w yrzucam y. Od ta k ic h  trz y m a j się z da leka. M ów ię  c i to  dlatego, żeś 
m i się spodobał. W idzę, do b ry  z c iebie ch łopak. Będę na ciebie uw aża ł 
i  n ie  dam  sk rzyw d z ić  . . .

A nd rze jczak  m ó w ił d ługo udz ie la jąc  Józko w i rad, ja k  m a pracować, 
kogo się trzym ać, a kogo un ikać , ja k  obchodzić się z m a te ria łe m  i  z na ­
rzędziam i. Z jego słów, pe łnych  dośw iadczenia i  t ro s k i o budowę, Józ­
k o w i jasno u k ła d a ł się ca ły  g łęb ok i sens n iestrudzone j, o f ia rn e j p racy  
nad wzniesien iem  tego m iasta  przyszłości, w  k tó ry m  lu dz ie  skrzyw dzen i 
przez da w n y  porządek zna jdą spokój i  szczęście.
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—  I d la tego —  koń czy ł cieśla —  gdy będziesz sta ł na m urze, to  po­
m yś l dobrze, zan im  cegłę ułożysz. Czy rów no  ją  w m urow a łeś, czy luzu 
n ie  zostaw iłeś. P am ię ta j, synku, że dom  staw iasz d la  bra ta  swojego, ro ­
bo tn ika . A  jego oszukiw ać n ie  w o lno . Taka  robota  —  św ięta. Rozumiesz?

Józek rozum ie  to  aż nadto  dobrze. Będzie w spó ln ie  z Sową s ta w ia ł 
dom y. Z dom ów  tych  pow stan ie  jasne, p iękne  m iasto  d la  g ó rn ikó w  
i h u tn ik ó w . I  n ie  będzie tam  m ie jsca d la  K o ra lik ó w . Ten fa k t  w y d a je  
się Józkow i na jw ażn ie jszy . W szystk ie  obow iązki, o k tó ry c h  m ó w ił A n ­
d rze jczak —  rzete lna , w ie rn a  praca, o fia rność, oszczędność cegły i  za­
p ra w y  z tego w łaśn ie  w y p ły w a ją  fa k tu .

D a leko zagw izdała lo kom o tyw a . Józek p rz y m k n ą ł po w ie k i. Z asyp ia ł 
w  radosnym  prześw iadczeniu , że jego p ra w d z iw e  życie zaczyna się 
ju tro  . . .

P oczątkow y fragm e n t pow ieści o ludziach, budu jących  Nowe T ychy.

M arian  Kozłowski



WILHELM SZEWCZYK

O MIARCE
S ta n is ła w  Bełza po rrozmowie z Lud io ifc iem  Jen ikem , red ak to re m  
„ T ygod n ika  lllu s tro w a n e g o “ , zdecydow ał się po jechać zaraz, n ie  cze­
ka jąc  na dalszą korespondencję ze Ś ląska. W  lo k a lu  re d a k c y jn y m  „ T y ­
godnika■“  sporo się wówczas m ó w iło  o Ś ląsku, słowo „g łó d “  pow tarzane  
by ło  na jczęście j. Bełza je d n a k  p o jm o w a ł słowo „g łó d “  szerzej, z lis tó w  
K a ro la  M ia rk i d o w ia d yw a ł się n ie  ty lk o  o s tra sz liw e j klęsce g łodow e j 
ro k u  1879, ale i  głodzie  —  słow a polskiego. N ależało zainteresować  
W arszawę rów n ie ż  i  ty m  d ru g im  głodem  śląskim , w  ty m  celu w łaśn ie  
Jen ike  w y s y ła ł Bełzę na Śląsk.

Jeś li zaś chodziło  o ów głód fizyczny , k tó re m u  rząd p ru s k i n ie  m ia ł 
zam ia ru  przec iw dz ia łać , ja k o  że o b ją ł on i  n iszczył zbuntow ane od n ie ­
daw na p o w ia ty , p o w ia ty , k tó re  odw raca ły  się od ję zyka  n iem ieckiego, 
k tó ry m  szkoła bogedainowska i  M ia rk a  p rze w ró c iły  w  g łow ie , d la  ow ych  
g łodnych  Ś lązaków  W arszawa ro b iła  n ie  m ało. R obo tn icy  op od a tkow a li 
się na rzecz g łodnych  G órnoślązaków . W  Resursie ob yw a te lsk ie j panie  
zataczały w y tw o rn e  k rę g i w  ry tm ie  w a lca  —  na rzecz g łodnych  G órno­
ślązaków. C yganeria  odm aw ia ła  sobie kaw y  —  na rzecz g łodnych  G órno­
ślązaków. „W spó lna  spraw a“  —  g łos ił' napis nad lo ka lem  kw esta rzy  p rzy  
u lic y  C hm ie lne j. Co ran o  od jeżdżały stąd pełne p la tfo rm y , załadowane  
w o ra m i zboża, z w y ra ź n y m i adresam i: K a ro l M ia rk a , li te ra t  ludow y  
i  red ak to r, M IK O Ł Ó W , Ś ląsk p ru sk i.

W iosna ro k u  1879 zniszczyła świeże zasiewy, grad i  deszcze zapow ia ­
da ły  n ieurodza je . K a ro l M ia rk a  n ie  m y li ł  się, gcly, nadawszy do pociągu  
k o le i w a rszaw sk ie j rozpacz liw e  lis ty , 'z gtuchą czekał odpow iedzi. Toteż 
S tan is ław  Bełza m óg ł jechać na Ś ląsk z czystym  sum ien iem . P aku jąc  
k u fry , bez us tanku  p o w ta rza ł Jen ikem u: „S w o ją  pow inność spe łn ić  m u ­
s im y  do końca. D a liśm y  im  chleb, d a jm y  im  słow o po lsk ie , ks iążk i, 
pom oc!“

„Jakże  on w yg ląda?“  —  m yś la ł o M iarce  w  czasie podróży. Pociąg  
w tacza ł się z b rzęk iem  na m a lu tk ie , d rew n iane  dw orce, k o n d u k to r i  m a ­
szynista, po rozum iew a jąc się gw izk iem , p o d ry w a li lo kom o tyw ę  do d a l­
szego biegu. S u ro w i i  wąsaci p ruscy żan da rm i p o w ita li l ite ra ta  m ilcząco  
na dw orcu  m ys ło w ick im . P ie rs i m ie li obwieszone o rd e ra m i za w o jnę  
francu ską , ręce zac iska li na kop ii, ja k  na kazyw a ły  przepisy, w ąsy pod-
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krecone do góry, także w ed ług  przepisu, d ługo w ieczorem  i  rano p rz y ­
trz y m y w a ła  b inda. Z n a la z ł się zatem  w  P rusach, na p ru s k im  Śląsku. 
Jem ke, w ie lb ic ie l i  tłum acz  Goethego, ostrzegał go, aby się zanadto nie  
po p isyw a ł po lską m ową. „Z  n iem czyzną daleko zajedziesz i  w ięce j dla  
sp ra w y  zyskasz“  —  doradzał. Tym czasem  pierwsze głośne słowa w y p o ­
w iedziane b y ły  po po lsku . D w o je  lu d z i schodziło schodam i k u  w y jś c iu  
Ona, zam ia ta jąc spódn icam i, m ó w iła  surowo, k rz y k liw ie  n iem a l.

__a  dyć ta k  nie leć, aże n ie  leć. Szandara cię p o rw ie  i  psinco za­
ła tw im y ...

„P sinco?“  —  w  pam ięci lite ra ta  ozw ał się ledw o słysza lny dzw onek  
a la rm ow y. „P s in iec  będą od nas N iem cy m ie li“  —  nap isa ł doń n iedaw no  
M ia rka . „G orszy to psin iec, co rozc ią ł, n iż  co m a rozcię tą  gębę“  —  k o ja ­
rzy ło  m u sie da le j. U śm iechnął się na w spom nien ie  w czo ra jsze j rozm o­
w y  z Jen ikem . „K o ch a n y  L u d w ik u , gdybyś w iedz ia ł, co tu  ten M ia rk a  
nie w y ra b ia ł. P osłuchaj —  c i za m ną także m ów ią  po po lsku . I  tam ci.
I  jeszcze ta dziew czyna z koszyczkiem . To ty lk o  żandarm i, n a s tro ­
szywszy wąsy, krzyczą: Ja, was denn?!“

W  k ilk a  godzin późn ie j z pomocą napo tkane j p a ry  d o ta r ł do M iko łow a . 
W yszedł m u na po w ita n ie  cz łow iek  barczysty, w yso k i, o lb rzym  n iem a l, 
w surducie  po p lam ionym  inkaustem , z brodą d ługą, s iw ie jącą  z lekka , 
z m a ły m i pogodnym i oczyma. W  le w e j d ło n i ob raca ł ne rw o w o  łańcuszek  
od zegarka, p ra w ą  śc iska ł mocno d robną d łoń  Bełzy.

__Jak  to dobrze  —  m ó w ił g rubym , dźw ięcznym  głosem —  żeś pan
do nas z a w ita ł. A k u ra t jes tem  na w y je z d n y m  do K ró le w s k ie j H u ty , za­
praszam  do w spó lne j p rze jażdżk i, je ś li łaska. S iada j pan ze m ną na  
bryczkę, po rozm aw iam y o stosunkach naszych..

To pow iedziaw szy K a ro l M ia rk a  w c iągną ł swego gościa do izby. Zaraz  
z ja w iła  się żona, d ro b n iu tk a  i  uśm iechn ię ta , jeszcze^ w  p e łn i u rody  
dziewczęcej, ja k  gdyby dopiero co m ło d z iu tk a  Z anz iba łów na  p rzy jecha ła  
tu ta j od rodziców  z Cieszyna, by ob jąć gospodarstwo dom owe barczyste­
go wdowca. Z  d ru g ie j izby  p rzyn ies iono  m leko, chleb, wędzonkę. Na. 
końcu w  ozdobnej żó łte j beczułce w toczy ło  się na stó ł p iw o : beczkę 
dosta ł M ia rk a  w  p o da runku  od ro b o tn ik ó w  b ro w a ru  tyskiego, dz ięko­
w a li m u w  ten sposób za kalendarze, ks ią żk i i  prasę.

Ledw o gość p o s ilił się nieco', m ałe k o n ik i p o rw a ły  b ryczkę i  zaczęły 
ją  nieść ró w n ą  b ru kow aną  szosą w  stronę K ró le w s k ie j H u ty .

—  Chciałeś pan dow iedzieć się czegoś o m nie.
—  Tak, ta k  —  przyśw iad czy ł g o r liw ie  Bełza.
__ N ik o m u  o sobie m ów ić  w ie le  n ie  um iem . Chociaż ksiądz P rz y n i-

czyńsk i rozgłasza o m nie, że gdzie ty lk o  sposobność ja ka , ja  siebie  chw a­
lić  zaczynam , sw oje u czyn k i i  bądź co, w szystko  to n iep raw da . T ak  ja k  
śm ia łością  by ło  z m o je j s tro n y  pisan ie w  p o ls k im  języku , za śm iałość  
po liczyć by m i m ożna m ów ien ie  o sam ym  sobie. N ie Iza...

—  A le  czy te ln icy  warszaw scy zna ją  ju ż  pana dobrze. I  te da ry  na 
g łodnych  to przecież także z uw ie lb ien ia , z m iłośc i do pana...

_  z  m iłośc i do po lskiego lu d u  górnośląskiego, chciałeś pan powiedzieć.
—  T ak  i  n ie  tak . L u d  m a ło  znają. A le  pan...
__ j a, ciągle ty lk o  ja ! I  po tem  rad  n ie rad  muszę w yczy tyw a ć  ba jeczk i

spod p ió ra  P rzyn iczyńsk ich . A  da jc ie  m i spokój z ty m i k łopo tam i... A le , 
żeś pan z samej W arszaw y p rz y b y ł, ja k o  ten, k tó ry  n ie jeden  da r na 
Ś ląsk p rzys ła ł, ulegnę, no i  —  zacznę m ów ić.

B y ło  to w  ro k u  1848...
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1 .

w ro k u  1848 m ia ł K a ro l M ia rk a  za ledw ie  dw adzieścia trz y  la ta . Ze 
szko ły  w yszed ł n iem ie ck ie j, w  k tó re j w szystko  co po lsk ie  s tem p lo ­

wane b y ło  p rzyd om k ie m : ba rba rzyńsk i. W  ro k u  ty m  p o w s ta li gó rn icy  
bytom scy i  na u licach  m iasta  pokaza li się w  ta k ie j ilośc i, że m ieszczanie 
poczu li się nagle w  m nie jszości a późn ie jszy starosta b y to m s k i Hugo 
Solger napisze o te j m an ifes tac ji, iż  zasygna lizow a ła  ona niebezpieczeń­
stwo, k tó re m u  n iew iadom o co p rzec iw s taw ić . W ówczas w  B y to m iu  prze­
c iw s ta w io no  ro b o tn ik o m  4 szw adron 2 p u łk u  u łanów . W  tym że sam ym  
ro k u  ,,w ieszcz ś lą sk i“  Józef Lom pa w espó ł z g rupą  ru c h liw y c h  dzia łaczy 
zm on tu je  p o lsk i f ro n t  na rod ow y  —  p rze c iw  panom  n ie m ie ck im  i  m agna­
tom . Na G ó rny  Ś ląsk do trze  p iosenka tkaczy  do lnoś ląsk ich  i  ja k o  p io ­
senka o „k rw a w y m  sądzie uciskanego lu d u “  m ob ilizow ać będzie p rze­
c iw k o  posiadaczom. „D z ie n n ik  G órnoś ląsk i“ , w y d a w a n y  w  P iekarach, 
do trze  do rą k  w ie lu  ro b o tn ik ó w , k o lp o rte rz y  p ism a zapuka ją  do każdego 
n ie m a l dom u, k tó ry  uchodzi za po lsk i. N ie m ie ck i h is to ry k  czasopiśm ien­
n ic tw a  śląskiego c y tu je  w  sw o je j książce (W illy  K la w it te r :  D ie  Z e itu n ­
gen und  Z e its c h rifte n  Schlesiens bis 1870) ra p o r t la n d ra ta  z 16 stycznia 
1849, w  k tó ry m  u rzę d n ik  n ie m ie ck i z n ie z w y k łą  tra fno śc ią  c h a ra k te ry ­
zu je  sy tuac ję  na G ó rnym  Ś ląsku: „Bez w ą tp ie n ia  w  c h w ili obecnej roz ­
budzone zostało za in teresow ann ie  d la  l i te ra tu ry  po lityczn e j rów n ie ż  
i w  niższych w a rs tw ach  ludności, a obserw ując je j n iezadow olen ie  prze­
c iw ko  is tn ie ją c y m  stosunkom , ła tw o  zrozum ieć m ożna, czemu w a rs tw y  
te p rz y jm u ją  złe n a u k i D z ienn ika , jedynego pism a po lsk iego“ .

M ia rk a  p rze ży ł ro k  1848 w  Lędzinach , jeszcze n ie  nad g ra m a tyką  
polską, ale ju ż  po chy lony  nad zeszytem, w  k tó ry m  sp isyw a ł różne swoje 
uw ag i o o tacza jącym  go świecie. Z uw ag ty c h  pow stan ie  w  dziesięć la t  
późnie j jego p ierw sza powieść „G ó rk a  K lem ensow a“ . M ło d y  M ia rk a  nie  
w ie le  je s t podobny do m ężczyzny z pa tria ch a ln ą  brodą, k tó ry  w  t rz y ­
dzieści la t  późn ie j z taką  godnością będzie m óg ł m ów ić  o sw o im  życiu ,
0 p rzeby tych  niebezpieczeństwach, o dośw iadczeniach w ięz iennych
1 p isa rsk ich . M ło d y  M ia rk a  im p o n o w a ł le kkom yś ln ą  pogodą. U czy ł się 
w te d y  p iln ie  ła c iny , bo ja k o  pom ocn ik  nauczycie la  g łó w n y  awans życ io­
w y  u p a try w a ł w  po łączeniu dw óch fu n k c ji —  o rg an is ty  i  nauczycie la .

D o m a lu tk ic h  Lędz in  d o ta rło  n ie jedno  echo, z w ie lo k ro tn io n e  przez 
życz liw ych  lu dz i, u p a tru ją cych  w  przem ianach je dyn ą  nadz ie ję  lepszego 
życia. Z a rów no  ze Ś ląska G órnego ja k  i  z C ieszyńskiego p rzych o d z ili 
chociażby ty lk o  w ę d ro w n i szewcy; je ś li z ja w ia li się od s tro n y  Cieszyna, 
w y c ią g a li z to rb y  p rzy rzą d y  ow in ię te  w  nu m er „T y g o d n ik a  C ieszyńskie­
go“ . Dużo byśm y da li, żeby móc dz is ia j, zgodnie z dokum e n tam i dz ie jo ­
w y m i, od tw orzyć  postać M ia rk i,  w yg ładzającego p o m ię ty  nu m er czaso­
pism a, czyta jącego na głos sąsiadom jego treść rew o lu cy jn ą . N ies te ty  
na w e t on sam w  żadnej ze sw ych późnie jszych w yp o w ie d z i n ie  p o z w o lił 
na tego rod za ju  przypuszczenie, choć z d ru g ie j s trony  przyznać trzeba, 
że dw a te ty g o d n ik i po lsk ie  k rą ż y ły  wówczas po Ś ląsku na jb a rd z ie j 
n iespodz iew anym i d różkam i.

Cała ta  śląska W iosna L u d ó w  pow iew a ła  je d n a k  n ie  ty lk o  w o lnośc io ­
w y m i sztandaram i. N ad Ś ląskiem  za łopo ta ły  rów n ież  i  czarne sztandary. 
N ie  p ie rw szy  to  raz n a w ie d z ił z iem ię głód. T ym  razem  b y ł to  g łód n a j­
o k ru tn ie jszy . O sta tn ie  dobre żn iw o  m in ę ło  w  ro k u  1844. W  następnym  
ro ku  n ie  ud a ły  się z ie m n ia k i. W  1846 z g n iły  zboża na po lu . W  1847 po­
goda b y ła  pe łna n iespodzianek: p rz e n ik a ły  się w za jem nn ie  m roźne 
podm uchy z t ro p ik a ln y m i fa la m i pow ie trza . B ie d n ie js i z je d li owoce pó l
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i  og rodów  przed ich  c a łk o w ity m  do jrzen iem . C zerw onka by ła  p ie rw szym  
groźnym  ob jaw em  powszechnego g łodu  i  nędzy. Od 10 czerwca do 16 
w rześn ia  1847 s ie k ły  ustaw iczne deszcze. L a to  zostało w yk re ś lon e  z k a ­
lendarza, s todo ły  s ta ły  puste, w  kom orach  n ie  b y ło  ju ż  na w e t ob ie rzyn 
z k a r to f l i .  Na sku tek  tego w szystk iego w  sam ym  pow iecie  pszczyńskim  
cho row a ło  w  p ie rw szym  k w a rta le  ro k u  1848 czternaście p rocen t ludności. 
W  poprzedn im  ro k u  dziesięć p rocen t ludnośc i p o w ia tu  zm arło  z głodu. 
S um ienny  le ka rz  d r R u d o lf V irc h o w  p rzy je ch a ł tu ta j,  zano tow a ł w ie le  
c y fr  i  n a ro b ił n iem a ło  w rz a w y  w  B e rlin ie .

Radość m ieszała się z boleścią w  ty m  oso b liw ym  ro k u  w o lności. M ia rk a  
czu ł jedno  i  d rug ie . L ę d z in y  b y ły  cząstką po w ia tu , ta k  srodze n a w ie ­
dzonego przez k lę sk i. Choć odczuw ał p ro s tym  sercem tem pe ra tu rę  tych  
d n i, n ie  ro zu m ia ł w ca le  p rzyczyn y  k lę sk i, n ie  u m ia ł znaleźć w łaśc iw ych  
w in o w a jc ó w  głodu. D r V irc h o w  w ska zyw a ł na n ich  pa lcem  w  b e rliń s k im  
„A rc h iv  fu e r patho log ische A na to m ie  und  Physio log ie , und  fu e r  k l in i ­
sche M e d iz in “ . „B iu ro k ra c ja  n ie  chcia ła  zatem  —  p isa ł ta m  —  lu b  nie  
m ogła lu d o w i pomóc. A ry s to k ra c ja  feuda lna  po trzebow a ła  p ien iędzy, by 
dogodzić lu ksuso w i i  g łupocie  dw oru , a rm ii, w ie lk ic h  m iast. M agnaci, 
k tó rz y  ta k  o lb rzym ie  sum y w y c ią g a li z k o p a lń  górnośląskich, n ie  w i­
d z ie li w  G órnoślązakach lu dz i, lecz m aszyny, lub , ja k  m ó w i po jęcie  sztu­
k i —  ręce. D uchow ieńs tw o wreszcie w id z ia ło  w  nędzy lu d u  pa lec n ieba.“  
A le  M ia rk a  nie w ie d z ia ł na w e t o is tn ie n iu  tak iego  pism a. B ie d n i 
u m ie ra li lu b  —  po d łu g ich  dn iach  n iem ocy —  s ta w a li na nogi, 
zaczyna li pracow ać, u c z y li się na now o uśm iechu. P rzerażen i bogacze 
a lbo zab a ryka dow a li się w  sw oich pałacach, ta k  ja k  to  u c z y n ił h ra b ia  
H encke l von  D onnersm arck, albo też u c ie k a li k o le ją  w ro c ław ską  na za­
chód. A le  i  ta m  sięgała po n ich  śm ierć, ta k  ja k  sięgnęła w  ty m  ro k u  
radości i  zw ą tp ie n ia  po śląskiego „k ró la  cy n k u “  K a ro la  Godulę, dusząc 
go w  b ru d n y m  po ko iku  ho te lo w ym  zrew oluc jon izow anego wówczas 
m iasta  W roc ław ia .

2.

J ^ e rn a rd  Bogedain z W ró b lin a  pod G łogów k iem  b y ł także wysokiego 
w zrostu . Raczej w ą tty , w y d a w a ł się za w yso k i wówczas, k ie d y  m ilcza ł. 

N a tom ias t gdy m ó w ił głos jego ja k b y  w y d o b y w a ł się z g łębok ie j studni, 
n is k i i  pe łn y ; głos ha rm on izow a ł ze w zrostem , cała postać b y ła  silna, 
ja k b y  z je dn e j b ry ły . Po ro k u  1848 spodziewał się zby t w ie le . M a rzy ła  
m u  się niepodleg łość P o lsk i, ale n ie  po ch w a la ł fo rm  re w o lu c y jn y c h . W y ­
b ra n y  do be rliń sk ie go  Zgrom adzen ia  Narodowego zasiadał na p ra w icy , 
podczas gdy p rze ds taw ic ie l po lsk ich  G órnoślązaków  ks. Józef Szafranek 
od samego początku do końca swego posłow ania t rw a ł na  le w ic y ; 
a k ie d y  b isku p  w ro c ła w s k i zakazał m u  zasiadać na le w ic y  —  s ta ł na 
le w ic y  podczas każdego w ie logodzinnego posiedzenia. Bogedain z Sza- 
fra n k ie m  zgadzał się ty lk o  w tedy , gdy trzeba b y ło  rozegrać b itw ę  o ję zyk  
po lsk i. B y ł fa n a ty k ie m  języka  po lskiego i  stąd jego p ra w o  do naszej 
pam ięci.

„T y g o d n ik  G órnoś ląsk i“  p ro w a d z ił n ie w ą tp liw ie  p o lity k ę  narodow ą 
polską. W  jego re d a k c ji b y to m sk ie j n ie  b y ło  an i jednego N iem ca a L o m ­
pa raz po raz da w a ł tu  w ieczo ry  au to rsk ie , re cy tu ją c  swe ubogie w ie r ­
szyki, pe łne p ry m ity w n y c h  wzruszeń, pe łne lu d o w ych  ton ów  i  skarg. 
Jakże inacze j b y ło  w  opo lsk ie j re d a k c ji Bogedaina. B y ł on red ak to re m  
po lsk ie j m u ta c ji rządowego pism a. T y tu ł p o lsk i b rz m ia ł: „G azeta w ie jska
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d la  G órnego Ś ląska“ . T eks t n ie m ie ck i k o lp o rto w a n y  b y ł w  siedem dzie­
sięciu egzem plarzach, te ks t p o lsk i odb ijano  w  180 egzem plarzach Stąd 
wmosekg ze gazeta by ła  poczytna, ale po stron ie
dagow ał m ismo w  duchu p iękn e j polszczyzny. N auczy ł się w  . ’
czym  jes t d la  ucha p ię kn y  ję z y k  o jczysty. O dtąd b y ł p rzec iw ndaem  
gw ar. Pod ty m  wzg lędem  jego gazeta by ła  lepsza od „T y g o d n ik a  G orno 
śląskiego“ , w  k tó ry m  —  na w e t pod p ió re m  L o m p y  —  t r a f ia ły  się 
roztom ańte  reg iona lne zgrzyty . Jeden egzem plarz „G aze ty “  n ie w ą tp liw ie  
m us ia ł docierać do Lędzin. N ie  b y ła  to  bow iem  p ieka rska  kon trabanda, 
k tó ra  śc iga li szandarzy, ś ledz ił la n d ra t, p rze no s ili zako nsp irow an i k o l­
po rte rzy  B y ła  to  p ru sko -rzą dow a  gazeta z pobożnym i hasłam i, w y p i­

Bogedain od samego począ tku  —  w ie rn y  swe] m iłośc i re a liz u je  p 
p rzebudow y szko ln ic tw a  na G órnym  Śląsku. Jako w iz y ta to r  rządow y m a 
n a jw ięce j do pow iedzenia. W  ciągu dw udz ies tu  la t  z jego szkół w y jd z ie  
pokolen ie , k tó re  z dum ą nazywać się będzie bogedam ow skim . Pozm ej 
sze sukcesy „K a to lik a “ , p ism a po litycznego, w y n ik a ć  będą po części 
z ow ych p rzem ian  językow ych , k tó re  sp ra w iła  szkoła Bogedaina.

W  ro k u  1850 u m a rł o jc iec M ia rk i,  do tychczasowy nauczyc ie l i  g - 
n is ta  w  P ie lg rzym ow icach , ro d z in n ym  gnieździe. Z osiem nasciorga dzieci 
na js ta rszy K a ro l, p ra cow a ł w  zawodzie ojca. O brany  w ięc  zosta ł n a.st<p7 
c ą o j c a I  w  czerw cu 1850 zaczął uczyć w  szkole, w  k tó re j sam k iedyś

^ B o g ^ a in o w s k a  re fo rm a  zniosła ta k  zwaną m etodę Sagana, w ed ług  
k tó re j stówek należało się uczyć pa ra le ln ie ; d la  lepszego zapam iętan ia 
łączono je  w  ry m y :

G rzyw a  —  die M aehne, poręcz —  die Lehne,
Jagnię —  das Lam m , g rob la  —  der D am m
Ł a w k a  —  d ie  B ank, pow róz —  der S trang...

O dtąd rym ow ano  polszczyznę z ojczyzną, ziem ię z p lem ien iem . M ia rk a  
zasłyną ł w k ró tce  ja k o  do b ry  pedagog. Polskosc na rasta ła  w  n im  pow o l 
i d latego s łynna rozm ow a z Bogedainem  w  czasie w iz y ta c ji p ie lg rzym o 
w fc k te f  szko ły, zw yk le  ukazyw ana zarów no w  M e ra tu rz e  naukow e j 
o M ia rce  ja k  i  be le trys tyczne j, ja ko  su i generis cud —  b y ła  po p ros tu  
pew nym  zam kn ięc iem  d ług iego okresu wahań, p o m y łe k  i  n iep ew n ośc i 
Co M ia rk ę  zastanow iło  wówczas, późnym  la te m  ro k u  1853, to  owa czysta 
polszczyzna w  ustach w ysok iego u rzę dn ika  pruskiego, księdza i  nauczy­
ciela. O żadnym  cudzie n ie  m ogło być m ow y. M ia rk a  c z y tyw a ł w  ty m  
okresie no pewno i  ks io żk i „ lib e ra ln e  .

Rozm owa z Bogedainem  m ia ła  jeszcze i  inne  s k u tk i Od pewnego czasu 
w  zw iązku  z ru ch a m i ro k u  1348 M ia rk a  zdawać sobie m us ia ł spra a ,  
z osob liw e j pozyc ji, ja ką  Ś ląsk za jm u je  w  państw ie  n iem ieckim .. N aoko ło 
P ie lg rzym o w ic  a i  w  sam ych P ie lg rzym o w icach  ludz ie  coraz śm ie le j 
m ó w il iy o in n y c h  czasach. Bogedain w skaza ł na germ anizację, ja ko  na 
źród ło  w sze lk iego zła. K s iądz m ia ł w  ty m  me ty le  po lsko -narodow e ile  
swoje w łasne koście lne cele. Rozbudzone po lsk ie  m asy ludow e c :eka ły 
na przyw ódców . M ia rk a  zaczął się uczyc g ra m a ty k i p o ls k ie j, ję zyk  k to  
ry m  m ó w ił na codzień, p rze tyka n y  b y ł zw ro ta m i n ie m ie c k im i -  posta­
n o w ił z ty m  zerwać. . , . _  , .

M ożna zaryzykow ać tw ie rdzen ie , że zaraz po w y jezdz ie  Bogedama, 
zan im  jeszcze pow ięd ła  brzezina, k tó rą  um a jono  w e jśc ie  do p ie lg rzym o 
w ic k ie j szkoły, M ia rk a  zaczął się zastanaw iać pow ażnie nad sw o ją  p rz y - 
szłością. K a r ie ra  nauczycie lska nie  nęciła  go ju z  chyba zbytn io . „K s iążek
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po lsk ich  an i śp iew ek po lsk ich  n ie  posiadałem “  —  z w ie rz y ł się cz y te ln i­
kom  „G w ia z d k i C ieszyńsk ie j“  w  dziesięć la t  późn ie j, m ów iąc o tych  
swoich początkach przebudzonej polskości. Zaczął w ięc  sam tw o rz y ć  
lite ra tu rę , tłum acząc p ieśn i n iem ieck ie  na ję z y k  po lsk i. A le  lu d  w o la ł 
swoje dawne po lsk ie  p ieśni. Zaczął w ięc  zb ierać je, spisywać, po ds łu ­
ch iw ać. I  ta k  dość nagle zna laz ł się na szlaku, na k tó ry m  k roczy ło  ju ż  
w ie lu  in nych  z Lom pą na czele.

3.

P is a rz y  b y ło  ju ż  w te d y  na Ś ląsku w ięce j. Józef Lom pa  u p ra w ia ł tw ó r ­
czość lite ra c k ą  od 1821 ro k u  i  dz ie łka  jego, m a lu tk ie  to m ik i z serdecz­

n y m i de dyka c jam i d la  lu d z i prostych , tu  i  ów dzie d o ta r ły  ju ż  do ludu . 
Ks. Szym on Perzych tw o rz y ł l ite ra tu rę  re l ig i jn ą  po po lsku, i  częściowo 
po n iem iecku  oraz po czesku. P rzed ty m  jeszcze p ieśn i re lig ijn e , w zo ro ­
w ane na K ochanow skim , rozpow szechn ia ł m iędzy p ro s tym i lu d ź m i ks. 
Jan Gałeczka. Ks. Józef S zafranek, choć p o lity k  i  m ówca, także n ie  s tro ­
n i ł  od p ióra . Proboszcz m ic h a łk o w ic k i ks. A n to n i S ta b ik  w  pa m ię tnym  
ro k u  1848 w y d a ł na w e t tom  w ie rszy  o cha rakterze św ieck im  „Ż a r ty  
n ie ża rty  czy li w ie rszok lec tw a  w esołych i  pow ażnych m arzeń“ . Gorzej 
pow odziło  się w  poezji ks. A d r ia n o w i W łodarsk iem u z H a jd u k , pó źn ie j­
szemu b isk u p o w i-s u fra g a n o w i we W roc ła w iu . Poetą b y ł także Jan G ajda, 
m a la rz  po ko jow y, k tó ry  w  ro k u  1848 p ró bo w a ł fo rm u ło w a ć  cele re w o ­
lu c j i  na rodow e j: „M u s im y  pracować... Uczy nas h is to r ia  A n g lik ó w , 
F rancuzów  i  N iem ców , że gdy się lu d  pob ra ta  i  po łączy w  jedną całość, 
tego n a jw iększy  w ró g  n ie  pokona. I  m y  to  samo czynić m ożem y, oparc i 
na w o lnościach k o n s ty tu c y jn y c h “ . M ieszka ł w te d y  na w si. „N a p o c z n ij-  
pie —  ra d z ił —  ta k  ja k  m y. Z g rom a dz iliśm y  się 40 członkó^y i  za łoży­
liś m y  k lu b  n iedz ie lny . Co n iedzie lę  grom adzą się liczn ie  'cz łonkow ie  
u sołtysa, gdzie im  czytam  „D z ie n n ik  G órnoś ląsk i“ , „G azetę P o lską“  
i  in ne  pożyteczne pism a...“  Jego h ym n  o Ś ląsku zaczynał się zgoła rew o ­
lu c y jn ie :

Znasz ty  tę ziem ię, co z w szys tk ich  ska rbów  słyn ie,
Z k tó re j d la  obcych z ło to  w  kieszeń p łyn ie ...

G ajda, p rze byw a ją cy  w  to w a rzys tw ie  księży, najczęściej oddanych 
p a tr io tó w  p ru sk ich , n ie  m óg ł w te d y  jeszcze dośpiewać sobie końca swego 
hym nu . N ie  zdaw a ł sobie sp ra w y z k lasowego c h a ra k te ru  swej w ie rszo­
w ane j m an ifes tac ji. Jeże li późn ie j h ra b ia  H e ncke l von  D ońnersm arck na 
Ś w ie rk la ń cu  na u tuczonym  ś ląsk im  złocie u g ru n tu je  n ie b y łe ja ką  swoją 
pozycję  —  trzeciego z k o le i w  N iem czech m ilia rd e ra , po cesarzu i  K ru p ­
p i e —  to  b y ła  to  je dyn ie  konsekw encja  rozw o ju , zauważonego przez 
skrom nego m a la rza  pokojowego.

W  każdym  raz ie  p isa rzy  lu d o w ych  b y ło  ju ż  ty lu , że Lom pa poważnie 
m yś la ł o założeniu tow a rzys tw a  lite rack iego .

A le  po la tach  nadz ie i p rz y jd z ie  ro k  zw ą tp ien ia . R eakcja  n iem iecka 
zdusi in ic ja ty w ę  nauczyc ie li lu d o w ych  i  m n ie j lu b  w ięce j odważnych 
proboszczów, po ro k u  1853 na długo na G órnym  Ś ląsku zapanuje cisza 
w  czasop iśm ienn ictw ie  i  w yd aw n ic tw a ch . Jedyn ie  „G w ia zd ka  C ieszyń­
ska“  św iecić będzie n ik le  na zachm urzonym  gó rnoś ląsk im  n ieb ie. G dy 
w  ro k u  1858 na łam ach te jże „G w ia z d k i“  k o w a l Ju liusz  L ig o ń  zadeb iu­
tu je  w ierszem  „K ilk a  s łów  do p isa rzy i  lu d u “ , Lom pa ta k  się ucieszy, że 
k o w a lo w i przyś le  ks iążkę w  po d a ru n ku  z serdeczną dedykacją.
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Draga K a ro la  M ia rk i do li te ra tu ry  p ro w a dz i także przez „G w ia z d k ę “ . 
T u ta j d ru k u je  p ierw szą sw o ją  pow ieść „G ó rk a  K lem ensow a“ , opartą  
jeszcze na w rażen iach  lędz ińsk ich . T u  w  C ieszynie ro k u  1861 w ita  P aw ła  
S ta lm acha orać ją , uk ład aną  przez całą drogę do Cieszyna, orać ją , w  k tó ­
re j b rzm ią  ju ż  to n y  i  okresy znanych po lsk ich  lite ra tó w . W  ro k  późnie j 
z Cieszyna do P ie lg rzym o w ic  p rzyb yw a  Józef Chociszewski, p isarz lu do ­
w y , k tó rego  książeczki ko lpo rto w an e  b y ły  na odpustach. Chociszewski 
m a nadzie ję  założenia p ism a ludow ego na Śląsku. M ia rk a  w y p y tu je  
go w ieczo ram i o lite ra tu rę  po lską. P rzysz ły  a u to r p o p u la rn e j h is to r ii!  
l i te ra tu ry  p o lsk ie j um ie  opow iadać szeroko i  ba rw n ie . N auczyc ie l M ia rk a  
ja k  uczeń n o tu je  w  zeszyciku nazw iska , ty tu ły ,  p rzy  na zw isku  L e n a rto ­
w icza  zaś s taw ia  w y k rz y k n ik . Lom pa  ju ż  korespondow a ł z K raszew sk im . 
M ia rk a  zapuszcza się w  gąszcz na zw isk  ostrożn ie ja k  w  egzotyczną 
dżunglę.

Za to  od razu p ie rw szy  a r ty k u ł M ia rk i w  „G w iazdce  C ieszyńsk ie j“  b y ł 
w ydarzen iem  pu b licys tyczn ym  n iem a łe j m ia ry . Z ta ką  nam ię tnością  n ie  
p isano jeszcze na Ś ląsku. G n iew  w z ra s ta ł w  ty m  nauczyc ie lu  po w o li. 
Jego „G łos  w o ła jącego na puszczy gó rnośląsk ie j, c z y li o s tosunkach lu d u  
po lskiego na p ru s k im  Ś ląsku“  to  jeden w ie lk i k rz y k . „M a m  te raz ciągle 
oko ło  90 książeczek u  chę tnych  c z y te ln ik ó w “  —  in fo rm u je  tu  o sw o je j 
b ib lio tece . „W  gm inach, gdzie g m in n ym  jestem  p isarzem , trzym a m y  
nadto  gazety po lskie . K ażdą n iedzie lę  zgrom adzają się gospodarze, czy­
ta m y  i  rozm a w ia m y nad treśc ią  odczytaną“ . W alczy tu  z pogardą tych , 
k tó rz y  p ra g n ę lib y  w  G órnoślązakach w idz ieć  je d yn ie  b y d ło  robocze. 
Z ak ła d a jc ie  b ib lio te k i lu do w e ! —  w o ła . Uczcie się p iękn e j po lszczyzny! •— 
nakazu je. P ie lę gnu jc ie  p ieśn i ludow e! —  nam aw ia . Z  a r ty k u łu  tego 
w idać, ja k  o lb rzym ią  w iedzę o Polsce i  je j k u ltu rz e , o ję z y k u  po lsk im  
i  stosunkach ś ląsk ich  zgrom adził K a ro l M ia rk a  w  c iągu d łu g ic h  w ieczo­
ró w  rozm yślań. A r ty k u łe m  tym , a n ie  „G ó rk ą  K lem ensow ą“ , w p isa ł się 
na trw a łe  w  an na ły  l i te ra tu ry  po lsk ie j.

1868 po d łu g ich  la tach  suszy —  deszcz u ro d za jn y : zaczyna w ychodzić 
„Z w ia s tu n  G ó rnoś ląsk i“ , w yd a w a n y  przez sprytnego Heneczka, k tó ry  
dobrze sobie o b liczy ł ew en tua lne  dochody z p ism a. N ie  p rz e w id z ia ł ty lk o  
jednego. O strożny p ro g ra m  „Z w ia s tu n a “  może n ie  odpow iadać ju ż  p o ru ­
szonym  m asom śląsk im . M ia rk a , w s tęp u jąc  do re d a k c ji „Z w ia s tu n a “ , 
p ra gn ą ł dostosować poziom  pism a do po trzeb lu du . A le  z Keneczkiem , 
speku lu jącym  na w yd a w n ic tw a ch , n ie  ła tw e  b y ły  rozm o w y na ten  te ­
m at. W obec tego M ia rk a  w y s tą p ił z re d a k c ji. Jeszcze Heneczek p ró bu je  
p re ku p ić  M ia rk ę . „Ja , w idząc chytrego  węża —  pisze o ty m  —  w iedz ia ­
łem  dobrze, że skoro go odsunę od re d a k c ji, to  on zaraz pod ręką  m o ją  
będzie zak łada ł d rug ie  pisem ko... a dw a pism a na Ś ląsku n ie  są w  stan ie 
się u trzym a ć “ . W  końcu je d n a k  Heneczek przestraszy ł się. O to ducho­
w ieńs tw o  zaczęło go zasypywać lis ta m i p rze c iw ko  M ia rce : M ia rk a  n ie ­
bezpieczny b u n to w n ik , M ia rk a  szerzy n ienaw iść do n iem ie ck ich  panów , 
M ia rk a  podw aża po kó j w e w n ę trzn y  na Ś ląsku!

M ia rk a  u s tą p ił z u lgą. M ia ł p rz y n a jm n ie j sa tys fakc ję , że an i razu nie  
poszedł na lep ła tw e j ugodowości. „Znasz bogatego fa b ry k a n ta , d la  k tó ­
rego oprócz pa row ych  p ra cu ją  i  żyw e m ach iny, bo oprócz m ach in  za­
tru d n ia  k ilk u s e t lu d z i w  fab ryce  sw o je j. C zy liż  niedość fa b ry k a n tó w , co 
sw oich ro b o tn ik ó w  n ie  inaczej ja k  m ach in y  sw oje poważają, bo w ięce j 
obu rza ją  się nad zepsuciem m ach iny, ja k  nad nieszczęściem ubogiego 
rob o tn ika , k tó rego  m ach ina na k a w a łk i poszarpała... C zy liż  ta k i fa b ry ­
k a n t m a serce, k tó ry  ko rzys ta jąc  z ubóstw a i  z b iedy  lu d u  n a jlichszą  
płacą nadgradza niebezpieczną i  ciężką pracę jego?“  A  położenie ro b o t­
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n ik ó w  w  przem yśle ś ląsk im  b y ło  coraz gorsze. U staw a zakazyw ała 
p rzem ysłow com  ś ląsk im  za trud n iać  dzieci. P ro te s to w a ł p rzec iw ko  tem u 
zastępca p ra w n y  D onnersm arcka, radca gó rn iczy F ic inus. T w ie rd z ił, ze 
ustaw a ta  ogranicza w o lność przem ysłow ą. B ro n ił zatem  w o lnośc i w y  
zysku. Rząd o fic ja ln ie  n ie  p rzyzn a ł F ic in u s o w i ra c ji,  a le  ta jn y m i p ism am i 
zezw ala ł na om ija n ie  ustaw y. D ługość d n ió w k i zależała od w łaśc ic ie la  
ko p a ln i. D ziec i m og ły  po dw unastu  godzinach p ra cy  w ro c ic  do d ° m lb  
s ta rs i m u s ie li siedzieć pod z iem ią p ię tnaście  godzin często. W  ła tach  
1867— 1870 w s k u te k  tego w szystk iego zw iększy ła  się zdolność p ro d u k ­
cy jn a  g ó rn ik ó w  ś ląsk ich  o 50%, ale rów nocześnie w zrosła  liczba  w y p a d ­
k ó w  śm ie rte lnych , z oko ło 2% w  ro k u  1852 do przeszło 3%> w  ro k u  1868. 
P y ta n ia  M ia rk i ud e rza ły  w  samo sedno zagadnienia. Ta re to ry k a  p u - 
b lic y s ty -p o lity k a , choć os łab iona późn ie j przez w n io s k i, daw a ła  w ie le  do 
m yś len ia  lu dz io m  u m ie ją cym  czytać, lu dz io m  p rzygo tow anym  na p rz y ­
jęc ie  n a jb a rd z ie j ra d y k a ln y c h  rad.

Heneczek m ia ł rac ję : skoro ty lk o  w y p u ś c ił M ia rk ę  z re d a k c ji b y t 
„Z w ia s tu n a “  . zosta ł zagrożony. Za zarobione pieniądze M ia rk a  zdo ła ł 
ub rać  d z ie s ię c io ro  dzieci i  —  k u p ić  chełm neńskiego „K a to lik a  od Cho­
ciszewskiego. "Pewien ks ięgarz poznański dopom ógł m u  do złozema k a u c ji 
rządow e j, po trzebne j p rzy  w y d a w a n iu  p ism  po litycznych . 1 k w ie tn ia  1869 
w  K ró le w s k ie j H uc ie  ukaza ł się p ie rw szy  num er nowego pisma.

4.

Także w yg ląd a ło  w  te j k ró l-h u c k ie j re d a k c ji K a ro la  M ia rk i?  P ism o 
„pośw ięcone nauce, p rzem ys łow i, zabaw ie i  w iadom ościom  p o lity c z ­

n y m “  m ieściło  się w  je d n ym  po ko iku . O bok zna jdow a ła  się ks ięgarn ia , 
k tó ra  na d łu g i czas będzie ośrodk iem  kszta łcen ia  po lskiego d la  ro b o tn i­
k ó w  K ró le w s k ie j H u ty , dzisiejszego Chorzowa. M ia rk a  w  czarnym  cha­
łac ie  z rozw ianą  brodą przez k i lk a  godzin dzienn ie  z a ła tw ia ł korespon­
dencję, ro zm a w ia ł z lu dźm i, p isa ł a r ty k u ły .  R ozm ow y z lu d ź m i by y 
na jc iekaw sze. Już w  P ie lg rzym o w icach  b y ł doradcą w e w szystk ich  
sprawach. „ K a to lik “  w y n ió s ł go na czoło w ydarzeń. W ieczoram i uczy ł 
się p raw a , ekonom ii, h is to r ii,  ję zyków , rzem iosła , ge og ra fii —  o w szystko  
bow iem  m o g li go zapytać czyte ln icy , ta rasu ją cy  sw ym i w ozam i u licę  
przed redakc ją , ta k  że spec ja lny  żandarm  re g u lo w a ł ru ch  na ty m  od­
c in k u  u lic y . R edakto r „K a to lik a “  m us ia ł w iedzieć o w szystk im .

P rog ram  M ia rk i bardzo p rzyp o m in a ł w  ty m  zakresie p ro g ra m  Pozy­
ty w is tó w  po lsk ich . O czyw iście b y ł to  po zy tyw izm  w  m in ia tu rze , dosto­
sow any do specyficznych w a ru n k ó w  ś ląsk ich  i  do poziom u ośw ia ty  p o l­
sk ie j na G ó rn ym  Śląsku. Jego praca od podstaw  w idoczna b y ła  ta k  na 
p o lu  o św ia ty  ja k  i  życia gospodarczego. U ka zu ją c  m echan izm  k a p ita ­
liz m u  —  n ie  u m ia ł rozszyfrow ać is to tn ych  przyczyn  nędzy i  w yźysku . 
„ K a to lik “  redagow any b y ł ra d yka ln ie , śm ia ło  m ieszał się w  spraw y 
ogó lno-państw ow e; w  okresie w o jn y  p ru s k o -fra n c u s k ie j s taną ł w y ra źn ie  
po s tron ie  F ra n c ji i  a r ty k u łe m  „P o lska  i  F ra n c ja “ , p ió ra  samego M ia rk i,  
p rzyp o m in a ł p rzy ja źń  lu d ó w  p rze c iw ko  ty ra n i i i  despotom. D la  k ro i-  
huckiego „K ó łk a “ , w  k tó ry m  odgryw a  ro lę  p rzyw ódcy , pisze odczyt, 
w ydany późn ie j w  broszurze pt. „P rz y ja c ie l g ó rn ik ó w  i  ro b o tn ikó w , czy li 
w skazów ki, ja k im  sposobem się z n ie d o li ra tow ać i  p rzed grożącym  n ie ­
bezpieczeństwem  oca lić mogą“ . B roszura, zaatakow ana przez Heneczka,
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rozeszła się szybko w śród  ro b o tn ikó w . W  „K a to lik u “  ukaza ły  się późn ie j 
g łosy ro b o tn ik ó w  na tem at broszury  i  p o le m ik i Heneczka. I  ty m  razem  
M ia rk a , da jąc naogół dobrą c h a ra k te rys tykę  ro b o tn ik a  śląskiego, de­
m asku jąc ro lę  k a p ita łu  w  uc isku  je d n o s tk i („zależność od fa b ry k i pozba­
w ia  go w o lnośc i g łosow an ia“ ), b łądz i w e w n ioskach, uw aża jąc upadek 
w ia ry  w śród  bogatych ja k  i  ubog ich za g łó w n y  pow ód nędzy i  uc isku. 
A le  n ie  m og ły  p rzebrzm ieć bez echa ta k ie  oto zdania: „T w ie rd z ą  n ie k tó ­
rzy, że s tra jk i pow ię kszy ły  nieszczęście ro b o tn ikó w , lecz bez zasady. 
P raw da, że ro b o tn icy  podczas s tra jk u  dosyć c ie rp ie li b iedy, lecz bogacze, 
aby un ikn ą ć  szkody, przez zaw ieszenie ro b o ty  w  fa b ry k a c h  poniesione, 
chociaż n ie  zaraz, podw yższy li p łacę ro b o tn ik o m “ .

N ie  trzeba by ło  d ługo czekać na s k u tk i uśw iadom ien ia  ro b o tn ik ó w . 
S tra jk  ro b o tn ik ó w  K ró le w s k ie j H u ty  i  oko licznych  kop a lń  u n ie ru c h o m ił 
p rzem ysł na k ilk a  dn i. T rz y  tysiące ro b o tn ik ó w  chodziło  po u licach  
z czerw onym i sztandaram i. N ie  pom og ły uspoka ja jące słowa księdza D e- 

.locha, land ra ta , bu rm is trza . Z organ izow ano coś w  rod za ju  kom uny, k tó ra  
za ła tw ia ła  sp ra w y s tra jku ją cych . D op ie ro  u łan i, p rz y b y li tu  z francu s­
k ic h  p laców  bo ju , rozp ęd z ili t łu m y  a sądy s t łu m iły  resztę zapału. N ie  
na d ługo zresztą.

M ia rk ę  oskarżono o na w o ływ a n ie  do rozruchów . Jego „P rz y ja c ie l ro ­
b o tn ik ó w “  m ia ł ja k o b y  odegrać poważną ro lę  w , ty m  w szys tk im . M ia rk a  
sam. b ro n ił się dz ie ln ie , m im o  to —  p rzym yka ją c  oko na jego sam oobron­
ne w y w o d y  —  przyznać trzeba, że „P rz y ja c ie l“  n ie  m a ło  n a ro b ił zam ie­
szania. To b y ła  napraw dę bun tow n icza  książeczka.

Równocześnie opanow u je  go in na  pasja. T e a tr! Pisze sz tuk i, k tó re  ro ­
dzina jego, z brodaczem  na czele, odg ryw a  na scenie. D ziećm i sw o im i 
obsadza co ważnie jsze ro le . D la  w iększego ru ch u  w o k ó ł tych  przedsta­
w ie ń  sam pisze recenzje tea tra lne . Założona przez niego „S pó łka  poczci­
w ych  w ia ru s ó w “  za 745 ta la ró w , zebranych w  drodze składek, zakłada 
konsum  robo tn iczy. K on sum y —  to  now a jego pasja. W  Tychach na 
w iecu p rzem aw ia  do de legatów  całe j oko licy . Równocześnie p iln u je  
w  d ru k a rn i p ierwszego nu m eru  nowego p ism a: „P o ra d n ik  G ospodarsk i“ .

W  okresie w a lk i k u ltu rn e j —  re d a k to r i  pu b licys ta  sta je  n a  szczy­
tach swego rozw o ju . P o łączy ł losy ludnośc i po lsk ie j z losam i ka to lick ie go  
C entrum . Późn ie j C e n trum  w yw dz ięczy  m u  się za to  —  w a lk ą  p rzec iw ko  
ję z y k o w i po lsk iem u. W  ciągu p ie rw szych  dw óch la t  siedem dziesięciolecia 
siedem razy  p rz y jd ą  po niego żandarm i, b y  go zam knąć w  w ięz ien iu . 
„ K a to lik “  osiągnie na jw ię kszy  na k ła d  spośród ś ląsk ich  p ism  cen tro ­
w ych  —  osiem tys ięcy  egzem plarzy! Poczytna w ro c ław ska  „Schlesische 
V o lksze itu ng “  n ie  przekroczy n ig d y  p ięc iu  tys ięcy. Późn ie j poczytność 
„K a to lik a “  będzie w zras ta ła  p ro po rc jo n a ln ie  do w zro s tu  św iadom ości 
na rodow e j na Ś ląsku. Jedenaście tys ięcy, p iętnaście, dw adzieścia dw a 
tysiące! Każdą taką  c y frę  zaś trzeba pom nożyć con a jm n ie j przez dzie­
sięć. „ K a to lik “  b y ł bow iem  czytany grom adnie , ta k  ja k  dz ię k i szerokie j 
sieci ko respondentów  te renow ych  — redagow any b y ł n ie m a l k o le k ty w ­
nie, pod k ie ro w n ic tw e m  m ądrego M ia rk i.  N a w ieczo ry  dyskusy jne  „K a ­
to lik a “  M ia rk a  z ja w ia ł się w  „p o ls k im  s tro ju  na rod ow ym “ , ja k  donosi 
o ty m  F ranzke  (w  „D ie  oberschlesischen In d u s tr ie a rb e ite r“ ) na podsta­
w ie  ra p o rtó w  p o lic y jn y c h  z ta jn ych  a rc h iw ó w  p ru sk ich . „J e ś li ta k  po ­
w ie d z ia ł M ia rk a , to  n ie  może być in acze j“  •—  upow szechn iło  się n iem a l 
ja ko  p rzys łow ie . A u to rz y  n iem ieccy n o tu ją  to  z przerażeniem .

P rzec iw ko  „K a to lik o w i“  pow sta je  wreszcie gazeta dyw e rsy jn a . D w u ­
języczny „S ch les ie r-S z lązak“ , wychodzący od 1872 la t  siedem  w  Pszczy­
nie, finansow any b y ł prze-i w ie lk i przem ysł. P ism o za łoży li d y re k to r
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H u ty  K ró le w s k ie j i  L a u ra  oraz genera lny d y re k to r zarządu dóbr i  p rzed­
s ię b io rs tw  księcia  pszczyńskiego. G enealogię m ia ło  zatem  pism o ja k  u la ł. 
T y lk o , że n ie  na rozpalone w a lk ą  u m ys ły  prostego ro b o tn ik a  i  chłopa 
śląskiego. N ie ja k i ka p ita n  S ch im m e lp fenn ig  za jm o w a ł się fina nsa m i 
p ism a. I le  ta la ró w  zeb ra ł on w  kasie red akcy jn e j?  M u s ia ły  to  być m i­
lio n y , skoro d w u k ro tn ie  us iłow ano ty m i sam ym i p ien iędzm i przekup ić  
M ia rkę . Raz to  na w e t sam S ch im m e lp fenn ig  p o fa tyg o w a ł się do m iesz­
ka n ia  M ia rk i i  na pe łn ia jąc  po kó j dym em  z drogiego cygara —  propono­
w ał, ku s ił, w y k ła d a ł p ien iądze na stół. A  b y ło  tego b lis k o  70 tys ięcy 
ta la ró w .

Z achow a ła  się lis ta  sub sk rypcy jna  p rzem ysłow ców  na rzecz pism a. 
H u ty  K ró le w ska  i  La u ra , książę pszczyński, h ra b ia  D onnersm arck oraz 
k a to lic k i m agna t T h ie le -W in k le r  d a li po p ó łto ra  tys iąca ta la rów . Do n ich  
do łączy ł się późn ie j m ilio n e r z U jezda, książę s ła w ię c ick i, z da lszym  p ó ł­
to ra  tysiącem . N ąd to  osiem nastu da lszych subskryben tów  p rzem ysło ­
w ych  o fia ro w y w a ło  poważne sum y. N a w e t p o tu ln y  książę rac ibo rsk i, 
k tó ry  za jm o w a ł się do pewnego czasu m acaniem  k u r  a n ie  w ie lk ą  p o li­
tyką , p rzes ła ł przez posłańca konnego tys iąc  ta la rów .

S to łek re d a k to rs k i b y ł zatem  w ym oszczony p ra w d z iw y m  złotem . D ługo  
je d n a k  red a k to ra  n ie  by ło . W reszcie n ie ja k i Jan Noras, 36 -le tn i e lw e r 
z B ie ru n ia , donosic ie l, w s trę tn e  in d y w id u u m , nap isa ł do jednego z w y ­
daw ców  lis t,  w  k tó ry m  o d k ryw a  w szys tk ie  sw oje lo k a js k ie  ta le n ty . „Ja  
w yp racow a łem  d la  p. b u rm is trz a  B ia łeck iego  w n iosek celem uka ran ia  
M ia rk i za obelgę i  udokum en tow a łem  go, gdyż pan b u rm is trz  sam nie  
w łada  dostatecznie ję zyk ie m  po lsk im , aby m óc „K a to lik a “  dobrze rozu ­
m ieć“  —  pisze w  swoim  liśc ie . P rzyzna je  się do w ie rszykó w  w yszydza­
jących  M ia rk ę  na łam ach s ta ro k a to lic k ie j „P ra w d y “ , c h w a li się, że um ie  
fa łszow ać podpisy, organ izow ać w iece i  przem aw iać.

W  kw estiach  fina nso w ych  je s t je d n a k  n iew zruszony: „K w o ta  2000 ta ­
la ró w  rocznie, ja k o  pensja d la  redak to ra , w yd a je  m i się być n ie zb y t w y ­
górow aną“ . O statecznie d o rw a ł się do fo te lu  i  oto ja k  zaczyna: W  p ie rw ­
szym  zaraz num erze, żeby pobudzić p a tr io ty z m  p ru s k i Ś lązaków, prze­
d ru k o w u je  w  przek ładz ie  p o ls k im  szow in is tyczną pieśń „D ie  W ach t am 
R h e in “ .

A le  p ism a n ik t  n ie  chce czytać. W  końcu  przem ys łow cy s tra c il i na ­
dz ie ję  na skuteczność ca łe j te j a k c ji i  p rze s ta li p ism o finansow ać. Noras 
całe n a k ła d y  sprzedaje na m a k u la tu rę  pew nem u ku p c o w i by tom sk iem u . 
W reszcie —  ja k  p rzys ta ło  na renegata —  ży w o t Norasa kończy się na 
gałęzi. Sam sobie w y m ie rz y ł sp raw ied liw ość.

A  „K a to l ik “  w a lczy  n ieu s tę p liw ie . B ism a rck  czyta a r ty k u ły  M ia rk i 
w  R e ichstagu i  w a ląc  p ięścią w  s tó ł dom aga się u k a ra n ia  zuchwałego 
redak to ra . Z u c h w a ły  re d a k to r p ra w ie  n ie  w ych od z i z w ięz ien ia . Razem 
z n im  po k o le i odw iedza ją  w ięz ien ie  jego zastępcy. Rodzinna dyw ers ja  
także dogryza m u  ja k  może. B rnc ia  P rzyn iczyńscy, k tó rz y  za łoży li w  B y ­
to m iu  „G azetę G órnośląską“ , s te ra ją  się podw ażyć jego dobre im ię . H e - 
neczek n ieus tann ie  op luw a  M ia rk ę . A g re syw n y  ks iądz P rzyn iczyńsk i 
o rgan izu je  na w e t w iece p rze c iw ko  M ia rce. T rw a ją  za to  p rz y  n im  n a j­
w ie rn ie js i. K o w a l Ju liusz  L ig o ń  pisze w iersze ag itacy jne : N o w y  k w a r ta ł 
się p rzym yka  —  zap isu jc ie  „K a to lik a “ ! R obo tn icy  ośw iadczają w  lis ta ch  
do re d a k c ji, że dadzą się porąbać za M ia rk ę : „Jesteś naszym  dobro­
czyńcą, ty ś  naszą w ia rę  podn iós ł i  o jczyznę nam  pokaza ł w  ca łe j je j 
k ra s ie “ .

Sukcesy po lityczn e  „K a to lik a “  i  M ia rk i zm o b ilizo w a ły  p rze c iw ko  n ie ­
m u  całą po lską i  n iem iecką  reakc ję . W kró tce  w  p a r t i i,  k tó rą  po p ie ra ł
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i  k tó re j zap ew n ił czołową pozycję  na Ś ląsku, p o ja w ią  się p o lity c y , k tó rz y  
postanow ią go zniszczyć. „D a ł nam  w p ły w y , to  p ra w d a  —  pisze jeden 
z n ich  w e w ro c ła w s k im  organ ie „C e n tru m “  —  ale od e rw a ł Ś ląsk od 
N iem iec. M a luczko  a n ie  będziem y ta m  m ie li n ic  do szukania a wszystko 
to  zawdzięczać będziem y K a ro lo w i M ia rce “ . W  ten sposób organ „C en­
tru m “ , wa lcząc z M ia rk ą  pod kon iec jego p racow itego  życia, w y s ta w ił 
m u ch lu b n y  nagrobek, n ie  p rze w id u ją c  naw et, ja k  bardzo z b liż y ł się do 
p ra w d y  dz ie jów , k tó re  szły.

D o jeżdża li do K ró le w s k ie j H u ty . Już poznaw a li M ia rk ę  ludzie, idący  
do m iasta  lu b  z m iasta . U c h y la li g łęboko kapelusza, k ła n ia li się k ró lo w i 
po lsk iem u, pędzącemu na z w y k łe j gospodarskie j bryczce.

Bełza p rz y p a try w a ł m u  się z boku. N a w ysok ie  obnażone czoło p ię ły  
się zm arszczki, ale oczy, w yp e łn io ne  św ia tłem , b y ły  teraz szersze i  ja ś ­
niejsze, n iż  ta m  w  M iko ło w ie .

—  Tak, g łodnych  u  nas n ie  m ało  —  w estchną ł M ia rk a  —  głodnych  
słow a po lskiego i  książeczek. Znałeś pan  może Lom pę, w ieszcza naszego?

—  Słyszałem  o n im  w ie le .
—  Jego dz ie łka  jeszcze teraz lu d  p rzechow uje . C zyta  z n ic h  ja k  z b i­

b l i i.  P roste one są, prostego serca, ale po lskie .
M a ła  lo ko m o tyw a  zata rasow ała  prze jazd, szybko opadały czarno-b ia łe  

b a rie ry  na w id e łk i.  S tanęła bryczka . Po c h w ili przed b a rie rą  zgrom a­
dz iło  się w ie lu  ro b o tn ikó w . K toś  szepnął: M ia rk a ! Wszyscy o toczy li 
bryczkę. L ite ra t  w a rszaw sk i p a trz a ł i  s łucha ł:

—  Jakoż to z n a m i bydzie? G nębią nas ustaw iczn ie . Z  p racy  zw a ln ia ją . 
Polszczyznę gn io tą . Panie M ia rk a , w yście  uczony, w y  nasz dobrodzie j.

M ia rk a  p o w o li o d w ró c ił się w  stronę Bełzy".
—  G ło d n i są, ja k  pan w idz isz, g ło d n i słowa. Z ia rn o , k tóreście  im  p rz y ­

s ła li łaskaw ie , z je d li ju ż  wszyscy. A le  s łow a ciągle im  m ało. Ja sam nie  
nastarczę. A  i  m n ie  gnębią...
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Faszyzm, odradzający się na zachodzie E uropy, to  z ja w isko  n a tu ry  nie 
ty lk o  p o lityczn e j. Poczynan iom  m arione tkow ego rządu  A denauera p rz y ­
ta k u je  neofaszystowska lite ra tu ra . Po s iedm iu  la ta ch  w yszed ł z w ięz ie ­
n ia  a lianck iego jeden z czo łow ych ba rdó w  h itle ro w s k ic h , H anns Johst, 
ośw iadczając dz ienn ikarzom , że teraz dopiero w ie rz y  nap raw dę  w  H i t ­
le ra . O czyw iście ośw iadczenie to  prasa faszystow ska przedrukow a ła , 
a za je j pośredn ic tw em  bez kom e n ta rzy  dostało się ono rów n ież  do p ra ­
sy francu sk ie j,! w ło s k ie j i  anglosaskie j. S trza ły , k tó re  w  Essen zab iły  
m ło dz iu tk ieg o  obrońcę poko ju , F ilip a  M ue lle ra , b y ły  d la  w iększe j części 
społeczeństwa zachodnich N iem iec w strząsa jącym  przeżyciem , uśw iada ­
m ia ją cym  im  konieczność w a lk i o pokó j ba rdz ie j, n iż  by  to  uczyn ic 
m og ło  dziesięć przem ów ień. M a x  R eim ann, p rzem aw ia jąc  na pogrzebie 
m łodego cz łonka F D J w  M onach ium , przyzna ł, że s trza ły  te  po ruszy ły  
setk i, tysiące N iem ców , dotąd ob o ję tnych  na losy poko ju .

Tym czasem  w  B onn podpisano ta k  zw any u k ła d  ogólny. P rzew idu je  
on „ró w n o u p ra w n ie n ie  N iem iec pod w zg lędem  w o jskow ym , ze specja l­
nym , n ie  pod lega jącym  w ym ó w ie n iu , porozum ien iem  w o js k o w y m “ . A le  
ty m  sam ym  „ re p u b lik a  zw iązkow a“  czy li T r izo n ia  o ku p iła  wskrzeszenie 
W ehrm ach tu  u tra tą  swej suwerenności, k tó re j zresztą n igd y  n ie  m ia ła . 
P ostanow ien ia  u k ła d u  ogólnego w y ra ź n ie  m ów ią , że ,,w ładze a lianck ie  
w  pew nych  w ypadkach  będą m ia ły  p ra w o  in g e re n c ji“ .

W a lka  z uk ład em  ogó lnym  to  n ie  ty lk o  spraw a N iem ców . Społeczeń­
s tw o n iem ieck ie , zwłaszcza społeczeństwo N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j, p ro te s tu je  n a jw y m o w n ie j. A le  a k ty w iz a c ja  neofaszystów 
n iem ie ck ich  m a przecież sw oje źród ła  w  ogólne j aurze p o lityczn e j za­
chodn ie j hem is fe ry . F ra n cu sk i rząd P inay 'a  —  w  zgodzie z postanow ie­
n ia m i u k ła d u  ogólnego, z jego ta jn y m i k la u z u la m i zapewne przede 
w szys tk im  —  po s tano w ił dokonać zam achu na w olność i  suwerenność 
F ra n c ji.  A resztow an ie  Jaques Duelos, p ro w o kac je  i  represje  p o lic j i 
m a ją  s tw orzyć odpow iedn i g ru n t, na k tó ry m  zapuści korzen ie  faszystow ­
ska d yk ta tu ra . W  B arce lon ie , w  k tó re j ta k  n iedaw no jeszcze s tłum iono
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k rw a w o  pow stan ie  ro b o tn ikó w , od b y ł się kongres eucharystyczny. Z  A n ­
dersem  na k lęczkach sp o tka li się tu ta j b is k u p i w łoscy, k tó rz y  lecąc sa­
m o lo tem  z B arce lony do M a d ry tu  m an ife s ta cy jn ie  rz u c a li k w ia ty  na 
cm entarz w o js k o w y  w  Gozza, gdzie zosta li pogrzeban i żo łn ie rze faszy­
s tow sk ie j in te rw e n c y jn e j a rm ii M usso lin iego. W  te jże  sam ej Barce lon ie , 
jeden  z b isku p ó w  zachodn io -n iem ieck ich , ko rzys ta jąc  z ta k  licznego 
zgrom adzenia, w y g ło s ił p rzem ów ien ie  an typo lsk ie  i  an ty radz ieck ie  i  n a ­
rz u c ił pew nej części kongresow iczów  rew iz jo n is tyczn e  ślubowanie.

R e w iz jon izm  —  oto jedna  z ow ych  rzekom o cudow nych b ro n i, k tó ra  
p rodukow ana w  N iem czech zachodnich, zby t często nosi znak szczególny 
madę in  U SA, by  n ie  m ożna się b y ło  zorien tow ać w  je j w ła ś c iw y m  po­
chodzeniu. Raz po raz re w iz jo n iś c i przez nasłanych agentów  p ró b u ją  
dezorganizować życie po lsk ie  na Z iem iach  Zachodn ich. Z abó js tw o  m ło ­
dego działacza harcersk iego Jerzego K o łd y  w  O polu, w  p e r f id i i  i  tchó ­
rzostw ie  sw ym  ta k  cha rak te rys tyczne  d la  m etody faszystow sk ie j, an i na 
c h w ilę  n ie  odw iod ło  m łodzieży opo lsk ie j od w spó lnych  dążeń, od w sp ó l­
ne j drog i. W  żadnym  w yp a d ku  ju ż  n ie  mogą być uważane za poważne 
—  oszczercze i  p lo tk a rs k ie  w iadom ośc i o C h ińczykach na Ś ląsku. P lo tka
0 C h ińczykach  p o ja w ia  się n ie  po raz p ierw szy. W  ub ie g łym  ro k u  m n ie j 
w ięce j o te j samej porze z ja w iła  się ona w  g łow ach re d a k to ró w  „S ch le ­
sische R undschau“ , ty m  razem  p o w tó rz y ł ją  „D e r S chlesier“ , um ie jsco - 
w ia ją c  in w a z ję  ch ińską  w  o k o lic y  R ybn ika . R yb n ik , m iłe  m iasto, tonące 
w  kw ia tach , je s t m iastem  m łodzieży. M łodzież R yb n ika , p racu jąca  w  fa ­
b ryka ch  i  kopa ln iach , odpow iedz ia ła  na p lo tkę  o C h ińczykch  zobow ią­
zan iam i z lo to w ym i, k tó re  w iążą ją  z rzeczyw istością  w  ty m  sam ym  stop­
n iu , w  ja k im  ch ińsk ie  p lo tk i zachodn io -n iem ieck ich  re w iz jo n is tó w  od­
da la ją  ic h  od rzeczyw istości.

M łodzież R yb n ika  i  B y tom ia , K a to w ic , Chorzowa i  Sosnowca, m łodzież 
z całego Górnego Śląska da je  na jlepszy  p rz y k ła d  po ko jo w e j, w y trw a łe j 
pracy. M łodzieżow cy B y to m ia  zaoszczędzą swą pracą trz y  m ilio n y  z ło­
tych ! L is ta  p rzo d o w n ikó w  p racy  z dn ia  na dzień wzbogaca się o nowe, 
m łode nazw iska. Do n iedaw na m ało  k to  s łysza ł o zespołach ścianow ych 
k o p a ln i „K a to w ic e “ . A  teraz nazw iska  Józefa K ró lik a , Józefa G anzery
1 H e n ryka  Szyle ra św iecą ze szpa lt gazetow ych op tym is tyczn ie  i  ciepło. 
N ie  je s t także rzeczą obojętną, że do k o p a ln i K a to w ice  p ro w a dz i te raz 
zam iast b ło tn is te j w ą sk ie j drożyny, szeroka jasna szosa. Ręce ro b o tn i­
k ó w  po lsk ich  w y d o b y w a ją  bow iem  n ie  ty lk o  w ęg ie l, służą n ie  ty lk o  
u g n ia ta n iu  gorącej s ta li, ale zm ie n ia ją  k ra jo b ra z  Ś ląska, całego k ra ju , 
nada jąc m u c h a ra k te r k ra jo b ra z u  socjalistycznego.

D n ia  14 czerwca za łog i kop a lń  „E m in e n c ja “  i  „W esoła I “  w y k o n a ły  
p la n  pó łroczny ro k u  1952. O bok n ich  ju ż  i  inne  kop a ln ie  na w ie le  d n i 
przed te rm in e m  zam e ldow a ły  o w y k o n a n iu  p lanów . W  po b liżu  ko p a ln i 
„W eso ła  I “  rośn ie  w ie lk a  socja lis tyczna bu do w la  P o lsk i L u d o w e j —  no ­
w a kopa ln ia . Cel te j w ie lk ie j in w e s ty c ji je s t ten  sam, ja k i p rzyśw ieca ł 
budow n iczym  k a n a łu  W ołga —  D on; rów n ież  i  ta  now a kopa ln ia , dzieło 
robo tn iczych  rąk , służyć będzie spraw ie  poko ju .

Im  w ięce j ta k ic h  lu dz i, im  w ięce j ta k ic h  p o ko jow ych  dzie ł, ty m  m n ie j 
g roźnym  sta je  się u k ła d  ogólny, dzie ło faszystów . Im  w ięce j poko jow ych  
osiągnięć po lsk ie j m łodzieży Z M P -o w s k ie j, ty m  w iększa nadz ie ja  sprzęga 
szeregi F re ie  Deutsche Jugend, w a lczące j z in w a z ją  neofaszystów  na 
te ren  życia n iem ieckiego. A lb o w ie m  w szystko  sp la ta  się w  jeden  łańcuch 
p rzyczyn  i  sku tkó w . Za p rzyczyną św ia tow e j a rm ii ob rońców  p o ko ju  —  
ob ron ion y  i  w yw a lczo ny  zostanie po kó j!
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K S HAZ Kil
P O P R Z E Z  M I T Y  

K U  R E A L IZ M O W I

G ustaw  M orc in e k : P O K Ł A D  
JO A N N Y , G ebethner i  W o lff, 
W arszaw a 1951, s tron  473.

K ie d y  w  ro k u  1848 we w ro c ła w ­
sk im  ho te lu  pod Z ło tą  Gęsią 
u m ie ra ł K a ro l G odula, m agnat 
ś ląsk i, „w y p a jtn ię ty “  c z y li po­
zba w io ny  męskości przez m ści­
w ych  k łu s o w n ik ó w  jeszcze w  cza­
sach, k ie d y  b y ł g a jo w ym  w  h ra ­
b io w sk ich  lasach, w o k ó ł jego ho­
te low ego łóżka t ło c z y li się jezu ic i, 
spodziewając się, iż  um ie ra jąc  
bezpotom nie ca ły  sw ó j o lb rzym i 
m a ją te k  zapisze zakonow i. A le  
G od u la  n ie  na da rm o uch od z ił za 
m izan tropa  i  b luźn iercę . Odpę­
dz iw szy je z u itó w  od łóżka, spo­
rzą d z ił testam ent, k tó rego  mocą 
ca ły  jego m a ją te k  ruch om y i  n ie ­
ruch om y przeszedł w  ręce sześcio­
le tn ie j Joasi G ryczyków n y , c ó rk i 
sprzą taczk i w  jego ru d z k im  do­
m u. Samo in w e n ta riu m , szczegó­
ło w o  odnotow ane w  testam encie, 
za ję ło  399 s tron  fo lio , opis zas 
i  ch a ra k te rys tyka  dóbr —  d ru g ie  
ty le . Zasługą W ilh e lm a  I  jest, że 
ten  o lb rz y m i m a ją te k  dosta ł się 
w  ręce n iem ieck ie , rna ła dz iew ­
czynka z R udy bo w ie m  po n ie ­
m iecku  m ia ła  się nauczyć dopiero 
na pe ns ji w ro c ła w sk ie j. U szlach- 
cona —  w ydana została w  ro k u  
1858 za degenerata Schaffgotscha, 
k tó ry  część swego o jcowskiego 
m a ją tk u  p rze h u la ł w  kasynach 
i  k lu b a ch  o fice rsk ich  B e rlina . 
W  ten, sposób no w y  ród  a rys to ­
k ra tyczn y  G ry z ik  von  Schom - 
b e rg -G o d u lla , ja k o  im  M annes- 
stam m e erloschen, zakończył się 
na Joannie, a fa k t  ten  go ta jsk ie  
vadem écum  genealogiczne no tu je

ja k o  n ie z w y k ły , op a tru ją c  go w y ­
k rz y k n ik ie m .

A le  dość o Joannie i  o fo rtu n ie  
G oduli. W szystko to  są je dyn ie  
pradzie je  p o k ła du  Joanny w  szy­
bie A rn o ld a , w o k ó ł k tó rego  roz­
g ryw a  się akc ja  pow ieści G ustaw a 
M orc inka , nagrodzonej państw o­
w ą nagrodą lite ra c k ą  za ro k  1951. 
F a k ty  pow yże j opisane prze­
dosta ły  się do pow ieści M o rc in ka  
w  fo rm ie  zm ito log izow ane j i  od­
rea ln ione j, uw aga au to ra  bardzo 
szybko ześlizgu je się z ow ych  a ry ­
s tokra tycznych  w yżyn , b y  do k o ń ­
ca pow ieści ju ż  służyć spraw ie 
w ażnie jsze j, spraw ie  w a lk i toczo­
ne j na pok ładz ie  i  w o k ó ł p o k ła du  
Joanny. I  tu  je s t m ie jsce na 
rea lizm , tu  obserw ować można, 
ja k  dość n iew yra źn ie  zarysowana 
z początku koncepcja  pow ieści 
tężeje, osadza fa k ty  i  w ydarzen ia  
w  rea lis tyczn ych  ram ach, ja k  
zw olna na boha te rów  pow ieści 
w y ra s ta ją  ludz ie  pok ładu , po­
ko len ia  coraz do jrza lsze św iado­
m ością toczonej w a lk i.  O d W ło ­
cha S tra n d e lli, bardzo m g liśc ie  
jeszcze m ówiącego o k rzyw d z ie  
robo tn icze j, do F ranc iszka  K u -  
dery, o rgan iza to ra  w a lk i,  ludz ie  
po k ładu  Joanny p rz e b y li drogę 
daleką. Za czasów S tra n d e lli n ie ­
zadow olenie g ó rn ikó w  ob ja w ia ło  
się w  fo rm ie , k tó re j h is to r ia  b u n ­
tó w  robo tn iczych  nada ła nazwę 
tu m u ltó w . P rzedstaw ic ie lem  ok re ­
su zorgan izow anych s tra jk ó w  jest 
już  Ignacy  K u lisz , postać przez 
au tora  pokazana może n a jb a r­
dzie j w szechstronnie i  c iep ło  za­
razem. F ragm e n ty  rzeczyw istośc i 
m iędzyw o jenne j, w idz iane  po­
przez losy i  śm ie rć K u liszą , to 
p róby oskarżenia u s tro ju , k tó ry  
a takow any b y ł przez au tora  w  
sposób pośredni jeszcze przed 
w o jną , w  u tw o ra ch  m a jących  za 
tło  życie bezrobotnych. O ile  je d ­
nak te p rz e b ły s k i re a lizm u  k r y ­
tycznego w  m iędzyw o jenne j tw ó r ­
czości M o rc in k a  n ie  w p ły w a ły  
zasadniczo na ogólną tendencję
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jego dzie l, tu  w  „P ok ład z ie  Jo ­
anny“  s tanow ią  one na tu ra lne  
ogn iw o w  ro z w o ju  ta k  pisarza 
ja k  w ydarzeń, op isanych w  
książce.

W reszcie F ranciszek K udera . 
W  postaci te j M o rc in e k  zaw arł 
sporo m a te ria łu  typowego. Z po­
czątku w ozak w  pok ładz ie  Jo­
anny, po tem  uczeń p o lite c h n ik i — 
od początku tk w i mocno w  swej 
klasie, dzie ląc je j losy i  w p ły w a ­
jąc decydu jąco na losy je j w a lk i 
w  okresie n a jtru d n ie js z y m . Już 
sam p ro b lem  in te lig e n ta  z ro b o t­

n ik a  je s t ty p o w y  w  społecznym  
k ra jo b ra z ie  Ś ląska sprzed d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, w b re w  
tw ie rdze n io m  tego m łodego k r y ­
ty k a  śląskiego, k tó ry  p rzy  o ka z ji 
om aw ian ia  in n e j współczesnej po­
w ieści, zaw ie ra jące j ten  sam p ro ­
blem , s tw ie rd z ił, że „a u to r  um oż­
l iw i ł  w  ten  sposób awans synow i 
robotn iczem u w  w a ru n ka ch  sana­
cy jn ych , co przecież b y ło  n iem oż­
liw e “ . T a k ich  ja k  F ranciszek K u ­
dera b y ło  na Ś ląsku w ie lu , ro ś li 
on i w  w a ru n ka ch  szczególnie 
tru d n y c h  i  dz ię k i tem u, n ie  m ając 
b y n a jm n ie j u ła tw ionego  awansu, 
w ią za li się coraz s iln ie j z w łasną 
klasą, k tó re j in te resy  m ie li re ­
prezentować.

W  okresie o ku p a c ji F ranciszek 
K ud e ra  w a lczy  ja k o  tow arzysz 
A rn o ld . Na zew ną trz  w id z im y  go 
ze sw astyką w  k la p ie  m a ry n a rk i. 
I  tu  pos taw iony  zosta ł przez au­
to ra  i  rozw iązany n ie zw yk le  ty ­
pow y p ro b lem  —  w a lle n ro dyzm u  
śląskiego. N ie  ma po trzeby  do­
kon yw a n ia  szczegółow e j, d o ku ­
m e n ta c ji tego p rob lem u, pon ie ­
waż uczyn iono to  ju ż  w ie lo k ro t­
n ie  na in n y m  m ie jscu, w a rto  je d ­
na k  posłużyć się cy ta tem  z p rze­
m ów ien ia  h itle ro w sk ie g o  gau le i- 
te ra  Śląska, p o tw ie rdza jącym  ca ł­
k o w itą  zgodność sy tu a c ji po w ie ­
ściowej z po lityczn ą  rzeczyw is to ­
ścią okresu okupacyjnego. „N ie  
należy zapom inać  —  ośw iadczył 
ga u le ite r B ra c h t 24. 1. 1943 ro k u

na w iecu  w  C horzow ie —  że P o­
lacy zn a jd u ją  się w e w n ą trz  p a r t i i  
h itle ro w s k ie j i  n ie jeden  spośród  
posiadających dow ody swego a r y j­
skiego i  n iem ieckiego pochodze­
n ia  je s t naszym  w ro g ie m  i  dz ia ła  
d la  P o laków , ba co gorzej, d la  
kom un is tów  . . .  n ie  na leży też za­
pom inać, że rów n ież  w  zachodnio- 
górnośląsk ich pow ia tach , ja k  w  
opo lsk im  czy s trze leck im , is tn ia ła  
m niejszość po lska i  że w s k u te k  
tego muszą tam  i  dziś jeszcze is t ­
n ieć P o lacy“ .

Na pok ładz ie  Joanny rosną lu ­
dzie. W  us taw icznych  u ta rczkach  
z na tu rą , z kap ita łem , z uc isk iem  
soc ja lnym  i  na rodow ośc iow ym  —  
dokonu je  się ich  przem iana, w y ­
zw ala się z n ich  energia, oczysz­
czona z m istycznego kopcia , sk ie­
row yw an a  przez zdo lnych  o rg a n i­
za to rów  w e w spólne k o ry to  w a l­
k i.  P raca n ie  je s t b łogos ław ień­
stwem , ta k  ja k  w  n ie k tó ry c h  
p rzedw o jennych  książkach M o r­
c inka, gdzie k a rm e lk o w y  o p ty ­
m izm  n ie  b y ł w  stan ie osłon ić 
rzeczyw istości. P raca przesta je  
być także przek leństw em . W y ­
chow aw ca K u d e ry , s ta ry  g ó rn ik  
Szym iczek m ó w i jasno i  prosto : 
„D a w n ie j g ó rn ik  p racow a ł ty lk o  
na panów, teraz p ra cu je  d la  
w szys tk ich  a w ięc  i  d la  siebie. 
D a w n ie j kop a ln ia  by ła  „pa ńską “ , 
teraz sta ła  się kopa ln ią  ro b o tn i­
czą. Teraz każdy kąsek w ęg la  to  
nasz w ęg ie l. Każde uderzenie k i ­
lo fem , to na naszą korzyść. K a ż ­
dy sk rz y w io n y  gwóźdź czy z ła ­
m any stem pel to nasza szkoda!"

M orc inek , e p ik  ko p a ln i, do rzu c ił 
do sw ych dotychczasow ych op i­
sów now y, w sp an ia ły  obraz, .k ie ­
dy  to  w  ro k u  1890 ign is  fa tuu s  
p rze m ie n ił dó ł w  rozpad lisko  i  za- 
czadone pogorzelisko. Tę dawną 
kopa ln ię , je j n iespotykaną ju ż  
dziś topogra fię , ów  na p ó ł m is ty ­
czny stosunek gó rn ika , do p racy, 
u trz y m y w a n y  zresztą św iadom ie  
przez k a p ita lis tę  —  to  nak ładem  
k a p ita lis tó w  n iem ie ck ich  uka zy ­
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w a ły  się zb io ry  baśni górn iczych, 
w  k tó ry c h  S k a rb n ik  k a ra ł zbun­
tow anych  gó rn ików , nakazu jąc 
im : S łucha j i  p ra cu j p iln ie  a su­
m ienn ie ! —  M o rc in e k  zna dosko­
nale. Dziś w  okresie  kom ba jnów , 
k ie d y  to  na je dn e j ju ż  ty lk o  ko ­
p a ln i używ a się na dole kon i, 
a i  one w  n a jb liższym  czasie 
ustąp ią  m ie jsca m aszynom , M o r- 
c inkow e op isy s tare j ko p a ln i dz ia­
ła ją  na naszą w yobraźn ię , ja k  
znane śląskie sztychy K n ip p e la ; 
w zruszają , ale an i na c h w ilę  n ie  
pozw a la ją  zapom nieć o ludziach, 
k tó rz y  tu ta j ż y li, c ie rp ie li, w a l­
czy li i  u m ie ra li.

A  w ięc  jeszcze ra z  ludz ie , lu ­
dzie ja k o  na jw a żn ie jszy  a tu t au­
to ra  w  te j w a lce  o rea lis tyczn y  
w y ra z  jego prozy. P oko len ia  lu d z ­
k ie  p rz e m ija ją  i  u k ła d a ją  się w  
pam ięc i lu d z k ie j ja k  owe w a r­
s tw y  geologiczne w  szybie A rn o l­
da. A le  rów nocześnie z n ie w o ln i­
k ó w  u s tro ju  fe u d a ln o -k a p ita li-  
stycznego w y ra s ta ją  św iadom i 
swej w a lk i p ro le ta riusze . Całe 
dzie je  po k ła d u  to  zatem  przede 
w szys tk im  dzie je  cz łow ieka  i  jego 
św iadom ości, ukazane na t le  k a ­
ta s tro f i  k lęsk . S tąd ro d z i się ow  
n iebana lny  op tym izm  „P o k ła d u  
Joanny“ , na jw iększe  może osią­
gnięcie au to ra  w  te j książce, osta­
teczna i  je dyn ie  słuszna zdobycz, 
w y n ika ją ca  z tego s tu le tn iego 
b lisko  rozrachunku . W ia ra  w  po­
stęp i  w  ostateczne zw ycięstw o 
k la sy  robo tn icze j podana została 
tu ta j w  sposób o ry g in a ln y  i  n ie ­
zw yk le  a tra k c y jn y , co s tanow i 
drugą, b y n a jm n ie j n ie  p e ry fe ry j­
ną w artość ks iążk i.

A r ty z m  „P o k ła d u  Joanny w y ­
raża się m. in . w  ob fitośc i m etod 
p isa rsk ich  zastosowanych przez 
M orc inka . G w ara  sąsiaduje tu  
z ję zyk ie m  lite ra c k im  (n. b. gw ara 
cieszyńska, będąca anach ron iz­
m em  w  środow isku  górnoślą­
skim ), l is t  z na rrac ją , opis k ro n i­
k a rs k i z od au to rsk im  kom en ta ­
rzem . M o rc in k o w i uda ło  się prze­

mieszać te w szystk ie  m etody, 
przez co s ty l pow ieści je s t n ie ­
po w ta rza ln y  w  sw ym  trochę  dz i­
k im  p iękn ie , s tanow iąc zarazem 
duże osiągnięcie autora.

Czy ks iążka  m a błędy? K r y ­
ty k a  dotychczasowa w y tk n ę ła  ich  
sporo M o rc in k o w i. N ie  będziem y 
tu  pow tarzać w szys tk ich  zarzu­
tów , w y d a je  się jednak , że n a j­
is to tn ie jszy  do tyczy n a tu ra lizm u , 
k tó ry  w  sw o im  czasie t r iu m fo w a ł 
na stron icach  „ In ż y n ie ra  Szeru- 
d y “  w y w o łu ją c  zan iepoko jen ie  
u na jżycz liw szych  k ry ty k ó w  M o r­
c inka . W  pow o jennych  opow ie ­
ściach obozowych p o ja w ił się raz 
jeszcze, w  s topn iu  ró w n ie  n ie ­
po ko jącym  co w tedy . T u  w  
k ładz ie  Joanny“  je s t go ju z  n ie  
w ie le ; w y d a je  się, ja k b y  sam te ­
m a t zm uszał au to ra  do pow ścią­
g liw ośc i, do syntezy. N a to m ia s t 
w  pa rtiach , w  k tó ry c h  M o rc in e k  
m ito log izu je , stosowana je s t przez 
niego w y łączn ie  m etoda opisu 
na tu ra lis tycznego.

W  lite ra tu rz e  po lsk ie j o tem a­
tyce  górn icze j „P o k ła d  J 0f® n y 
za jm ie  m ie jsce poczesną^ z ty tu łu  
sw ych  roz licznych  w a rto śc i i  osią­
gnięć.

T7T7TT Z J T P T  7\/T « s Z t f W T T Z Y K .

Śl ą s k
P R Z E D  W R Z E Ś N IE M

W ilh e lm  Szewczyk: K LE S ZC ZE , 
P IW , 1951, s tron  237.

D e b iu t p ro za to rsk i W ilh e lm a  
Szewczyka n ie  b y ł d la  in te resu ­
jących  się tw órczością  tego p isa­
rza an i zaskoczeniem, an i w y ra ­
zem uc ieczk i od poezji. O czeki­
w a ło  się racze j jego w cześn ie j­
szego p o ja w ie n ia . B ow ie m  ju ż  od 
la t  wczesnej tw órczości, ró w n o ­
leg le  z rozw o je m  p o e tyck im  idzie  
w  parze zam iłow an ie  do m ow y 
n iew iązane j. W  ro k u  1937, na ła ­
m ach k a to w ic k ie j „K u ź n ic y “  de-
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b iu tu je  W ilh e lm  Szewczyk w ła ­
śnie now e lą  za ty tu łow a ną  „W ia tr  
nad ko p a ln ią “  a w  n ie d łu g im  
czasie p u b lik u je  w  „Z a ra n iu  Ś lą­
s k im “  d rugą  p t. „B u n t ru d o w ło ­
sych a n io łó w “ , k tó re  z jedna ły  
m u  op in ię  c iekaw ie  zapow iada ją ­
cego się ta le n tu . P otem  jego p ro ­
za poczęła służyć n ie ła tw y m  ga­
tu n ko m  i  fo rm om  lite ra c k im , 
przystosow anym  do po trzeb ra ­
dia. N iesłabnące za in teresow anie 
S zew czyka reportażem  lite ra c ­
k im  po w o jn ie  —  kaza ło spodzie­
wać się d e b iu tu  prozatorskiego.

W  „K leszczach“  au to r sięgnął 
do ważnego d la  nas okresu, 
szczególnie na Ś ląsku czekające­
go dotychczas bezskutecznie na 
słuszną analizę a rtystyczną , do 
os ta tn ich  d n i P o lsk i p rzedw rześ- 
ń io w e j. Jednak w ydarzen ia  h i­
s to ryczne n ie  p rze s ło n iły  Szew­
czykow i spo jrzen ia  na sko m p li­
ko w a n y  obraz stosunków  społe­
cznych Śląska —  ty m  t ru d n ie j­
szy do rozszy frow an ia  w  m o­
m entach k rzyżow an ia  s ię  z o rie n ­
ta c ja m i n a ro d o w ym i boha te rów . 
O sta tn ie  godziny P o lsk i p rzed- 
w rześn iow e j, k ie d y  opada ły z d ra j­
com  m ask i —  p o s łu ży ły  raczej 
ty lk o  do ostrzejszego zarysow a­
n ia  k o n f lik tó w , zaś w ie lo w ą tk o ­
w a  k o n s tru k c ja  pow ieści —  m i­
mo, że akc ja  toczy się ty lk o  
w  p rzyg ran iczne j m ie jscow ości — 
p o zw o liła  na ogarn ięcie  i  z in te r­
p re to w a n ie  boda j w szys tk ich  p ro ­
b lem ó w  i  zagadnień, n u rtu ją c y c h  
m ieszkańców  Śląska. N ieom a l ja ­
ko  aks jom a t p rz y ję li dotychczas 
k ry ty c y  postawę au to ra  wobec 
ówczesnej rzeczyw istośc i —  za 
słuszną. Dlaczego? Czy n ie  nasu­
w a obaw y ten  zasadniczy podz ia ł 
na dw a obozy, na dw ie . g ru p y  
boha te rów : tych , k tó rz y  służą 
id e i postępu i  ich  p rzec iw n ików ?  
Szewczyk w y ty c z y ł in n ą  granicę 
p a trio tyzm u , pos łuży ł się inną 
m ia rą  p rzy  ocenie: P o lak  —  N ie ­
m iec, p rz y ja c ie l —  w róg, za ją ł się 
w łaśc iw ym  usta lan iem  „p rz e c iw ­

n ik ó w  faszyzm u —  ja k  m ów i 
B ud reck i w  „N o w e j K u ltu rz e “ , —  
um ie jscaw ia jąc  ich  pom iędzy ty ­
m i, k tó rz y  obronę o jczyzny łączy­
l i  ze sprawą w a lk i o przyszłe so­
c ja lis tyczne  społeczeństwo“ . N o­
we spo jrzenie na s tosunk i w  na­
szym  k ra ju  przed w rześn iem  1939 
pochłonę ło uwagę k ry ty k ó w  ze 
szkodą d la  szerszego kom entarza , 
w artośc iu jącego a rtys tyczn y  obraz 
sw oiste j s t ru k tu ry  społecznej 
Ś ląska. T y m  także na leży chyba 
tłum aczyć przeoczenie przez do­
tychczasow ych k ry ty k ó w  szeregu 
typ o w ych  postaci d la  tego te renu  
(m. in . s y lw e tk i P ozb iero ła  czy 
N iem ca W altera ).

Głębsze spo jrzenie na obraz 
pow ieściow y, k tó ry  z ro d z ił się 
z g ru n to w n e j zna jom ości stosun­
k ó w  i  zdecydowanego klasowego 
s tanow iska au to ra  —  pozwala 
nam  orzec, że powieść nie  posia­
da n ic  z cech ła tw ego schem atyz­
m u. S p raw y i  zagadnienia przed­
s taw ione w  „K leszczach“  zn a j­
d u ją  sw oje odbic ie  i  p o tw ie rd ze ­
n ie  w  ówczesnej rzeczyw istości. 
P rz y jrz y jm y  się im  b liż e j. W a lka  
o kop a ln ię  i  je j c h a ra k te r g ru p u ­
je  w o k ó ł siebie zw o len n ików  róż­
nych  id eo log ii i  o r ie n ta c ji. K o n ­
sp iracy jn a  dz ia ła lność K P P  z n a j­
d u je  w  książce Szewczyka swoje 
odbic ie  w  postaci Bartoszka. 
W spó łp racu jący z n im  in żyn ie r 
J ilk ,  dz ien n ika rz  E m il, sztygar 
K łósok, M ik la s  i  in n i —  to  
w łaśn ie  c i ludzie , k tó rz y  p rz y ­
c z y n ili się do tego, że sanacyjne 
gazety m og ły  z w łaśc iw ą  sobie 
tro m ta d ra c ją  jeszcze w  d n iu  
31. V I I I .  1939 r. donosić: „ . . .  na 
te ren ie  G órnego Ś ląska panu je  
w zo row y  spokój i  p o rz ą d e k .. . 
P raca odbyw a się wszędzie n o r­
m a ln ie , p ra cu ją  w szys tk ie  zak ła ­
dy  przem ysłow e, h u ty , kopa ln ie , 
w a lcow n ie  i  to w  bardzo in te n ­
syw n ym  tem p ie “  („Tem po D n ia “ ).

Ż yw e k o n ta k ty  pom iędzy k o ­
m u n is ta m i P o lsk i i  N iem iec, po­
w iązan ie  losów  Ernesta (n iem iec­
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kiego an ty faszysty) z losam i po 
stępow ych p ra c o w n ik ó w  op isy­
w ane j przez au to ra  k o p a ln i —  
św iadczą o słusznej obse rw ac ji 
życia w  pasie p rzyg ran icznym . 
K ie d y  K om u n is tyczn a  P a rtia  P o l­
s k i czyn iła  rozpacz liw e  p róby  
zorgan izow an ia  ob rony  zagrożo­
ne j i  ja w n ie  sprzedawanej o jczyz­
n y  —  w  n iem ie ck ich  m iastach 
i  ośrodkach robo tn iczych  ruch  
oporu  w  stosunku do zaborczej 
p o lity k i rządu  w z ra s ta ł z każdym  
dniem . „H e il M oskau“  —  ta k  po­
z d ra w ia li się ro b o tn icy  H a m b u r­
ga, a na m ura ch  m ia s t rozlep ione 
u lo tk i g ło s iły : „N a ró d  n ie m ie ck i 
n ie  chce w o jn y ! Precz z H it le ­
re m !“  („T em po D n ia “  31. V I I I .  
1939 r „  strona 2, m u ta c ja  C). 
Ś ląsk w  ow ych  dn iach  —  to  is tna  
w ieża B abe l po jęć i  poglądów . 
K rz y ż u ją  się p ro b lem y i  s fe ry  
w p ły w ó w  poszczególnych ug rup o ­
w ań . N a ty m  t le  w y ra źn ie  odc i­
n a ją  się dw a obozy: obóz B artosz­
k ó w  i  faszys tow sk i k rą g  D uchów , 
C zyp rynów , k tó ry  na sku tek  p rze­
m ycan ia  sw oich lu d z i na odpo- 

. w iedz ia lne  s tanow iska w  p rze­
m yś le  s ta ra ł się jeszcze ba rdz ie j 
pogłęb ić sprzeczności, tkw ią ce  
w  u s tro ju  P o lsk i p rzedw rześn io- 
w e j, ażeby skuteczn ie j zwalczać 
kom u n is tó w . D z ię k i poparc iu  
w ładz  zw ie rzchn ich  rozprzestrze­
n ia ł się bezkarn ie . K ie d y  za spra­
w ą inż. J ilk a  postanow iono z w o l­
n ić  radcę zakładowego i  k ie ro w ­
n ik a  a d m in is tra c ji Czyprynę, po ­
n iew aż sp rz y ja ł H it le ro w i,  okaza­
ło  się, że ten  m ia ł „w e  W spólno­
cie In te re sów  p rz y ja c ió ł;  n ie ja k i 
d y re k to r B auch po ręczy ł za niego. 
B auch b y ł leg ion is tą , a C zyp ryna  
na  w sze lk i w yp ad ek  na leża ł do 
„S trze lca “  i  do in n y c h  o rgan iza­
c j i  sanacy jnych.“  (cy ta t z „ K le ­
szczy“ ) W ypadek ten  n ie  b y ł an i 
odosobniony, an i p rzypadkow y. 
W  72-g im  n r. pepesowskie j „G a ­
zety R obo tn icze j“ , z dn ia  24. I I I .  
1939 r., w  no tatce p t. „P a n u  gen. 
d y r. C iszew skiem u pod uwagę.

K to  p ro te gu je  .pana A lfre d a  
Schonfelda?“  —  czytam y: „N a 
kop. „W u je k “  za tru d n io n y  je s t od 
1 lippa 1932 r. n ie ja k i pan A lf re d  
Schónfeld, b y ły  k ie ro w n ik  ruch u  
na te j kop a ln i. Od la t  ju ż  zna j­
d u je  się pan S chónfe ld  w  za ta r­
gach z załogą i  poszczególnym i 
ro b o tn ik a m i. W  ro k u  1934 m ia ł 
za ta rg  z ro b o tn ik ie m  W yp io rem  
i  P rzyby łą , pow odu jąc naw e t 
przez swe b ru ta ln e  rękoczyny 
w ypadek. D a le j m ia ł za ta rg i z ro ­
b o tn ik a m i: K ie łk o w s k im , K oz io - 
łem , C ieś lik iem , G ru c h lik ie m  
z k ie row cą  lo k o m o ty w y  G ran -
k ie m  . . . "  i  d a le j........ inż. Ś m ig ie l-
g ie ls k i —  zdaniem  za łog i i  Rady 
Z ak ła do w e j —  je s t bezsilny 
i  skazany na poddan ie się zarzą­
dzeniom  pana S chonfelda . . .  syn 
jego chodzi do szkół w  N ie m ­
czech, p rzy  czym  odw iedza jąc 
swego o jca przy jeżdża do K a to ­
w ic  w  czapce h it le ro w s k ie j. . .  
P y ta m y  się gen. d y r. C iszewskie­
go, k to  p ro te gu je  pana S chonfe l­
da, że może w  ta k i sposób bez­
k a rn ie  p row okow ać po lsk ich  ro ­
b o tn ik ó w .“  C i agenci obcego im ­
p e ria liz m u  p rze suw a li lu dz i, ja k  
f ig u ry  szachowe na te ren ie  za­
k ła d u  pracy. O d ic h  de cyz ji n ie ­
je d n o k ro tn ie  zależał b y t ro b o tn i­
ka. Z ic h  im ie n ie m  w iąże się 
także spraw a P ozb ie ro łów . T ra ­
gedia zdezorientow anego ro b o tn i­
ka  śląskiego, k tó ry  pozbaw iony 
ś rodków  do życia, w y rzu con y  na 
b ru k  s taw a ł się n ie je d n o k ro tn ie  
łupem  faszystow skiego im p e ria ­
liz m u  —  u ra s ta ła  . w  osta tn ich  
dn iach  P o lsk i sanacyjne j do z ja ­
w iska  typow ego. „P o zb ie ro ł  ̂ to  
m łody, b ied ny  g ó rn ik  —  m ó w i 
Szewczyk — , k tó ry  d ług ie  la ta  
b y ł u lub ieńcem  sztygara K łó so - 
ka. Potem , w y s ła n y  na trz y m ie ­
sięczny u r lo p  tu rnu sow y , n ie  m a­
ją c  ś rodków  do życ ia  w p a d ł w  
ręce V o lksbu ndu , k tó ry  b ły s k a ­
w iczn ie  p rze rzu c ił go do p ra cy  na 
kop. „Sośn ica“  po d ru g ie j s tron ie  
gran icy . P ozb ie ro ł b u n to w a ł się,
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p ró b o w a ł uciekać, n ie  czu ł się re ­
negatem . A le  V o lksbu nd  g ro z ił 
m u  denuc jac ją  przed w ładza m i 
p o lsk im i. O statecznie P ozb ie ro ł 
b ra ł na początku pien iądze od 
V o lksbundu . Zaczął w ięc  ulegać 
szantażow i. R ozp ił się, ale n ie  pa­
l i ł  za sobą w szys tk ich  m ostów. 
Po p ro s tu  w y m k n ą ł nam  się 
z rą k  —  pow ie dz ia ł k iedyś J i lk  —  
to  w y łączn ie  nasza, n ie  jego 
w in a “ . Sprzedaż ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ich  k a p ita lis to m  n iem ie ck im  
(n ie rzadko  kosztem  m ie jscowego 
p ro le ta r ia tu ), szczepienie w śród 
n ic h  szow in is tyczne j n ienaw iśc i 
m ia ły  osłabić do jrzew a jącą  ideo­
log iczn ie  i  cem entu jącą się coraz 
ba rdz ie j k lasę robotn iczą. C i w ła ­
śnie ludz ie  m ie li s łużyć n ie  ty lk o  
ja k o  b o jó w k i faszystow skie, ale 
i  w  raz ie  „ ro z w o ju  w y p a d k ó w “ 
w  przyszłości p o w in n i stać się 
w yszko lo n ym i ła m is tra jk a m i. Po­
stacie —  K u lo k a , res tau ra to ra  
Ducha, postacie tych  typ o w ych  
h a nd la rzy  ż y w y m  tow a rem  X X  
w ieku , d ługo pozostaną w  pam ię­
ci ś ląsk ie j k la s y  robo tn icze j. 
W  cytow ane j ju ż  Gazecie R obot­
n icze j czytam y w  n r  z d n ia  28. 
I I I .  1939 r., że „P o lic ja  w  Łaz is ­
kach G órnych  p rzep row adz iła  re ­
w iz ję  w  m ieszkan iu  p rze w o dn i­
czącego m ie jscow e j g ru p y  GD A. 
(G ew erkscha ft D eutscher A rb e i­
te r) 50-ie tn iego A n d rz e ja  G a l­
lusa . . .  k tó ry  b y ł pode jrzany  
o przechow an ie b ro n i. W  czasie 
re w iz ji zna leziono u  G allusa 
szty le t, w iększą ilość nabo i do 
b ro n i k ró tk ie j oraz dużo kores­
pondenc ji, z k tó re j w y n ik a , że 
G a llus  . . .  w e rb o w a ł ro b o tn ik ó w  
do N iem iec . . .  w iększość zw erbo­
w anych  przez G allusa by ła  
w  w ie k u  po bo row ym .“

I  jeszcze jedna  sprawa, na k tó ­
rą  dotąd n ie  zw rócono uw ag i. 
O bjaśnien ie , że pow ieść je s t po­
czą tk iem  c y k lu  o życ iu  i  w a lce 
k la s y  robo tn icze j Ś ląska, zobo­
w iązu je  p isarza do stw orzenia 
n ie ty lk o  dw óch lu b  trzech  ob ra ­

zów pow ieściow ych, k tó re  od- 
źw ie rc ie d la ją  odm ienne w a ru n k i 
h is to rycznego rozw o ju , ale i  do 
pokazania —  w  p rz e k ro ju  typ o ­
wego w y c in k a  rzeczyw istośc i —  
dochodzenia do św iadom ości spo­
łecznej p rze d s ta w ic ie li całego 
p ro le ta r ia tu , ic h  w ystąp ień , zała­
m ań, zobow iązu je  do słusznej 
m o ty w a c ji psycholog iczne j ewo­
lu c j i  boha te rów . N ie  w iem y, ja k  
potoczą się ic h  losy w  następnych 
ogn iw ach cyk lu , n ie  w iem y, ja k ą  
ro lę  przeznaczy im  a u to r obec­
ne j rzeczyw istości, k tó ry  z n ich  
w  ogóle doczeka w yzw olen ia? 
S tw ie rdz ić  na leży jedno : Szew­
czyk p rzy  k o n s tru k c ji postaci do 
sw o je j pow ieści w y b ie g ł m yślą  
do c h w ili obecne j; skorzysta ł 
z pokaźnego k a p ita łu  dośw iad­
czeń dzis ie jszej rzeczyw istości. 
D la tego z ła tw ośc ią  m ożem y od­
szukać w  ty c h  ludz iach , k tó rz y  
obecnie dz ię k i zdo lnościom  i  p ra ­
cow itośc i w yn ie s ie n i zosta li z ro ­
b o tn ik ó w  na s tanow iska d y re k ­
to ró w  w  licznych  fa b ry k a c h  i  ko ­
pa ln iach  —  cech i  rysó w  B artosz­
k ó w  i  M ik la só w , K łósoków . Zresz­
tą  a u to r sam zw raca na to  uwagę 
c z y te ln iko w i. Zaw iadow ca ko p a l­
n i, inż. J ilk ,  pa trząc na pracę m e­
chan ika  Bartoszka, m y ś li:  „B y łb y  
z niego św ie tn y  d y re k to r kop a ln i, 
zna się na robocie i  na ludz iach . ‘ 
Podobnie rozu m u je  S łu p ik , k tó ry  
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  po­
s taw ion y  zosta ł poza naw ias spo­
łeczeństw a: „N ie  w ie rz y ł w  k lę ­
skę. B y ł op tym is tą  i  spodziewał 
się, że lada c h w ila  może nastąpić 
od w ró t, na kop a ln ię  w ró c i J i lk  
i  Bartoszek, a P olska będzie s il­
n ie jsza, bo spraw ied liw sza . B a r­
toszek będzie dy re k to rem , J i lk  
zaw iadow cą, a ja  —  d la  siebie 
p rz e w id y w a ł skrom ną fu n k c ję  
nadzorcy p rz y  w yc iągu  na h a ł­
dach.“

G łów ne na tom ias t n iebezpie­
czeństwo d la  p rozy  Szewczyka 
u p a tryw a ć  na leży w  grom adze­
n iu , o rgan izow an iu  i  se lekc ji m a­
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te r ia łu  p isarskiego. A u to r  „Ha-- 
nysa“ , k tó ry  w  n ie zb y t obszernej 
książce chc ia ł przekazać c z y te ln i­
k o w i ja k  na jp e łn ie jszy  obraz 
w ydarzeń , z ja w isk , ty p ó w  lu d z i 
te j pogran iczne j p ro w in c ji — 
w skazu je  na to  szeroki w ach la rz  
ep izodycznych postaci i  p ro b le ­
m ów  —  n ie  us trzeg ł się pewnego 
przesycenia fa b u ły  bogactw em  
fa k tó w . W  rezu ltac ie  —  nagro­
m adzony m a te r ia ł rozsadza szczu­
p łe  ra m y  pow ieści. Jak  się w y ­
daje, Szewczyk, p rzen iós ł na te ren 
sw o je j p rozy  n ie k tó re  dośw iad­
czenia (n ie zawsze szczęśliwe) 
z w a rsz ta tu  poetyckiego. Z na jdz ie  
to  sw oje uzasadnienie w  n ie k tó ­
ry c h  m eta fo rach  pow ieści ja k  
i  w  słusznym  s tw ie rdze n iu  G re­
n ia , że „a u to r  n ie  budu je , n ie  
w znosi postaci, ale re la c jo n u je  
ty lk o “  (Życie  lite ra c k ie  z dn ia  16. 
I I .  1952 r.). Przecież ta  zby tn ia  
skłonność do m onolog izow ania  
je s t racze j w łaśc iw ośc ią  poezji. 
W  ty m  w łaśn ie  na leży szukać 
źróde ł tego wszechw ładnego pa ­
now ania  kom enta rza  odau to rsk ie ­
go nad sy tuac jam i, s fo rm u ło w a ­
n ia m i poszczególnych postaci 
i  ich  poczynan iam i. T a k ie  pode j­
ście do tem a tu  m us ia ło  w yw rzeć  
swoiste p ię tno  na ję z y k u  pow ieści 
i  d la tego może ten  zarzu t je dn o - 
sta jności.

N iepo ko jący  na tom ia s t je s t pe­
w ie n  in d y w id u a liz m  m eta fo ry , k tó ­
ra  n iezsynchron izow ana z s y tu ­
acją  ży je  od rębnym  obrazem. O to 
k i lk a  p rz y k ła d ó w : „K o p a ln ia  k la ­
skała w  żelazne d ło n ie “ , „n iebo  
zarasta ło  s ta low ą rzęsą m ro k u “ , 
i  po rów nan ie  „dz ień  dzis ie jszy 
w iro w a ł na  k o p a ln i ja k  karuze la  
itp . Zosta ło  to  n ie w ą tp liw ie  także 
przeszczepione z w a rsz ta tu  poe­
tyck ieg o  na g ru n t pow ieści. O ile  
bo w iem  podobna m eta fo ryzac ja  
ję zyka  może pe łn ić  w  w ie rszu  
fu n k c ję  tw ó rczą  ( ja ko  t ło  obrazu 
w ydarzeń, podm a low an ie  sy tu a c ji 
itp .), w  proz ie  n ie  ty lk o  u tru d n ia

odb ió r obrazu, ale w ręcz go roz­
b ija .

„K leszcze“  ja k o  obraz osta tn ich  
c h w il P o lsk i p rzedw rześn iow e j 
i  ja k o  początkow e ogn iw o cyk lu  
pow ieściowego o , ś ląsk ie j k las ie  
robo tn icze j —  w y p e łn iły  poważną 
lu k ę  w  naszej pow o jenne j be le­
trys tyce . T y m  sam ym  uczyn iono 
p ierw szy, a m b itn y  k ro k  w  k ie ­
ru n k u  słusznej an a lizy  a rtys tycz ­
ne j stosunków  społecznych na 
Śląsku.

B O L E S Ł A W  LU B O S Z

P R O Z A
J A N A  B A R A N O W IC Z A

Jan B aranow icz : S pó łdz ie ln ia  
nad Z ie lon ą  Wodą. K s iążka  i  W ie ­
dza, W arszaw a 1950, s tr. 46.

Jan  B aranow icz, a u to r m ało 
znanych i  skąpo recenzowanych 
tom ów  w ie rszy  „P ieśń  o ja w o ro ­
w y m  k rz a k u “  (1938), „C h rys tu s  
w  za u łk u “  (1939) i  pow o jenne j 
ju ż  „ Ł ą k i skow ron ków “ , poeta 
p o p a rty  w ysoką i  c iep łą  oceną 
jego d e b iu tu  pochodzącą spod 
p ió ra  Józefa Czechowicza, ucho­
d z ił za typow ego i  o ryg ina lnego  
liry k a , zna jdu jącego szczególne 
upodobanie w  b lis k ie j m u  tem a­
tyce ch łopsk ie j. T k w iły  w  n im  
je d n a k  s iln ie  zakorzenione po­
kusy  w  k ie ru n k u  prozy. A le  p ró ­
by  u legan ia  ty m  pokusom  długo 
n ie  p rz y n o s iły  pow ażn ie jszych 
i  trw a lszych  rezu lta tów , co zda­
w a ło  się po tw ie rdzać i  um acniać 
w spom nianą op in ię  o w y b itn ie  l i ­
ryczn ym  ga tu n ku  jego p isa rsk ie ­
go ta le n tu .

B aranow icz z prozą pasow ał 
się d ługo. D ługo p ra cow a ł nad 
ty m , b y  u jąć  tem a t w s i w  k s z ta łt 
ep ick i. I  d o p ro w ad z ił w reszcie do 
tego, że dz is ia j trzeba ju ż  uznać 
prozę za d ru g i, ró w n o le g ły  do l i ­
r y k i  i  n ie  ustępu jący je j k ie ru ­
nek jego p isa rsk ich  zaintereso­
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w ań. Do s tw ie rdzen ia  tego upo­
w ażn ia  fa k t, że w  c iągu trzech 
os ta tn ich  la t  pom noży ł sw ój do­
rob ek  o t rz y  in te resu jące  pozycje 
proza to rsk ie , stanow iące n ie w ą t­
p l iw y  do kum e n t artystycznego 
do jrze w an ia  i  rozw o ju , doskona­
le n ia  się w a rsz ta tu  artystycznego 
w  k ie ru n k u  p rozy nacechowanej 
dużą jasnością i  k o m u n ik a ty w ­
nością, odznaczającej się n iep rze­
c ię tn y m i za le tam i ba rw n e j, in te ­
resu jące j n a rra c ji.  Te t rz y  pozy­
cje  to  dw a k ró tk ie  reportaże za­
w a rte  w  szczupłej książeczce 
„S pó łd z ie ln ia  nad Z ie loną  W odą“ , 
p rzygo tow ana do w yd an ia  opo­
w ieść o psie „M ó j p rz y ja c ie l 
L o m p i“  i  obszerny, za k ro jo n y  na 
sporą ks iążkę repo rtaż  „N ad  
D ram ą ludz ie  są m ło d z i“ . D ruga  
z tych  prac przeszła zw ycięsko 
dyskusję  na S ekc ji P rozy w  K a ­
tow icach , trzec ia  na tom ia s t zdo­
b y ła  jedną z nagród w  kon ku rs ie  
zam kn ię tym  Z w . L ite ra tó w  i  P re ­
zyd iu m  W oj. R ady N arodow e j 
w  K a tow icach .

O ceniana na podstaw ie  tych  
trzech  p rac proza B aranow icza 
zasługu je  na uw agę przede w szy­
s tk im  przez w a lo ry  n a rra c ji, 
zw a rte j, po toczyste j, oszczędnej, 
noszącej cechy doskonałe j gawę­
dy, przesyconej s tru k tu ra ln y m i 
e lem entam i m ow y ch łopsk ie j, 
przez zw ięzłość i  w ie lk ą  p las tykę  
opisu. W  m n ie jszym  ju ż  s topn iu  
za le ty  te w ys tę p u ją  w  d ia logu , 
k tó ry  n ieoczek iw an ie  —  p rzy  w y ­
raźne j te n d e n c ji do u n ik a n ia  na ­
tu ra liz m u  językow ego —  zabar­
w ia  się s k ła d n ik a m i lite ra c k ie j 
m o w y  p isanej. W reszcie zada­
n iem , k tó re  sto i jeszcze przed 
B aranow iczem  ja k o  p roza ik iem , 
je s t p raca nad kom pozyc ją , p rz e j­
ście od te c h n ik i po s łu g iw an ia  się 
k ró tk im i,  lu ź n y m i ob razkam i k u  
ko n s tru k c jo m  ba rdz ie j zw a rtym , 
s iln ie  w iązan ym  w  fabu łę . Zada­
nie  to  za rysu je  się i  stan ie  się 
prob lem em , k tó rego  n ie  będzie 
m ożna obejść, z c h w ilą  gdy B a ­

ranow icz  zechce prze jść od fo r ­
m y  reportażu , szk icu  lite rack ie go  
czy n ie zb y t podporządkow anej 
rygo rom  ko m p o zycy jn ym  opo­
w ieśc i do fo rm  opow iadan ia , po­
w ieśc i czy może i  now e li, ga tun­
k u  w yra źn ie  u nas zaniedbanego.

„S pó łd z ie ln ia  nad Z ie loną  W o­
dą“  n ie  w yk ra cza  poza ra m y  p ro ­
stego, ja k b y  celowo rezygnu jące­
go z w iększych  a m b ic ji lite ra c ­
k ic h  reportażu . W ażne je s t 
w  ty c h  dw óch szkicach to, ze 
au to r p o tra f i ł zgrom adzić bogatą 
i cenną tem a tykę  z życ ia  w s i 
opo lsk ie j, z rea lizo w a ł ją  w  spo­
sób in te resu jący , choć nieco su­
chy —  zwłaszcza w  n ie k tó ry c h  
pa rtia ch  —  że zaprezentow a ł się 
ja k o  p roza ik , k tó ry  w y z b y ł się 
ca łkow ic ie  daw nych  dz iw ac tw  
ję zyko w ych  i  s ty lis tycznych , n ie ­
zm ordow ane j pogon i za obrazo­
w aniem , k tó re  grom adzone w  spo­
sób n iece low y, czyn iło  prozę jego 
sztuczną, p re tens jona lną , zaska­
ku jącą  czy te ln ika  de ne rw u jącym i 
n iespodziankam i.

B aranow icz, ja k b y  n ie  u fa ją c  
jeszcze sw o im  s iłom  i  m oż liw o ­
ściom, poprzesta je  tu  w  obydw u 
reportażach na szk icow an iu  t y l ­
ko postaci, p rob lem ów , sy tu a c ji 
i  zdarzeń. D a je  żyw e i  ba rw ne  
scenki, pow iązane skró tow ą n a r­
rac ją . Toteż pow iedzieć trzeba, że 
w  książeczce te j ba rdz ie j fra p u je  
to, co n ie  zostało w  n ie j opow ie­
dziane, n iż  to  co au to r sw o im  ko ­
m enta rzem  w y ja śn ia  nam  w  skró­
cie w p raw dz ie , ale bez reszty. 
D w a i  p ó ł m iesiąca up a rtych  
zm agań osied leńców  z re a k c y j­
n ym  zarządem  m a ją tk u  o odda­
n ie  im  r o l i  i  zabudow ań to  prze­
cież m a te r ia ł na pasjonu jącą  po­
w ieść o s iln y m  nu rc ie  p o lity c z ­
nym . To samo do tyczy w z m ia n k i 
o w ażen iu  się losów  S iw ick ie j 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  okre ­
sie tych  s iedm iu  dn i, k ie d y  egzy­
stencją je j zachw ia ło  w ystąp ien ie  
k u ła k a  P a rty k i.  W  d ru g im  re p o r­
tażu ta k im  m a te ria łe m  na po-
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wieść o rozbudow anym  w ą tk u  
m iłosnym  je s t rozdz ia ł „P raco ­
w ity  dzień Staszka L is a “ .

Od czasu ukazan ia  się „S p ó ł­
d z ie ln i nad Z ie loną  W odą“  B a ra ­
now icz znacznie pom noży ł i  w zbo­
ga c ił m a te r ia ł obserw acji i  do­
świadczeń. Toteż w o ln o  chyba 
oczekiwać, że n ie  zm arn u je  d ra ­
m a tycznych  p ro b lem ów  i  ko n ­
f l ik tó w , k tó re  w  ty c h  swoich 
p ie rw szych  reportażach zanoto­
w a ł.

Z D Z IS Ł A W  H 1E R O W S K I

Z  W Ę D R Ó W E K  
T E A T R A L N Y C H

K ie d y  przybysz z in n e j d z ie l­
n icy  P o lsk i zna jdz ie  się w  ja k ie jś  
m a łe j górn icze j osadzie Ś ląska, 
n ie w ą tp liw ie  z pewnego rodza ju  
zdum ien iem  p rz y jm ie  w ia d o ­
mość, ja k ą  w yczy ta  na w y w ie ­
szonym afiszu. D ow ie  się, że k tó ­
regoś dn ia  T e a tr im . W ysp ia ń ­
skiego lu b  P aństw ow y T e a tr 
z B ie lska  w ys ta w ią  na scenie 
tam tejszego k lu b u  kopaln ianego 
czy fabrycznego „T rzydz ie śc i 
s re b rn ik ó w “  H ow arda  Fasta lu b  
„S zko łę  żon“  M o lie ra .

Na drogach łączących nasze 
w o jew ódzk ie  cen tra  tea tra ln e  —  
K atow ice , B ie lsko  i  Cżęstochowę 
—  z m a ły m i osadam i a nawet, 
ja k  się dz ie je  w  Częstochowskiem , 
z w s iam i, często m ożem y spotkać 
au tobusy naszych tea trów , n iosą­
ce słowo w ie lk ic h  d ra m a tu rg ów  
w  na jod leg le jsze za k ą tk i Śląska.

Za czasów szeksp irow skich  
M elpom ena podróżow a ła  w ozam i 
zaprzężonym i w  kon ie  lu b  m u ły . 
W ędrow ne zespoły tea tra ln e  k rą ­

ż y ły  od m iasta  do m iasta. A le  
m ija ły  stulecia , zb ijan e  z desek 
tea tra lne  b u dy  w ę d ro w nych  ze­
społów  zastąpione zosta ły  gm a­
cham i z kam ien ia .

R ew o luc ja  przem ysłow a, w y ­
w o łana  przez rozw ó j kap ita lizm u,, 
koncen trac ja  życia ekonom iczne­
go i  k u ltu ra ln e g o  w  m ie js k ic h  
cen trach zako tw iczy ły  te a try  
w  ośrodkach m ie jsk ich . O dtąd 
na tea tra lne  w ys tępy  przy jeżdża­
no do m iasta , w  k tó ry m  zna jdo­
w a ł się te a tr. A  ci, k tó rz y  n ie  
m ie li m oż liw ośc i p rzy jazdu? Ci, 
na jczyście j n ie  pos iada li również, 
na b ile t  w stępu, a w ięc p rob lem  
udostępnien ia  te a tru  b y ł na te j 
b u rżua zy jne j płaszczyźnie roz­
w iązany zgodnie z lo g ik ą  rozw o­
ju  bu rżuazy jnego społeczeństwa.

Pozorny paradoks te a tró w  ślą­
sk ich  w y p ły w a  stąd, że m im o 
swego um ie jscow ien ia  w  K a to w i­
cach, Częstochowie, czy gdzie in ­
dzie j, te a try  te w  is toc ie  są tea­
tra m i w ę d ro w n ym i, ob ja zdow y­
m i z tą  różn icą, że w ozy z koń m i 
zosta ły zastąpione przez now o­
czesne autobusy, M ava g i i  M e r­
cedesy. Paradoks ten  zna jd u je  
swoje u s p ra w ie d liw ie n ie  w  n ie ­
d a le k ie j h is to ryczne j i  ekono­
m icznej h is to r ii z iem i ś ląsk ie j. 
N iem ie ck i k a p ita lis ta , siedzący 
na G órnym  Śląsku, tw o rz y ł te ­
a tr  d la  N iem ców  —  d la  u rzę dn i­
k ó w  przem ysłu , po lic ja n tó w , d la  
ca łe j p ły tk ie j w a rs tw y  rządzącej. 
T e j g rup ie  w y s ta rc z y ł fa k t  po­
s iadania te a tró w  s ta łych  w  
dw óch m ie jscow ościach, do k tó ­
ry c h  zjeżdżano się ja k  do tea­
tra ln e j M e k k i —  w  B ie ls k u  i  K a ­
tow icach.

D la  P o laków  te a tru  n ie  było. 
T e a tr p o ls k i p o w s ta ł, dopiero po 
p ierw sze j w o jn ie  i  przechodził 
różne ko le je . W  każdym  razie 
b y ł on rów n ież  tea tre m  d la  tych , 
k tó rz y  m o g li p łac ić  i  to  w ysok ie  
ceny wstępu.
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W  okresie  m iędzyw o je nnym  
te a tr  p o ls k i na  Ś ląsku na ogół 
n ie  p rzekracza ł rog a tek  k u l tu ra l­
nych, k tó re  ka p ita lis ty c z n y  
us tró j p o s ta w ił pom iędzy szero­
k im i rzeszam i ro b o tn ik ó w  z je d ­
ne j s trony  a in s ty tu c ja m i k u ltu r  
ra ln y m i z d ru g ie j.

R ew o luc ja  k u ltu ra ln a  zapo­
w iedziana m an ifes tem  P K W N -u  
zaczęła się od znoszenia ty c h  ro ­
gatek.

Na Ś ląsku w id o m ym  sym bolem  
tego s ta ły  się te a try  objeżdżające 
ca ły  .G órny Ś ląsk. D z ię k i n im  
w  W irk u , N o w ym  B y to m iu  lu b  
gdzieś w  K onop iskach  pod Czę­
stochową ze sceny w  w ie lu  w y ­
padkach z tru d e m  przygo tow ane j 
do te a tra ln y c h  w ys tępów  pada ją  
słowa S łowackiego, F re d ry , G o r­
kiego, M o lie ra .

Jest rzeczą oczyw istą, że od­
d z ia ływ an ia  te a tru  n ie  można 
obliczać ty lk o  w e d łu g  lic z n ik a  
sam ochodu i  ilośc i p rze by tych  
k ilo m e tró w , potrzebne są tu  je ­
szcze in ne  m ie rn ik i.  A rtys tyczn a  
do jrza łość przedstaw ień , jakość 
re p e rtu a ru  —• i  to  w łaśn ie  spró­
bu je m y  poddać ana liz ie  uw zg lęd ­
n ia ją c  rów n ie ż  tę  w ie lk ą  m is ję  
naszych te a tró w  n ies ien ia  żyw e­
go słow a w  na jda lsze za k ą tk i 
Śląska.

Z a czn ijm y  od naszego n a j­
w iększego i  n ie w ą tp liw ie  czoło­
wego te a tru  im . S tan is ław a W y ­
spiańskiego w  K atow icach .

D ziw ne ko le je  przechodz iły  
sz tu k i w ys taw ion e  przez ten  te ­
a tr  w  c iągu bieżącego sezonu, t j .  
licząc od w rześn ia  1951. Zaczęło 
sie od bardzo nie ładnego po­
tkn ię c ia , ja k im  b y ło  w ys ta w ie n ie  
w e  w rześn iu  k o m e d ii F a jk i i  S o ło- 
dara „D ziew czę ta  z Z o rzy “ . P ró ­
bowano u s p ra w ie d liw ia ć  w y b ó r 
sz tu k i w zg lędam i ka d ro w ym i, 
koniecznością w yko rzys ta n ia  ja k  
na jw iększe j lic zb y  ak to rek , d lh  
k tó ry c h  n o rm a ln ie  rzecz b iorąc 
n ie  m a w  in n y c h  sztukach pola 
do popisu ze w zg lędu na n ie w ie l­

k ie  ilo śc i ró l kob iecych. O sta­
tecznie m im o  zm ob ilizow an ia  
rzeczyw iście  pow ażnej lic z b y  a k ­
to re k  „D ziew czę ta  z Z o rzy “  oka­
za ły  się n ieporozum ien iem . N ie ­
porozum ien iem , k tó rego  korzenie 
t k w iły  g łów n ie  w  n ie  bardzo 
szczęśliwej a d a p ta c ji te j sztuk i.

F a k t ten  n ie  usposobił p rz y ­
c h y ln ie  do te a tru  szerokich rzesz 
w id zó w  m a jących  zresztą jeszcze 
w  pam ięc i n ieudane przedsta­
w ie n ia  sz tuk współczesnych au­
to ró w  po lsk ich . A le  te a tr  p rzygo ­
to w y w a ł n iespodziankę i  trzeba 
to  po dkre ś lić  nader p rzy jem ną  
niespodziankę. B y ło  n ią  doskona­
łe w ys taw ien ie  „D o żyw oc ia “ -F re­
d ry  w  reżyse rii Zaw istow skiego . 
Sukces „D o żyw oc ia “ , granego 
zresztą ponad pó ł roku , p rzy  
czym  liczba  p rzedstaw ień  p rze­
k roczy ła  150, b y ł po raz p ie rw szy  
od dłuższego czasu w  h is to r ii 
p rzedstaw ień  T e a tru  im . W y ­
spiańskiego n ie  sukcesem p o je ­
dynczych ak to ró w , ale sukcesem 
k o le k ty w u  artystycznego. To ze­
społowe u jęc ie  całości przedsta­
w ie n ia  czuło się w  każd ym  m o­
m encie. 'P rze ja w ia ło  się ono 
w  każdym  geście, w  każdej sy­
tu a c ji.

„D ożyw oc ie “  by ło  n ie ja k o  na ­
ocznym  dowodem , że T e a tr ś lą ­
s k i stać na dobre, na w e t bardzo 
dobre przedstaw ien ia . I  to  by ło  
boda j na jw ażn ie jsze . A  że w  ty m  
p rzeds taw ien iu  b ły s n ą ł pe łn ym  
b lask ie m  w ie lk i ta le n t G ustaw a 
H o loubka , jednego z n a jz d o ln ie j­
szych a k to ró w  m łodego pokolen ia , 
k tó ry  tru d n ą  ro lę  Ł a tk i pokaza ł 
nam  w  now e j, odk ryw cze j —  ja k  
zresztą całe przedstaw ien ie  —  
in te rp re ta c ji,  to  b y ła  d ruga  cen­
na zdobycz tego spektak lu .

D la  tych , k tó rz y  b y l i  św ia d ka ­
m i pe łne j tem pe ram en tu  po le­
m iczne j w a lk i Boya z uczonym i 
w  p iśm ie  fred ro lo gam i, ta  in te r ­
p re ta c ja  „D o żyw oc ia “ , k tó rą  
nam  przekaza ł Rom an Z a w is to w ­
s k i b y ła  n ie w ą tp liw ie  dowodem

96



słuszności tezy Boya, w ska zu ją ­
cego na szlachecką ograniczoność 
spo jrzen ia  tego w ie lk ie g o  kom e­
diopisarza.

W  M iesiącu P rz y ja ź n i P o lsko- 
R adzieck ie j w ys taw ian o  sztukę 
G orba tow a „M łodość  o jcó w “ . Re­
żyserow a ł ją  znow u R. Z a w is to w ­
s k i i  tu ta j znow u u ja w n ił się je ­
go w ie lk i ta le n t w yd ob yw an ia  ze 
sz tuk i tego co je s t w  n ie j n a j­
isto tn ie jsze, na jw ażnie jsze .

„ In t ra tn a  posada“  A le ksan d ra  
O strow skiego w p ro w a d z iła  tego 
w ie lk ie g o  rea lis tę  rosy jsk iego  
te a tru  na scenę śląską. N ieste ty  
przedstaw ien ie  to  by ło  k ro k ie m  
wstecz w  p o rów nan iu  z „D o ży ­
w ociem “  i  „M łodośc ią  o jców “ . 
Dlaczego? Z ło ży ło  się na to  m o­
im  zdaniem  k ilk a  is to tn ych  p rz y ­
czyn: n iena leżyte  p rze tra w ie n ie  
teks tu  i  n ieskreś len ie  k i lk u  zu­
pe łn ie  drugo rzędnych  m om entów  
p rze w le ka jących  akcję , p ro w a ­
dzenie d ia logów  w  ja k im ś  zw o l­
n io n ym  tem pie, nużącym  w id o w ­
nię, a wreszcie s tłum ien ie  w  w y ­
konaw cach n ie m a l w sze lk ich  
p rze ja w ów  in d yw id u a ln o śc i i  bez­
w zg lędne podporządkow an ie  ich  
n ie  zawsze słusznej kon cep c ji re ­
żysera.

In n a  sprawa, że p ra w id ło w e  
odczytan ie ko m e d ii i  d ram atów  
O strow skiego przez te a tr  n ie  na ­
leży do rzeczy ła tw y c h , ty m  
ba rdz ie j że te a tro w i po lsk iem u 
b ra k  tu  pow ażn ie jszych i  g łęb­
szych tra d y c ji.

T y m i sz tukam i zakończono ro k  
1951. W  s tyczn iu  na scenę wszedł 
w y w o łu ją c y  ty le  uw ag i  zastrze­
żeń „G rzech “  S tefana Ż erom ­
skiego. P atrząc na k a to w ick ie  
przedstaw ien ie  „G rzechu“ , p rzy ­
gotowane przez Ireneusza E rw a - 
na ściśle w e d łu g  inscen izac ji K o ­
rzen iew skiego w  Teatrze P o lsk im  
w  W arszaw ie, trzeba m im o w o li 
sięgnąć to  te o r i i te a tra ln y c h  m o­
d e li n iem ieckiego d ra m atu rg a  
B rech ta .

B rech t, a u to r i  reżyser szeregu 
sztuk, m iędzy in n y m i tw ó rca  do­
skonałe j „M a tu l i Courage i  je j 
dz iec i“ , w ysu n ą ł zagadnienie k o ­
nieczności naś ladow n ic tw a, albo 
ja k  k to  w o li im ita c ji w zo row ych  
inscen izacji, wychodząc z założe­
nia, że n ie  m a po trzeby szukać 
no w ych  dróg, o ile  n ie  są one 
rzeczyw iście  nowe i  odkryw cze. 
Tę teo rię  B re ch t w p ro w a d z ił 
w  życie w ys ta w ia ją c  w łaśn ie  
„M a tu lę  Courage“  w e d łu g  swego 
b e rliń sk ie go  m odelu w  szeregu 
te a tró w  w  Niemczech.

W  św ie tle  ka to w ick ie go  przed­
staw ien ia  „G rzechu“  zagadnienie 
przen ies ien ia  cudzej inscen izac ji 
pow inno  b y ło  w yw o ła ć  dyskusję  
w  naszym  św iecie tea tra ln ym , 
gdyż n ie  u lega w ą tp liw ośc i, że 
b y ło  ono w  pew nym  sensie po­
tw ie rdze n ie m  te o r i i B rech ta , m a­
ją ce j w ie lu  p rze c iw n ikó w . M . in . 
w  num erze 4 „T w ó rczo śc i“  od­
m ienną  op in ię  w yp o w ie d z ia ł Z y ­
gm un t G reń.

Na następne p re m ie ry  T ea tru  
Ś ląskiego trzeba b y ło  czekać sto­
sunkow o długo. D op ie ro  w  po ło ­
w ie  k w ie tn ia  zobaczyliśm y dość 
ograną ju ż  na naszych scenach 
sztukę H o w ard a  Fasta „T rz y ­
dzieści s re b rn ik ó w “ , k tó ra  by ła  
równocześnie deb iu tem  reżyser­
sk im  G ustaw a H o loubka . T rzeba 
s tw ie rdz ić  na t le  in n ych  p rzed­
staw ień  te j sz tuk i, że to  przed­
s taw ien ie  b y ło  n ie w ą tp liw ie  n a j­
ciekawsze, a ro le  H o loubka  ja ko  
agenta F B I F u lle ra  i  M a r i i  Ve~ 
la ne k  ja k o  H ild y , należą do n a j­
lepszych in te rp re ta c ji ty c h  po­
s tac i na po lsk ich  scenach. •

T em a tyka  h is to ryczna , ta k  
tru d n a  w e współczesnej in te r ­
p re ta c ji scenicznej, została nam  
zaprezentowana w  sztuce J. L u -  
tow skiego „W zgórze 35“ . T rudn a  
ta  sztuka, w y jaśn ia jąca  zak łam a­
n y  przez bu rżua zy jną  h is to r io ­
g ra fię  odcinek dz ie jó w  Śląska, 
b y ła  doskona łym  spraw dzianem  
m oż liw ośc i a rtys tycznych  k o le k -
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ty w u  tea tru . Sztuka współczesna 
je s t ja k  pap ie rek  la km usow y: 
na tychm ia s t dekon sp iru je  n ie ­
rze te lny, n ieuczc iw y stosunek do 
p ro b le m a ty k i współczesnej albo 
b lis k ie j współczesności. Na p rz y ­
k ła dz ie  „W zgórza 35“  jeszcze raz 
się pokazało, ja k ie  ogrom ne m oż­
liw o śc i posiada zespół T ea tru  
Ś ląskiego i  w  ja k  pow ażnym  
s topn iu  m ożliw ośc i te  są ju ż  w y ­
korzystane. Doskonałe to  przed­
staw ien ie, reżyserowane przez R. 
Zaw istow skiego , zam knęło pe­
w ie n  etap w  ro zw o ju  T e a tru  Ś lą­
skiego. E tap  ten  m ożna o k re ś lić , 
s łow am i: tw orzen ie  k o le k ty w u  
artystycznego św iadom ego swo­
ich  zadań. N ie w ą tp liw ie  te a tr 
k a to w ic k i d o ta r ł w  te j c h w ili do 
czo łów k i te a tró w  po lsk ich , aie 
n ie  w o lno  zapom inać, że ześliz­
gn ięcie się z te j z ta k im  tru d e m  
zdobyte j po zyc ji je s t bardzo ła t ­
we.

A  teraz przenieśm y się z zady­
m io nych  K a to w ic  do ślicznego, 
zie lonego B ie lska . Scena b ie lska 
m a sw o ją  u ta rtą  sławę w  Polsce. 
N a leży bow iem  do tych , k tó re  
śm ia ło  s ięgają po nowe, n iezna­
ne sztuk i.

W  ty m  sezonie ta ką  o d k ry w ­
czą sztuką te a tru  w  B ie lsku  b y ł 
g ra ny  po „G łu p im  Jaku b ie “  R it-  
tne ra  „Ł a s k a w y  ch leb“  T u rg ie ­
n iew a. Ta drapieżna sztuka, zbu - 
dowana w ła śc iw ie  na dw óch po­
tężnych m onologach K uzo w k ina , 
w ym aga ła  n ie  ty lk o  spraw ne j re ­
żyserii, ale i  doskonałego od­
tw ó rc y  ro l i  K uzo w k ina . Tę t r u d ­
ną ro lę  zag ra ł doskonale K a z i­
m ie rz  F ab is ia k  s tw arza jąc k re a ­
c ję  akto rską , k tó rą  się bardzo 
d ługo pam ięta.

Po „Ł a s k a w y m  Chlebie“  w y ­
s taw iono górniczą sztukę U sp ień - 
skiego „N a  spo tkan ie  życ ia “ . 
A  po tern przyszła  k o le j na dw ie  
k lasyczne kom edie: „Ś lu b y  pa­
n ieńsk ie “  F re d ry  i  „S zko łę  żon“  
M o lie ra . W  p rze rw ie  m iędzy t y ­
m i kom e d iam i k la sykó w  zagrano

współczesną sportow ą kom edię 
czeskiego au tora  Paszka pt.' „4  : 0 
d la  A T K “ .

O ile  „Ś lu b y  pan ieńsk ie “  b y ły  
p rzygotow ane s ta rann ie  i  p rzed­
s taw ien ie  to p o tra f iło  u trzym ać 
ca ły  u ro k  te j w span ia łe j kom e d ii 
F red ry , to  na „S zko le  żon“  w  po­
w ażnym  s topn iu  o d b ił się po­
śpiech, z ja k im  przygo tow yw ano  
tę kom edię.

Chcąc synte tyczn ie  ocenić cha­
ra k te r  te a tru  b ie lsk iego  trzeba 
b y  scharakteryzow ać go ja k o  te ­
a tr  ro z ry w k o w y . W  ty m  okreś le ­
n iu  k r y je  się przyczyna, d la  k tó ­
re j te a tr  ten  cieszy się bardzo 
dużą popu larnością  w śród  w i­
dzów, ale k ry je  się rów n ież 
i  n iebezpieczeństwo, że te a tr  ten 
n ie  dopow iada w ie lu  słów, k tó re  
chc ie libyśm y usłyszeć ze sceny.

Ta k a m e ra ln o -ro z ryw ko w a  l i ­
n ia  b ie lsk iego te a tru  m a n ie w ą t­
p liw ie  rów n ież  sw oje uzasadnie­
n ie  w  szczupłości zespołu (p rzy ­
s łow ie  „w e d le  staw u g ro b la “  
zn a jd u je  w  ty m  w yp a d ku  pełne 
zastosowanie), m im o  to  je dn ak  
w yd a je  się, że rep e rtua rem  m oż­
na by  trochę  inaczej pokie row ać.

Z b liża m y  się do końca naszej 
te a tra ln e j w ę d ró w k i. Spod z ie lo ­
nych  besk idzk ich  lasów  je dz ie - 
m y  do Częstochowy. T u ta j trzeba 
b y ło  te a tr  budow ać od podstaw. 
Częstochowa m ia ła  w p raw d z ie  
na a fiszu aż trz y  te a try  —  W ie l­
k i,  K a m e ra ln y  i  Powszechny, ale 
żaden z n ich  n ie  cieszył się po­
pu larnością . W idz w  Częstocho­
w ie  po p ros tu  o d w y k ł od chodze­
n ia  do tea tru . T rzeba b y ło  go 
zdobyć. Zdobyć, ale n ie  za w sze l­
ką  cenę. I  po te j słusznej l in i i  
poszła p o lity k a  rep e rtua row a  
te a tró w  częstochowskich.

„D a m y  i  h u za ry “  F red ry , „T rz e j 
p rzy ja c ie le “  Uspieńskiego to  b y ­
ły  p ierw sze w y s trz a ły  w  stronę 
publiczności. I  trzeba dodać, że 
t r a f i ły  celnie. Sale te a tra ln e  za­
p e łn iły  się n o w y m i w idzam i. Po 
tern przyszedł w ręcz n ies łychany
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ja k  na s tosunk i częstochowskie 
sukces „M ira n d o lin y “  G o ldon ie ­
go, k tó ra  osiągnęła reko rdo w ą  
liczbę 100 przedstaw ień. O ta k ie j 
cy frze  n ik t  n ie  śm ia ł naw e t m a­
rzyć  w  ty m  m ieście. A le  n ie  t y l ­
ko  le k k ie  i  pogodne kom edie  zdo­
b y w a ły  w idza  —  zdobyw ała  go 
też głęboka, pe łna podziem nych, 
g łuchych  k o n f lik tó w  lu d zk ich  
sum ień sztuka Ła w re n ie w a  „Z a  
ty c h  co na m orzu “ .

W  końcu w  styczn iu  1952 te a try  
częstochowskie po raz p ie rw szy 
w y k o n a ły  p lan  fre k w e n c ji. I  t o ,  
jes t bez w ą tp ie n ia  poważne ich  
osiągnięcie.

Z  w iosną tego ro k u  „F a ryze u ­
sze i grzeszn ik“  J. P om ianow - 
skiego i  W o lin  oraz „W o d e w il 
w a rszaw sk i“  S tępnia i  G ozdawy 
p o d trz y m y w a ły  l in ię  re p e rtu a ro ­
w ą tea trów . I  d la tego nagłe p rze­
gięcie k ie ru n k u  przez w y s ta w ie ­
n ie  sz tuk i „P ie ją  k o g u ty “  B a łtu -  
szisa m im o  godnego uznan ia w y ­
s iłk u  całego zespołu zakończyło 
się niepowodzeniem . Po p ros tu  
te a try  n ie  p rzyg o tow a ły  pu b licz ­
ności do tego rod za ju  przedsta­
w ień.

Ta ze wszech m ia r w łaśn ie  
w  Częstochowskiem  potrzebna 
sztuka n ie  zdo ła ła  zdobyć p u ­
bliczności.

O sta tn ie  p rzedstaw ien ie  T ea tru  
W ie lk iego , „W esele F ig a ra “  
Beaum archais, je s t próbą p rz e j­
ścia te a tru  na w ie lk i re p e rtu a r 
k lasyczny. Św iadczą o ty m  zre­
sztą i  na jb liższe  zam ierzen ia re ­
pe rtuarow e. „W esele F ig a ra “  do­
w iod ło , że naw e t w  n ie licznym  
i  m a jącym  jeszcze poważne b ra ­
k i  zespole m ożna odważyć się na 
śm ia łe przedsięwzięcia , k tó re  n ie  
zawsze muszą kończyć się n iepo­
wodzeniem .

Pokazanie w ie lk ie g o  do robku 
k la s y c z n e j, św ia tow e j i  po lsk ie j

d ra m a tu rg ii, a zarazem  w p ro w a ­
dzenie nowego w idza  z Często­
chowy, m iasta  h u ty  im . B o les ła­
w a  B ie ru ta , w e współczesną p ro ­
b lem a tykę  to  na jw ażn ie jsze  za­
dan ia  te a tró w  częstochowskich.

Na zakończenie p rz y jrz y jm y  się 
k i lk u  cy from , k tó re  prezen tu ją  
nam  te a try  naszego w o jew ódz­
tw a.

T e a tr Ś ląsk i im . W ysp iańsk ie ­
go da ł w. ro k u  1951 łącznie w  K a ­
tow icach  i  Sosnowcu oraz na ob­
jazdach 643 p rzedstaw ien ia  d la  
285 tys. w idzów . T e a tr b ie lsk i, 
g ra ł 478 razy  łącznie z w y ja z d a ­
m i, a jego przedstaw ien ia  og lą­
da ło oko ło 240 tys. w idzów . 810 
przedstaw ien iom  te a tró w  z Czę­
stochowy p rzyg ląda ło  się rów n ież 
240 tys. w idzów .

L iczba 770 tys. w idzów , k tó rzy  
łącznie o b e jrze li p rzedstaw ien ia  
ś ląsk ich  tea trów , je s t na pozór 
im ponu jąca. A le  ty lk o  na pozór. 
Bo gdy p rzy ło żym y  ją  do c y fry  
ludności naszego w o jew ództw a, 
jego różnorodnych , zależnie od 
m ie jscow ych  w a ru n k ó w  potrzeb 
(niecka węglow a, B iesko —• C ie­
szyn, Częstochowa i  je j pow ia t), 
p rzekonam y się, że zby t jeszcze 
w ie le  m am y b ia ły c h  p la m  na 
m apie naszego w o jew ództw a, 
k tó re  w yka zu je  nasza tea tra lna  
geografia.

Pow iększenie ilo śc i w y jazdó w  
czynnych do te j p o ry  tea tró w  
n ie  usunie ich. Z n ik n ą  one w te ­
dy, gdy pow staną nowe, kon iecz­
ne d la  ro z w o ju  naszej na rodow e j 
k u ltu ry  te a try . D w a z n ich  —  
w  Sosnowcu i  w  G liw ica ch  (n ie­
zależnie od pow sta jące j tu  ope­
re tk i)  —  są koniecznością naszej 
p o lity k i k u ltu ra ln e j na ty m  za­
n iedbanym  przez n iem ieck ich  
i  po lsk ich  k a p ita lis tó w  teren ie.

JU L IU S Z  R O B L IC Z E K
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W  Ś L Ą S K IM  
S T U D IO  T E A T R A L N Y M

K ie d y  n iespełna dw a la ta  te ­
m u p rzystąp iono  do u tw o rzen ia  
w  K a to w ica ch  S tud ia  D ra m atycz­
nego, jedynego boda j w  te j c h w i­
l i  w  Polsce, k ie row a no  się n ie ­
w ą tp liw ie  p ragn ien iem  dosta r­
czenia k ra jo w i —  lu b  ściśle j Ś lą ­
skow i —  k ilku d z ie s ię c iu  now ych  
ak to ró w . W o jew ództw o nasze, 
przem ysłow e serce P o lsk i o p rze­
w aża jące j, ja k  w iem y, w iększo­
ści ro b o tn ikó w , posiada n ie w y ­
starczającą sieć te a tró w  i  to  tea­
tró w  bardzo szczególnego ty p u  — 
te a tró w  ob jazdow ych. B io rąc 
p rzyk ład ow o  P aństw ow y T ea tr 
Ś ląsk i dociera w  objazdach 
sw ych do na jda lszych  zaką tków  
Ś ląska a na w e t n ie rzadko  poza 
nie. G liw ice , Zabrze, Zaw ierc ie , 
T a rno w sk ie  G óry, D ąbrow a G ó r­
nicza, R yb n ik , Pszczyna, R ac i­
bórz a naw e t Nysa i  P ru d n ik  —• 
żeby w y lic z y ć  ty lk o  k ilk a  z d łu ­
giego łańcucha pięćdziesięciu 
m ie jscow ości, —■■ oto dokąd ja k  
ro k  d łu g i w ę d ru je  nasz a k to r ze 
sw o im  repe rtua rem .

W  b rz y d k im  ję z y k u  fachow ców  
nazyw a się to  „m ie ć  pe łn y  stan 
za trud n ien ia  w  p ra cy “ , c z y li po 
p ro s tu  m ieć stale k ilk a  sz tuk  na 
w arsztacie . W  ty c h  w a ru n ka ch  
a k to r przechodzi od sz tuk i do 
sz tuk i, g ra ją c  równocześnie dw ie  
a naw e t trz y  ro le . I  ta k  np. 
św ie tny  m ło d y  a k to r G ustaw  H o ­
loubek  g ra  równocześnie w  „D o ­
żyw o c iu “  Ła tkę , w e  „W zgórzu 
35“  Lu tow sk iego  generała de 
M arin is , w  „T rzyd z ie s tu  s re b rn i­
ka ch “  Fasta, k tó re  nota bene 
sam reżyserow a ł, F u lle ra . W  ty m  
sam ym  czasie b ierze ud z ia ł 
w  próbach nad n ieg raną  u  nas 
od stu  la t  z górą sztuką Dmu-. 
szewskiego.

T a k  w ięc  założeniem  S tud ia  
b y ło  w y ło w ić  ze ś rodow isk ro ­
bo tn iczo -ch łopsk ich  now e ta le n ­

ty  i  zapew nić Ś ląskow i nowe k a ­
d ry .

P la n  6-c io le tn i p rze w id u je , ja k  
w iem y, w zros t lic zb y  a k to ró w  do 
2500. W  c h w ili obecnej m am y ich  
w  Polsce za ledw ie  1600, w  ty m  
w y k w a lif ik o w a n y c h  —■ 1300.

A le  po w róćm y do naszego S tu ­
dia. W  d ru g im  ro k u  swego is t ­
n ien ia  lic z y  ono dw udziestu  
trzech  słuchaczy, w  ty m  siedem 
kob ie t. Jeś li c y fra  ta  n ie  b rzm i 
im ponu jąco, je ś li n ie  je s t zby t 
w ysoka, to  w yso k i je s t za to  po­
z iom  słuchaczy i  to  zarówno, je -  

i ś li idz ie  o w iadom ości, ja k ie  
w  ciągu dw óch n iespełna ku rsó w  
zd o ła li nabyć, ja k  i  o k u ltu rę  
osobistą, zain teresow ania, oczy­
tan ie  i  w reszcie —  n ie  na osta t­
n im  m ie jscu  —• in te ligenc ję . F a k t 
ten  ty m  ba rdz ie j godzien jes t 
podkreślen ia , że słuchacze S tu ­
dia  —  to  m łodzież w y łączn ie  n ie ­
m a l pochodzenia robotniczego. 
K i lk u  z n ich , n iedaw no jeszcze, 
bo w  m om encie p rzy jęc ia  do S tu ­
dia  m ó w iło  gw arą  śląską. A  dziś 
— zdum iew ająca je s t ła twość, 
z ja k ą  w ła d a ją  bezbłędną, czystą, 
n ie rzadko  lite ra c k ą  polszczyzną. 
O siągnięcie to  p rzyp isać chyba 
trzeba poloniście, p ro f. Zarem bie , 
k tó rego  jasne, p rze jrzys te  w y ­
k ła d y  m łodzież ogrom nie  sobie 
ceni. I  może czemuś jeszcze, m o­
że ow ej szczególnej atmosferze, 
panu jące j w  S tud io, k tó ra  spra­
w ia , że m łodzież z rz a d k im  zapa­
łem , po p ro s tu  z entuzjazm em  
p ra cu je  bezustannie nad sobą, że 
pedagogów m a ją  n ie  by le  ja k ich . 
H is to r ię  te a tru  np. w y k ła d a  W o j­
ciech Natanson, lite ra tu rę  i  d ra ­
m a t —• W ilh e lm  Szewczyk. W  za­
gadn ien ia  re p e rtu a ru  współczes­
nego w prow adza  ich  w y b itn y  re ­
żyser, doskona ły w ychow aw ca 
m łodego poko len ia  aktorskiego, 
dyr. a rt. T e a tru  Ś ląskiego, R o­
m an Z aw is tow sk i.

W y k ła d y  od byw a ją  się na M a ­
łe j Scenie, s tanow iącej zresztą 
siedzibę S tud ia . K ie d y  z ja w ia m
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się, w  sa li odbyw a się ' w łaśn ie  
le k c ja  d ra m a tu  —  m ó w i W ilh e lm  
Szewczyk. Rozglądam  się po s łu ­
chaczach —  z k ilk o m a  zdo ła łam  
się zapoznać parę godzin tem u. 
O to  jeden  z na jzdo ln ie jszych , 
dw ud z ies to le tn i Tadeusz H a n u - 
sek, syn gó rn ika . Duża in te lig e n ­
cja , a m b ic ja  i  pracow itość. 
W  kom ediach czuje się źle, m y ś li
0 dram acie. L u b i w ie lk ie  uczu­
cia, w ie lk i re p e rtu a r —  Szekspi­
ra, M o lie ra . Skup iona, mocna 
tw a rz , p rze b łysk i tw a rd e j w o li 
w  oczach. W szystko, co ro b i, ro ­
b i z przekonan iem  i  nam ię tn ie . 
O bok niego uśm iechn ię ty  B e r­
n a rd  K ra w c z y k , syn ro b o tn ika  
kopaln ianego, la t  dwadzieścia je ­
den. P rzy je m na  s łow iańska u ro ­
da. In te re su je  się m uzyką , śpie­
wem , lu b i ro le  „m ocne“ , chc ia łby  
zagrać N iła  w  „M ieszczanach“ . 
C a łe j S tan is ła w  W ym ys łow sk i, 
Łodz ian in , la t  osiemnaście. R ów ­
nież ze środow iska robotniczego. 
In te re su je  się w szys tk im , co ma 
zw iązek ze sztuką. B ys tra , lo tn a  
in te lig e n c ja , duże oczytanie . U lu ­
b ie n i pisarze —• ja k  w yzna je  
z pew nym  zażenowaniem  —- 
S tendha l i  M aupassant. C zw arty  
z rzędu, to  pe łen dow cipu, p rz y ­
je m n ie  z ło ś liw y  Jacek M edw ec- 
k i.  Ten będzie reżyserem . Poza 
ty m  in te resu je  się cho reogra fią
1 sam tańczy. L u b i Szekspira, 
chc ia łb y  go k iedyś w ystaw iać. 
Cała ta  czw órka, b y  móc zdobyć 
zawód akto ra , k u  rozpaczy ro d z i­
ców  p rze rw a ła  naukę w  szkole 
na ro k  przed m a tu rą . R odziny 
p ro tes tow a ły , ale m ło dz i m ie li 
sw o je w yrachow an ie . —  „M a tu rę  
można, zdać i  po ukończen iu  S tu ­
d ia “  •— rozu m ow a ł —  i  n ie  bez 
ra c j i —• każdy  z n ich . A  zapisy 
do S tud ia  od byw a ją  się raz na 
t rz y  la ta . D op ie ro  po trz y le tn im  
ku rs ie  o trz y m u je  się św iadectw o 
ukończenia S tud ia . W ówczas nie  
zaw adzi parę m iesięcy popraco­
w ać nad m aturą , zwłaszcza gdy 
się m a w  k ieszeni dyp lom ,

o tw ie ra ją c y  drogę do p racy 
w  ukochanym  teatrze.

W  następnym  rzędzie sm agły, 
z p łon ącym i b ru n a tn y m i oczyma 
przew odniczący Z M P  p rzy  S tu ­
dio, S tan is ław  B ru d n y , syn sto­
la rza  z P ilzna . M iłość do te a tru  
pozostała m u  z czasów, gdy ja ko  
ośm io le tn i ch łop iec chodz ił po 
dom ach z szopką ku k ie łk o w ą . 
O bok niego na js ta rszy  ze w szy­
s tk ich , Jerzy S iw y, 31 -le tn i gó r­
n ik . Życ ie  S iw ego —• to  fascynu ­
jące dzie je  w ie lk ic h  am b ic ji, 
w ie lk ie j w y trw a ło ś c i, w ię c e j: 
uporu , zaw ziętości p ra w d z iw ie  
ś ląsk ie j, p ra w d z iw ie  górn icze j. 
M a jąc  na u trz y m a n iu  żonę i  d w o ­
je  dzieci w a lczy  ze szczególnym i 
trudnośc iam i. K ie d y  przyszedł 
do S tud ia, m ia ł b ra k i w  ogó lnym  
w yksz ta łcen iu  —  dopędzać m u ­
s ia ł co prędze j ba rdz ie j zaawan­
sowanych ko legów . Dziś, dz ięk i 
w y trw a łe j p racy  nad sobą, ślę­
czeniu nad ks iążką  po nocach, 
dz ięk i swej p iękn e j zawziętości, 
osiągnął ju ż  poziom  kolegów , 
prześcignął w ie lu , n ie  d a ł się zdy­
stansować.

D a le j siedzą k o b ie ty : siedem ­
nas to le tn ia  Slązaczka, H ild a  Ż y - 
lanka , Teresa K a m iń ska  z Czela­
dzi, córka na uczyc ie lk i i  ro b o tn i­
ka  i  trzec ia  H a lin a  S ie n k ie w i- 
czówna, k tó ra  zam ierza pośw ię­
cić  się reżyse rii. Są zgrabne, de­
lik a tn e , o ła dn ych  reg u la rnych  
rysach. W szystk ie  w patrzone 
w  w yk ładow cę , m ów iącego teraz 
o „T kaczach “  H auptm ana, sztuce, 
k tó ra  w e jdz ie  w k ró tce  na scenę 
T e a tru  im . W yspiańskiego. W y ­
k ła d  je s t swobodny, zw ięz ły  i  ja ­
sny, o szeroko podm a low anym  
tle  h is to rycznym . Za c h w ilę  W il­
h e lm  Szewczyk w y w o łu je  W y - 
m ysłow skiego, pełnego tem pe ra ­
m en tu  chłopca, k tó rego  pozna liś­
m y  przed chw ilą . W yw o łany  
m ó w i przez c h w ilę  o re w o lu c y j­
nych  akcentach końcow ych  sztu­
k i,  o zw yc ięs tw ie  „T k a c z y “ , choć 
h is to ryczn ie  rzecz b iorąc, po­
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w stan ie  b y ło  przegrane. P rze­
chodzi następnie do „G e rm in a lu “  
Z o li, do Z apo lsk ie j i  je j n a tu ra ­
liz m u  kry tycznego  („ te rm in  za­
stępczy!“  —  w o ła  w yk ładow ca), 
by  wreszcie ugrzęznąć w  z a w i­
ły c h  rozw ażaniach na tem at 
psychologizm u, w  k tó ry  —  ja k  
u s iłu je  dowieść —• przeradza się 
na tu ra lizm .

T w ie rdzen ie  to  w y w o łu je  po­
śród ko legów  burzę pro testów , 
po k rzyk iw a ń , sporów, n a m ię t­
nych  i  gw a łto w nych , do ja k ic h  
zdolna je s t ty lk o  m łodość. „S ta ­
szek u ro d z ił się o trzynaśc ie  w ie ­
k ó w  za późno, inaczej b y łb y  s o fi­
stą“  —  w o ła  ktoś z da lszych rzę­
dów. To n a tu ra ln ie  Jacek M ed - 
w eck i. Chłop iec o in te lig e n tn ych  
oczach, z rozw ichrzoną  n iepo- 
rządn ie  czupryną i  takąż fa n ­
ta z ją  odp iera  śm ia ło  zarzu ty, od­
pow iada to  tem u, to  owem u, po­
le m izu je  z ogniem , wreszcie po­
trząsając n ies fo rną  grzyw ą, w ra ­
ca na m iejsce.

Sala, uciszona, m ilk n ie  na 
chw ilę . M yś lę  o ty c h  m łodych  
ludziach, o te j ich  p iękn e j skw a - 
p liw ośc i, z ja k ą  chcą b rać ud z ia ł 
w  d y s k u s ji —  wszyscy naraz. 
M yś lę  o tym , że n ic  po te j m ło ­
dzieży n ie  sp ływ a  obo ję tn ie  —  
taka je s t cała gorąca, ła tw o  za­
palna, chłonna, świeża. I  o ty m  
m yślę, że ta k  swobodnie, z taką  
prosto tą  obraca ją się w  k ręgu  
zagadnień estetycznych. To do­
brze, że d ysku tu ją . Że m yś lą  na 
w łasny  rachunek. Że się ścierają . 
T y lk o  w  ogn iu  d y s k u s ji do jrze ­
w a się, ty lk o  w  ta k ic h  na m ię t­
nych  sporach u g ru n to w u ją  się 
pog lądy i  przekonania.

Następna godzina poświęcona 
jes t h is to r ii tea tru . W o jc iech  N a­
tanson w y s łu ch u ję  uw ażn ie  re fe ­
ra tu  H a lin y  S ienk iew iczów ny 
o O ste rw ie ; uzupe łn ia jąc  w y w o ­
dy  re fe re n tk i m ó w i o w p ły w ie  
M C H A T -u  na w ie lk ie g o  tw órcę  
tea tru , o po k re w ie ń s tw ie  id e i

R edu ty  'z ideam i S tan is ła w sk ie ­
go. W  in te resu jących  uw agach 
w y k ła d o w c y  O ste rw a ja w i się 
przed słuchaczam i ja k o  zw o len­
n ik  przeżyw ania  r o l i  a n ie  z im ­
nego je j kons truow an ia , c h a ra k ­
terystycznego d la  te a tru  fra n c u ­
skiego. Z k o le i przechodzi w y ­
k ładow ca do p rz y ja ź n i O ste rw y 
z Ż erom skim . Tem atem  gorącej 
(znowu!) d y s k u s ji s ta je  się „P rze ­
p ióreczka“  i  je j p ro b lem  c e n tra l­
n y  —• spraw a Przełęckiego. 
W szyscy oczyw iście zna ją sztukę, 
n ie k tó rz y  w id z ie li ją  na scenie. 
— „D laczego P rze łęck i odcho­
dzi?“  —• pada wreszcie chy tre  
pytan ie . —  „Z  pow odu Sm ugo- 
n ia...“  —  rzuca k tó ry ś  ze s łucha­
czy. —  „B o  ta k ie  są m o je  oby­
czaje“  —  m y ś li głośno in ny . K toś  
m ó w i o tym , że k ie d y  „P rze p ió ­
reczka“  się ukazała, n ie  wszyscy 
k ry ty c y  z rozu m ie li na leżycie  po­
stać P rzełęckiego —  n ie k tó rzy  
w o ła li w ręcz, że to  c ie rp ię tn ik , 
d rudzy, że masochista. K tó ra ś  
z dziewcząt sugeru je, że Prze łęc­
k i  pośw ięca się d la  D oro ty . Inn a  
znów  je s t przekonana, że dzia ła  
pod w p ły w e m  m ora lnośc i t ra d y ­
cy jn e j. W ysłuchaw szy c ie rp liw ie  
w szys tk ich  w ypow iedz i, W ojc iech  
N atanson usta la  ostatecznie, że 
P rze łęck i m ia ł do w y b o ru  dw ie  
d rog i: a lbo zostać —  i  zaprze­
paścić ku rs , a lbo —  odejść i  oca­
l ić  to, co z ta k im  tru d e m  zostało 
stworzone. T a k  w ięc P rze łęck ie ­
go, k tó ry  kocha Dorotę, zwycięża 
P rze łęck i-spo łeczn ik.

O sta tn ia  le k c ja  w  ty m  d n iu  —  
to  le k c ja  prak tyczna . Bo nauka 
w  S tud io  ob e jm u je  n ie  ty lk o  teo­
rię , lecz i  p ra k tykę . S tud io  ma 
dać słuchaczom  obok zasad n a u k i 
teo re tyczne j w  zakresie lic e a l­
n ym  (ję zyk  po lsk i, h is to ria , ję zyk  
ro sy jsk i, h is to r ia  sz tuk i) . w sze l­
k ie  podstaw y zaw odowej w iedzy 
a k to rsk ie j. Będzie to  w ięc li te ra ­
tu ra  i  d ram at, zagadnienia tea­
t ru  współczesnego, dykc ja , r y t ­
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m ika , kostium o log ia , s taw ian ie  
głosu, h is to r ia  te a tru  powszech­
nego, po lskiego i  rosy jsk iego, m ó­
w ien ie  w ierszem , um u zyka ln ie n ie  
i  chór. T rzeba podkreś lić , że 
p rze dm io ty  teore tyczne związane 
są ściśle z p ra k tyczn ym i. P rzed 
rozpoczęciem np. ćw iczeń z „B a l­
la d y n y “  czy „B en iow sk iego “  
uczestn ików  k u rs u  zapoznaje się 
z w łaśc iw ą  in te rp re ta c ją  ty c h  
dzieł. P rzed ćw iczen iam i m ów ie ­
n ia  w ie rszy  M a jakow sk iego  czy 
też np. B ron iew sk iego  —  m ów i 
się o tw órczośc i tych  poetów.

Le kc ję  prak tyczną , k tó rą  p ro ­
w adz i Rom an Z aw is to w sk i, sta­
n o w ić  będzie dziś odtw orzen ie  
fra g m e n tu  ze sz tuk i R ittn e ra  
„W  m a łym  dom ku“ . Na M a łe j 
Scenie sadow ią się H anusek i  S i­
w y . Będą m ów ić  d ia log  sędziego 
i  doktora . Po c h w ili to, co od­
tw a rza ją , zaczyna dzia łać suge­
s tyw n ie , d ia log  p ły n ie  pośród na ­
piętego m ilczen ia  w id o w n i, aż; 
skończy go .bolesne s tw ie rdzen ie  
do k to ra : „P a n  jesteś straszny 
człow iek... straszny cz ło w ie k“ .

Na sa li cisza. W  tę  ciszę w p a ­
da k ró tk ie  la p id a rn e  py ta n ie  
dy r. Zaw is tow sk iego : „J a k  w y ­
pad ł d ialog? K am ińska !? “

—  „T o  b y ło  raczej dobre. R o­
b iło  w rażen ie “  —  b rz m i odpo­
w iedź. —  „K lem ens, O grodz iń - 
sk i —  ja k ie  są wasze uw ag i? “  
W y w o ła n i na m yś la ją  się. W resz­
cie w s p ó ln y m i s iła m i usta la ją , że 
d o k to r b y ł lepszy n iż  sędzia. Sę­
dzia zby t le k k o  m ó w ił rzeczy 
p rzyk re , grę zdecydowanie p ro ­
w a d z ił dok to r.

__ „T a k  — m ó w i Rom an Z a w i­
s tow sk i —  te k s t n ie  zupełn ie  
t ra fn ie  zosta ł odczytany. Sędzia, 
k tó ry  dobrze w iedz ia ł, że stano­
w isko  do k to ra  w  szp ita lu  je s t ju ż  
zajęte, n ie  po w in ie n  b y ł podawać 
sw o je j k w e s tii ta k  m e lod ram a- 
tycznie . N ie  w ysz ła  np. bez­
względność ludzka , cynizm , b ra k

serca —  to  wszystko, co R ittn e r 
chc ia ł podkreś lić .“

—  „O n i są dziś, na d ru g im  
kurs ie , ba rdz ie j sam odzieln i, n iż 
in n i na trze c im “  —- pow iedz ia ł 
m i późnie j dyr. Z aw is to w sk i. —  
S am i ro b ią  analizę tekstów , pod­
teks tów  i  in te rp re ta c ji. I  późnie j 
muszą uzasadnić, dlaczego ta k  
a n ie  inacze j.“

Tak. M etoda w yp ow ied z i s łu ­
chaczy na tem a t le k c ji p ra k ty c z ­
nych, zastosowana przez Rom ana 
Zaw istow skiego , da je  doskonałe, 
w y n ik i:  zmusza ich  do w ytężo ­
ne j uw ag i, do sam odzie lnych są­
dów, do czynnego u d z ia łu  w  tym , 
co się dz ie je ' na scenie.

M etodzie  te j zapewne zaw dzię­
czają swój sukces, o k tó ry m  
w spom ina ją  ze w zruszającą du ­
mą. To słuchacze S tud ia, ju ro ­
rzy, ocenia jący grę te a tró w  
ochotniczych, b io rących  udz ia ł 
w  n ied aw n ym  F e s tiw a lu  S ztuk 
W spółczesnych —  T w orko w ska  
i  M aruszczyk —  w ysu n ę li Zespół 
K o le ja rz y  z Czechowic, k tó ry  
zdoby ł następn ie w  f in a le  e l im i­
n a c ji cen tra ln ych  I  m iejsce.

—  „T o  n ie  są p a n iczyk i —  m ó­
w i ł  jeszcze Rom an Z a w is to w sk i 
—  to  m łodzież cenna przez swój 
stosunek do na uk i, do tego, co tu  
zdobyw ają . P rzysz li tu  po naukę 
i  w iedzą, że to  ich  cała p rz y ­
szłość —  że ta  przyszłość zależy 
od ich  postępów  w  p ra cy .“

W iem , że n ie  zaw iodą naszych 
oczekiwań. M ó w i m i to  tw a rd a  
w o la  Siwego, m ocny u p ó r H a n u - 
ska, p łonący w z ro k  Brudnego. 
W iem , że z -tym  sam ym  zapałem, 
ja k i ich  dziś ożyw ia, z ty m  sa­
m ym  poczuciem  odpow iedz ia lno­
ści, z ty m  pe łn ym  ża ru  p rze ję ­
ciem, ja k im  nacechowana jes t 
ic h  dzisiejsza praca nad sobą —  
służyć będą now e j sztuce, now e j 
k u ltu rz e  P o lsk i Lu do w e j.

Jadw iga  K oz łow ska -F isz low a
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Z O P O LS ZC ZY ZN Y

K siążka  d la  O polszczyzny i  o 
Opolszczyźnie —  oto zagadnienie, 
z k tó ry m  coraz częściej spotyka 
się b ib lio te k a rz  i  działacz k u l tu ­
ra ln y  w  swej p ra cy  te renow e j na 
Ś ląsku O po lsk im .

O be jm u jąc  w  1945 ro k u  w  swe 
w łada n ie  Opolszczyznę Polska 
L u do w a  stanęła przed odpow ie­
d z ia ln y m  zadaniem  usunięcia  
w ie ko w ych  na lec ia łośc i ge rm an i- 
zacy jnych , w zbudzen ia  w śród  
m ieszkańców  te j z iem i dum y na ­
rodow e j i  ścisłego pow iązan ia  ich  
z odrodzoną ojczyzną.

W a lka  o ekonom iczne i  k u l tu ­
ra ln e  zagospodarowanie ziem  
opo lsk ich  n ie  b y ła  ła tw a . P rze­
b iegając w  la b iry n c ie  sko m p liko ­
w anych  p ro b lem ów  narodow ościo­
w ych  i  osiedleńczych (w  sam ym  
1945 ro k u  p rze w in ę ło  się przez 
p u n k t re p a tr ia c y jn y  w  O po lu  po­
nad pó ł m ilio n a  ludz i), w ym aga ła  
w ysokiego uśw iadom ien ia  p o li­
tycznego i  zna jom ości środow iska.

Z  jedne j s tro n y  osiem settysię- 
czna rzesza Opolan, w  p rz y g n ia ­
ta ją ce j przewadze m a ło - i  śre­
d n io ro ln i ch łop i, k tó rz y  m im o 
s iedm iow iekow ego uc isku  ekono­
m icznego i  narodowego, w y w ie ­
ranego przez p ru s k ic h  ju n k ró w  
i  bu rżuazję , n ie  z a tra c ili swego 
narodowego cha rak te ru , k u ltu rę  
po lską p rzechow a li w  tra d y c ji 
i  obyczajach a przede w szys tk im  
w  p o lsk ie j m ow ie  i  p o ls k im  śpie­
w ie ; z d ru g ie j zaś —  se tk i tys ięcy 
lu d z i z nad Bugu, Sanu i  W is ły . 
O bie s trony  s ta w a ły  się .■obiektem 
pe n e tra c ji e lem entów  o w y b u ja ­
ły c h  na s tro ja ch  n a c jo na lis tycz ­
nych, k tó re  w y k o rz y s tu ją c  t ru d ­
ności okresu powojennego, do­
p ro w a dza ły  do szeregu antago­

n izm ów  i  zg rzy tów  m iędzy po­
szczególnym i g ru p a m i ludności.

D la tego też proces um acn ian ia  
się św iadom ości na rodow e j w śród 
m ie jscow e j ludnośc i opo lsk ie j 
i  je j zespalania się z Polską 
przebiega ł w  ostre j w a lce  z n ie ­
d o b itk a m i obszarniczo -  k a p ita l i­
s tycznym i, k tó re  op ie ra jąc się
0 agenturę m iko ła jczykow ską , 
popierane przez re a kcy jn ą  część 
k le ru  i  szpiegów an g lo -am e ry - 
kańsk ich , że ru jąc na w yczynach 
e lem entów  na c jona lis tycznych , 
o rg an izow a ły  sabotaż, dyw ers ję , 
szpiegostwo i  b a n d yck i te rro r, 
aby siać zam ęt i  u tru d n ia ć  od­
budowę rosnącej z dn ia  na dzień 
w  s iłę  P o lsk i Lu d o w e j.

W  w a lce  te j p rzew odz iła  m a­
som p ra cu ją cym  Opolszczyzny 
P a rtia , lik w id u ją c  system atyczn ie 
w sze lk ie  s k u tk i w ie low iekow ego  
upośledzenia i  opóźn ien ia w  roz­
w o ju  po lityczn ym , gospodarczym
1 k u ltu ra ln y m  Z ie m i N adodrzań - 
sk ie j.

Z  ro k u  na ro k  zm ien ia  się o b li­
cze Opolszczyzny, p rzekszta łca jąc 
się z ro ln iczo -p rzem ysłow ego w  
przem ysłow e. Tam , gdzie jeszcze 
w czo ra j szum ia ły  zbożem po la , 
dziś wznoszą się szk lano -że lbe to - 
nowe ha le  fab ryczne, ja śn ie ją  ce­
m entem  ściany now ych  b lo k ó w  
m ieszka lnych. —  Po opo lsk ie j 
„O d rze “ , b rzesk ie j O le ja rn i i  
zdz ieszow ick ie j K oksochem ii r u ­
szą ju ż  w  n ie d łu g im  czasie dw ie  
dalsze budow le  socja lis tyczne —  
„A z o ty “  w  K ędz ie rzyn ie  i  F a b ry ­
ka U rządzeń T echn icznych w  Ra­
c iborzu.

P rzy  dużych bezsprzecznie osią­
gn ięc iach na .polu gospodarczym  
na leży s tw ie rdz ić , że na po lu  k u l­
tu ra ln y m  a w  szczególności na 
po lu  um asow ien ia  czy te ln ic tw a  
m am y jeszcze w ie le  zaniedbań.

K s ięgozb io ry  b ib lio te k  ja k  i  
ko lpo rto w an a  przez „D o m  K s iąż­
k i “  l i te ra tu ra  n ie  spe łn ia ją  w  spo­
sób oczek iw any zadań, ja k ie  
ks iążka pow in na  spełn ić na O po l-
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szczyźnie. C zy te ln ic tw o  ks ią żk i 
k s z ta łtu je  się tu  jeszcze w  g ra n i­
cach n ik łe g o  na ogół za in tereso­
w ania . W praw dz ie  są ośrodk i —  
szczególnie tam , gdzie p row adzo­
na je s t in te nsyw na  praca k u l tu ­
ra lna , czy to  przez św ie tlice  czy 
b ib lio te k i —  gdzie ks iążka zn a j­
du je  w ie lu  czy te ln ikó w , je d n a k  
i  tu  zauważa się w yraźne  zróżn ico­
w an ie  poczytności pew nych  au to­
ró w  i  u tw o ró w  lite ra c k ic h . W y ­
ją tk o w y m  w zięc iem  cieszą się 
u  czy te ln ika  opolskiego S ienk ie ­
w icz, Orzeszkowa, Prus, „P an  
Tadeusz“  M ick iew icza , ze w spó ł­
czesnych au to rów  —- pow ieści 
G ustaw a M o rc in ka , oraz n ie ­
k tó re  ty tu ły  au to ró w  radz ieck ich , 
ja k  „Z o ra n y  u g ó r“  czy „P oem at 
pedagogiczny“  M a ka re n k i, czy ta­
n y  w  szczególności przez m ło ­
dzież.

To zróżn iczkow an ie  w  poczyt­
ności w y p ły w a  częściowo z t r u d ­
ne j fo rm y  lite ra c k ie j u tw o ru , n ie ­
je d n o k ro tn ie  n iep rzystępne j d la  
specyficznego od b io rcy  na Ś ląsku 
O po lsk im , a przede w szys tk im  
z b ra k u  książek, ś rodow iskow o 
i  tem atyczn ie  pow iązanych za­
rów no  z postępową przeszłością 
te j z iem i ja k  i  je j no w ym , socja­
lis tyczn ym  rozw ojem . N ie  znaczy 
to  wca le, aby p row adz ić  p o lity k ę  
izo lacy jną , przecen ia jącą w artość 
reg io na lizm u  i  przeszłości; należy 
w iązać go ze w spółczesnym i osią­
gn ięc iam i p o ls k im i i  fo lk lo re m  
in n y c h  dz ie ln ic  celem  zw a lczan ia  
p a rty k u la ry z m u . N a leży w y k a z y ­
wać nasze dotychczasowe osią­
gn ięcia  oraz p iękn o  naszej p rz y ­
szłości, w  czym  dopomoże nam  
lite ra tu ra  radziecka.

R ozw iązan iu  tego zagadnienia 
poświęcona została specja lna na ­
rada, zw o łana przez W yd z ia ł P ro ­
pagandy K o m ite tu  W ojew ódzk ie ­
go P Z P R  w  O polu, z lic zn ym  
udz ia łem  lite ra tó w  i  naukow ców  
z K a to w ic  i  W roc ław ia , oraz 
opo lsk ich  p isa rzy  i  czo łow ych 
dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h .

W  czasie d ysku s ji, w  k tó re j za­
b ie ra ło  głos 27 osób (m. in . z K a ­
to w ic  W ilh e lm  Szewczyk, Z dz i­
s ła w  H ie ro w sk i, K lim a s -B ła h u to - 
wa, M a r ia n  K o z ło w sk i, Jan B a­
ranow icz, Jan Brzoza, A le ksa n ­
der B aum gardten , K a z im ie rz  Po­
p io łek, Jacek K oraszew ski, Ste­
fa n  G o lachow ski z W roc ła w ia  
i z Opola W ła d ys ła w  Lu be ck i, 
W ince n ty  H louszek, S tefan 
C h m ie ln ick i, R a fa ł U rban , Ro­
m an H oroszkiew icz), stw ie rdzono 
zasadniczy b ra k  w y d a w n ic tw , in ­
fo rm u ją cych  w  p o pu la rn e j fo r ­
m ie o społecznej i  na rodow e j 
w a lce m ieszkańców  Opolszczyzny 
z ka p ita lis ty c z n o  -  obszarn iczym  
naporem  w roga , p o pu la rn ych  b io ­
g ra fi i robo tn iczych  i  ch łopsk ich  
p rzyw ód ców  lu d u  opolskiego ta k  
z okresu przed p ie rw szą  w o jną  
św ia tow ą  (d r Rostek, Bogedain, 
Lom pa, K ra w c z y k , M a re k  z Im ie l-  
n icy, K ry s t ia n  M in ku s , G orza łka, 
ks. Szafranek, B onczyk, D am ro t, 
D zierżoń i  in n i) , ja k  i  w  okresie 
m ię dzyw o je nnym  (W agnerowa, 
K an ia , Gacka z M a rko w ie  Jośko 
z G am owa, M yś liw ie c , Gom ola, 
M rocheń, S ło w ik , Sm olka, G um - 
n io r) ; b ra k  lite ra c k ic h  opracowań 
o tem atyce pow stań śląskich, 
w a lk  ro b o tn ik ó w  z k a p ita lis ty c z ­
n y m  w yzysk iem  i  1 k ie ro w a n ych  
przez „K o m ite ty  P racującego 
C h łops tw a“  s tra jk ó w  ch łopsk ich  
oraz e lem entarnego opracow ania 
h is to r ii z iem i opo lsk ie j.

P raw ie  zupe łn ie  n ie  uw zg lęd- 
n ion io  rów n ie ż  w  lite ra tu rz e  
(z w y ją tk ie m  rep o rtaży  dz ien n i­
ka rsk ich ) kap ita lnego  ro zw o ju  
gospodarczego w  dobie obecnej, 
w a lk i ro b o tn ik a  o pe łne w y k o n a ­
n ie  g igan tycznych  zadań P lanu  
6-le tn iego , w a lk i chłopa o socja­
lis tyczną  przebudow ę w si, potęż­
nego w k ła d u  mas p racu jących  
m iast i  w s i O polszczyzny w  
ogrom ne dzie ło  odbudow y i  u -  
trw a le n ia  poko ju .

Przeb ieg na rady, k tó re j p rze­
w odn iczy ła  k ie ro w n ik  W ydz ia łu
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P ropagandy K W  P ZP R  tow . Ce­
sarzowa, w yka za ł jasno potrzebę 
podjęcia  szerokie j a k c ji w y d a w ­
nicze j, k tó ra  w  p lanach sw ych 
uw zg lę dn ia łab y  w szystk ie  w y ­
sunięte pos tu la ty .

Z  dużym  uznan iem  trzeba tu  
p rzy ją ć  poczynione ju ż  w  ty m  
k ie ru n k u  k ro k i przez cen tra lne  
p la c ó w k i naukow o  -  w ydaw n icze , 
k tó re  p rzyg o to w u ją  szereg p u b li­
k a c ji na tem a t Ś ląska O po lsk ie­
go, jego h is to r ii i  lu dz i. I  ta k  —• 
ju ż  w  .n ie d łu g im  czasie ukaże się 
na pó łkach  ks ięga rsk ich  m ono­
g ra fia  Opola, opracowana przez 
p ra co w n ikó w  naukow ych  In s ty ­
tu tu  Zachodniego. In te resu jąca  
p u b lik a c ja  d r  Jacka K oraszew - 
skiego rz u c i ś w ia tło  na og rom ny 
k u l t  M ick ie w icza  na O polszczy- 
źnie, p ierw szą pracą Polskiego 
In s ty tu tu  N a u k  H is to rycznych  
będzie szczegółowa h is to r ia  Ś lą­
ska, a tem atem  pow ieści m ło ­
dzieżowej W ilh e lm a  Szewczyka^ 
boha te rsk ie  w a lk i pow stańców  
pod G órą A nn y .

Z eb ra n i na naradzie  lite ra c i 
i  naukow cy, docen ia jąc kon iecz­
ność wzm ożenia dz ia ła lnośc i w y -  
chow aw czo-po li tyczne j na po­
w ażnym  od c in ku  ksz ta łto w an ia  
św iadom ości m ieszkańca O po l­
szczyzny przez książkę, zao fia ro ­
w a li pe łną gotowość ścisłe j w spó ł­
p racy  z przyszłą  p laców ką  w y ­
dawniczą, k tó re j konieczność po­
w stan ia  ' w  n a jb liższym  czasie 
w  O po lu  s tw ie rd z il i zgodnie 
wszyscy dysku tanc i.

Celem zaspokojen ia n a tych ­
m ias tow ych  po trzeb mas czy te l­
n iczych w ie lu  z obecnych zobo­
w iąza ło  się do dostarczenia ju ż  
teraz po pu la rn ych  p u b lik a c ji,  re ­
po rtaży  lite ra c k ic h , now e l, opo­
w iada ń  i  u tw o ró w  scenicznych, 
tem atyczn ie  zw iązanych z postę­
pową przeszłością i  tw ó rczą  te ­
raźn ie jszością z iem i opo lsk ie j.

O becni z w ró c ili rów n ież  uwagę 
na potrzebę stosowania w  a k c ji 
w yd aw n icze j d la  O polszczyzny

n ie  docenianej dotychczas fo rm y  
ka lendarza oraz odpow iedn io  do­
b ra nych  w y b o ró w  tw órczości n a j­
znakom itszych naszych pisarzy, 
ja k  M ick iew icz , S łow acki, K o ­
nopn icka, Le na rto w icz , P o l i  in n i.

Zorgan izow ana przez K o m ite t 
W o jew ódzk i w  O po lu  narada jes t 
jeszcze je d n ym  p rze jaw em  tro ­
sk i P a r t i i o l ik w id a c ję  k u l tu ra l­
nych  zaniedbań Opolszczyzny.

R Y S Z A R D  H A J D U K .

Z  W A R S Z T A T U  P R O Z A IK A  
I  D R A M A T U R G A

N ie w ie lk a  liczebność k a to w ic ­
k iego skup iska lite ra ck ie g o  spra­
w iła , że organ izu jąc  sekcje tw ó r ­
cze trzeba się b y ło  uciec do po łą­
czenia w  jedne j sekc ji p ro za ików  
i  d ra m atu rg ów . Sym bioza ta  zda­
je  dotychczas jakoś  egzam in, p rzy  
czym  pam iętać jeszcze trzeba, że 
pracę te j połączonej sekc ji zasi­
la ją  jeszcze sw ym  udz ia łem  n ie ­
k tó rz y  poeci, k tó ry m  n ie  obce są 
za in teresow ania  prozą i  d ram a­
tem , na w e t ja k o y  dystansujące 
za in teresow ania poetyck ie , k tó ­
ry c h  nas ilen ie  w  okresie osta t­
n ich  la t  w y ra źn ie  osłabło.

K a to w ic k a  Sekcja P rozy i  D ra ­
m a tu  p ra cu je  na in n y c h  nieco 
zasadach n iż  tego ty p u  o rgan iza­
c je  p racy  tw ó rcze j w  pozostałych 
O ddzia łach Z w ią z k u  L ite ra tó w  
P o lsk ich  oraz p rzy  Zarządzie 
G łó w n ym  Z LP . Odm ienność m e­
tod p ra cy  polega na tym , że K a ­
tow ice  w  p rze c iw ień s tw ie  do sto­
sowanej gdzie in d z ie j zasady 
om aw ian ia  ks iążek w yd an ych  ju ż  
d ru k ie m  o rgan izu ją  dyskus je  nad 
u tw o ra m i, k tó re  n ie  zosta ły  je ­
szcze oddane w yd a w n ic tw o m  lu b  
pow ierzone tea trom .

M etoda ta  m a sw oje złe i  do­
b re  strony. T rudnośc ią  i  s ta łym  
n iedom aganiem  je s t to, że au to­
rz y  n ie  dysponu ją  taką  ilośc ią
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egzem plarzy m aszynopisu, by  
u m o ż liw iła  ona zapoznanie się 
w szys tk ich  cz łonków  sekc ji z p ro ­
ponow anym  do om ów ien ia  u tw o ­
rem . W sku te k  tego znaczna część 
uczestn ików  prac S ekc ji n ie  ma 
dostatecznych podstaw  do dysku ­
s ji i  po lem izu je  z tezam i re fe re n ­
tó w  lu b  ap robu je  je  trochę  na 
ślepo albo je d yn ie  na podstaw ie 
zna jom ości odczytyw anych  na 
zebran iach fragm en tów . O dczy­
ty w a n ie  u ry w k ó w  n iepo trzebn ie  
p rzed łuża ob rady  i  je s t s tra tą  
czasu d la  g rupy  tych , k tó rz y  zna­
ją  u tw ó r w  całości.

D obrą  stroną ta k  pom yślane j 
p ra cy  je s t to, że au to r o trzym u je  
uw ag i, ra d y  i  w ska zó w k i jeszcze 
przed osta tecznym  zam kn ięc iem  
p racy  nad  sw o im  u tw o rem , że 
m a możność spraw dzenia jego 
p o zy tyw ó w  oraz dostrzeżenia po ­
p e łn ion ych  b łędów . Rzecz prosta, 
że ja k  p rzy  każdej k ry ty c e , ta k  
i  tu  uw a g i i  ra d y  w ys tęp u ją  
w  ta k im  nagrom adzeniu i  fo rm u ­
łow ane są ta k  różnorodnie, że 
po trzebna je s t um ie ję tn a  ich  ana­
liza, po pa rta  odpow iedn ią  dozą 
św iadom ości p isa rsk ie j, b y  au to r 
us trzeg ł się od pode jm ow an ia  de­
c y z ji zby t pochopnych. A  ju ż  do 
zabaw nie jszych należą ko liz je , 
k tó re  czasem zachodzą m iędzy 
po s tu la ta m i re d a k to ró w  w y d a w - 
n iczych  a. o p in ia m i w y ra ża n ym i 
na S ekc ji. N ie  znaczy to  jednak, 
b y  re d a k to rzy  zawsze m ie li tu  
rac ję . Zagadn ien ie  „w szys tko ­
izm u“  je s t na jczęście j terenem , 
na k tó ry m  k o liz je  te zachodzą.

Zgłoszony do om ów ien ia  u tw ó r 
pow ie rzany je s t do opracow an ia  
z zasady dw óm  re fe ren tom , k tó ­
ry c h  dobór p rzy  obecnym  sk ła ­
dzie środow iska lite rack ie go  
o w yra źne j przewadze lite ra tó w  
m ło dych  lu b  m a ło  dośw iadczo­
nych  n ie  na leży do spraw  n a j­
ła tw ie jszych . O m aw iane dzie ło 
poddawane ■ je s t szczegółowej 
ana liz ie  od s trony  jego p ro b le ­
m a ty k i i  a rtys tycznych  m etod je j

rea liza c ji. Szczególny nacisk k ła ­
dą na analizę i  ocenę ideo log icz­
ne j treśc i u tw o ru , je j k o n fro n ta ­
cję  z rzeczyw istością , ale ró w n o ­
cześnie ja k o  sprawę ró w n e j w a ­
g i t ra k tu ją  zagadnienie w a rsz ta tu  
p isarskiego. K om pozycja , s ty l, ję ­
zyk  dzieła, zespół zastosowanych 
w  n im  środków  w y ra zu  a r ty s ty ­
cznego i  końcow y re z u lta t ich  
zastosowania —  oto zagadnienia, 
k tó re  n ie  ty lk o  z a jm u ją  dużo 
m ie jsca w  ocenach, ale i  sta ją  
się podstaw ą do rozw ażań i  d y ­
s k u s ji teo re tycznych. F a k t że, t y l ­
ko  pew na część uczestn ików  ze­
b ra ń  m a możność dysku tow a n ia  
w  oparc iu  o k o n k re tn y  m a te ria ł 
w y n ik a ją c y  ze zna jom ości całości 
u tw o ru , sp rzy ja  pode jm ow an iu  
zagadnień n a tu ry  teore tyczne j 
w  ram ach spraw  zw iązanych 
z ideo log icznym i i  a rtys tyczn ym i 
po s tu la ta m i re a lizm u  soc ja lis tycz­
nego.

Z  p rzedstaw ionych  pow yże j za­
łożeń w y n ik a , żę n a p ływ a ją cy  
pod ob rady  S ekc ji, m a te r ia ł l i te ­
ra c k i n ie  zawsze je s t dobre j ja ­
kości, że stosunkow o dość często 
zdarza ją  się w y p a d k i surow e j, 
w  dużej m ierze d y s k w a lif ik u ją ­
cej o m a w ia ny  u tw ó r k r y t y k i  re ­
fe re n tó w  i  dysku tan tów . Są to  
je d n a k  w y p a d k i n ie  do u n ik n ię ­
cia na w e t p rzy  om a w ia n iu  prac 
ju ż  d ru kow anych . Z resztą a n a li­
za b łędów  i  w ad rów n ież  n ie  jest 
bez znaczenia i  w p ły w u .

W  os ta tn im  pó łroczu na posie­
dzeniach S ekc ji P rozy i  D ra m a tu  
om ów iono następu jące prace: 
sztukę W łodz im ie rza  Ż e lechow ­
skiego, pośw ięconą prob lem atyce  
ś ląsk ie j k la sy  robo tn icze j w  ok re ­
sie dz ia ła lnośc i K a ro la  M ia rk i,  
p t. „Ś ląsko je s t nasze“  (re f. A le k ­
sandra M ianow ska), p ierw szą 
część pow ieści A le ksan d ra  Baurry- 
gardtena „R om an i  K a to w ice “ , 
k tó re j tem atem  je s t w iązan ie  się 
e lem entu rep a tria nck ie go  ze Ś lą­
sk iem  (re f. D anu ta  Zarzycka), 
dw a zb io ry  no w e l ez łonka-kan-
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dydata  Józefa Pasza (re f. J a d w i­
ga K o z łow ska -F isz lo w a  i  Jan 
E dw ard  K u ch a rsk i), d ra m a t h i­
s to ryczny M a r i i O rzechow skie j 
„C zyng is  Chan z a b ija ł z iem ię '1, 
(re f. Teodora Banasiow a i  K a ro l 
S ło tw iń sk i), tom  szkiców  i  essa- 
yó w  W ojc iecha Natansona (ref. 
K a ro l S ło tw iń sk i) , opow iadan ie  
A lb in a  K a m io n k i „C horzow sk ie  
serce“  (re f. M a ria  O rzechowska 
i  Józef Pogan), opow ieść Jana 
B aranow icza  „M ó j p rz y ja c ie l 
L o m p i“  (re f. M a ria  K łim a s -B ła -  
h u to w a  i  Z dz is ław  H ie row sk i).

N ie  w d a ją c  się w  szczegółowe 
om ów ien ie  ocen tego dość liczne­
go zespołu prac, ogóln ie  na leży 
zanotować,, że z m n ie j w ięce j 
je d n o litą  nega tyw ną oceną spot­
k a ły  się prace Józefa Pasza i  A l ­
b ina  K a m io n k i, da le j sporo za­
sadniczych za rzu tów  w ysu n ię to  
p rze c iw  pracom  A le ksan d ra  
B aum gardtena, W łodz im ie rza  Że­
lechow skiego a w  m n ie jszym  sto­
p n iu  p rze c iw  d ra m a to w i M a r i i 
O rzechow skie j, na tom ias t n a jb a r­
dz ie j pozy tyw ną  k w a lif ik a c ję  
o trz y m a ły  prace W ojc iecha N a­
tansona i  Jana Baranow icza .

S um ując pracę ostatn iego p ó ł­
rocza m ożna s tw ie rdz ić , że k a to ­
w ic k a  S ekcja  P rozy i  D ra m a tu  
s tanow i dobry , d z ia ła ją cy  bez za­
ham ow ań zespół p ra cy  tw órcze j, 
k tó ry  przfez sw o ją  k ry ty k ę  i  swo­
je  oceny od d z ia ływ u je  p o z y ty w ­
n ie  na dz ia ła lność śląskiego śro­
dow iska  lite rack ie go . Poziom  
prac S ekc ji k s z ta łtu je  się w  g ra ­
n icach m ożliw ośc i, k tó re  środo­
w isko  to s tw arza. h

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  S E K C J I 
P O E Z J I I  L IT E R A T U R Y  

D Z IE C IĘ C E J

D zia ła lność sekc ji b y ła  d w u ­
k ie ru n k o w a  —■ z tym , że zagad­
n ien iom  poez ji pośw ięcono znacz­
n ie  w ięce j zebrań n iż  lite ra tu rz e  
dziecięcej.

P rz y ję ła  Się w a rsz ta tow a  m e­
toda pracy, po legająca na bardzo 
szczegółowej ana liz ie  om aw ia ­
nych  u tw o ró w , zarów no w  odn ie­
s ien iu  do treśc i ja k  i  fo rm y .
' Od początku is tn ie n ia  sekc ji 

w  k rzyżo w ym  ogn iu  d ysku s ji 
i  re fe ra tó w  b y l i ju ż  ze sw ym i 
u tw o ra m i p ra w ie  wszyscy cz łon­
ko w ie  sekc ji. W ydany przez 
K s iążkę  i  W iedzę „P oem at g ó r ­
n ic z y “  W ilh e lm a  Szćwćzyka uzy­
ska ł sw oją p ierw szą ocenę, 
k tó ra  pos łuży ła  ja k o  podstawa 
do zasadniczych popraw ek, w ła ś ­
n ie  od cz łonków  sekc ji poezji. 
P rzygo tow any do d ru k u  tom  
poez ji A le ksan d ra  Baum gardtena 
„Ł u n y  na w ie trz e “  rów n ież  od 
sekc ji o trzym a ł sw o ją  p ierw szą 
aprobatę w ra z  z o d po w ie dn im i 
za leceniam i i  p ropozyc jam i. Na 
„w a rsz ta c ie “  sekc ji b y ły  ko le jn o : 
zb io ry  poez ji i  poem aty B o les ła­
w a Lubosza, M a ru ty  S tob ieck ie j, 
W ła d ys ła w y  S zkaradków ny, A -  
leksandra  W ide ry , cz łonków  K o ­
ła  M ło dych  K on iusza i  M echa 
oraz p rze k ła dy  w ie rszy  ch ińsk ich  
Jana W yp ie ra . Na os ta tn im  po­
siedzeniu sekc ji om ów iono poe­
m a ty  „Z w y k ły  dz ień“  A le ksan ­
dra  B aum gard tena  i  „S p ó łd z ie l­
n ia  nad je z io re m “  Jana B arano­
w icza.

Osobne zebran ie poświęcono 
om ó w ie n iu  ks ią żk i Ju lia n a  P rz y ­
bosia „C zy ta ją c  M ick ie w icza “ . 
W  d y s k u s ji nad zagadnieniem  
re a lizm u  socja listycznego w y p o ­
w ia d a li się na w sp ó ln ym  zebra­
n iu  poeci i  prozaicy. Szczególnie 
liczne  b y ło  zebranie, poświęcone 
om ów ien iu  poez ji i  s a ty ry  w  „ Ż y ­
c iu  L ite ra c k im “ .

Jedno z zebrań za ję ło  się om ó­
w ien iem  poem atu Pab lo N e rudy  
„N iech  się zbudzi d rw a l“ . S tano­
w i ono w stęp do da lszych zebrań, 
pośw ięconych poetom  s o c ja li­
stycznym .

108



K o l. Szewczyk o m ó w ił tw ó r ­
czość poetów  ś ląsk ich  sprzed i  po 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j. 
D z ie je  śląskiego tru d u  lite ra c ­
k iego są szczególnie bogate w  po­
stępowe tra d y c je  po lsko -ś ląsk ie  
od czasów zaran ia  aż po la ta  
m iędzyw o jenne . M a te r ia ł u zy ­
skany z zebrań pośw ięconych 
tem u zagadnien iu  m óg łby  stano­
w ić  podstaw ę d la  an to lo g ii tw ó r ­
ców  śląskich, k tó ra  spe łn iłaby  
ważne zadanie w  św ie tlica ch  i  b i­
b lio te ka ch  całego Śląska, z w ła ­
szcza odzyskanej Opolszczyzny.

Na k i lk u  zebran iach w a rsz ta ­
to w ych  za ję to  się specja ln ie  
spraw ą zb iorow ego przek ładu  
poem atu S tefana H e rm lin a  
„M a n s fe ld e r O ra to r iu m “ ^ nag ro ­
dzonego Nagrodą P aństw ow ą 
NRD. P rzed łożony w y d a w n ic tw u  
p rze k ła d  spo tka ł się jednak  
z oceną negatyw ną, z pow odu 
n ie ró w n e j w a rto śc i poszczegól­
nych  fragm en tów . Próba zb io ro ­
wego op racow an ia  szopki p o li­
tyczne j n ie  po w io d ła  się.

P rob le m a tyka  l i te ra tu ry  dzie­
cięcej i  m łodzieżow ej om aw iana 
b y ła  w  zw iązku  z pośw ięconym  
te j sp raw ie  zjazdem  w  W arsza­
w ie.

D ysku tow ano  nad u tw o ra m i 
ko leżanek p iszących d la  dzieci 
(Z o fia  B ron iko w ska , Jan ina 
W azlowa, M a ria  Rosińska).

M a ła  ilość zebrań sekcji, po­
św ięconych ty m  zagadnieniom , 
tłum a czy  się tym , że twórczość 
d la  dzieci reprezentow ana je s t 
w  ś ląsk im  O ddzia le  je d yn ie  przez 
w ym ien ion e  trz y  ko leżank i.

O sta tn i p rzed p rze rw ą  le tn ią  
w ieczór pośw ięcony b y ł om ów ie­
n iu  ca łoksz ta łtu  tw órczości poety, 
d ra m atu rg a  i  sa ty ryka  starszego 
śląskiego poko len ia  Em anuela 
Im ie li.

A LE K S A N D E R  W ID E R A

P O  K O N K U R S IE

W  śląsk im  środow isku  lite ra c ­
k im  po w o jn ie  k o n k u rs y  ja ko  
ko n k re tn a  fo rm a  zam ów ien ia  spo­
łecznego odegra ły  szczególną ro ­
lę. W  tym , co m ożna b y  okreś lić  
te rm in e m  „p o lity k a  ko n ku rso ­
w a “ , s taw iano sobie tu ta j dw a 
cele: po pierw sze o d k ryc ie  no­
w ych  ta le n tó w  w  szeregach m ło ­
dzieży a przede w szys tk im  w  sze­
regach robo tn iczych , po d rug ie  
zak tyw izow a n ie  skup ionych  na 
Ś ląsku lite ra tó w , pobudzenie ich  
do żywszego reagow an ia  na b ie ­
żące p rz e ja w y  życia tego terenu, 
na jego gospodarczy rozm ach, 
g łębokie  p rzem iany  i  osiągnięcia.

Trzeba pow iedzieć, że w  zakre ­
sie obydw u  ty c h  ce lów  osiągnięto 
drogą k i lk u  k o n ku rsó w  re zu lta ty , 
k tó re  w yra źn ie  zaw aży ły  na p rze­
b iegu i  ksz ta łto w a n iu  się z ja w is k  
lite ra c k ic h  na Ś ląsku. T a k  by ło  
w  w yp a d k u  k i lk u  daw n ie jszych  
k o n ku rsó w  przeznaczonych dla  
tych , k tó rz y  w  parkaniu się p ió ­
rem  s ta w ia ją  p ierw sze k ro k i,  ta k  
b y ło  też w  dw óch konkursach  
zam kn ię tych , przeznaczonych d la  
cz łonków  ka to w ick ie go  O ddzia łu  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich .

Te dw a k o n k u rs y  poza ty m  
ogó lnym  celem, o k tó ry m  b y ła  
m owa, m ia ły  jeszcze pewne zało­
żenia specjalne. Chodziło  m ia n o ­
w ic ie  o popu la ryzac ję  tzw . m a­
ły c h  fo rm  lite ra c k ic h , o zw róce­
n ie  u w a g i skup ionych  w  ś ląsk im  
środow isku  lite ra tó w  na znacze­
nie  i  po trzebę ta k ic h  fo rm , ja k  
reportaż lite ra c k i, szkic lite ra c k i, 
drobne fo rm y  sceniczne, służące 
przede w szys tk im  tea tro m  ochot­
n iczym . Pam iętać zresztą trzeba, 
że ro z w in ię ty  szeroko w  l i te ra tu ­
rze ra d z ie ck ie j reportaż i  szkic l i ­
te ra c k i tra k to w a n y  je s t w  pew ­
ne j m ierze ja k o  fo rm a  p rze jśc io ­
wa, próbna, ja k o  p ierw sze zm ie­
rzen ie  się p isarza z nową, socja­
lis tyczną  tem atyką , ja ko  próba 
zna lezien ia d la  n ie j now ych , n a j­
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ba rdz ie j odpow iedn ich  fo rm  w y ­
razu  artystycznego. I  stąd duże 
znaczenie tych  pozorn ie  m ało 
wdzięcznych, skazanych na prze­
m ija n ie  fo rm  w  ro zw o ju  lite ra tu ­
r y  k sz ta łtu ją ce j się w  duchu 
i  w ed ług  po s tu la tó w  re a lizm u  so­
c ja listycznego.

Po p ie rw szym , ogłoszonym  przed 
dw om a la ty  kon ku rs ie  na re p o r­
taż, w  k tó ry m  w z ię ło  udz ia ł 
czternastu p isa rzy  z ka to w ick ie go  
środow iska, w  d n iu  4 g ru dn ia  
ubiegłego ro k u  k a to w ic k i O ddzia ł 
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o lsk ich  w e­
spół z W ydz ia łem  K u ltu r y  i  Sztu­
k i P rezyd iu m  W o jew ódzk ie j Ra­
dy  N arodow e j og łos ił kon ku rs  
o znacznie szerszym zasięgu 
tem atycznym  i  angażujący ró w ­
nocześnie znacznie liczn ie jszy  za­
stęp p iór.

K o n k u rs  ten dopuszczał szero­
ką skalę tem ató w  zakreś la jąc  d la  
n ich  ty lk o  na jogó ln ie jsze ram y, 
k tó ry m i b y ły  p ro b lem a tyka  k la ­
sy robo tn icze j Ś ląska w  okresie 
pow o jennym , cz łow iek  pokazany 
w  no w ym  u s tro ju , w ,to k u  otacza­
jących  go i  ksz ta łtu ją cych  prze­
m ia n  i  procesów społeczno-go­
spodarczych i  p o lityczn ych  a obok 
tego narodowe, postępowe tra d y ­
c je  lu d u  śląskiego. W  zakresie 
fo rm  k o n ku rs  dopuszczał za rów ­
no opow iadan ia  i  nowele, ja k  re ­
portaże i  szkice lite ra ck ie , poe­
m aty , u tw o ry  dram atyczne a na ­
w e t essaye, k tó re  m ia ły  służyć 
przede w szys tk im  tem atyce h is to ­
ryczne j. Do ko n ku rsu  zaproszono 
37 lite ra tó w . C y fra  ta  w skazuje , 
że akc ją  konku rsow ą  ob jęc i zo­
s ta li w  ty m  w yp a d ku  n iem a l 
wszyscy skup ie n i w  k a to w ic k im  
O ddzia le Z w ią z k u  lite ra c i za rów ­
no starszego ja k  i  m łodszego 
oraz najm łodszego poko len ia . W y ­
da je  się jednak, że nieco za szczu­
p ło  uw zg lędn iono kad rę  począt­
ku ją cych  lite ra tó w  skup ionych 
w  K o le  M ło dych  P isarzy.

R ozstrzygnięcie  ko n ku rsu  na­
s tąp iło  w  p ie rw szych  dn iach m a­

ja . Pozorn ie  n ie  s tan ow iło  ono 
zaskoczenia, n ie  b y ło  niespo­
dzianką. P ie rw se pięć nagród 
p rzypad ło  bow iem  w  udz ia le  la u ­
rea tom  k o n ku rsu  na reportaż 
sprzed dw óch la t  i  na w e t k o le j­
ność ty c h  nagród nie  bardzo od­
b ieg ła  od ko le jnośc i us ta lone j 
w  w y n ik u  poprzedniego w spółza­
w o dn ic tw a . O to nazw iska  tych  
la u re a tów : W ilh e lm  Szewczyk, 
k tó ry  o trz y m a ł p ierw szą nag ro ­
dę, A le ksan de r B aum gard ten  
i  Jan Brzoza, zdobyw cy dw óch 
d ru g ich  nagród, M a ria  K lim a s -  
B ła h u to w a  i  Jan B aranow icz, 
la u reac i dw óch trzec ich  nagród. 
A le  ju ż  w  te j os ta tn ie j g rup ie  
nagród p o ja w iło  się nazw isko  do­
tychczas m ało znane czyta jące j 
publiczności, nazw isko lite ra ta  
będącego dop iero  —  ja k  się to 
m ó w i —  na dorobku. Jest n im  
Jan E dw ard  K u ch a rsk i, jeden 
z n ie licznych  p rzę d s ta w ic ie li śro­
dow iska  zag łęb iow skiego w  tu ­
te jszym  O ddzia le Z w ią z k u  L ite ­
ra tów , au tor, k tó ry  o trzym a ł na­
grodę za u tw ó r p t. „O p o w ia ­
dan ie“ .

Dalsze nowości p rzyn io s ła  g ru ­
pa nagród czw artych . T u ta j poza 
Józefem  Poganem, k tó ry  z m n ie j­
szył sw oje szanse w  te j dość s il­
ne j k o n k u re n c ji przez posłanie 
na ko n ku rs  u ry w k a  w iększe j ca­
łości, w y s tą p iły  nazw iska ''l ite ra ­
tó w  m n ie j jeszcze głośnych. Przede 
w szys tk im  trzeba tu  zw róc ić  
uwagę na in te resu jące  opow iada­
n ie  J a d w ig i K o z ło w s k ie j-F is z lo - 
w e j „O jc ie c  i  syn“  oraz na dość 
surową, jeszcze w  sw ym  a r ty ­
stycznym  w yra z ie  now e lę  K a ro la  
S ło tw ińsk iego  o tem atyce opo l­
sk ie j pt. „N o w y  ro k “ . W reszcie 
w ym ie n ić  trzeba jeszcze grupę 
w yróżn ień . O b ję ły  one u tw o ry  p i­
sarzy stosunkow o najświeższego 
au to ram en tu  —  prozę W łod z i­
m ie rza G raba, k tó ry  w yszed ł 
z szeregów robo tn iczych  i  zosta ł 
o d k ry ty  przez jeden z k o n k u r­
sów Z w ią zku  Zawodowego G ó r­
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n ikó w , D a n u ty  Z a rzyck ie j, A n to ­
niego S y lw estra  oraz poem at B o ­
les ław a Lubosza.

W y n ik  k o n k u rs u  pod je dn ym  
wzg lędem  b y ł bardzo s p ra w ie d li­
w y . W iększość nagród p rzypąd ła  
ty m  jego uczestn ikom , k tó rz y  
u s to sunko w a li się do zadań ko n ­
k u rs u  n a jb a rd z ie j a k tyw n ie , n ie  
s ięgnęli do prac ju ż  gotow ych 
albo przeznaczonych ju ż  z góry 
d la  w y d a w n ic tw  i  na ic h  zamó­
w ien ie  p isanych. U tw o ry  Szew­
czyka, B aum gardtena, B rzozy, 
K ucharsk iego , K o z ło w s k ie j-F is z - 
lo w e j, S ło tw ińsk iego  to  u tw o ry  
specja ln ie  p isane na kon ku rs , do­
stosowane do jego w ym agań te ­
m atycznych  i  fo rm a lnych .

Spostrzeżenie to w ym aga pew ­
nego w y jaśn ien ia . N iższy stopień 
nagród d la  u tw o ró w  stanow ią ­
cych w iększe całości, op racow y­
w anych  na zam ów ien ie  in s ty tu ­
c j i  w yd aw n iczych  po uzgodn ien iu  
z n im i ogólnych postu la tów , n ie  
s tan ow i ic h  d y s k w a lif ik a c ji.  
W  w y p a d k u  Pogana, ja k  w spom ­
n ia łem , m us ia ła  zaważyć fra g ­
m entaryczność w y rw a n e j z w ię k ­
szej całości pow ieściow ej pracy. 
Obszerne, doskonale napisane re ­
portaże K lim a s -B ła h u to w e j i  Ja­
na B aranow icza  t ra c iły  w  zesta­
w ie n iu  z m n ie jszym i, z w a rty m i 
k o n s tru k c ja m i li te ra c k im i opo­
w iada n ia  i  no w e li, choć ob ie k­
ty w n ie  b io rąc ich  w a rtość  a r ty ­
styczna i  treśc iow a  n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i.

D la  k ry ty k a  znającego środo­
w isko , o rien tu jącego  się w  m oż­
liw ośc iach  i  ro z w o ju  poszczegól­
nych  jego p rze ds taw ic ie li, k o n ­
k u rs  ze sw o im i re z u lta ta m i sta­
n o w i in te resu jący  p rze dm io t s tu ­
d ió w  i  sk ła n ia  do k i lk u  o p ty m i­
stycznych uwag. Przede w szyst­
k im  w ięc  nasuw a się pew na u w a ­
ga ogólna: w szys tk ie  n ie m a l p ra ­
ce ob ję te  nagrodam i świadczą 
bezsprzecznie o ko rzys tne j, b u ­
dzącej na jlepsze nadz ie je  ew o lu ­
c j i  poszczególnych p isarzy. Proza

Szewczyka w  opow iadan iu  pt. 
„P o lity k a “  to  w ie lk i i  p ię kn y  
k ro k  naprzód w  stosunku do 
p rozy  jego p ie rw sze j, w ydane j 
n iedaw no pow ieści „K leszcze . 
Poem at A le ksan d ra  B aum gard ­
tena „Z w y k ły  dz ień“  to  ja k b y  
now a k a r ta  jego tw órczośc i poe­
ty c k ie j,  pociągająca prosto tą  i  bez­
pośredniością w yrazu , k tó ry c h  to 
cech często b ra kow a ło  jego po­
p rze dn im  w ierszom . N ow ela  Jana 
B rzozy „W o re k  w ęg la “  je s t po­
tw ie rdze n ie m  do jrza łośc i jego ta ­
len tu . Reportaże K lim a s -B ła h u ­
to w e j i  B aranow icza  m im o  ich 
n ied ow ład u  fabu la rnego  św iad ­
czą o in te resu jącym  ro z w o ju  ich  
prozy.

W śród nagrodzonych m n ie j zna­
nych  p isa rzy na szczególną uw a ­
gę zasługu ją  Jadw iga  K oz łow ska - 
F isz low a i  Jan E dw ard  K u ch a rsk i. 
W  obydw u  w ypadkach  m am y tu  
do czyn ien ia  z prozą odznaczającą 
się dużą k u ltu rą  lite ra cką , św iad ­
czącą o dość w yso k im  stopn iu  
udoskona len ia  ś rodków  w y p o w ie ­
dzi a rtys tyczne j. U  K o z ło w s k ie j-  
F isz low e j na uznań ie zasługuje 
psychologiczne pogłęb ien ie  posta­
ci, u  K ucharsk iego  przede w szy­
s tk im  za le ty  n a rra c ji,  p rzy  czym  
w yd a je  się, że m ło d y  ten  pisarz 
p o w in ie n  w ięce j uw a g i pośw ięcić 
p racy nad artys tyczną  o b ie k ty ­
w izac ją  przedstaw ianego obrazu.

Z  tych  w zg lędów  w y n ik i osta t­
n iego k o n k u rs u ,w  ogólnej ocenie 
uznać na leży za udane. Świadczą 
one, że ś ląskie środow isko l i te ­
rack ie  do jrzew a  i  ro z w ija  się pod 
każdym  w zględem . S tw ie rdzen ie  
to  uzasadnione je s t fak tem , że 
w  dzia le  p rac n ie  nagrodżonych 
i  n ie  w yró żn io nych , zna jd u je  się 
n ie jeden  u tw ó r, k tó ry  chyba bez 
w ą tp ie n ia  zas łuży ł na  awans do 
g ru p y  je dn e j z czterech nagród, 
k tó ry  z powodzeniem  m óg łby  za­
stąp ić na p rz y k ła d  odznaczony 
przez w yra źną  p o m y łkę  jedną 
z czw a rtych  nagród u tw ó r A lb in a  
K a m io n k i „C horzow sk ie  serce“ .
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Są to  p o m y łk i w  w a ru n ka ch  k o n ­
ku rso w ych  dość częste, trzeba się 
z n im i godzić, ale w  ty m  w yp a d ­
k u  niesposób n ie  zw róc ić  na nie  
uw ag i, gdyż na p rz y k ła d  p o m i­
nięcie  na w e t w  w yró żn ie n iach  
poem atu Jana B aranow icza  „S p ó ł­
dz ie ln ia  nad je z io re m “  p o tw ie r­
dza fa k t  ich  is tn ien ia .

S tefan O tw in o w sk i, ja k o  p rze­
w odn iczący ju ry ,  s tw ie rd z ił, że 
część uczes tn ików  ko n ku rsu  
w  pew nym  s topn iu  z lekcew ażyła 
jego w ym agan ia  nadsy ła jąc  p ra ­
ce pisane w  pośpiechu, noszące 
cechy ro b o ty  pobieżnej. Chyba

ta k  b y ło  w  istocie. Z  tego, ja k  i  ze 
z jaw iska , że lau reac i zaczynają 
się pow tarzać, na leża łoby w ysnuć 
w niosek, że na przyszłość zasady 
organ izacy jne  tego ty p u  re g io n a l­
nego k o n k u rs u  p o w in n y  być in a ­
czej pom yślane. Po p ro s tu  trzeba 
dać w iększe szanse p ió ro m  m n ie j 
znanym  i  m ło d ym  a n ie  zapra­
szać do u d z ia łu  p isarzy, k tó ry c h  
tego .rodza ju  kon ku rs  n ie  in te re ­
suje ja k o  szansa w yró żn ie n ia  się 
i  k tó ry c h  od ryw a  on od prac na 
w iększą skalę.
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